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Choćbyście unicestwili 
wszystkie nasze świadectwa 

to nawet ciemne słoje drzew 
to nawet nasze nieme kości powiedzą 

w jakich żyliśmy czasach 

Ryszard Krynicki 



MANIFEST 

1. Oświadczamy, że wspaniałość świata wzbogaciła sie o nowe piękno - wagon.Iublin.pl. 

2. Chcemy opiewać nowego człowieka, nazwanego „homo faber", człowieka-
budowniczego, który jako podmiot cywilizacji, kreatywny wytwórca, spełnia swą 
misje wobec sztuki i życia. 

3. Bedziemy pisać o tłumach wstrząsanych pracą, rozkoszą i buntem; będziemy opiewać 
różnobarwne i polifoniczne przypływy rewolucji. 

4. Chcemy opiewać dzieje dawnych bohaterów i pokazać, jak w niebohaterskich 
czasach ważna jest pamięć. 

5. Chcemy opiewać człowieka prostego. 

6. Jest mało czasu, chcemy dać świadectwo. 

7. Spalonymi mostami połączymy się z miastami, ponad ciemnością czasu podamy rękę 
ideałom rewolucji sprzed 25 lat. 

8. Nienasycone dworce kolejowe wybranych polskich miast za naszą sprawą na kilka 
godzin przemienia się w laboratoria myśli wolnej i ważnej, gdzie z uporem bedziemy 
powtarzali stare zaklęcia ludzkości. 

9. Nie wierzymy w rozumy trzymane pod szkłem. Chcemy zebrać relacje, wspomnienia, 
przemyślenia i skonfrontować je z rzeczywistością roku 2005. 

10. Znajdujemy się na wysuniętym cyplu tysiącleci. Świat jeszcze istnieje, ale coś się 
jednak zmieniło. Jak wiele? 

VI. Chcemy spojrzeć prawdzie w oczy i zapytać o marzenia, te z lata 80 roku. 



Początek 
Wczesną jesienią 2004 roku zatelefonował do mnie prezydent miasta Lublina Andrzej Pruszkowski. Za-
proponował, żeby Ośrodek „Brama Grodzka - Teatr NN" przeprowadził działania upamiętniające zbliża-
jącą się 25 rocznicę lubelskich strajków i powstania „Solidarności". Zadałem sobie wtedy proste pytanie: 
w jaki sposób opowiedzieć młodym ludziom o historii, która wydarzyła się nie tak dawno temu? Co zro-
bić, żeby było to dla nich ciekawe i ważne? 

lubelski Lipiec 
W dniach 8-25 lipca 1980 roku w Lublinie i na Lubelszczyźnie miały miejsce strajki. Były one istotną 

częścią wielkiej fali protestów, które rozpoczęły się 1 lipca w WSK PZL - Mielec i przeszły w ciągu lipca 
przez całą Polskę kończąc się w sierpniu 1980 roku w Gdańsku powstaniem „Solidarności". W Lublinie 
symbolem lipcowych wydarzeń stał się kilkudniowy strajk lubelskich kolejarzy zakończony 1 7 lipca 1980 
roku. Do rangi legendy urosła powtarzana w całej Polsce opowieść o przyspawaniu przez kolejarzy loko-
motywy do szyn. 

wagon.lublin. pl 
Między 1 7 lipca a początkiem strajku w Stoczni upłynął ponad miesiąc. W tym czasie wielka fala strajków 
rozlała się po całej Polsce. Fakt ten stał się bezpośrednią inspiracją do powstania projektu „wagon.lublin. 
pi". Idea była prosta: 1 7 lipca wyruszyć wagonem z lubelskiej stacji kolejowej, przejechać przez całą Pol-
skę, śladem polskiego lata '80, i dotrzeć 14 sierpnia do Gdańska. 
Załogę wagonu stanowiła grupa młodych osób związanych z Akademią Obywatelską działającą przy 
Ośrodku „Brama Grodzka - Teatr NN". Większość z nich urodziła się po 1980 roku. Podróż wagonem 
była dla nich podróżą w głąb pamięci, do wspomnień o tym, co wydarzyło się 25 lat temu. Mieli być 
obserwatorami i dokumentalistami. Przez miesiąc patrzyli na Polskę ze szczególnej perspektywy: z okien 
wagonu. Spotkanym ludziom zadawali proste pytania o „Solidarność". Co dla nich znaczyła? Co zmieniła 
w ich życiu. Nagrywając historie pojedynczych osób, robiąc zdjęcia i pisząc własne dzienniki stworzyli 
panoramiczną, wielowymiarową fotografię Polski widzianej ich oczyma. Polski 25 lat po „solidarnościo-
wej" rewolucji. 

Tomasz Pietrasiewicz 



cę. Nie potrafię jej wyrazić. Wagon był 
wybuchem radości i wdzięczności za rok 
80. Pewnym żalem że nie dane mi było 
tego doświadczyć i poszukiwaniem przy-
najmniej namiastki tego niesamowitego 
karnawału. 

3 . Ludzie w wagonie. 
Jedną grupę stanowią osoby jadące 
w wagonie, a drugą osoby przychodzą-
ce do wagonu. Pierwsza grupa: dzieli 
się na kilka podgrup. Z jednej stro-
ny są to osoby, które znam od bardzo 
dawna, z drugiej to osoby, które po-
znałem dzięki Akademii i z nimi ją 
współtworzyłem oraz osoby, które po-
znałem w wagonie. Osoby, które znam od 
dawna to Piotr Skrzypczak i właściwie 
tyle. Przyjaciel. To m. in. dzięki niemu 
wszystko się dzieje. Całe moje „lubel-
skie" życie jest w jakimś sensie z Nim 
związane. Osoby, które poznałem w Aka-
demii: Ania Dąbrowska, Łukasz Kowalski. 
Ludzie, z którymi na pewno dzięki tym 
projektom związałem się na długo, któ-
rym ufam, z którymi chcę dalej współ-
pracować, oby tylko Oni chcieli. No 
i osoby, które tak naprawdę poznałem 
dopiero w trakcie akcji wagon.lublin. 
pl: Małgosia Rybicka, Monika Sternik, 
Kasia Szczypior, Tomasz Sikorski, Pio-
trek Kuć, Piotrek Znamierowski, Piotrek 
Mirski, Milena Migut, Paweł Buczkowski, 
Szymon Pietrasiewicz. Z częścią z nich 
na pewno będziemy dużo robić, część 
zajmie się zapewne swoimi projektami. 
Nie wszyscy mogą i chcą tworzyć Aka-
demię. Część z tej grupy stała mi się 
bliska, a część w tej chwili zajmuje 
się swoją działalnością i pozostajemy 
po prostu znajomymi. 

Ludzie przychodzący do wagonu to był 
przekrój społeczeństwa. Bezrobotni, 
pracujący, bogaci, biedni, starzy, mło-
dzi, mężczyźni, kobiety. . . Nawet sym-
patycy PRL-u byli. Było wzruszająco, 
smutno nerwowo i śmiesznie. Na prze-
mian. Wniosek jeden. Ludzie potrzebują 
upamiętnienia swojej „Solidarności". 

Niestety nadal nie ma odpowiedniego 
miejsca. 

h . „ S o l i d a r n o ś ć " d l a m n i e . 
0 tym już pisałem. 

5 . P o l i t y c z n a r z e c z y w i s t o ś ć . 
0 tym nie napiszę. 

6 . L a t o '90 d l a m n i e . 
0 tym juz było. 

7 . P r z e ż y c i e p o k o l e n i o w e , 
„ S o l i d a r n o ś ć " a U P i . 
Nie wiem, czy pokolenie JP II istnieje. 
Nie czuję osobistego związku z tym has-
łem. Kojarzy mi się z gumowymi branso-
letkami. Wydawało mi się, że jestem po-
koleniem stanu wojennego. Chyba dopiero 
za 25 lat będzie to można oceniać. 

9 . Z a p a m i ę t a n e w y d a r z e n i a . 
Najbardziej pamiętam powrót. Tą noc 
pomiędzy Gdańskiem a Lublinem. I pewien 
stan amoku. Leżeliśmy na łóżku w jedyn-
ce i przeżywaliśmy. Nic nas nie intere-
sowało. Był to koniec, ale także począ-
tek. 

9 . Z a p a m i ę t a n e h i s t o r i e l u d z i . 
Człowiek od biletu. Opowiem a ktoś za-
pisze. 

1 0 . C z y p o d r ó ż c o ś w e m n i e z m i e n i ł a ? 
Zmieniła i o tym też było. Zmieniła 
patrzenie na dzisiejszą Polskę. Wizja 
tego kraju stała się pełniejsza i bar-
dziej wyraźna. 

1 1 . Ż y c i e w w a g o n i e . 
Nie było najgorzej. Oczywiście nie było 
idealnie, ale spodziewałem się czegoś 
gorszego. Konflikty nie zniszczyły pro-
jektu. Przydało mi się doświadczenie 
wyniesione z pobytów w Norwegii. 

li. C o d a l e j . 
Nie wiem. 



Anna Dąbrowska 
Edyc ja t e k s t ó w 

S t u d e n t k a V r o k u f i l o l o g i i po l sk i e j K U L 

O d l u t e g o 2 0 0 5 r o k u w s p ó ł p r a c u j e z A k a d e m i ą O b y w a t e l s k ą . W „ O p o r n i k u " o d p o w i e d z i a l n a z a 

s t r o n ę poświęconą l u b e l s k i e m u środowisku a r t y s t y c z n e m u . Po g o d z i n a c h r o b i k o r e k t ę . 

O d t r z e c h lat b e z n a d z i e j n i e z a k o c h a n a w d w ó c h s ta rszych p a n a c h . J e d e n u r o d z o n y 2 5 g r u d n i a 1 8 9 9 

r o k u . A k t o r . D r u g i , 1 4 s t y c z n i a 1 9 3 4 r o k u . Pisarz. O b a j o d d a w n a są m a r t w i . C a ł a t r ó j k a p o z n a ł a się 

w M a r o k u , w k a w i a r n i a m e r y k a ń s k i e j „ U R i cka " . 

To b a r d z o ł a d n e . S ł y s z a ł e m to k iedyś . P r a w d ę m ó w i ą c , s ł y s z a ł e m w i e l e razy t a k i e h i s to r y j k i . O p o w i a -

d a n o j e p r z y c i c h y c h d ź w i ę k a c h p i a n i n a d o b i e g a j ą c y c h z s a l o n u . Z a w s z e z a c z y n a ł y się tak : „ P r o s z ę 

p a n a , g d y b y ł a m m a ł a , p o z n a ł a m face ta . . . " Ż a d n a z n a s z y c h h is to r i i n ie jes t z a b a w n a . 

1. Dlaczego wagom? 
Nie mogłam przypuszczać, czym stanie 
się ten wagon. Na początku to chyba 
jednak chodziło o przygodę, o wspól-
ną podróż. Wzięłam w tym udział 
z ciekawości. Zastanawiało mnie, jak 
to będzie - miesiąc w takiej amfi-
bii z niemalże obcymi ludźmi, w ob-
cych miastach, z misją, której sens 
i znaczenie wykrystalizowały się już 
w pierwszym mieście, a potem dojrzewa-
ły, tężały. 

Ceł podróży przed i po. 
Cel był jasny - mamy wyruszyć w po-
dróż, by na nowo, przez pryzmat 25 lat 
obejrzeć sobie Polskę. Ale w Lublinie, 
w Akademii, przed wyjazdem to brzmiało 
papierowo. Polska 25 lat po „Solidarno-
ści" nigdy dla mnie nie istniała z bar-
dzo prostego powodu - ja znam Polskę 
z innego wymiaru. 
A po podróży - cel się nie zmienił. 
Tylko ja się zmieniłam. Poznałam posta-
cie z tej opowieści. I wszystko stało 
się bardziej namacalne. 

3. Indzie w wagonie. 
W wagonie, tak jak w Akademii, znala-
złam się przypadkiem. Nad całą ekipą 
rozpościera się ta przypadkowość. Dwa-

naście indywiduów. Dziś mam wrażenie, 
że nic lepszego nie mogło się zdarzyć. 

h. „Solidarność" dla m n s i e . 
Mam w głowie twarze. Bez wielkich na-
zwisk. I opowieści. Bez zgiełku mediów. 
I rozmowy. Bez żadnej kopi. 

. Polityczna rzeczywistość. 
Słowa, słowa, słowa. . . 

t. Lato '90 dla mnie. 
Wszystko jeszcze było możliwe. Pamię-
tam twarze rozmówców, gdy pytaliśmy 
ich o ten czas. Wyglądali jak wyrwani, 
wyplątani z głębokiego snu. Na suficie 
tańczyły ostatnie cienie nocy. Oczywi-
stość działania, tworzenia, przeciw-
stawiania się zastałej, skostniałej, 
uporczywej rzeczywistości rozpraszała 
wszelkie wątpliwości, po której stronie 
należy stanąć. 
W grudniu 1981 roku kazano im zasnąć. 
I zapomnieć. 

7. Przeżycie pokoleniowe. 
„Solidarność" a JP2. 
Moje pokolenie nazywano „dzieci sta-
nu wojennego". Przyczyna - urodziłam 
się w 1982 roku. Czy w jakiś sposób 
byłam podobna do tych wszystkich, któ-



10. Czy podróż coś we mnie zmieniła? 
Spokorniałam. Nauczyłam się perspekty-
wicznego patrzenia. Rzeczywistość znów 
rozszerzyła się o sprawy, które ciężko 
zaklasyfikować. 0 których nigdy nie mia-
łam pojęcia, nad którymi nigdy się nie 
zastanawiałam. 
I tylko takie pragnienie - żeby nicze-
go ważnego w życiu nie przegapić, brać 
udział w ważnych sprawach by później, 
po latach nie mówić: zabrakło mi odwa-
gi. . . siły. . . determinacji. . . 

11. Życie w wagonie. 
Nie będę mówiła, że było ciężko. Wła-
ściwie nikt postronny nie może sobie 
tego wyobrazić. Nikt, kto nigdy nie był 
w zamknięciu, przynajmniej częściowym, 
przez jakiś ściśle określony czas. 
Życie w wagonie nie jest proste. To 
ciągłe obcowanie ze sobą ludzi, to ży-
cie na spółkę, to kompromisy, to szuka-
nie miejsca dla siebie, to szukanie ci-
szy i odrobiny samotności, prywatności, 
namiastki bycia przez moment samemu ze 
sobą i swoimi myślami. TO poranne pró-
by walki z niezdecydowaniem, na które 
żadne z nas nie może sobie pozwolić, 
to imitacja śniadania lub jego zupeł-
ny brak, to pośpieszna toaleta w zimnej 
wodzie. 
To ocieranie się o siebie, siniaki, to 
sprzęt, ubrania, buty, skarpety, schną-
ce bluzki, karimaty, klapki, kubki, 
książki, ręczniki, gazety, zasilacze, 
kasety, płyty, butelki z wodą, śpiwo-
ry. . . Cały mikroskopijny wszechświat do 
ogarnięcia nim przyjdzie godzina pracy, 
odjazdu, przestawienia wagonu, wodowa-
nia, godzina do przodu, która przynie-
sie zmianę krajobrazu za oknem. 
To wieczorne zmęczenie, to rozmo-
wy, śmiech, obrabianie zdjęć wykona-
nych podczas całego dnia, aktualizacja 
strony internetowej, czasem jakiś film, 
który ogląda część załogi, mycie zębów, 
parzenie herbaty, wieczorny odjazd, 
podróż po strugach światła do kolejne-

rzy przyszli na świat w latach 1981-83 ? 
Do „zerówki" poszliśmy w 1988. Religia 
odbywała się na tyłach kościoła. Wciąż 
jeszcze po niektóre rzeczy stano w ko-
lejkach. Ale moje dorastanie to jednak 
inny świat. Świat przełomu. 
W tym roku „dzieci stanu wojenne-
go" ochrzczono, podpięto pod zgrabnie 
utkany termin „pokolenie JP2". Jeśli 
średnio co dwadzieścia lat rodzą się 
tego typu pojęcia, mogę się spodzie-
wać, że żyjąc powiedzmy jeszcze 40 lat 
doczekam minimum dwóch, mam nadzieję 
równie uroczych terminów. A to tylko 
dlatego, że urodziłam się w 1982 roku. 
Fajosko. 
Porównać „pokolenie JP2" do „Soli-
darności". Nie potrafię. Niemniej, 
w świecie interesuje mnie to, co nosi 
w sobie cząstkę składającą się na 
elementarną tajemnicę tłumu, tłumu 
wstrząsanego, wstrząśniętego, zbunto-
wanego, zdeklarowanego, zjednoczonego. 
Jeśli ktoś odnalazł w tym tłumie sie-
bie, to dobrze. 
9 . Z a p a m i ę t a n e w y d a r z e n i a . 
Drobne rzeczy. Pamiętam wyjazd z Lubli-
na, Warszawę Wschodnią i mojego tatę 
na peronie, łzy pewnego pana w Zielo-
nej Górze i moją wobec nich bezradność, 
Chorosiowe opowieści o podróżach na 
promie w Świnoujściu, ucieczki z wago-
nu, gdy było duszno i ciasno, i źle, 
dni pełne ludzi i dni, w których mie-
liśmy dość wagonu i dość siebie. . . 
Wszystko powoli zlewa się w jedno wspo-
mnienie, w jedną myśl. 

9 . Z a p a m i ę t a n e h i s t o r i e ł u d z i • 
Wojciech Ciesielski. To trudno zapomnieć. 
I trudno po tym spać. Przyszedł w Olsz-
tynie. Właściwie koniec podróży. Wydawa-
ło mi się, że tyle już wiem że już mnie 
nikt nie zaskoczy, że to jeszcze jedna 
opowieść, którą trzeba wysłuchać. Waż-
na ale przewidywalna. I znów dostałam po 
głowie. Tym razem bardzo mocno. 



go miasta. To na wpół przespane noce, 
naczynia do umycia w zlewie, zerkanie 
na grafik spania, układanie się do snu, 
zasypianie. 
To zapach wagonu, intensywny, specyficz-
ny, nie do zneutralizowania, wyczuwalny 
dopiero po wyjściu na zewnątrz, to kole-
jowe łazienki z ciepłą wodą, to perony, 
stacje, tory, to dźwięki, w rytm których 
kołysze się głowa podczas jazdy. 

To wreszcie jakieś ideały, symbole, to 
coś ulotnego, co staraliśmy się dać, 
w co staraliśmy się uwierzyć, coś, czym 
powoli zostaliśmy-
li. Co dalej. 
Najpierw muszę wszystko ułożyć sobie 
w głowie. Spróbować ogarnąć ten miesiąc 
innego życia. A potem, zacząć opowiadać 
innym. 

Łukasz Kowalski 
D o k u m e n t a c j a 

S t u d e n t II r o k u d z i e n n i k a r s t w a i k o m u n i k a c j i s p o ł e c z n e j U M C S . 

Jes tem o p i ę ć lat m ł o d s z y o d „ S o l i d a r n o ś c i " . 

C h c ę z a j m o w a ć się m e d i a m i . In te resu ję się o b s e r w o w a n i e m n ieba , c z a s a m i i n f o r m a t y k ą . 

W w a g o n i e z b i e r a ł e m w s p o m n i e n i a . P r z e j e c h a n i e t y c h setek k i l o m e t r ó w t o r ó w n a u c z y ł o m n i e , j ak 

z a d a w a ć py tan ia , r o z m a w i a ć z o b c y m i l u d ź m i na c z a s e m b a r d z o o s o b i s t e t e m a t y . | uż w i e m , j ak 

radz i ć sob ie , g d y k toś p łacze . 

Pan Leszek Ciepielewski 
k o n w o j e n t PKP 

W a l c z y ł z an teną , w y s t a w i a ł sk rzynk i z H is to r ią m ó w i o n ą , g o t o w a ł s łynną z u p ę w e g e t a r i a ń s k ą , sprzą-

tał... By ł częśc ią z a ł o g i , n i e r o z e r w a l n ą , w a ż n ą . 



Hapn.lublin.pl 

Piotr Kuć 
D o k u m e n t a c j a 

S t u d e n t f i l o l o g i i p o l s k i e j U M C S . 
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1. Dlaczego wagom? 
Decydując się na miesięczną podróż 
wagonem, brałem pod uwagę tylko 
i wyłącznie jej aspekt artystyczny. 
Wsiadłem do wagonu jako jeden z kilku 
artystów a wysiadłem jako osoba 
odpowiedzialna za dokumentację. 
Życie potrafi zaskakiwać, ale ja, 
jako jednostka elastyczna, jestem 
przygotowany na wszystkie zmiany. 

Cel podróży przed i po 
PRZED 
Wydarzenie artystyczne, nowe przeżycie 
estetyczne, kolejne doświadczenie, in-
tensywny miesiąc, strach przed długą po-
dróżą, niepewność. 

PO 
Zadowolenie, poczucie czegoś wielkiego, 
duma, ciepłe słowa, odpoczynek, ból koń-
ca, pragnienie powtórki, chęć działania 
i pozostawienia po sobie czegoś podobne-
go, co odkrywałem podczas podroży. 

3. Ludzie w wagomie 
0 tych ludziach można by napisać wiele. 
Różnią się od swoich rówieśników tym, że 
są złoci aż oczy bolą i za to ich lubię. 
Ludzie, którzy poświęcili miesiąc swoje-
go życia, aby cofnąć się w czasie, zna-

leźć bohaterów, o których nie mówi się 
w mediach i podziękować im za rok 80. 
Oddali swój czas, aby nauczyć innych, że 
warto pamiętać. . . A nie jest to łatwe 
mieszkając w malkontenckim i podzielonym 
kraju. 

h. „Solidarność" dla ramie. 
Początkowo fakt historyczny, później ży-
cie i wiara 10 milionów ludzi, z których 
ja poznałem garstkę. 

5. Polityczna rzeczywistość. 
Trudne pytanie, na które nie ma jedno-
znacznej odpowiedzi I Z jednej strony 
jest to ogromny bałagan, ale wśród tej 
beznadziejności jest nadzieja na lep-
sze czasy. A czy one nadejdą to tyl-
ko zależy od nasi Po frekwencji wybor-
czej wnioskuję, że to jeszcze trochę 
potrwał 
Najpierw trzeba podnieść kulturę osobi-
stą Polaków i zwiększyć ich aktywność 
społeczną. Aby poczuli się kowalami 
swojego życia i wzięli odpowiedzialność 
za siebie i swoje otoczenie. 

t. Lato *90 dla mmie. 
Coś, czego nie mogłem doświadczyć bez-
pośrednio I A szkoda I Po 25 latach do-
świadczyłem pośrednio poprzez akcję 



wagon, lublin, pl. I chwała panu Tomkowi 
za to! 

7. Przeżycie pokoleniowe. 
„Solidarność" a pokolenie JP2. 
Nie chcę nikogo urazić, ale „Solidar-
ność" to fakt, natomiast JP2 to fikcja, 
która nigdy nie stanie się realna. „So-
lidarność" to konkretni ludzie, którzy 
narażali własne życie dla idei! Poko-
lemnie JP2 to tłum. który przez tydzień 
po śmierci papieża palił świeczki, bo 
było mu smutnoI „Solidarność" to walka 
i śmierć. Pokolenie JP2 to „Barka"! 
Mimo, że śmierć Jana Pawła II była utra-
tą wielkiego autorytetu religijnego, 
filozoficznego, politycznego i dyploma-
tycznego, to odczuli to tylko nieliczni! 
Niestety!!! 

9. Zapamiętane wydarzenia. 
Było ich wiele! Większość z nich zo-
stała opisana w moim blogu! Najważniej-
sze to rozmowy z opozycjonistami z lat 
osiemdziesiątych i ówczesnymi przedsta-
wicielami władzy - ciekawe i budujące 
doświadczenie. Kolejna rzecz to wjazd 
do Stoczni Gdańskiej o godzinie 6 rano 
po nieprzespanej nocy - przeżycie mi-
styczne, podniosłe i wzruszające. Wte-
dy właśnie podróż nabrała innego sen-
su, a Stocznia przestała być już tylko 
stocznią! 

9. Zapamiętane historie ludzi• 
Pozostały mi w głowie historie zabaw-
ne, wzruszające, bogate i zmieniające 
mój światopogląd. Zapamiętałem rozmowę 
w Szczecinie z panią z naderwanym uchem. 

historię bezdomnego w Krakowie, oraz  
opowieść o przechowywaniu bibuły przez ' 
panią z Rzeszowa - obiecała powrócić, 
ale nie przyszła ponownie. 
10. Czy podróż coś we mnie zmieniła? . 
We mnie nie zmieniła nic. Nadal mam jed-
ną wątrobę, dwie nerki i serce po lewej 
stronie. 
Podróż wagonem zmieniła mnie, zmieni-
ła sposób postrzegania świata i ludzi. 
Zmobilizowała do działania, by na sta-
rość nie zostać stetryczałym wspomnie-
niem swoich młodych i niewykorzystanych 
lat. Podróż uświadomiła mi, jak niewiele 
trzeba, by uszczęśliwić innych i dać im 
do zrozumienia, że są potrzebni. 

11. Życie w wagonie. 
0 j! i i Ciężko było, ale czego nie robi 
się dla innych. ) Skarpetki, smrody, wy-
dzieliny, mała powierzchnia, zimna woda, 
ostre hamowanie, nocna praca, rozmowy, 
ograniczenia, to wszystko odbiło się na 
mojej psychice - nie mogę teraz bez tego 
żyć! Ja chcę do wagonu!i! Dziękuję zło-
tej młodzieży, że pomogła mi to prze-
trwać! Wielkie „JOŁ" dla was! 

li. Co dalej? 
Chętnie wypisałbym to wszystko na ko-
szulce, ale nie ma takich dużych rozmia-
rów, by się wszystko zmieściło! Chociaż 
jest kilkanaście koszulek, które oddają 
wszystko - są one czarne, z przodu mają 
nap i Si wagon, lublin, pl a z tyłu jede-
nastopunktowy manifest wypełniony przez 
nas w całości! Co do joty! 



Milena Migut 
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1. Dlaczego wagon? 
Bq nie chcę cierpieć na brak „przeżycia 
pokoleniowego"'. Moi dziadkowie - wojna, 
rodzice - opozycja, a zbyt wiele wska-
zuje na to, że moje pokolenie będzie 
cieszyć się „nową małą stabilizacją 
w kapitalistycznym wydaniu". 
Wagon to nie odgrzewanie starych wy-
darzeń, ale prowokacja nowej jakości 
solidarności, rozumianej jako wartość, 
relacja, która może zawiązać się między 
ludźmi. 
I nie potrzebne będzie wtedy spektaku-
larne wydarzenie, które akademicy nazwą 
„pokoleniowym". Wystarczy radosna co-
dzienność. 

Cel podróży przed i po. 
Nie zmieniłam mojego rozumienia celu 
podróży. Byłam gotowa na to, że będzie 
to tak ważne. A mimo to wagon codzien-
nie mnie zadziwiał. 

3. ludzie w wagonie. 
Ludzie w wagonie to ciągłe starcia róż-
nych poglądów, wizji, charakterów. Dla 
mnie bardzo twórcze, choć nie zawsze 
łatwe. 

ł. „Solidarność" dla mnie. 
„.Solidarność" dla mnie to nazwa cukier-
ków i szyld na wystawie w sklepie, do 

którego chodziłam z mamą dzień przed 
moimi urodzinami. Upragniony raj, siel-
skie życie wśród słodyczy słów „Popro-
szę". „Ależ dziękuję", „Wszystkiego 
najlepszego". Ładne opakowania, uśmie-
chające się panie za ladą. . . 
Nie mam związków z NSZZ „Solidarność" 
i nie mam do niej stosunku emocjonal-
nego. 
A solidarność, jako więź, relacja mię-
dzy ludźmi - to jedyne znaczenie, 
o którym mogę powiedzieć, coś, co prze-
żyłam i przeżywam na własnej skórze. 

5. Polityczna*rzeczywistość. 
Umiarkowany optymizm. Jednak bardzo 
ostrożnie przyglądam się poczynaniom 
polityków, boję się skrajności i głu-
poty podpartej arogancją w polityce. 
Dlatego czasem boję się o Polskę. 
i. Lato '90 dla ranie. 
Latem 80 roku moi rodzice, studenci 
kijowskiej politechniki, podróżowali po 
Związku Radzieckim. Nawet nie planowali 
jeszcze wtedy ślubu. Wiedzieli, że chcą 
mieszkać w Polsce. Studiując za grani-
cą, byli tego pewni. 
Dla mnie Lato '80 jest kartą w histo-
rii Polski. Nie mam do tego osobistego 
stosunku. Po wagonie wiem, jak ważne 
było dla Polski, czyli też dla mnie. 



Ale ważniejsze jest, że wiem, że należy 
o nim pamiętać i porównywać z dzisiej-
szymi zrywami społecznymi. Lato '80, 
0 którym zapomnimy - będzie koszmarnym 
symbolem. 

7. Przeżycie pokoleniowe. 
„Solidarność" a UPg. 
Próba konfrontacji. 
Nie wiem, czym jest JP2. I nie znam 
nikogo, kto się tak określa, więc nie 
potrafię porównać. 

9. Zapamiętane wydarzenia. 
Zapamiętałam ruch ręki pani Margaret-
te, Niemki, która najpierw odwiedzi-
ła nas w Krakowie i bardzo dużo czasu 
ze mną rozmawiała, i powiedziała wie-
le mądrych i ciepłych słów. Dwa tygo-
dnie później specjalnie przyjechała do 
Gdańska. Tak ważne było dla niej to, 
co robimy i nie było w jej przyjeździe 
nic fałszywego, jak chęć zobaczenia 
sławnych ludzi. 
Kiedy przemawiał prezydent Gdańska, 
pani Margarette przechodziła przez 
bramę stoczni i pomachała do mnie. 
Pani Margarette nie martwi się o po-
rządek świata, skoro wagon jechał 
przez Polskę. . . 
A z prozaicznych wydarzeń - nie zapo-
mnę, jak uciekł mi wagon, kiedy wie-
czorem w Katowicach siedziałam za nim 
z laptopem na kolanach. Potem musiałam 
gonić własny dom z komputerem i krze-
sełkiem pod pachą. Albo jazdy „na sto-
pa" lokomotywą w Warszawie, kiedy wagon 
został odstawiony daleko za dworcem 
1 nie mieliśmy sił już do niego iść. 
Albo ataku mediów na dworcu w Zielonej 
Górze, gdy z Piotrkiem Kuciem jadłam 
śniadanie i kamerzysta uparł się, że 

chce to sfilmować. I jeszcze wiele in-
nych radości. . . 

9. Zapamiętane historie ludzi• 
Pani z Krakowa. 

10- Czy podróż coś we mnie zmieniła? 
Jest we mnie wiele drobnych zmian, od-
kryć, ulepszeń. Dużo dobrej siły. Po-
dróż była jak piękny sen, mam nadzieję, 
że go nie zapomnę po przebudzeniu i te 
zmiany pozostaną. 
11. Życie w wagonie. 
Oj, nie było łatwe. Całe ciało „znie-
bieściło" się od siniaków, których 
sprawcami wąskie korytarzyki, podskaku-
jąca na torach kabina prysznica, kanty 
wagonowej przestrzeni. 
I brud wszechobecny, i tłok, i hałas. 
Zmienność, uchodźstwo, proza życia wy-
znacza godziny. Wyjście poza przestrzeń 
dookoła wagonową, staje się grani-
cą czasu. I nasze rozmowy, krzykliwe, 
burzliwe, ale też te ważne, tak inten-
sywne i nowe. Wciąż za mało, wszystkie-
go - przestrzeni, powietrza, jedzenia, 
spania. Poczucie, że można mieć więcej. 

li. Co dalej ? 
Najpierw zarchiwizujemy zebrane mate-
riały - jeszcze raz przejrzymy, podpi-
szemy, uporządkujemy ten pozorny ba-
łagan. Powybieram zdjęcia pamiątek do 
książki. Słowem - odświeżę przeżycia 
z wagonu. 
A ze mną, ze sobą i tym wszystkim, w co 
jestem bogatsza po wagonie. . . kie-
dy to we mnie dojrzeje, puszczę w ruch 
wszystkie rozmowy, obrazy, emocje wa-
gonu. Forma tego ruchu jest mi jeszcze 
nieznana. 
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Małgorzata Rybicka 
O p r a w a p l a s t y c z n a 

1.Dlaczego wagon? 
Nie miałam do wyboru „tak-jechać"' albo 
„nie jechać". TAK było oczywiste. Cze-
kałam na ten pociąg i przyjechał a ja 
do niego wsiadłam. Świat kolei to dobre 
terytorium dla grafiki, rzeźby i malar-
stwa. Niesamowite, inspirujące. 

•i.Cel podróży przed i po. 
Mój cel każdego dnia podróży stawał 
się bardziej wyraźny, nabierał cha-
rakteru i kształtu. Nie jechałam po 
to, żeby osiągnąć jakiś cel. On był, 
a ja go odkrywałam. Był tym wszyst-
kim, co zobaczyłam, poczułam, a moja 
podświadomość pochwyciła. Te doświad-
czenia dojrzewają teraz we mnie i, nie 
zdając sobie z tego sprawy, przemy-
cę je w swoich pracach. Nie straciłam 
ani chwili z tej podróży. Mało spałam, 
ciągle patrzyłam. Dla mnie jest jeden 
cel : wypatrzeć i przeżyć jak najmoc-
niej to możliwe. 

3. Indzie w wagonie. 
Wiele ludzi, jeszcze więcej twarzy (.to 
zdanie również ma dwie twarze) . 
Miałam szczęście znaleźć w tym pociągu 
OSOBĘ*. 

* Przy OSOBIE rodzą się pomysły, z OSOBĄ 
się je realizuje, dzięki OSOBIE umysł 

przechodzi na wyższy poziom postrzega-
nia, z OSOBĄ życie ucieka od banału. 

Spotkałam też ciekawe postaci i miłych 
ludzi, z którymi piłam kawę i wino, 
tańczyłam i rozmawiałam. Każdy ma na 
całe swoje życie przeznaczone grono lu-
dzi, z którymi się zetknie. Podobają mi 
się Ci, których dane mi poznać. 

h. „.Solidarność" dla ranie. 
„.Solidarność" to ludzie, którzy zdają 
sobie sprawę z tego, że są wolni. Dla 
nas wolność jest zbyt oczywista, żeby-
śmy potrafili ją cenić jak Oni. 

5. Polityczna rzeczywistość. 
Nie postrzegam, odwracam się plecami. 
W moim świecie drzwi i okna są szczel-
nie pozamykane przed polityką i walką 
o posiadanie. Nisko upadły ideały, za 
które kiedyś umierali ludzie. 

t. Lato '90 dla mnie. 
Kawałek historii, którą przynieśli do 
wagonu ludzie. Dla mnie to cierpienie 
człowieka, któremu wtedy skatowano syna 
tak, że został kaleką. 

M M 



7. Przeżycie pokoleniowe. 
„Solidarność" a 7Pi. 
Próba konfrontacji. 
Miałam zaszczyt modlić się z papieżem. 
Życie nie wystawiło mnie na próbę tor-
tur, nie znam granic swojej odwagi, 
wierności ideałom. 
Może gdyby nie historia, w której mu-
siała powstać „Solidarność", Polacy nie 
umieliby modlić się tak żarliwie. 
Pokolenie JP2 to pokolenie wydanych na 
próbę. To ci, którzy modlili się z pa-
pieżem o wolność, o życie dla interno-
wanego syna, o sprawiedliwość, o siłę, 
żeby nie zdradzić przyjaciela, kiedy 
biją. To chyba nie my. 

9. Zapamiętane wydarzenia. 
Konfrontacja rzeczywistości „lądu" ze 
światem wagonu była za każdym razem 
wydarzeniem. Prozaiczne czynności mia-
ły inny wymiar, nie umiem o tym pisać. 

9. Zapamiętane historie ludzi-
Przychodzili ludzie ze złamanym ży-
ciem poranioną psychiką i żalem ale 

ja nie mogłam słuchać ich historii. Oni 
potrzebowali, żeby zrozumieć ich żal, 
żeby prawdziwie im współczuć, a prze-
cież dla mnie to byli obcy ludzie. Tyl-
ko słuchać o ich tragedii to zbyt mało. 

10. Czy podróż coś we mnie zmieniła? 
Nie zmieniła. Odkryła. Sprowokowała 
pewne myśli, wzbogaciła w obrazy, skło-
niła do dokonania wyborów. 
Ta podróż była jak rozmowa z mądrym 
człowiekiem Trzeba ją odbyć i pewne 
rzeczy po prostu zaczyna się rozumieć. 

1 1 . Ż y c i e w w a g o n i e . 
Abstrakcja na każdym kroku. Odnajduję 
się w tym. 

l i . C o d a l e j ? 
Archiwizuję obiekty mojego jednoosobo-
wego muzeum, ratuję połamane wspomnie-
nia, w których pomijam twarze podwójne 
albo przezroczyste i pozbawione charak-
teru, odkrywam przyczyny i skutki zda-
rzeń, wysiadam z wagonu, żegnam podróż-
nych i jadę dalej. 

Tomasz Sikorski 
Zdjęcia 
Absolwent poznańskiej ASP 
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Po l i to log , p r o f e m i n i s t a i o rgan iza to r . W s p ó ł t w ó r c a A k a d e m i i O b y w a t e l s k i e j . Lubi , ż e b y 
się dz ia ło . N i e k t ó r z y t w i e r d z ą , ż e pe r fekc jon i s ta , c h o ć sądząc p o ba łagan ie p a n u j ą c y m 
w j e g o m ieszkan iu t r u d n o w to u w i e r z y ć . K o c h a życ ie w p ę d z i e ( d l a t e g o w c i ą ż n i e w y -
spany) . N o i ten b a d m i n t o n . . . 

1 . D l a c z e g o w a g o n ? 
Kiedy tylko usłyszałem, że Tomek planuje 
taką akcję wiedziałem że wezmę w niej 
udział. To było coś oczywistego. I od 
razu wiedziałem że będzie to przygoda 
życia. I była. 

i. Cel podroży przed i po. 
Podroż miała dwa cele. Pierwszy to opo-
wieść wieziona w Polskę, opowieść o Lu-
belskim Lipcu, o strajkach, o tym, że 
„nie zaczęło się w Gdańsku", ale w wielu 
miastach i miasteczkach że zanim był 
Gdańsk, musiała być Polska. Mieliśmy 
opowiadać o strajkach lubelskich kole-
jarzy nie po to. by sławić Lublin jako 
taki, ale aby pokazać, że „Solidarność" 
to wielki, masowy ruch wielu ludzi, śro-
dowisk, miejsc. 
Drugim celem miała być dokumentacja. 
Chcieliśnjy przez pryzmat tej podro-
ży stworzyć obraz Polski w 25 lat po 
powstaniu „S". To nie miał być obraz 
obiektywny, suchy, pozbawiony emocji 
- wręcz przeciwnie, chcieliśmy pokazać 
kraj z naszego dwudziestokilkuletniego 
punktu widzenia. 
Podczas podroży okazało się, że jest 
jeszcze inny cel. Najważniejszy. Z ob-
serwatorów i opowiadaczy staliśmy się 
powiernikami. Codziennie przychodzili 
do nas ludzie, żeby opowiadać o swoich 
przeżyciach opowiadać o „Solidarności". 
Spotkanie z nami było dla nich bardzo 
ważne. Przynosili swoje opowieści, pa-

miątki, emocje. Często byliśmy jedynymi 
osobami, które chciały ich wysłuchać, do 
których mieli zaufanie. Świadczy o tym 
najdobitniej ilość zgromadzonych pamią-
tek. A przecież w planach mieliśmy- tylko 
zbieranie relacji, fotografii, skanow. 

3 . L u d z i e w w a g o n i e . 

Dwanaście osób, każda inna, z innymi 
doświadczeniami, osobowością, tempera-
mentem Każdy z przydzielonym zadaniem 
- misją. ¥ momencie wyjazdu nie byli 
przyjaciółmi, często nawet się nie znali 
- kiedy dojechali. . . było różnie. Nie-
którzy się polubi jeszcze bardziej, inni 
pozostali obojętni, jeszcze inni podczas 
podróży zweryfikowali swoje wcześniejsze 
sądy. Bo nie było łatwo. 

h . „ S o l i d a r n o ś ć " d l a m n i e . 

„S" była dla mnie ważna zawsze. Mimo, 
że rodzice nigdy nie byli typowymi 
działaczami (. oczywiście byli członkami 
Związku) w domu o „S" zawsze mówiło się 
dobrze. Poza tym już od początku podsta-
wówki interesowało mnie, co się dzie-
je dookoła, więc szybko dostrzegłem że 
jest podział na dobrych i złych. Oczy-
wiście ci z „S" byli dobrzy. Byłem har-
cerzem w harcerstwie, które powstawało 
jako opozycja wobec komunistycznego ZHP. 
¥ dodatku, kiedy się do niego zapisywa-
łem było jeszcze nielegalne. 
Opozycja, podziemie, „,SS to był mit, 
bohaterstwo, ideały. Ale odległe. Podob-



tvagon.tublin.pl ne do tych z powstania warszawskiego. 
aa Podróż wagonem uświadomiła mi, jak zło-
III- żona jest współczesna historia Polski. 

Ludzie, którzy tworzyli „S" wciąż żyją-
Można ich spotkać. Porozmawiać. Część 
jest powszechnie znana. Niektórych się 
szanuje, inni stali się politycznymi 
showmanami. Jednak największa grupa jest 
anonimowa. To ci, który byli najważ-
niejsi. Bez nich opozycja byłaby nadal 
grupką wewnętrznie skłóconych intelektu-
alistów. „Solidarność" to wielki masowy 
sprzeciw. Moment, w którym sprzeciw roz-
lewa się na cały kraj i wszystkie grupy 
społeczne jest przełomowy. Z tymi milio-
nami ludzi władza musi się liczyć. 
i)la mnie to, co się stało w 1980 roku 
to niedościgły wzór. Ludzie przestają 
myśleć tylko o sobie i swoich partyku-
larnych interesach. Mimo, że liczą się 
z konsekwencjami - protestują. I z cza-
sem wygrywają. Niestety tylko czasem. 

1. 5. Polityczna rzeczywistość. 
Jestem politologiem. Nie tylko z nazwy, 
ale i z zamiłowania. Staram się dokład-
nie przyglądać się polskiej rzeczywisto-
ści. I daję sobie prawo do jej oceny. 
Na studiach nauczono nas, że polityka 
to zdobycie i utrzymanie władzy. Krop-
ka. Nie ma mowy o ideałach ludziach 
wartościach. Dlatego też politycy nie 
budzą mojej sympatii. A ci nieliczni, 
którzy mają w sobie chęć działania dla 
innych często odpadają w wyborach. Może 
dlatego, że nie boją się mówić ludziom 
o trudnych sprawach. Nie opowiadają 
bajek. I dlatego przegrywają. To boli. 
Jednak są i dobre strony - pluralizm. 
Każdy może mówić, co chce, więc czasa-
mi do społeczeństwa może dotrzeć jakaś 
mądrzejsza, głębsza myśl. Wcześniej, 
w PRL-u nie było to możliwe. 

6. Lato » 90 dla mnie. 
Miałem niewiele ponad dwa lata, więc nic 
nie pamiętam. Pierwsze mgliste wspomnie-
nia są ze stanu wojennego, lecz to już 
inna historia. 
Jednak Lato '80 we mnie istnieje. Ist-

nieje jako pewien trudny do wyrażenia 
żal, sentyment? Żal do historii, że nie 
mogłem być uczestnikiem tamtych wyda-
rzeń że nie dane mi było być opozy-
cjonistą, że nie mogłem się sprawdzić. 
Zdaję sobie sprawę, że powinienem być 
wdzięczny- losowi, że żyję w dużo szczę-
śliwszych czasach. Że PIL często był 
piekłem. Niszczył ludzi i społeczeństwo. 
Wiem. I jestem wdzięczny, ale sentyment 
zostaje. 
Dlatego też wzruszam się, kiedy widzę 
zdjęcia ze strajków, słyszę ballady, 
słucham starych przemówień czy czytam 
niewyraźne litery z podziemnej prasy. 
A może to tęsknota za czasami, kiedy 
można było czuć, że się jest po właści-
wej, dobrej stronie. . . 

7. Przeżycie pokoleniowe. „Solidarność" 
a pokolenie JP2. 
Nie należę do pokolenia „Solidarności". 
Zawsze tego bardzo żałowałem. Z pewno-
ścią nie należę także do wykreowanego 
przez media i część socjologów „Pokole-
nia JPII". Czego nie żałuję. 
„Solidarność" była wielkim oddolnym 
ruchem który zmienił Polskę, miał wpływ 
na Europę i świat. Powstał z buntu prze-
ciwko szarganiu ludzkiej godności. Był 
wielkim aktem odwagi. Odwagi indywidu-
alnej powielonej w tysiące. I to było 
jego siłą. Ludzie związani z pokoleniem 
„S mają o czym opowiadać, mają czym się 
pochwalić. Ich czyny często można na-
zwać bohaterstwem niezłomnością, walką 
0 słuszną sprawę. Pokolenie „S" to nie 
jeden emocjonalny zryw, ale miesiące 
1 lata aktywności i działania. I stra-
chu o siebie i o innych gdyż za każdym 
aktem sprzeciwu wobec władzy kryły się 
represje. 
Za „pokoleniem JP II" poza tygodniem 
wzruszeń nic więcej nie idzie. Poza chę-
cią uczczenia wielkiego człowieka nie 
powstało nic wielkiego. I pomyłką jest 
nazywanie ludzi „pokoleniem" tylko, dla-
tego, że urodzili się w danym czasie czy 
uczestniczyli w kilku zbiorowych wyda-
rzeniach. A może się mylę? Może za kil-



ka, kilkanaście lat okaże się, że ludzie 
z „pokolenia JP II" rzeczywiście stano-
wią przełom. Są lepsi, mądrzejsi i udaje 
im się wywalczyć coś dobrego. Trzymam 
kciuki. 

9. Zapamiętane wydarzenia. 
Podczas podroży było setki wydarzeń. 
Każda stacja, każdy człowiek, każda roz-
mowa mogła wyrosnąć do miana wydarzenia. 
Myślę, że najważniejsi byli ludzie, któ-
rych spotykaliśmy. Ich historie i emo-
cje. 
Młody człowiek z Kielc, który pasjonu-
je się życiem swojego ojca - działacza. 
Który chce być, a właściwie już jest, 
historykiem 
Starszy człowiek z Wrocławia, który nie 
pozwolił swojemu synowi na działalność 
w podziemiu. Syn zapisał się bez zgo-
dy ojca. Przygotowywał „mały sabotaż". 
Kiedy sprawa wyszła na jaw - ojciec był 
dumny. 
Jednak najbardziej wzruszające chwi-
le wiążą się z czymś, na co nie byłem 
przygotowany, a czego doświadczałem na 
każdym kroku; z wdzięcznością. Wciąż 
przychodzili do nas ludzie i dzięko-
wali. Za to, że pamiętamy, doceniałby, 
słuchamy. I z promocyjnego wagonu -
staliśmy się przenośnym konfesjonałem. 
A dopełnieniem tego wszystkiego były 
podziękowania od ludzi, o których słu-
chaliśmf przez całą podróż: Mazowiec-
kiego i Geremka. 

9. Zapamiętane historie ludzi. 

1 0 , Czy podróż coś we mnie zmieniła? 
„Solidarność" jako wielki ruch sprze-
ciwu zawsze był dla mnie ważny. I tu 
nic się nie zmieniło. Natomiast co do 
samego Związku miałem wiele zastrze-
żeń, a mówiąc wprost, traktowałem 
go, zwłaszcza po 1989 roku jak ro-
dzaj szkodliwego, mocno zaangażowanego 
w działalność polityczną ciała, które 
żerując na ludzkim nieszczęściu prze do 
władzy. I ten stereotyp w sporej części 

runął. Kiedy rozmawiałem z działaczami, 
widziałem ich biedne biura i kiepskie 
samochody. Podczas rozmów czułem ich 
wstyd za to, co działo się przez ostat-
nie kilkanaście lat. W końcu dotarło do 
mnie to, że nie można Związku traktować 
jako monolitu. Są tam i dobrzy, i źli 
ludzie. Na całe szczęście głównie spo-
tykaliśmy tych dobrych. Ci „źli" nie 
chcieli się nawet z nami widzieć. 
Rozmawiałem z kilkoma działaczami. 
Dzielili się swoimi problemami. I nie 
były to problemy dotyczące polityki, 
sporów, kłótni. Mówili o tym, że nie 
mają pieniędzy na operacje dla pracow-
ników, że muszą kogoś zwolnić, że po-
wstaje nowa firma z zachodnim kapitałem, 
która zatrudnia ludzi C to dobrze) , ale 
która cały zysk wywozi z Polski C to 
źle) . 

11. Życie w wagonie. 
Upchnąć dwunastu indywidualistów w bla-
szanej puszce to nie lada wyzwanie. Tym 
trudniejsze, że miejsc do spania było 
tylko 9. Jak się okazało największy pro-
blem nie tkwił w braku łóżka, lecz odro-
biny prywatnej przestrzeni. Często po 
całym dniu pracy okazywało się, że nie 
ma nawet gdzie usiąść, aby przez mo-
ment pobyć sam na sam ze swoimi myślami. 
Wciąż żyło się w tłumie. 

Ig. Co dalej? 
Podróż była olbrzymią lekcją pokory. 
Kiedy trzeba skonfrontować swoje życie 
i poglądy z ludźmi, którzy mają dwa, 
trzy razy więcej lat i robili rzeczy, za 
które można było zginąć - traci się pew-
ność swoich sądów. 
Marzę, żeby podróż trwała nadal, żeby 
dzięki tej akcji znalazło się miej-
sce, gdzie zawsze można przyjść i opo-
wiedzieć o czasach „Solidarności". Ze 
będzie ktoś, kto wysłucha. Mam nadzie-
ję, że uda nam się stworzyć książkę 
i wystawę, z którą wrócimy do miast, 
w których spotykaliśmy się z ludźmi, że 
pokażemy, że ich opowieści i pamiątki 
były bardzo ważne 



Monika Sternik 
Promocja 
Studentka dziennikarstwa UMCS 

Pochodzę z małego miasta pod Lublinem. Tam się urodziłam, chodziłam do szkoły i spędziłam 19 lat 
swojego życia. Życia idealnie przeciętnego. Dobre oceny, nigdy złe, nigdy najlepsze, zainteresowa-
nia - jak każdego licealisty w małym mieście i takie samo marzenie, żeby wyjechać jak najdalej. No 
może polityką interesowałam się nieco bardziej niż reszta klasy (a klasę miałam o profilu biologicz-
no-chemicznym...). Aktywność pozalekcyjna nie istniała. Bo nie było czasu, nie było pomysłu. Chęci 
też chyba nie było. Tylko chęć ucieczki. I uciekłam na studia. Aż 30 kilometrów, do Lublina. Przez 
pierwsze dwa lata codziennie te 30 km dojeżdżałam. Codziennie te 30 km dzieliło mnie od innego 

• świata. Choć już po kilku tygodniach wiedziałam, że dziennikarką nie zostanę, to ani przez chwilę nie 
żałowałam wyboru. Nareszcie coś mnie zainteresowało na dłużej niż parę dni. Tylko Lublina strasznie nie lubiłam. Jak tu zna-
leźć miejsce dla siebie? W tym brzydkim mieście, gdzie starówka skupia patologie zamiast artystów. Gdzie ta magia? Niedaw-
no, gdy słońce świeciło coraz wyżej, pod koniec drugiego roku studiów, trafiłam do Akademii. I znalazłam magię. Codziennie 
ją znajduję, zawsze w innym miejscu. Tylko tej przeciętności nie mogę się pozbyć. 

Katarzyna Szczypior 
Oprawa plastyczna 
Architekt krajobrazu, galernik. 

„Baba" (baba lubelsko-częstochowska). 
Do Lublina przyjechała pięć lat temu by zobaczyć „szczypki", Szeroką i bizantyjsko-ruskie freski. 
Z zamiłowania „exlibriso-rób", „ubranio-rób" i „schulzo-witkaco-lub". Z zawodu i codziennych poczy-
nań: architekt krajobrazu i „galernik"(Galeria 1). 

Piotr Znamierowski 
Zdjęcia 



W s t ę p 

Obok wielu zjawisk można przejść obojętnie, nie naruszając wątłej tkanki świadomości. Obojętność. 
Ważne i niepojęte sprawy dzieją się hen hen daleko, gdzieś w miastach, których topografia jest nieziden-
tyfikowana, w miastach leżących jakby poza. I choć kolorowe zdjęcia w telewizji starają się przybliżyć te 
nieistniejące miejsca i ich wydawałoby się nieistniejących mieszkańców, świadomość podpowiada, że 
jutro media przywołają kolejne obco brzmiące nazwy, by wszystkie one zbiły się w jedno niewymawialne, 
niewerbalne słowo. 
Nauczeni, że lepiej nie mieszać się do cudzych spraw, lepiej nie pytać, lepiej nie wiedzieć, bo wiedza 
czyni odpowiedzialnym współuczestnikiem, oddajemy się bierności. I tylko maleńka, niezauważalna prze-
strzeń dzieli nas od wrzucenia tych wszystkich miast z telewizora do worka z napisem „bajki". 

Gdy myślę dziś o gościach wagonu, trudno oprzeć się wrażeniu, że byli to ludzie z innego czasu historycz-
nego. Byli to ludzie w dwojaki sposób radzący sobie ze światem. Pierwsi to ci, którzy widzieli. Drudzy - ci, 
na których patrzono. Ci pierwsi przynieśli wspomnienia odgłosów strajków, widok czyjejś zakrwawionej 
twarzy, obraz udekorowanej kwiatami bramy, kartki żywnościowe, rozmowy z kolejki. 
Ci drudzy - zapach farby drukarskiej, znaczek „Solidarności", ręcznie przepisane postulaty strajkowe, 
wybite zęby, miesiące na internowaniu. 
Ci pierwsi wciąż się wahają. Drudzy twierdzą, że niczego nie żałują. 

Przez miesiąc próbowaliśmy zmierzyć się z widmem, z legendą, którą zakopano głęboko pod ziemią 
i postawiono tabliczkę „nie niszczyć zieleni!". Zmagaliśmy się z ciszą, z niechęcią, niepamięcią, a potem 
ze łzami, koszmarami, dramatami „przypadkowych przechodniów" czy „przypadkowych podróżnych". 
A potem ze sobą. Wewnętrznie. 
Przebyliśmy, wydawałoby się niemożliwą podróż. Zaopatrzeni w to, co mieliśmy pod ręką. Wychowani 
w świecie, który jest za oknem. Bez wielkiego patosu. 

Z mnogości wyłoniła się publikacja, która próbuje zdokumentować możliwie najżeletniej i najpełniej 
akcję wagon.lublin.pl. 
Niecodzienność książki to przede wszystkim wielość elementów tekstowych i ogrom materiału fotogra-
ficzno-dokumentacyjnego. A zatem jest dziennik - obiektywny opis każdego dnia ułożony w porządku 
godzin. Dziennik to trzon, kręgosłup tej opowieści. Nadaje znaczenie i segreguje pozostałe elementy. 
Błogi, pisane przez niektórych „wagonowiczów" z założenia subiektywne, są refleksją zarówno nad wy-
darzeniami opisanymi w dzienniku, jak i wychodzącymi poza ramy dokumentu. Jednym słowem pamięt-
niki, lub jeszcze inaczej - osobne dzienniki. 



Historia mówiona, czyli spisane relacje, świadectwa zostawione przez ludzi, którzy odwiedzili nas na 
stacjach. Niejednokrotnie za opowieścią podążają pamiątki, które przynieśli ze sobą ludzie. Bywało też 
odwrotnie - znaczki, bibuła, wierszyki, plakaty, zdjęcia stanowiły pretekst do opowiedzenia historii. Po-
zbawione tła są tylko starymi, bezwartościowymi przedmiotami. 
Listy z Poczty Pamięć - lapidarne informacje, podziękowania, ważne jako ślady, jako zapisy chwili reflek-
cji przygodnych, czasem zupełnie nieznanych nam ludzi. Dzięki tym karteczkom wiemy, że byli na stacji, 
że chcieli nam coś przekazać, że chcieli zostawić coś po sobie, wkład w naszą pracę wspomnieniową. 
Drugą cześć stanowią zdjęcia. Wizualne dopełnienie treści dziennika. I jednocześnie sposób przedsta-
wienia pamiątek. Wybrane spośród 7 tysięcy, naszym zdaniem najwierniej oddające klimat danego dnia, 
danego dworca. 

Jak czytać książkę? Myślę, że każdy znajdzie swój własny sposób. 

A teraz Drogi Czytelniku, Droga Czytelniczko, wyłącz telewizor. 

Anna Dąbrowska 
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Pierwsza wizyta w wagonie 
P o d r ó ż w a g o n e m o d p o c z ą t k u j a w i ł a n a m się j a k o w y p r a w a w n i e z n a n e . M a m y ż y ć p r z e z m i e s i ą c w m ie j -

scu ( c h o ć s ł o w o „ m i e j s c e " w y d a j e się t u t a j b y ć s ł o w e m z b y t s t a t y c z n y m ) , k t ó r e z n a się z p o d r ó ż y na 

w a k a c j e i t r a k t u j e t y l k o j a k o ś r o d e k l o k o m o c j i . W s z y s t k o t o b r z m i a ł o z u p e ł n i e a b s t r a k c y j n i e . A czas n ie-

u b ł a g a n i e u p ł y w a ł . P o s t a n o w i l i ś m y w i ę c p o z n a ć b l i że j naszą p r z y s z ł o ś ć - p o j e c h a l i ś m y na d w o r z e c , d o 

syp ia ln i w a g o n ó w . 

P i e r w s z e w r a ż e n i e z z e w n ą t r z : w a g o n j a k w a g o n . Ż a d n a r e w e l a c j a . Z a t o ś r o d e k w y w a r ł na nas s i lne 

w r a ż e n i e : c i a s n o i g o r ą c o . A p o z a t y m b a r d z o k lasyczn ie , w s ty lu PKP. Brązy, f i r ank i z l o g o p r z e w o ź n i k a , 

s z t u c z n e k w i a t k i i b ia łe , h a f t o w a n e o b r u s y ( t a k ż e na t e l e w i z o r z e ) . U c i e s z y l i ś m y się - nasz w a g o n ś w i e t n i e 

się n a d a j e na o p i s y w a n i e c z a s ó w p o w s t a w a n i a „ S " . To d la n i e g o b ę d z i e t a k ż e p o d r ó ż d o d z i e c i ń s t w a . 

Piotr Skrzypczak 



Oklejanie 
„ M e t a l o w a p u s z k a na 1 2 o s ó b " m u s i a ł a z o s t a ć n i e c o o z d o b i o n a , a b y o d w i e d z a j ą c y nas l u d z i e w i e d z i e l i , 

ż e z a t r z y m u j ą się p r z y m i e j s c u n i e z w y k ł y m . 

N a s p o t k a n i a c h p r z y g o t o w u j ą c y c h p o d r ó ż o d w i e l u t y g o d n i r o z m a w i a l i ś m y o naszych w i z j a c h w a g o n u . 

J e d n a k j a k t o z a z w y c z a j b y w a - w i z j e w i z j a m i , a le w k o ń c u k i e d y ś t r z e b a siąść p r z e d k o m p u t e r e m i za-

c z ą ć p r o j e k t o w a ć . M a ł g o s i a w r a z z P i o t r e m S. zna laz ł a na t o czas d o p i e r o na k i lka d n i p r z e d o d j a z d e m . 

P o t e m j e s z c z e o k a z a ł o się, ż e t r z e b a z m i e r z y ć w a g o n , s p r a w d z i ć o z n a c z e n i a k o l e j o w e , d o b r a ć k o l o r y fo l i i 

i td . W e f e k c i e c z u l i ś m y p o t ę ż n y o d d e c h l o k o m o t y w y na p l e c a c h . 

P ro jek t M a ł g o s i z a k ł a d a ł j a k na j l epsze w p a s o w a n i e się w s ty l i s tykę i k o l o r y s t y k ę o z n a c z e ń s t o s o w a n y c h 

w k o l e j n i c t w i e . N a w a g o n i e m i a ł y z n a l e ź ć się l oga : w a g o n . l u b l i n . p l , A k a d e m i i O b y w a t e l s k i e j , „ O p o r n i k a " 

i O ś r o d k a „ B r a m a G r o d z k a - Teat r N N " . Poza t y m c a ł o ś ć u z u p e ł n i a ł w i e r s z Ryszarda K r y n i c k i e g o , „ M a -

n i fes t " i spis s tac j i , k t ó r e m i e l i ś m y o d w i e d z i ć . 

W k o ń c u m i a ł n a s t ą p i ć p r o c e s ok l e j an i a . P o n i e w a ż f i r m a , k t ó r a m i a ł a t o z r o b i ć uzna ła , ż e n ie z d ą ż y p r zy -

g o t o w a ć m a t e r i a ł ó w w t a k e k s p r e s o w y m t e m p i e - z o r g a n i z o w a l i ś m y p o m o c . W y c i ę t e na p l o t e r z e l i te ry 

t r z e b a b y ł o „ o b r a ć " , czy l i o d e r w a ć z fo l i i w s z y s t k o , c o b y ł o z b ę d n e . N i b y s p r a w a p r o s t a j e d n a k b i o r ą c 

p o d u w a g ę s k o m p l i k o w a n y k r ó j l i ter, i ch w i e l k o ś ć o r a z i lość fo l i i ( 1 5 0 m b ) , z a d a n i e u r o s ł o d o rang i w y -

z w a n i a . P r a c o w a l i ś m y w o s i e m o s ó b p r z e z c z t e r y g o d z i n y . N a szczęśc ie s k u t e c z n i e . N a s t ę p n e g o dn ia , o d 

s a m e g o rana m o ż n a b y ł o w a g o n o k l e j a ć . 

K i e d y e k i p a s k o ń c z y ł a ok l e j an i e , a m y d u m n i z e f e k t u s ta l i śmy p r z y w a g o n i e , z j a w i ł a się d z i e n n i k a r k a 

z t e l ew i z j i . S tanę ła p r z y nas i z a p y t a ł a : - To g d z i e jes t t e n w a g o n ? 

O d p o w i e d z i e l i ś m y g r z e c z n i e , ż e w ł a ś n i e p r z y n i m s to imy . S p o j r z a ł a na n i e g o : - To o n n ie b ę d z i e j a k o ś 

o k l e j o n y ? Z g r z y t n ę l i ś m y z ę b a m i , a j e d n o c z e ś n i e z r o z u m i e l i ś m y , ż e na t y m w ł a ś n i e z a l e ż a ł o M a ł g o s i - gra-

f i ka m a n ie r z u c a ć się w o c z y - m a b y ć d o p e ł n i e n i e m w a g o n u . 

Piotr Skrzypczak 





17 lipca Lublin 55 

18-19 lipca Warszawa 45 

20-21 lipca Poznań 55 

22-24 lipca Świnoujście 69 

25 lipca Szczecin 77 
26 lipca Zielona Góra 87 
27-28 lipca Wrocław 99 
29 lipca Opole 115 
5 0 lipca Katowice 119 
51 lipca-1 sierpnia Kraków 127 
2-5 sierpnia Zagórz 15 7 
6 sierpnia Rzeszów 145 

7-8 sierpnia Kielce 15 5 
9 sierpnia Łódź 167 
10-11 sierpnia Białystok 17 5 
12 sierpnia Olsztyn 185 
15-14 sierpnia Gdańsk , 195 





17 lipca 

Lublin 



S p o t y k a m y się z s a m e g o rana. Pakowan ie . N a g l e o k a z u j e się, 
ż e p rzez p ó ł r o k u zgromadz i l i s 'my w naszym u r o c z y m podz ie -
m i u (s iedz iba A k a d e m i i O b y w a t e l s k i e j ) n i e w i a r y g o d n i e d u ż o 
rzeczy. Przed n a m i w y z w a n i e : z a b r a ć j ak n a j m n i e j a j e d n o c z e -
śnie n i c z e g o n ie z a p o m n i e ć . 

9:20 
Przy jeżdża t a k s ó w k a b a g a ż o w a . W y n o s i m y skrzynk i , tuby , 
dz ies ią tk i paczek z „ O p o r n i k a m i " , k o m p u t e r y , d ruka rkę , ska-
ner... N a kon iec każdy c h o d z i i sp rawdza czy j uż wszys tko . 
O K . Jedz iemy. N a d w o r c u o k a z u j e się, że S z y m o n z a p o m n i a ł 
d rab iny . W r a c a m y . 

9:30 
S z y m o n z a c z y n a rozw ieszać insta lację. Jak sam m ó w i ł , jest 
to prze jśc ie p rzez na jważn ie j sze d a t y w histor i i Polski- 1 9 4 4 

1 9 5 6 , 1 9 6 8 , 1 9 7 0 , 1 9 7 6 , 1 9 8 0 , 1 9 8 1 , 1 9 8 9 . D o da t do łą -
c z o n e są zd j ęc i a i k se rokop ie w y c i n k ó w p r a s o w y c h z d a n e g o 
czasu. W s z y s t k o razem z a m o n t o w a n e na sznu rkach m i ę d z y 
f i l a rami p o d t r z y m u j ą c y m i d a c h nad p e r o n e m p i e r w s z y m . 

Dzień sądu ostatecznego. Dziś okaże 
się, czy kilka miesięcy przygotowań nie 
pójdzie na marne. Za chwilę ruszamy na 
dworzec do naszego wagonu-kropka-lu-
blin-kropka-pl. Stres potworny. Prawie 
nie jem, nie śpię. Zajmuję się tylko 
wagonem. ^ 

Warszawa 
18-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca 

Świnoujście Szczecin 
22-24 lipca 25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



1 0 . 0 0 11:20 

Z a c z ę ł o się. P iękn ie o k l e j o n y w a g o n sto i na s w o i m m ie j scu . Włas 'n ie p r z e d w a g o n e m przesz l i u c z e s t n i c y uroczystos 'c i o d -

Przy n i m w p a l ą c y m s ł o ń c u , w c z a r n y c h k o s z u l k a c h (n ies te ty ) b y w a j ą c y c h się dz iś p r z y lube lsk ie j l o k o m o t y w o w n i . 

u w i j a się zespó ł . P o t w o r n y stres. C o c h w i l ę c o ś się n a m „sy- W a g o n m i n ą ł M a r i a n K r z a k l e w s k i z J e r z y m B u z k i e m . Pods łu-

p i e " . W k o ń c u to p r e m i e r a ! cha l i śmy r o z m o w ę : „Ty, Jurek, p a t r z t o t e n s ł ynny w a g o n . " 

W p r z e r w a c h m i ę d z y z a p o w i e d z i a m i k o l e j n y c h p o c i ą g ó w Jes teśmy w s z o k u ; - ) 

D o m i n i k a p u s z c z a p r z y g o t o w a n ą w c z e ś n i e j a u d y c j ę r a d i o w ą . 

Z d w o r c o w y c h g ł o ś n i k ó w s ł ychać re lac je z L ipca ' 8 0 , M a n i -

fest , c z y t a n e są n a j w a ż n i e j s z e hasła akc j i w a g o n . Iub l in .p l . D z i ś 

n i e m a l z u p e ł n i e z a p a n o w a l i ś m y n a d l u b e l s k i m d w o r c e m . 



10:10 13:45 
S z y m o n o d b i j a na p ł y c i e p e r o n u s e n t e n c j e Leca. W przejs 'c iu K o ń c z ą się u roczys tos 'c i p r z y l o k o m o t y w o w n i . T ł u m rusza. Lu-

m i ę d z y p e r o n a m i Kasia z A n i ą i P i o t r e m S. nak le ja ją d w a ol- d z i e w y r y w a j ą s o b i e „ O p o r n i k " z rąk. N i e n a d ą ż a m y s t e m p l o 

b r z y m i e z d j ę c i a , k t ó r e „ r o z s ł a w i ł y " Lub l in : M a n i f e s t P K W N w a ć I k a ż d y c h c e w e j ś ć d o w a g o n u . Proszę, n ie! 

z 1 9 4 4 i a p e l w ł a d z d o m i e s z k a ń c ó w , ż e b y n ie s t r a j kowa l i O d p ł y w a j ą p o w o l i . N a s t a j e c isza w c z e s n e g o p o p o ł u d n i a . Ci-

z 1 9 8 0 . sza aż d o 18 .1 t y l k o w s p o m n i e n i a p ł y n ą na r o z g r z a n y m p o w i e -

- o r — t r z u - Ł u k a s z n a g r y w a ko le jną re lac ję . 

Zielona Góra 
26 lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Poznań 
20-21 lipca 

Warszawa 
18-19 lipca 



m -

1 5 : 5 4 

Ł u k a s z r o z m a w i a z k o l e j a r z e m C z e s ł a w e m G r a n d ą i p a n i ą , 

k t ó r a p a m i ę t a w i e l e n i e s a m o w i t y c h h is to r i i . N i e c h c e j e d n a k 

p o d a ć n a m s w o j e g o n a z w i s k a . 

16:20 
W hal i g ł ó w n e j d w o r c a m a m i e j s c e p r e z e n t a c j a p o r t a l u „Pa-

m i ę ć L u b l i n a " - k o l e j n e w i e l k i e d z i e ł o O s ' r o d k a . U c z e s t n i c z ą 

w t y m w ł a d z e m i a s t a i z a p r o s z e n i gos 'c ie. 

Czesław Granda 
Jestem w „Solidaności" od 25 lat. Cały 
czas od samego początku. Związek two-
rzyliśmy- w Mieleckim Przedsiębiorstwie 
Budowlanym z siedzibą w Dąbrowie Górni-
czej. Potem pracowałem w Sucie Katowice 
w wydziale remontowym, działałem też 
w „Solidarności". Zastał mimie w tym 
zakładzie stan wojenny. Ogłosiliśmy • 
strajk. Trwał do 24 grudnia, do Wigi-
lii. Wtedy wojsko wtargnęło na halę. 
Rozwalili czołgiem mur, rzucali też gaz 
łzawiący. Wszyscy wyszli na zewnątrz. 
Ja nie wróciłem do domu, miałem infor-
macje, że dom jest obserwowany. Od cza-
su do czasu podjeżdżał radiowóz. Ukry-
wałem się u rodziny. 

1 6 : 4 5 

P r z e d w a g o n e m , T o m a s z P i e t r a s i e w i c z o p o w i a d a o p r o j e k -

c ie . P o k a z u j e d w i e n o w o w y d a n e ks iążk i : r e p r i n t c z a s o p i s m a 

„ M i e s i ą c e " o r a z d o k u m e n t , o p i s u j ą c y w y d a r z e n i a z w i ą z a n e 

z o s t a t n i m i d n i a m i ż y c i a Jana P a w ł a II p t . „ P o r a na nas" . P o t e m 

z a m u r o w u j e m y j e w d w ó c h s k r z y n k a c h . Jako k a m i e ń w ę g i e l n y 

p o j a d ą z n a m i d o G d a ń s k a . 

Beton twardnieje 30 dni. Akurat na 



M a g i c z n y m o m e n t w y r u s z e n i a b y ł d o s a m e g o k o ń c a w ie l ką 

n i e w i a d o m ą . Szczerze m ó w i ą c n ie w iedz i e l i śmy , j a k t o m a w y -

g lądać . Z a l e ż a ł o n a m , a b y p o ż e g n a n i e m i a ł o u roczys tą op ra -

w ę , c h c i e l i ś m y z a p r o s i ć j ak n a j w i ę c e j o s ó b , a w s z c z e g ó l n o -

ści z a l e ż a ł o n a m na redakc j i „ M i e s i ę c y " . N ies te ty , z u w a g i na 

w a k a c j e o raz z i n n y c h p r z y c z y n n i e z a l e ż n y c h o d nas, u d a ł o 

się p r z y b y ć t y l k o d w ó m o s o b o m : A n d r z e j o w i K a c z y ń s k i e m u , 

o b e c n i e c z ł o n k o w i redakc j i d z i e n n i k a „ R z e c z p o s p o l i t a " , o raz 

K r z y s z t o f o w i M i c h a ł k i e w i c z o w i , z a s t ę p c y p r e z y d e n t a M i a s t a 

Lub l ina . O c z y w i ś c i e sam P r e z y d e n t A n d r z e j P ruszkowsk i t akże 

nas ż e g n a ł . Z o s ó b z w i ą z a n y c h z „ M i e s i ą c a m i " byl i t akże : N o r -

czyć". Miałam wtedy łzy w oczach. 

b e r t W o j c i e c h o w s k i , k t ó r y u r a t o w a ł p r z e d c a ł k o w i t y m znisz-
c z e n i e m os ta tn i n u m e r „ M i e s i ę c y " ; A n d r z e j Peciak, d y r e k t o r 
W y d a w n i c t w a U M C S o raz W o j c i e c h G u z , d y r e k t o r D r u k a r n i 
Peti t , k t ó r z y w y d a l i r ep r i n t . M i e l i ś m y p o n a d t o szczęśc ie , ż e 
w t e n d z i e ń w Lub l in ie o d b y w a ł o się s p o t k a n i e Un i i M e t r o p o l i i 
Po lsk ich. D z i ę k i t e m u na o d j a z d w a g o n u p r z y b y ł p r e z y d e n t 
W a r s z a w y Lech Kaczyńsk i i p o s ł a n k a Elżb ieta Czyż . Ca łośc i 
p a t r o n o w a ł a r c y b i s k u p Józef Życ ińsk i . 
To n ie k o n i e c listy. Przyby l i p r z y j a c i e l e i s y m p a t y c y O ś r o d k a : 
a r tys ta Tadeusz M y s ł o w s k i , Renata R z e p e c k a z B iura P r o m o -
cj i M ias ta , o s o b a b a r d z o z a s ł u ż o n a d la c a ł e g o p r o j e k t u , Z b i -
g n i e w T rac i ch leb , d y r e k t o r Z a k ł a d u P r z e w o z ó w R e g i o n a l n y c h 
PKP w Lub l in ie . 

Historia 
tajemniczej kobiety 
W 1990 r spędziłam trzy- miesiące w Pa-
ryżu w mieszkaniu moich znajomych. 
Mieszkałam u wspaniałych ludzi - pro-
fesora Sorbony - historyka i jego żony 
malarki. Na wakacje zaprosili gro-
no ludzi z Polski. Pojechali na urlop 
do Algierii. Jednak wrócili dwa dni 
po wyjeździe. Pytam czy coś się sta-
ło? „Nie. Jutro w telewizji będzie film 
o polskiej „Solidarności" i skróciliśmy 
wakacje, bo my chcemy go z tobą zoba-

Warszawa 
18-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lioca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław Opole 
27-28 lipca 29 lipca 



18:30 
W ł a d y s ł a w Stefan G r z y b , lube lsk i k l i kon k r zyczy na nas. N i e 
zabral is 'my ze sobą an i j e d n e j f lag i „So l i da rnośc i " . N i ez ł a 
wpadka . . . N a szczęśc ie p r z y t o m n y szef ko le i na t ychm ias t p o d -
j ą ł d e c y z j ę - W e ź c i e z naszego b iura . 
Piotr Ch . i Piotr S. rzuca ją się d o z d e j m o w a n i a f lag. A p o t e m 
b i e g i e m d o p o c i ą g u , k t ó r y w łaśn ie z a c z ą ł o d j e ż d ż a ć . N a 
szczęśc ie zdąży l i . 

19:00 
Po ki lka o s ó b j e ź d z i m y w p o ś p i e c h u d o d o m ó w , b y z a b r a ć 
os ta tn ie rzeczy, w y k ą p a ć się, p o ż e g n a ć z rodz iną . Każdy z nie-
c ie rp l iwośc ią czeka na swo ją ko le j . Dz iś w a g o n ani na m o m e n t 
n ie zos tan ie bez op iek i . Dz iś jes t n a j w a ż n i e j s z y m w a g o n e m na 
d w o r c u , n a j w a ż n i e j s z y m p o j a z d e m w Lubl in ie . 

19:20 
M o n i k a , k tó ra dz iś p o raz p i e r w s z y w ż y c i u ws iad ła d o po -

c iągu , m a k o l e j n e p rzeżyc ie : z a p r o s z o n o ją d o l o k o m o t y w y . 

N i e k t ó r z y uczes tn i cy st rasznie je j zazd roszczą - n ie dość , ż e 

p ie rwsza p o d r ó ż jes t o d razu n i ezwyk łą , 3 0 - d n i o w ą w y p r a w ą , 

t o jeszcze ta l o k o m o t y w a . . . 

Po krótkiej wizycie w domu (kąpanie, pa-
kowanie, żegnanie) biegiem na peron. 
Ośtatnie chwile z moją Anią. 



Warszawa 
18-19 lipca 

£ s 
w końcu jedziemy. Wszyscy śtremowani. 
Staramy się szybko zaprowadzić trochę 
porządku na tych kilkunaśtu metrach 
kwadratowych, które przez najbliższy 
miesiąc służyć nam będą za dom. Pierw-
sze zebranie. Losowanie miejsc na ubra-
nia szumnie nazywanych szafkami. 
Pierwsza impreza. Cieszymy się pędem, 
wagonem, rzeczywiśtym, namacalnym 
rozpoczęciem projektu. 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 

W t y m m ie j scu z d r a d z a m y nasz p i e r w s z y sekret . O t ó ż w a g o n 
w y j e c h a ł z Lub l ina d w u k r o t n i e . N a j p i e r w o f i c ja ln ie , p o d c z a s 
u roczys tośc i , a nas tępn ie k i lka g o d z i n późn ie j , j u ż rzeczyw i -
ście rusza jąc w d r o g ę . 

Sta ło się tak z p r o s t e g o p o w o d u : w a g o n nie m i a ł w łasne j loko-
m o t y w y , w i ę c mus ia ł b y ć p o d ł ą c z a n y d o i s tn ie jących sk ładów. 
A t o t r w a i zawsze mus i b y ć z r o b i o n e w d o k ł a d n i e w y z n a c z o -
n y m czasie. T r u d n o b y ł o b y t r z y m a ć wszys tk i ch o f i c je l i na pe-
ron ie , p o d c z a s g d y ko le ja rze m a n e w r o w a l i b y naszym „b lasza-
n y m d o m e m " , a p o t e m g o jeszcze podp ina l i , w o d o w a l i . . . 

23:33 
Jedz iemy j uż d w i e i p ó ł godz iny . 

Mus ie l i śmy p o k o n a ć k i lka p r o b l e m ó w techn i cznych , np. k to 

g d z i e m a u p a k o w a ć rzeczy. A t o n ie ł a t w a sprawa. M ie j sca 

m a m y b a r d z o m a ł o . Każdy b ę d z i e p o d c z a s p o d r ó ż y w ie l o -

k ro tn ie z m i e n i a ł ł ó ż k o / p o d ł o g ę . . . N a szczęśc ie wszyscy są 

sk łonn i d o k o m p r o m i s ó w i w m i a r ę szybko m o g l i ś m y roz loko -

w a ć s w o j e bagaże . Teraz o d p o c z y n e k . C h o ć n i e d ł u g o m o ż e 

czekać nas ko le jna n iespodz ianka . C h o d z ą p lo tk i , że w War -

szawie, o 2 4 : 0 0 m a p r z y w i t a ć nas na d w o r c u ek ipa T V N - u . 

Z o b a c z y m y . 

Wielki Odjazd (ten dla gości) - klikon 
ogłosił go dzwonkiem, pan prezydent Lu-
blina pomachał... to wszyśtko miłe, ale 
milsze dla mnie będą spotkania z ludźm 
na trasie i słowa, że było warto. 



18-19 lipca 

Warszawa 



18 lipca 
0:04 
„ p o c i ą g pośp ieszny z Lubl ina w j e c h a ł na tor 23 przy pero-

nie 7." 

i [Rnia] 
'; Opisać jeden dzień z życia salonki wa- j 

; gon.lublin.pl, 

; jak wśtajemy; 

! jak każdy zmaga się ze snem; 

; jak podejmuje trud otwarcia oczu; 

1 jak wypływamy z wagonu, by zmierzyć 
; się z kolejnym miaśtem, kolejnym 
I dworcem i przypisaną mu na ten właśnie 
| dzień porcją podróżnych; 

j jak krępująco wywleka się ciało ze 

; śpiwora; 

! jak niesie się zapach porannej kawy, jak J 
! miesza się z głosem z megafonu; 

i jak prześwietla nas słońce; 

'; jak prześwietlają nas kamery i flesze; 

! jak malujemy logo na betonie; 

! jak rusza Radio Pamięć; 

| jak zaczynają opowiadać świadkowie 

; wydarzeń; 

'. jak to brzmi, jak się niesie po powierzch-
! ni ulotności dworcowych prześtrzeni; 

•1 jak to płynie; 

| jak znika za wyłomem murów; 

| jak przyklejamy wiersze; 

! jak przyklejamy Miłosza; 

| jak słowa gryzą się z ciszą; 

| jak po liniach wysokiego napięcia suną 
| informacje, biegną z determinacją; 

! jak wpadają w próżnię rozproszonego 

| światła poczekalni; 

! jak kończy się dzień; 

jak gasną światła mijanych w pośpiechu 

wiosek; 

jak pachnie rozgrzane powietrze; 

H jak przychodzi noc; 

^ jak przychodzi cisza północy, gdzieś na 

H granicy miaśt... 

J " "
 al X 

j Nie mogłam się zmobilizować, żeby coś 
; napisać. A powinnam, bo to w końcu 
! , P | e r w s z a podróż pociągiem. 
; ' w °gole pierwszy taki długi wyjazd 

No i jak jeśl? y i 

Fantaśtycznie. I 

Pierwsza noc - podróż do Warszawy 
~ Piękna nocna panorama Lublina. 

n o ? c i W U C Z U C i e U C i 6 C z k i o d n o ™ a l -
nośc . Setki gwiazd i adrenalina - c o i 
będzie jutro? 

I {Piotr 5.] x 
Opisać Polskę „w 25 lat 

! po". Spróbuję. Warszawa 
! Wschodnia. Szare miej-
j sce. Jedno z najbardziej 
j odrażających w Polsce, 
i Dlaczego nikt z zarządza-

jących tym przybytkiem 
nie zdobędzie się na to, 
żeby go odmalować? 
Wystarczyłyby dwie osoby 
i kilka kubłów farby. 



Gdańsk Olsztyn 
12 sierpnia 

9:00 
G o n i t w a . C h a o s n o c y zos ta je o g a r n i ę t y i z a c z y n a się p raca -
w ieszan ie na o k n a c h sk rzynek z H is tor ią M ó w i o n ą , s p r e y o w a -
nie, nak le jan ie w l e p e k , s t e m p l o w a n i e „ O p o r n i k ó w " . Piot r K. 
u r u c h a m i a Rad io Pamięć . 

Z n a c z e n i e t e r e n u - w o k o l i c a c h w a g o n u , w p rze jśc iu p o d -
z i e m n y m , p r z e d d w o r c e m , na s c h o d a c h p o j a w i a j ą się w ie rsze , 
sen tenc je , l o g o akcj i . 
N a p u s t y c h b i l l b o a r d a c h S z y m o n w iesza c z a r n e p laka ty z w ie r -
szem M i ł o s z a „ K t ó r y sk r zywdz i ł eś " . P o w i e l o n e k i lkanaśc ie razy 
s łowa krzyczą d o p r z e c h o d n i ó w . 

„lulro nas JUZ IU me uęuzie. f u/umcii im jJi i-i.it/ z.na,\. 

Katowice 
30 lipca 

Kraków 
31 lipca-1 sierpnia 

Zagórz 
2-5 sierpnia 

Rzeszów 
6 sierpnia 

Kielce 
7-8 sierpnia 

Łódź 
9 sierpnia 

Białystok 
10-11 sierpnia 

Pobudka. Dzwonił szef lubelskiej kolei. 

Warszawski ratusz skontaktował się 

z nami. 

Wszyśtko już dogadane. Będzie obiad 

i jakiś „program artyśtyczny". 

Kawę p.jemy w filiżankach na dworco-
wych ławkach. Rano w oknach witają 
nas głowy podróżnych, za ogródek 
mamy asfalt z białą linią i numerami 
peronow naszymi sąs iadami są ludzie 
którym „dzień dobry " powiemy raz w ży-
ciu. Surreahzm, w którym żyje się jakby 
bardziej naprawdę. y 



„standardowo. Po co to robimy? Skąd projekt? 
Co chcemy osiągnąć " Monika 

10:00 
Przybywa ją p i e rwsze m e d i a . G w i a z d y ? He j , o p o w i e m y w a m 
o t y m , jak śpi się na p o d ł o d z e ! 

12:00 
Niespodz ianka . Przy jeżdża ją p o nas przeds tawic ie le b iura pro-
m o c j i miasta. Zab iera ją nas na wyc ieczkę . W p lanach zw iedza -
nie Pałacu Kul tury i M u z e u m Powstan ia Warszawsk iego . 

13:50 
„ C h c i e l i ś m y b y ć w o l n i i w o l n o ś ć sob ie z a w d z i ę c z a ć . " 
M u z e u m Powstan ia W a r s z a w s k i e g o . 

jp_ e i i mnP ni | 

Wycieczka po Warszawie. 
Bywam tu często i jako turysta 

czuję się dziwnie. To trochę 
tak, jakby ktoś zabrał mnie na 
spacer po lubelskim Czecho-
wie. 

Wjeżdżamy na Pałac Kultury. 
Niektórzy mówią, że to naj-
ładniejsze miejsce widokowe 
miaśta - nie widać Pałacu. 

Milena 

Uczę się spog lądania lu-
dziom w oczy w taki sposób, 
aby wydobyć z nich emocje, 
które oni chcą przedśtawić. 
M a m przykre wrażenie, że 
do ideału - wzoru solidar-
ności (tej przez małe „s " ) 
zwykl iśmy się odwoływać 
tylko, gdy już nie ma innego 
spo sobu rozwiązywania 
własnych problemów. 
Wtedy nie trudno o hasła 
„naród" czy „pokolenie". 

Muzeum Powstania Warszawskiego. 
Obowiązek. Są takie książki, filmy, 
miejsca, które każdy powinien znać. To 
jedno z nich. 

W głowie nakładają mi się obrazy: 
wojny, powstania i śtanu wojennego. 
Najlepiej to widać przy wyśtawie pod-
ziemnych druków. Gdyby wstawić inne 
daty można by pomyśleć, że są to ulotki 
skierowane nie przeciw hitlerowcom, 
a władzom PRL-u. 

Wychodzę z refleksją, że to co władza 
ludowa wyczyniała ze swoimi obywate-
lami, było odrażające. Po sześciu latach 
wojny, walki z okupantem, wiele osób 
czy całych środowisk znów musiało znik-
nąć z powierzchni, musieli się ukrywać 
i kolejny raz walczyć o wolność. 

Wizyta w Muzeum umożliwiła szersze 
spojrzenie na współczesną hiśtorię 
Polski. Rozmowy, które prowadzil iśmy 
podczas kolejnych dni, częśto dotykały 
spraw związanych z walką z okupantem. 
I to nie tylko tym zza zachodniej granicy. 
W jednym z pomieszczeń zaaranżowane 
warszawskie mieszkanie. Na śtole śtoi 
radiośtacja. A na ścianie wisi zdjęcie 

- zdjęcie lubelskiej Bramy Grodzkiej 
- naszego środka świata. 

Z Muzeum wracamy tramwajem - znów 
tory. Zdecydowanie wolę pociąg. 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



Nazywam się Ewa Czerwińska. Jestem le-
karzem okulistą. Moje życie polityczne 
zaczęło się w 196 8 roku, kiedy byłam na 
czwartym roku warszawskiej Akademii Me-
dycznej. 

10 marca na ogólnym spotkaniu usłyszeli-
śmy od dziekana, że mamy broń Boże nie 
iść na Uniwersytet Warszawski. Natych-
miast wszyscy wyszli z auli i pojechali 
na Uniwersytet Warszawski. 

Tam po raz pierwszy usłyszałam nazwiska 
Kuroń i Michnik. Do dzisiaj są dla mnie 
autorytetami. 11 marca 1968 rok byłam na 
wiecu na uniwerku. Potem, w ramach grupy 
medycznej, brałam udział w strajku na Po-
litechnice Warszawskiej. Było nas siedem 
osób. Wieczorem rektor poprosił, żebyśmy 
spuścili budynek Politechniki, bo przyj-
dzie wojsko i nas rozniesie. Podjechały 
autokary, lozwieziono nas do akademików 
warszawskich, a nie tak jak podało Radio 
Wolna Europa „w nieznane". 

Lipiec • 80 roku. Byłam z mężem i dziećmi 
na wakacjach, pod Warszawą, w Karniewku. 
Pamiętam, przyjechali jacyś państwo, sie-
dzieli obok nas i rozmawiali. Mężczyzna 
zapytał: „Czy słyszeliście, co się stało 
w Lublinie? Przyspawali pociąg do torów. " 
Trudno wyrazić, jakie to wtedy robiło 
wrażenie. Wielkie emocje patriotyczne. 
Nareszcie coś zaczynało się dziać, coś 
ruszyło. W tym czasie była olimpiada w Mo-
skwie. Tylko krajów Demoludu, bo Moskale 
obrazili się na Stany Zjednoczone i na 
całą Europę Zachodnią. To wtedy 
Kozakiewicz skokiem wzwyż 
zdobył medal i po-
kazał ten słyn-

ny gest, nazywany do dziś „gestem Koza-
kiewicza". W zestawieniu te dwie sprawy, 
wiadomość z Lublina i Kozak, wywoływały 
nadzieje. A potem przychodziły następne 
wiadomości z Ursusa, Żerania. Oczekiwali-
śmy, że coś się zdarzy. 

I zdarzyło się. 13 sierpnia powszechny 
strajk komunikacji miejskiej w Warszawie. 
Kie nie jeździło, kompletnie nic. Ludzie 
byli dla siebie życzliwi. Byliśnęr szczę-
śliwi. A potem zaczął się Gdańsk. Pracowa-
łam wtedy w szpitalu kolejowym w Między-
lesiu. Utworzono tam Mikroregion Mazowsze, 
w którym działali dwaj znani panowie. Je-
den z nich to Janas, ojciec Zbyszka Janasa 
z Ursusa. Dzięki niemu mieliśmy na bieżą-
co wszystkie informacje. Drugi to Kuler-
ski, historyk którego wcześniej wyrzucono 
chyba z Uniwersytetu Warszawskiego. Uczył 
w szkole podstawowej w Międzylesiu. 
Zaangażowałam się. Byłam w Komisji Zakła-
dowej „Solidarności"' szpitala. Późniejsze 
przeżycia to już chyba wszyscy mamy po-
dobne. 



19:32 
Jan Edward Szewc - j e d e n z os ta tn i ch m i e s z k a ń c ó w miasta 
ż y d o w s k i e g o . Po d łuższe j r o z m o w i e na p e r o n i e Piot r Z . zo-
staje z a p r o s z o n y d o m ieszkan ia na Starej Pradze. „ O t o m o j e 
d z i e ł o - 14 t o m ó w s u b i e k t y w n e g o o b r a z u h is tor i i Polski pt. : 
„ M ó j d w u d z i e s t y w i e k " . D o s t a j e m y p i e r w s z y t o m . 
D l a c z e g o jes t t o d la nas tak w a ż n e ? Tuż p r z e d w o j n ą lube lska 
ul. Szeroka by ła g ł ó w n ą arter ią ż y d o w s k i e g o miasta. W c z e s n ą 
w iosną 1 9 4 3 r o k u zaczę ła się l i k w i d a c j a get ta , k tó re u t w o r z y l i 

tu h i t l e rowcy . Dziś w t y m m ie j scu z n a j d u j e się p lac pa rk i ngo -
w y . Ośrodek „ B r a m a G r o d z k a - Teatr N N " , z k t ó r e g o się w y -
w o d z i m y , z a j m u j e się o c a l a n i e m w s p o m n i e ń z n ie i s tn ie jącego 
miasta. 

20:21 
A teraz p r o z a życ ia . O k a z a ł o się, ż e m a m y „ n a l e p y " i da le j n ie 

p o j e d z i e m y . O d naszego k o n w o j e n t a dowiedzieliśmy się o c o 

c h o d z i : „To o b c y me ta l na k o ł a c h " . P o c z ą t k o w a d i a g n o z a by ła 

p i o r u n u j ą c a - w r a c a m y d o Lub l ina. O k a z a ł o się, że sp rawa nie 

jest aż tak p o w a ż n a . G o d z i n a , d w i e i m a b y ć wszys t ko w po -

r ządku . Jedyny p r o b l e m - muszą o d h o l o w a ć nas na Szczęśli-

w i c e , a część z a ł o g i jes t p o z a w a g o n e m . 

i. f* • 
T •. ••» 

Dzień uwieńczyła jazda na śtopa loko-
motywą (sic!), która zabrała nas z War-
szawy Zachodniej na daleki tor oporowy 

Wizyta w radiu. Program o całowaniu. 
Małoletni słuchacze podają nazwiska 
i komponują je w obleśnie w pary. 
W trakcie bezuśtannych telefonów 
z kolejnymi propozycjami - ja i Piotr Ch. 
o „Sol idarności " . Wzraśta zażenowanie. 
Po obu śtronach. 

Muszę śtąd natychmiaśl wyjść! 

A ja z Anką wracam z Radia Bis. Idziemy 
parę kilometrów wzdłuż torów od Dwor-
ca Zachodniego. Ciemno wszędzie... 
Lokomotywy, wilki, ja tu na deszczu... 

Jan Edward Szewc 1Kolei od zakrystii:); ^ 
Urodziłem się w 19 23 roku, w powiecie lubartowskim. Tuż przed wojną, jako Uczeń 
liceum, wynająłem sobie pokoik u profesora na ulicy Szerokiej w Lublinie. Po 
pewnym czasie na Szeroką sprowadziła się cała moja rodzina z Łęcznej. Ulica 
otaczała zamek. Jak Niemcy robili czystkę, wozili tam ludzi. Na zamku było wię-
zienie. Pamiętam, jak zaczęto wyrzucać Żydów. Byłem wtedy młodym chłopakiem. 
Wraz z moją rodziną byliśmy ostatnimi opuszczającymi miasto żydowskie. W matu-
ralnej klasie wstąpiłem do partyzantki. Działaliśmy w lasach kraśnickich. Po 
wojnie zdałem maturę i rozpocząłem studia na wydziale fizyki w Warszawie. Póź-
niej dostałem nakaz pracy. Wyjechałem na Śląsk. 

Poznań 
20-2 I lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 

18:00 
Nie l i czn i o d w i e d z a j ą w a g o n , pozos taw ia ją s w o j e H is to r i e M ó -

w i o n e . 



21:00 
W p r z e t a c z a n y m w a g o n i e t r u d n o us taw ić rad io . Z a ł o g a s łucha 
A n i i P io t ra Ch. , k t ó r z y w ł a ś n i e są t o r t u r o w a n i p rzez dz ienn i -
ka rzy w rad iu Bis. 

22:50 
Ko le jne a t rakc je . Przed n a p r a w ą W i e l k a Kąpie l . W ł a ś n i e w j e ż -

d ż a m y na m y j k ę . 
Szkoda , ż e jes t n o c i m a ł o w idać . . . Z d j ę ć n ie będz ie . 

19 lipca 
10:00 

W a g o n wraca z Warszawy Z a c h o d n i e j na W s c h o d n i ą . Przed od-
j a z d e m część za łog i b ierze gorącą kąpiel w łaz ienkach dla koleja-
rzy. C o za rozkosz! Pierwsze nagrania. Bogus ław Król ikowski . 

11:59 

Pawe ł r o z m a w i a z Mar i ą Szyd łowską . 

13:00 
Łukasz r o z m a w i a z Janem L i t w i n e m . 

[Małgosia! x 

Zauważyłam, że świat pociągów rządzi 
się własnymi prawami. Ma swoje kształ-
ty, blade, brudne kolory, kontraśfy, 
szablony, blaszki, śruby, tryby - w któ-
rych ja pływam i nie mogę się uspokoić. 
Są wszędzie. Napadają mnie obskurne, 
piękne widoczki. 

Widziałam dzisiaj o 5 rano dom śtarców 
dla pociągów. Stały bezużyteczne w 
ogrodach. Chcę mieć taki dom. już pyta-
łam. Można kupić sobie wagon. 

Bogusław Królikowski 
Nazywam się Królikowski Bogusław, 
Warszawy. 

Drugi dzień na Wschodnim. Szkoda że 
śtoimy w tak kiepskim miejscu, że widzi 
nas tak mało ludzi. Z drugiej ś ł rony po-
maga to nam w rozmowach, jeśt wiecei 
czasu. * ' 

jestem mieszkańcem 

[Hnia] ^ x 
Niszowe dźwięki przeznaczone, przypisane, przyczepione 
przytwierdzone, przypięte cieniutką szpilką frazeologizmu' do 
dalekobieżnych podróży. Szeleśt prądu zaplatany w spiralne 
mechanizmy, naśtroszone niczym owady w bojowym szyku; 
g los wszechnieobecnego organizatora świata, popychający do 
przodu bezimiennych, byle dalej, proszę nie robić tłoku, proszę 
juz sobie isc, wasz pociąg przybędzie z opóźnieniem około 20 
minut proszę się rozejść... i ten tupot, tupot kół żelaznych, 
klapek japonek w fantazyjne kwiatki made in China, trampek 
z Polinezji świecących białymi płatami skarpetek; tupot walizek 
na małych, plaśtikowych kółeczkach, grożących wykolejeniem 
przy każdym ośtrym zrywie, tupot śpiworów w miękkich wor-

ftetażem * k ° S m e t y C z e k z P r o m o c y j n e j gazety i p lecaków ze 

Zawieruszeni w miśternej sieci dworcowych prześtrzeni uplą-
tanych z zelaza, kabli, przewodów, diod i betonu bezuśtannie 
zmagamy się z dźwiękiem. 

Lipiec i sierpień * 80 roku. W zasadzie, gdybym wtedy 
nie słuckał radia Wolna Europa, to nie miałbym zie-
lonego pojęcia, co się w kraju działo. W pierwszych 
dniach była absolutna blokada informacji. Pracowa-

łem wtedy w Przedsiębiorstwie Badań 
Geofizycznych. Był to bardzo spokojny 
zakład, gdzieś tam po cichu, między 
sobą się rozmawiało, nigdy w sposób 
jawny. Nie istniały kontakty między 
zakładami. Załogi się nie znały. Nikt 
nie miał pojęcia, kto tam jest dyrek-
torem, a poza tym oni przychodzili na 
inne godziny. My zaczynaliśmy pracę 
o 7.15, zakład obok nas przychodził 
na 7.00 i wcześniej kończył. Później 
pojawiły się kontakty,- zaczęły się 
tworzyć międzyzakładowe struktury po-
ziome. 

Stan wojenny, przyznam szczerze, tro-
chę mnie zaskoczył. Byłem wtedy na 
zarobkowych wakacjach za granicą i nie 
miałem okazji, ani czytać polskiej 
prasy, ani słuchać polskiego radia. 

Katowice 
30 lipca 

Kraków 
31 lipca- I sierpnia 

Zagórz 
2-5 sierpnia 

Rzeszów 
6 sierpnia 

Kielce 
7-8 sierpnia 

Łódź 
9 sierpnia 

(Białystok 
10-11 sierpnia 

Olsztyn 
12 sierpnia 



Słuchałem głównie BBC. 
Gdy pod koniec listo-
pada kończyła mi się 
wiza i miałem wracać 
sądziłem że w Polsce 
rządzą związki zawo-
dowe, że lada chwila 
komuna upadnie. I z tą 
świadomością wróciłem 
do kraju. Jeszcze do-
brze nie zdążyłem się 
przywitać ze wszyst-
kimi znajomymi, kiedy 
pewnej niedzieli poja-
wił się pan w ciemnych 
okularach. I już się 
do nikogo ni e można 
było dodzwonić. 

Jeździłem wiele razy 
poza Warszawę, czasa-
mi z ulotkami, czasa-
mi całkiem prywatnie. 
Miałem jakąś benzy-
nę, bo udawało mi się 
tankować Malucha na 
zasadzie „.lejemy pod 
korek'*. Do prasy tra-
fiały różne artykuły, 
które ja metodą si-
todruku powielałem. 
Niedużo, kilkanaście, 
kilkadziesiąt egzem-
plarzy. To sie robiło 
na folii, dziurkowa-
ło się tekst, a potem 
przejeżdżało wałkiem 
z farbą. Później ko-
pie były coraz mniej 
czytelne, także ilość 
egzemplarzy była ogra-
niczona. Były probie-
rcy z farbą. Zamiennie 
używało się wszelkie-

fo rodzaju barwników, ącznie z pastą do bu-
tów. A papieru w ogóle 
nie było. Wykorzysty-
wałem stare, nieza-
pisane zeszyty. Tak 
powstawały małe ksią-
żeczki, » 

looluamfudzt jadących na obóz. jest 7.30 i jesteśmy w Lublinie. Sytuacja jest okropna. PocjUurue 
kursują, chodzimy piechotą, autobusy też nie jeżdżą. W sklepach nie ma pracowntkow. Naptszę do Oeb/e 
z obozu." 

Maria Szydłowska 
W lipcu* 80 roku moja córka, kończąca 
wówczas studia, jechała na akademicki 
obóz wędrowny. Zbiórka była w Zamo-
ściu. Dwa dni później przyszła .karta. 
Z widokiem Lublina, pisana po angiel-
sku. Byłam zdziwiona. Czytając zo-
rientowałam się, że córka nie chcia-
ła, żeby ktoś na poczcie przeczytał. 
W ten sposób przemyciła wiadomość 
0 strajku w Lublinie. 
Córka nie dojechała. Pod Lublinem 
wyrzucili pasażerów z pociągu. 
Pisała, że w Lublinie jest horror, że 
Żywność jest dowożona przez wojsko 
1 milicję. 
Parę dni później przyszedł list. 
Opisywała dokładnie co się dzieje. 



Ust od córki do pani Marii Szydłowskiej, wysłany już z obozu. Dalszy opis sytuacji w Lublinie w lipcu 1980 roku. 

Ogromne braki żywnościowe, probiercy z dojazdem do uczelni. Po 
powrocie do domu opowiadała o przyspawanych wagonach, o pusz-
kach, w których zamiast farby było mięso. 
Dzień po wprowadzeniu stanu wojennego przyszedł do mnie członek 
egzekutywy. Mówił o strajkach. „Połowę naszego społeczeństwa to 
trzeba by wystrzelać". Zapytałam czy tak samo by mówił, gdy-
by jego żona i córka były w tej połowiei Otworzyłam drzwi i po-
wiedziałam: „Won za drzwi, bandyto". Poszedł. Po paru dniach 
złapał mnie na korytarzu Pałacu Mostowskich agent. Powiedział, 
żebym uważała na to co mówię, bo wszystko jest przekazywane 
po paru godzinach „wiesz gdzie". To ja mówięs „jak masz takie 
ogromne znajomości i takie wejścia, to możesz im powiedzieć, że 
ja codziennie wieczorem o godzinie 10 się kąpię, więc mogą o 9 
przyjść i mnie pocałować gdzieś, bo potem już się brzydzę. Nie 
ze mną te strachy". Ko i dali mi spokój. 
Tamte czasy wspominam z ogromnym rozrzewnieniem i żalem, że tak 
się wszystko zmieniło. Ludzie przestali myśleć, o tym co najważ-
niejsze, myślą tylko o pieniądzach. Nie tak miało być. 

Uan> Litwin -
Staszewski 
Nazywam się Jan Litwin 
- Staszewski, mam 3 4 
lata. 
Rok 1980 pamiętam 
z perspektywy 9-let-
niego chłopca na waka-
cjach. Byliśmy wtedy 
z rodzicami na wsi na 
Podhalu. W oficjalnych 
źródłach praktycznie 
nic nie mówiono. Za to 
moi rodzice regularnie 
słuchali ladia Wolna 
Europa. Zaczęły do nas 
docierać informacje. 
Niesamowita była eu-
foria letników, któ-
rzy przebywali w tej 
wiosce. My dzieci nie^ 
do końca rozumieliśmy, 
cg się tak naprawdę 
dzieje. Po powrocie do 
Warszawy, rodzice się 
zaangażowali w swo-
ich zakładach w dzia-
łalność związkową. 
Dla mnie jako dziecka 
było jasne, że to jest 
następstwo tej eufo-
rii, która zapanowa-
ła po przyjeździe do 
Polski Ojca Świętego 
rok wcześniej. To się 
układało^ w jakąś ca-' 
łość. 
•Pamiętam obrazy z te-
lewizora - podpisanie 
porozumień, potem reje-
strację związku. I pa-
miętam też Lecha Wałęsę 
wychodzącego z gmachu 
sądu z podniesionymi 
rękoma. Pamiętam pierw-
sze numery tygodni-
ka „Solidarność". To 
są powyrywane obrazki 
z przeszłości. -* 



19:00 
Rad io Pamięć. M i l e n a i Piotr K. spo tyka ją d w u d z i e s t o p a r o l e t -
n i e g o N icka , m ieszkańca W s c h o d n i c h N i e m i e c . Szok, ch ło -
pak w i e wszys tko o „So l i da rnośc i " . Poza n i m m n ó s t w o dz iwa-
ków. Ktoś z d r u g i e g o p e r o n u k rzyczy d o w i e s z a j ą c e g o f lagę 
„So l i da rnośc i " Piotra S. - Z d e j m i j tą szmatę ! 

18:30 
M o n i k a n a g r y w a p ie rwszą re lac ję te le fon iczną dla Po lsk iego 

Radia Lubl in. Czeka ją jeszcze szesnaście tak i ch nagrań. 

Wraśtam w nową normalność. Dzień 
porządkują tak banalne czynności jak 
wyjście do sklepu czy kąpiel. 

Z ciekawszych spotkań to dziś Nick 
- 22 letni Niemiec, który przez najbliż-
szy rok będzie mieszkał w Krakowie 
w ramach programu wymiany młodzieży. 
Jego ojciec woził jedzenie strajkującym 
w latach osiemdziesiątych robotnikom. 

Nie zgadza się z hasłem „Zaczęło się 
w Gdańsku" . 

Głos pokolenia. ^ 

Nick 122-letni Niemiec przebywający 
w Polsce w ramach wymiany studenckiej) 
Plakaty „Zaczęło się w Gdańsku"? - To 
niezła kistoria. Sam wiem z opowieści 
ojca, który pomagał „Solidarności", że 
to nieprawda, że zaczęło się w Gdańsku. 
A „Solidarność" to piękna opowieść, 
ludzie walczą o wolność, demokrację. 
Trzeba pamiętać, że również dyktatorzy 
mają swoje własne opowieści, historię. 
Obraz historii zależy zawsze od inter-
pretacji. Nie mam nic przeciwko temu, 
że Gdańsk wypuścił te plakaty, ale „So-
lidarność" powinna być trochę bardziej 
samokry tyczna. 

" ^ • i r o l Ł .^jfeu J - . i 

Szczecin Zielona Góra Wrocław Opole 
25 lipca 26 lipca 27-28 lipca 29 lipca 

V, 

Nick 



14:00 
Z a c z ą ł się deszcz . P rzenos imy akc je w p o d z i e m i a d w o r c a 
Bluzki , ma j tk i , paraso lk i , świeże bu łk i , k lapk i , s tare książki. . . 

i — 

| Rozmazał się świt betonowy, rozpłynął 
'; w siarczyśtym deszczu. 
! Senność bezbarwną, obezwładniającą 
! gęśtwiną zalepia mi oczy, wraśta w prze-
! śtrzenie między palcami, w niedokoń-
; czone hektary światła zdeformowanego 
; tuż pod powieką, w kilometry dźwięków 

; drżących tuż przy trąbce ucha. 

'• Obezwładn ione ręce z trudem o d n a j - \ ^ 
| dują prześtrzeń, po omacku, na ś lepo, 
; lunatycznie, w hiśterycznym uniesie-

| niu odgadują elementy powietrza. 
| A powietrze drży, wzraśta, wznos i się, 
| wypluwa z siebie opary popołudn ia 
! - całą dojrzałość iśtnienia, pączkują-
! cą w płytkim świetle ś l izgającym się, 
', sunącym, spadającym po mos iężnych 
! kroplach deszczu... Padają z łoskotem, 
! tłuką o luśtrzaną taflę peronu porośnię-
! tą spiralami s inoróżowych gąsienic, 
j których sylwetki składają nieczytelne 
| symbole. I 

1 6 : 3 0 wigon.ljiMip.pl 

Siedz imy w wagon ie . Rozmawiamy, dz ie l imy się w rażen iam i 
z p ie rwszych dn i podróży , p iszemy błogi . Piotr M . gra na gitarze. 
P r z y c h o d z i K rzysz to f Traczyk . Przynos i r ęczn ie m a l o w a n e , f la-
gi „So l i da rnośc i " . „Te c h o r ą g i e w k i r o b i ł e m w s tan ie w o j e n n y m . 
B a ł e m się, ż e m n i e zgarną. . . N i e n a g r y w a j c i e m n i e , p roszę . " 

Nazywam się Marian Rosiński. Wiele lat 
pracowałem w Betonstalu, jako kierow-
ca. Przewoziłem ulotki „Solidarności" 
z WZT do bazy- Kawęczyn. Któregoś dnia 
wracając z pracy robiłem zakupy. Stan 
wojenny. Tydzień do świąt. Za wszystkim 
kolejki - za chlebem za gazetami, za 
papierosami. Przy Uniwersamie rudowło-
sa kobieta wykapowała, że mam ulotki. 
Zadzwoniła. Przyszło pięciu ZOMO-wców. 
Wzięli mnie w kocioł, chcieli mnie zła-
pać. W porę się zorientowałem i zaczą-
łem uciekać. Jeden z nich stanął na 
murku okalającym fontannę pod Uniwer-
samem. Zawadziłem go a on wpadł w wodę. 
Ostatecznie złapali mnie i odprowadzili 
na komendę. Później się zaczęło żeby 
mnie na konfidenta wziąć, ale to nie 
przeszło. A chciałbym tego pana Z0M0-
-wca co go wrzuciłem spotkać i zapytać, ' 
czy on się przeziębił. 

Marian* 
Rosiński 



W i z y t a p r zeds taw ic i e l a „ N a s z e g o D z i e n n i k a " . N i e m a c o uk ry -

w a ć , ż e gaze ta ta n ie c ieszy się naszą sympa t ią . P r z y g o t o w u j e -

m y się j ak na w o j n ę . O k a z u j e się, ż e p r z y c h o d z i t y l k o fo tog ra f . 

S z y m o n p r ó b u j e n a w i ą z a ć r o z m o w ę . M ó w i cos' o i deo log i za -

c j i m e d i ó w . Będz ie się dz ia ło ! Ktos' z z a ł o g i ra tu je d z i e n n i k a r z a 

- idą r o b i ć zd j ęc i a . 

14:00 
I m p r e z a u r o d z i n o w a M o n i k i . P iot r Z . r o b i p i zze z p o r e m i ana-

nasem. 

22:36 
W y j a z d d o Poznan ia . 

Dobiega końca 19 lipca. Przeżywamy 
atak pośtronnych obserwatorów. 

Niby już po części oficjalnej, ale jednak 
jeszcze są ludzie. Frontalny atak:). 

Opowiadają hiśtorie swojego życia. 

Dworzec Wschodn i w Warszawie - pięk-
ne miejsce na 21 urodziny. 
Ekipo wagonu, dziękuję za uroczą nie-
spodziankę - miało być zebranie, a tu 
minitorcik. A te śtringi z logo wagonu... 
jedyne takie w Polsce! I jeszcze pizza 
(mniam mniam), i imprezka... ach! Czy 
ktoś z Was miał urodzinową imprezę 
w salonce w drodze z Wawy do Pozna-



20-21 lipca 

Poznań 



20 lipca 
9:30 
A n i a z P a w ł e m z „ W y b o r c z e j " b iega ją p o d w o r c u . D y ż u r n y 

zmiany , nacze lny p e r o n o w y , z m i a n o w y , d y s p o z y t o r zak ł adu , 

z a w i a d o w c a stacj i . . . W y g l ą d a na to , że b ę d z i e o nas s łychać 

w p rzes t rzen i d w o r c a . Jest z g o d a , aby p rzez m e g a f o n y z a p o -

w i a d a n o naszą akc ję . „P rzy p e r o n i e 4 stoi wagon . l ub l i n .p l . . . " 

14:00 
Emigranc i z T u r k m e n i s t a n u . O d t r zech lat p o z a k ra jem. Przez 
o k n o p o c i ą g u , k t ó r y m od jeżdża l i , z o b a c z y l i f lag i „So l i da rno -
ści" . Piotr Z . r o z m a w i a ł z n i m i p rzez n ieca łe d w i e m inu t y . 
„ S o l i d a r n o ś ć " t o d la n i ch w a ż n y s y m b o l . C o ś c o d a j e nadz ie ję , 
ż e k iedyś będą m o g l i w r ó c i ć d o s iebie. 

Pierwszy dzień w Poznaniu. Miaśto jak 
miaśto. Dopiero później przekonałem 
się, że jeśt czyśtsze niż Lublin. 
8:50. Stopa Gośki na mojej głowie to 
znak, że muszę wśtać. Wśtaję! Czuję, że 
jeśtem zmęczony, bardzo zmęczony. 
9:15. Tańczę pod prysznicem. Niby 
zimna woda zdrowia doda! Zobaczymy!? 
Potem kawa, śn iadanko i rozkładanie 
całego kramu. Pierwsi ludzie przycią-
gnięci radyjkiem. I tak cały dzień. Prze-
rwy po pierwszym dniu śtały się fikcją. 



„ U w i e r z y l i ś m y m e g a f o n o m . . . " Piotr M . gra K a c z m a r s k i e g o . 
C h o r o ś b iega z k a m e r ą , a Piotr S. j ak z w y k l e p r z y k o m p i e , ak-
tua l i zu je , z g r y w a , p o p r a w i a . 

Przebraliśmy się w mundury „wagon. 
Iublin.pl" i wszyśtko udaje, że jeśt o 25 
lat młodsze: kawa, papierosy, chleb ze 
smalcem, „So l idarność " , Kaczmarski, 
„Opornik i " i to, w jaki s po sób jeśteśmy 
razem. 

Tylko te laptopy trochę mi psują sceno-

g r a f -

14:00 
O d rana atak m e d i ó w . „ G ł o s W i e l k o p o l s k i " , Poznańska „ W y -
b o r c z a " , T V P 3. P ie rwsze w y w i a d y za nami . A r t yśc i wy rusza-
ją z szab lonam i . Po c h w i l i w asyście p o l i c j a n t ó w wraca ją p o d 
w a g o n . O k a z u j e się, że n ie m o ż e m y m a l o w a ć s z a b l o n ó w na 
d w o r c u . I ry tac ja . S z y m o n krzyczy. W o b e c n o ś c i prasy i te le-
w i z j i o p o w i a d a o w o l n o ś c i s ł owa . Rob i się z b i e g o w i s k o . Ekipa 
w a g o n u z a ż e n o w a n a . N i e o tak i r ozg łos n a m c h o d z i ł o . 
Z w a b i e n i z a m i e s z a n i e m p r z y c h o d z ą ko le ja rze . Ł a g o d z ą kon-
f l ik t . Po chw i l i wszys t ko w r a c a d o n o r m y . N a p e r o n i e p o j a w i a 
się o d b i t e l o g o akcj i . 



12:22 

Kiiba Kalinowski 
Kuba Kalinowski, maturzysta z Gostynia 
Moim marzeniem jest, żeby każdy czło-
wiek żył zgodnie ze swoimi przekonania-
mi. aby ludzie się szanowali, a nasz 
kraj na arenie międzynarodowej na tym 
zyskał. 

To krytyczne sytuacje zbliżają ludzi. 
Jak człowiekowi jest dobrze, to jest 
jak najdalej od drugiego człowieka. 
Zarówno moi rodzice, jak i ja uważa-
my, że od 25 lat tam na górze są ci 
sami ludzie. Nie zmieniła się twarz 
ani nazwisko, zmienił się tylko sprzy-
mierzeniec. Denerwuje mnie, że ludzie 
nie widzą, że 25 lat temu to oni stali 
z pałami. A teraz to my ich wybieramy. 
Nie wiem, może się mylę. ale mam takie 
odczucie. 

i . IŁS 

12:36 

Fawel Frąk • 
To, co się działo w 1980 roku w Gdań-
sku, wiem z filmu „.Człowiek z żela-
za" i od rodziców. Tata opowiadał mi 
o przyspawanych lokomotywach, o sto-
łówce, o kotlecie. Rodzice działali 
w opozycji. 

Mój dziadek mówi, że w Polsce nie ma 
patriotyzmu. Według mnie patriotyzm 
w Polsce jest, tylko trochę inny niż 
kiedyś. W Polakach jest pierwiastek, 
który pomaga im się zebrać i zrobić 
porządek. Dla mnie najważniejszym zna-
kiem tego, co się działo i co mamy 
teraz jest fakt, że za 10 minut jest 
pociąg do Berlina, do którego Wsią-
dę. Po prostu. Może były jakieś błędy, 
a ludzie musieli pójść na ustępstwa. 
Ale uważam, że wszystko idzie ku do-
bremu. Mogę jechać gdzie chcę, już na-
wet bez paszportu. 

Ludzie powinni nauczyć się patrzeć na 
to, co było i wyciągać wnioski. I nie 
ufać krzykaczom a ludziom, którzy chcą 
coś zrobić. 



W roku 1980 miałem 28 lat. Kie byłem 
tak młody jak dzisiejsi uczestnicy i 
organizatorzy przedsięwzięcia uczcze-
nia 25 rocznicy powstania „.Solidarno-
ści". Ale też nie byłem stary. To, co 
się stało, ruch, odrodzenie bardzo mi 
odpowiadało. Starałem się jak najszyb-
ciej włączyć w działania. Nie byłem 
związany z tym ruchem tak mocno jak 
wielcy tamtych czasów - Kuroń, Frasy-
niuk, Bujak czy Wałęsa. Oni tworzyli 
ten ruch, pociągnęli za sobą miliony. 
Wtedy do związku należało około 10 mi-
.lionów Polaków. Cały czas śledziłem jak 
się rozgrywa ten wielki ruch społeczny 
zmieniający rzeczywistość. 

1 3 : 4 2 

Zbigniew Wolny 
Zbigniew Wolny, rzecznik prasowy od-
działu regionalnego w Poznaniu spółki 
PKP Polskie Koleje SA. 

14:00 
Ins ta lac ja . S z y m o n r o z c i ą g a m i ę d z y k o l e j o w y m i s ł u p a m i sznur-

ki. W i e j e . S p i n a c z e n ie w y t r z y m u j ą n a p o r u . O d l a t u j ą ka r t k i 

z d a t a m i : 1 9 4 4 , ' 6 8 , '70... Z o s t a ł y t y l k o z d j ę c i a z m a n i f e s t a c j i 

z ' 5 6 i f r a g m e n t t eks tu s t r a j k u j ą c y c h z ' 8 0 . H i s t o r i a Polski w e 

f r a g m e n t a c h . 

i M , i W £ * J | r _ mm ikt * 



Piotr Andrzejczak 
Zostaliście zapomniani. Przez te 
wszystkie lata mało się mówiło o Lu-
blinie. Wywoławczy był Gdańsk, Wałęsa. 
Pracowałem właśnie na PKP. Pamiętam 
o tym strajku kolejarzy, o przyspawa-
nyck wagonach, do szyn. Myśmy w to wie-
rzyli. To mogło być prawdą. Znaliśmy 
realia. Dobrze, że się przypomnieli-
ście, bo to bardzo ważne. 
Wydarzenia grudniowe w Gdańsku w 197 0 
roku - w poniedziałek 13 grudnia ogło-
szono podwyżki cen na mięso. Tego dnia 
byłem u mojej rodziny w Gdyni. Jedliśmy 
kolację, oglądaliśmy „Teatr Telewizji". 
Nagle przerwano program. Na ekranie 
pojawiły się zdjęcia z jakiejś rozru-
by. Do domu do Gdańska wracałem kolej-
ką. Wieczór. Pamiętam porozbijane szyby 
w oknach. Łzawiły mi oczy. Było pusto. 
Następnego dnia, wtorek, w pracy okaza-

ło się, że coś się dzieje. Informowano, 
że komitet się pali. Łączność telefo-
niczna została zerwana. Wszyscy się 
rozeszli. Do centrum odprowadziłem dwie 
koleżanki. Pytały: „,Co to jest?". Ja: 
„Terenia, strzelają, no to jest normal-
ne strzelanie". 
Widziałem strzelaninę, słyszałem krzy-
ki. nie podchodziłem blisko. 
Ulica Rajska, splądrowane sklepy. Na 
chodniku walały się podkoszulki, części 
garderoby - wszystko nowe. . . Dworzec 
Główny, wypalony w środku. Kasjerki mó-
wiły, że milicja pałowała uciekających 
ludzi. Krzyczały, żeby przestali, ale 
oni w tym zapamiętaniu, w tej wściekło-
ści powybijali okna w kasach. 
Z opowiadań wiem, że w nocy odbywały 
się pogrzeby. Nie wolno było nic mówić. 
Po dwóch latach przeniosłem się do 
Poznania. Komuna kwitła, Polska' ro-
sła w siłę, żyło się dostatniej, ' prze-
jadaliśmy fiaty 125p, eksportowane do 
Grecji. Ludzie uwierzyli, że będzie 
lepiej. A potem znowu zaczęło się zała-
mywać. Bo choć dostawaliśmy pieniądze, 
nie było towaru! Zaczynały się przepy-
chanki. Przyszedł lipiec '80. Słysza-
ło się, że w Lublinie coś się dzieje. 
Informacje szły pocztą pantoflową wśród 
kolejarzy. 

14:03 
Do wagonu podchodzi rowerzysta. Piotr Andrzejczak, z zawo-
du historyk, jeździ po Polsce na rowerze. 



z n a c z k a m i „ S o l i d a r n o ś c i " i z d j ę c i a z 1 9 8 3 r. 



14:00 
Ca ły d z i e ń spo tkań , r o z m ó w , dyskusj i . M o n i k a , k tó ra t r w a na 

p o s t e r u n k u p r z e d w a g o n e m , p a d a z nóg . T r u d n o p rzez dz ie -

sięć g o d z i n w y s ł u c h i w a ć o l u d z k i c h d r a m a t a c h . Pośw ięcan ie 

u w a g i i n n y m kosz tu je m n ó s t w o wys i ł ku . T e g o p s y c h i c z n e g o . 

Bo M o n i k a s łucha całą sobą . Ju t ro m u s i m y ba rdz ie j rac jona l -

n ie r o z d z i e l a ć zadan ia . 

20:20 
Z a m y k a m y nasz d o m e k na kó ł kach . N a dz iś kon iec . W y r u s z a -

m y w mias to . Poznańska s t a r ó w k a - k o l o r o w e k a m i e n i c z k i , 

f i kuśne ł a w k i , f on tanny , d u ż o ludz i . W s z ę d z i e ś m i e c h . 

jeśt jeszcze zapach. Gęśty, gryzący 
w gardło, zapiekający oczy. Zapach-
-kompilacja. Bar szybkiej obs ług i 
z wrośniętą w okno firanką, obskurny 
szalet z luśtrem powielającym kwadrat 
glazury, skisłe, osobiśte, oddzielne 
życie walizek, toreb, plecaków, kufrów, 
saszetek. 

Jeśt jeszcze kolor. Oleiśta biel sącząca 

się, nowo narodzona u brudnych pod-

śtaw sufitu. 

jeśt jeszcze dotyk . Powierzchnie 
c ierpkie, zośtawiające ciemne ślady na 
palcach. 

j jeśt jeszcze w idok . Twarz wpisana 
I w prośtokąt okien, w kwadrat tablicy in 

I fo rmacy jne j , po łamana, pogięta, 

j zwinięta, zdarta. 

21 lipca 
9:00 
Z n ó w ws ta l i śmy za p ó ź n o . T rzeba p o s p r z ą t a ć sa lon a na p o d -

ł o d z e j eszcze śpią M a ł g o s i a , S z y m o n , Piotr K. i Paweł . O b o k 

n i ch p lecak i , bu ty , k i l kadz ies ią t m e t r ó w kabl i , na sto le resztk i 

wczo ra j sze j ko lac j i , a p o d n i m wa l i z k i z p a m i ą t k a m i , paczk i 

z „ O p o r n i k a m i " , sk rzynk i z b e t o n e m . Sprzą tan ie z a c z y n a m y 

o d w r z u c e n i a wszys t k i ch „ n i e i s t o t n y c h " p r z e d m i o t ó w d o du-

ż e g o , k a r t o n o w e g o pud ła . Lądu ją t am: skarpety , k o m ó r k i , sta-

re gazety , ł a d o w a r k a , no ta tk i , d ł ugop isy , koszulk i . . . Jak k toś nie 

sp rzą ta p o sob ie , to b ę d z i e szukał . 

fPioti 
! Ranek w Poznaniu. Znów nie mogę 
j wśtać. Na szczęście w przeciwieńśtwie 
j do większości ekipy nie poddaję się 
! rytuałom. Nie jem śniadań, nie piję obo-

wiązkowej kawy, na „dzień dobry " nie 
palę papierosa. Dzięki temu mogę spać 
upragnioną godzinę dłużej. 

Prawidłowość... Jutro też będę spała 
w wagonie. Jutro też obudzi mnie wąsk i 
hipnotyczny g łos z plastikowego mega- ' 
fonu, umieszczonego w mojej głowie. 
Jutro też zapomnę o śniadaniu. Jutro też 
obowiązuje bilet. Jutro też zimna woda 
oblepi moje ciało, abym mogła poczuć 
się rutynowo czyśta. Jutro też dworzec 
będzie... Nie opowiem ci o tym. Jeśt za 
wcześnie. 

Poznański czwartek! 

Dziewiąta. Chyba - na zegarek z rana 

nigdy nie lukam. Pobudka! Znowu dwo-

rzec i g łos zapowiadający pociągi. 

Na dworcu nie ma podziału na dzień 

i noc. Wszędzie są zegary, numery i linie. 

Dominują kwadraty. Wszyśtko jeśt 

rytmiczne, ma swoje tempo i funkcje. 

k r e s k ę Z 3 W S Z e ^ S ° b ' e C Z a r n ą 

Idę na dworzec jak do domu. 



Leszek w y w l e k a c z e r w o n y , s 'm ierdzący o d k u r z a c z . Teraz ca ły 
w a g o n b ę d z i e „ p a c h n i a ł " k o l e j o w y m i r o z t o c z a m i . Kuchn ia p o -
czeka - na szczęs'cie m o ż n a ją z a m k n ą ć . 

10:00 
Łukasz o d rana b iega p o P o z n a n i u z z e p s u t y m m i k r o f o n e m . 
G ó r e c k a , P o w s t a ń c ó w W i e l k o p o l s k i c h , Serbska, Szwa jcarska , 
S z w e d z k a , s'w. M a r c i n a . Szuka se rw isu S O N Y . 

14:00 
Pierws i z a i n t e r e s o w a n i stają p o d naszym i o k n a m i . Czy ta ją na-
k l e j o n e na szybach „ O p o r n i k i " . T rzeba j e b ę d z i e p r z e w i e s i ć 
tak, by m o ż n a p r z e c z y t a ć j e o d desk i d o deski . 
W i a t r szarp ie , r o z p ę d z a p l a k a t y i .f lagi. 

11:00 
M i l e n a r o z m a w i a z m a ł ż e ń s t w e m , k tó re p o d c z a s s w o i c h stu-

d i ó w na A k a d e m i i Ro ln icze j w Poznan iu z a k ł a d a ł o „So l ida r -

ność . 

I 

Dziś rozmawiałam ze śtarszym mał-
żeństwem. Przez cały czas trzymali się 
za rękę, przypominali sobie nawzajem 
wydarzenia z „tamtych" lat. 0 czynie, 
który mi się wydał heroiczny (zakłada-
nie komórki „So l idarnośc i " na wyższej 
uczelni) opowiadal i bez patosu, takie 
były czasy, wyśtarczyła odrobina ko-
niecznej odwagi... 

Naszą siłą jeśt opowieść. M u s i m y być 
przed wagonem i opowiadać hiśtorię 

To trochę jak za siedmioma górami za 
s iedmioma lasami... ale się sprawdza 
Wszyscy słuchają jak bajkę. 
Przychodzą działacze „Solidarności". 

Proszą, by pozdrowić konkretne osoby 

w Lublinie, pana Wardawego, Tracichleba 

Po kilku godzinach opowiadania można 

byc nieźle zmęczonym. 

Na początku okna salonki zdobiły brązowożółte zasłonki w kolejowe znaczki PKP pkp pkp r h ™ > - • i_ i • 
przechodniów i wdzięcznie powiewałv Dorir73<; i^H, , T z n a c z k l - P K P . PKP, PKP... Chroniły przed wsc ibsk im okiem 
Cierpliwość szybko s l ą ^ ^ 3 m u s i e l i ś m V i e n a n ™ o zawieszać. 
śc i " . Nieśtety, flagi nie dorównywa iv zwuklum D /'V . o n l e " l e P ° l a w | l » Z o r a ł y zaś lepione flagami „Sol idarno-
czynność wystawil iśmy na widok pub l i czny ' ' " a S Z e z y c i e W g l ą d a ł o jak w reality show. Każdy ruch, każdą 

s C i : „ r m ^ P * * * P » « c i w a Gazeta Obywatelska, W r e ) 

lujnym pionierem okazał się miody mężczyzna^ k t ó ^ c z e f a ^ ^ A a l ) s ° ' 
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17:57 
Aurelia Siwa 
Przez 3 5 lat byłam pracownikiem poznańskiej telewi-
zji. 

¥ lipcu 1980 roku z mężem, dziećmi i teściową by-
liśmy w Kołobrzegu. Nasz gospodarz, który szedł do 
Polski z wojskiem ludowym, wyzwalał Kołobrzeg, był 
bardzo do wizji wojska ludowego przywiązany. To był 
człowiek ze Wschodu, pięknie zaciągał. W sumie byli 
to bardzo serdeczni ludzie. Natomiast on nagle zro-
bił się szorstki, nieprzyjemny, poddenerwowany. Pod-
pytałam jego żonę. Wymigała się, że mąż ma jakieś 
kłopoty. Pomyślałam sobie - ja to nie ich pokolenie. 
Wysłałam na przeszpiegi teściową. Teściowa, kobie-
ta bystra, weszła do kuchni, pogadała o przepisach, 
ciastach, a potem zaczęła pytać o kłopoty męża. 
Wreszcie przybiegła do nas i mówi - „Słuchajcie, 
strajki w Lublinie! Wagony przyspawali do torów. Do 
Ruskich nic nie idzie. Będzie rewolucjai" 

To były pierwsze informacje. Kiedy na początku sierpnia wróciliśmy z waka-
cji, wiadomo było, że zaczyna się gotować na Wybrzeżu. W Poznaniu czekaliśmy. 
Pierwszy musiał wypowiedzieć się Cegielski, najważniejszy wtedy zakład w kra-
ju. W telewizji komisja zakładowa ukonstytuowała się we wrześniu. Tak powolutku 
pożar ogarniał cały kraj. 

Historia strajku, telewizyjnego 
Domagaliśmy się zmian. Zagroziliśmy strajkiem i zerwaniem transmisji, co było 
wówczas całkowicie niemożliwe. Przed południem oddziały telewizyjne nie emito-
wały swoich programów a jedynie barwne plansze kontrolne, dzięki którym zakłady 
naprawiające telewizory regulowały obraz. Zamieniliśmy swoją na inną - „Tele-
wizja Poznań strajk trwa". W czasach komuny to była rzecz niebywała. Na doda-
tek okazało się, że Łódź nie'może swojej planszy wrzucić, mimo że też opowiada 
się za strajkiem. Łódź nie miała własnych nadajników. Ośrodek łódzki kierował 
sygnał na Warszawę i dopiero z Warszawy zwrotnie szedł on na teren wojewódz-
twa łódzkiego. Warszawa była już kontrolowana. „Ratujcie, bo wychodzi na to, że 
my jesteśmy łamistrajki. " W owym czasie istniała możliwość przekazywania obra-

• . . - c r . 



Własnoręcznie wykonana broszka - opornik przypinana w latach '80 przez osoby związane z „Solidarno-

ścią". Dar pani Aurelii Siwej, która przez 25 lat pracowała w poznańskiej telewizji i brała czynny udział 

w budowaniu poznańskich struktur „Solidarności". Poznań, 21 lipca. 

Stan wojejmy 
Kilka dni przed stanem wojennym wylądowałam w szpitalu ginekologiczno-położni-
czym. Tam wyglądało to bardzo dramatycznie. Opróżniano pokoje. Po dość pobież-
nym przejrzeniu kart choroby kobiety wysyłano do domów, a jak za daleko było 
do domu, to do znajomych. Następnego dnia rano większość pokoi była pustych. 
Wzdłuż ścian leżały martwe karaluchy. Akurat w tym momencie postanowiono prze-
prowadzić zdecydowaną dezynfekcję. Liczono się z dużą ilością rannych. W Pozna-
niu tak naprawdę poległy tylko karaluchy. 
W okolicach, maja wreszcie włączyli mi telefon. I już było prawie normalnie 
jak na stan wojenny. Kierownictwo telewizji było po naszej stronie, chroniło 
kogo mogło. A kto był parszywy i wiadomo było, że współpracował, tego wysyła-
no na robienie trefnych tematów. Po latach można było zajrzeć do spisu tematów, 
sprawdzić kto co robił i jak kogo oceniać. Ja proponowałam swego czasu przepro-
wadzenie lustracji dziennikarzy. Wydawało mi się, że to środowisko powinno być 
czyste. Do dzisiejszego dnia idea ta nie może wypączkować. 

zu łączami z ośrodka do 
ośrodka. Ustawiliśmy- łą-
cza z Poznania na Łódź, 
plastyk napisał szybko 
planszę „Telewizja łódzka 
strajk trwa" i wrzucili-
śmy J3: n a teren wojewódz-
twa łódzkiego doprowadza-
jąc esbeków do szału. Nie 
mogli się zorientować, 
skąd to idzie, skoro nie 
z Warszawy. Następnego 
dnia nasz naczelny został 
pilnie wezwany do komi-
tetu wojewódzkiego. Bar-
dzo gęsto się tłumaczył. 
Twierdził, że on nic o tym 
nie wiedział. Niemniej 
nikt z nas nie poniósł 
żadnych, konsekwencji. Ale 
już dwa tygodnie później 
możliwość przekazywania 
łączami obrazu z ośrodka 
do ośrodka została zlikwi-
dowana. Wszystko zostało 
ustawione centralnie na 
Warszawę. Drugi raz taki 
numer by nam nie wyszedł. 



8:30 
B u d z i m y się w lesie. O d p ó ł n o c y w i e j e silny, p a c h n ą c y w ia t r . 

G d z i e ś n i e d a l e k o mus i b y ć m o r z e . N i e s p o d z i a n k a . Przykra. 

Ko le jna b o c z n i c a , d w a k i l o m e t r y o d stacj i Św inou j śc ie . N i c i 

z akc j i na d w o r c u . Ba rdzo p r z e p r a s z a m y wszys tk i ch , k t ó r z y 

chc ie l i z o b a c z y ć nasz w a g o n . M o ż e u d a się c h o ć s p o t k a ć 

i p o r o z m a w i a ć . 

9:15 
Leszek stara się nape łn i ć w a g o n o w e zb io rn ik i . Kole jarz o d p o -

w iedz ia lny za kran nie zgadza się. M ó w i , że nie da w o d y . Piotr 

Ch . d z w o n i d o szefa lubelsk ie j kolei . Ten d o Warszawy . Po chw i -

li p a n „ N i e u ż y t e k " o t r z y m u j e p o l e c e n i e s ł użbowe . Teraz musi 

n a m p o m ó c . Szkoda, ż e to c o d o t y c h c z a s by ło z w y k ł ą ludzką 

życz l iwośc ią , w Św inou jśc iu w y m a g a i n te rwenc j i „ z g ó r y " . 

9:00 11:10 
Narada. W p i żamach , z k u b k a m i z go rącą kawą, m i ę d z y w a g o - S z y m o n , M a ł g o s i a , Piot r M . wy rusza ją z s z a b l o n a m i , p laka-

n a m i z a s t a n a w i a m y się c o z rob i ć . P rzychodz i Leszek z najśwież- t am i , f a rbam i , sp reyami , w l e p k a m i d o miasta. Biorą ś p i w o r y 

szymi i n f o r m a c j a m i z PKP: Z o s t a j e m y tuta j . Przez t rzy dn i . - b ę d ą spal i w o f l a g u FAMY. Przez t r zy .dn i z a j m ą się p r o m o c j ą 

Piotr S. d o k u m e n t u j e . Z k a m e r ą w r ę k u p r z e p y t u j e za ł ogę . akc j i p o z a w a g o n e m . 

Świnoujście. Świnoujście do tej pory 
kojarzyło mi się tylko z podróżą promem 
do Skandynawi i . Czas to zmienić. Chyba 
już jeśtem za ślary, aby jechać do Nor-
wegii. ^ J 

I 1:10 

S z y m o n , M a ł g o s i a , Piot r M . wy rusza ją z s z a b l o n a m i , p laka-
tam i , f a rbam i , sp reyami , w l e p k a m i d o miasta. Biorą ś p i w o r y 
- b ę d ą spal i w o f l a g u FAMY. Przez t r zy .dn i z a j m ą się p r o m o c j ą 
akc j i p o z a w a g o n e m . 



F 

Świnoujście 

65:54 
Reszta z a ł o g i w y r u s z a (na tu ra ln ie na p i e c h o t ę ) na o b i a d . 
Piot r S. i Łukasz j a k o j e d y n i o d w a ż n i kąp ią się w m o r z u . 

1 4 : 3 0 

Piotr S. o d b i e r a t e l e fon na p r o m i e . Szuka nas m ieszkan iec Świ-
nou jśc ia . 

16:45 
Plaża. A r t yśc i spo tyka ją Jacka K leyf fa . Z b r a k u inne j p o w i e r z -

chn i , odb i j a j ą na j e g o b r z u c h u l o g o w a g o n u . 

IsrlOfr K.J ^ 
Jakaś cholerna zajezdnia. Kilka kilome-
trów od miaśta. 

Zwiedzamy Świnoujście. Słońce, plaża 
i wagonowe laseczki (Anka i Monika)! 
Czego chcieć więcej od życia?! No, może 
tańszego jedzenia i piwa, oczywiście, 
bezalkoholowego! 

Ania się nie kąpie. Ania pisze dziennik. 

W trakcie nicnierobienia odbieram 
telefon. Jeden z najważniejszych na 
trasie. Dzwoni człowiek, który już nas 
szuka. Wiezie nam swoje wspomnien ia 
i domowej produkcji wino. Chce nas 
powitać w Świnoujściu. Mówi, że w lipcu 
' 8 o roku miał dwadzieścia lat i z wypie-
kami słuchał w Radiu Wolna Europa o 
wydarzeniach w Świdniku i w Lublinie. 
Wiezie nam pamiątki - „humor rysun-
kowy zrobiony techniką foto". Straszna 
chwila - muszę mu powiedzieć, że nie 
możemy się spotkać, że nie dojedzie, 
nie porozmawia, że jego syn nie będzie 
miał lekcji hiśtorii. 



Wieczorem podróż do Szczecina zru-
pieciałym gratem! Po sąs iedzku pan 
nazywający swojego pieska, cytuję: 
„skarbeczkiem" i „s łoneczkiem" (no 
cóż, są ludzie i parapety)! M a m pecha 
do towarzyszy podróży. Inny bawi się 
swoim telefonem - puszcza melodyjki! 
Wagonowi ziomale śpią! jak im dobrze, 
że nie muszą tego słuchać! 
Dojechaliśmy do Szczecina. Małe za-
mieszanie z podróżą Piotra S., a potem 
szybka kawa! Taksa i radio! Beeee... 
mam dosyć! Ja chcę do domu (czyt. 
wagonu)! 

02:00 - jeśtem w domu (czyt. jak wyżej)! 

Zaczynam wracać do Lublina. Na jeden 
dzień, na wesele przyjaciół. W kieszeni 
bilet na nocny „pośpiech". Rano mam 
obudzić się w Lublinie. Jednak rzeczy-
wistość karze mnie za opuszczenie 
miejsca pracy - zamiaśt jednym jadę 
pięcioma pociągami. Psują się dwie 
lokomotywy. W zmęczonej głowie słyszę 
g łos „I po coś się ruszał z miejsca? Mało 
ci poc iągów? " 

Na szczęście w końcu docieram do 
domu. Nagroda - spotkanie z Anią. 

Dziś w Radiu Szczecin audycja na żywo 

o nas. Słuchajcie, a znajdziecie prawdę:). 

Wagon żyje swoim własnym życiem. 

Ciekawe, jak to wszyśtko się skończy. 

HaSonMl i i i .p l 18:43 
M o n i k a , An ia , Piotr K., Łukasz korzysta ją z zap roszen ia o d Pol-
sk iego Radia Szczec in . Z n ó w ws iada ją d o p o c i ą g u . O s o b o w y 
d o Szczec ina . Towarzyszy im Piotr S., k t ó r y j e d z i e na c h w i l ę 
d o Lub l ina. 

22:00 
P r o g r a m na ż y w o . W s tud iu p o z a ek ipą w a g o n u , c z ł o w i e k o d -

p o w i e d z i a l n y za strajk i w s toczn i szczec ińsk ie j . O b i e c u j e spo-

tkać się z nami , g d y d o t r z e m y w a g o n e m d o Szczec ina. Roz-

m o w a w r a m a c h audyc j i jes t m n i e j p r z y j e m n a . R o z m i j a m y się 

z r edak to r Aga tą Foł tyn, k tórą ba rdz ie j in teresu je , czy z n a m y 

wszys tk ie da t y n iż to , c o s ta ramy się z r o b i ć . Jedyny s p o s ó b 
- o d p o w i a d a m y na py tan ia p o s w o j e m u . 

2:00 
P o w r ó t d o w a g o n u . Po p o n a d d w ó c h g o d z i n a c h j a z d y z n ó w 
z n a j o m a b o c z n i c a . 

- N i e b y ł o aż tak ź le - k o m e n t u j e Piotr Ch. i o g l ą d a p o d a r o w a -
ne przez panią r e d a k t o r z n a c z k i „So l i da rnośc i " . 



23 lipca 
11:30 

Siedmioro z dwunastki. Cieszymy się przestrzenią wagonu, za-
żywamy kąpieli (dworcowa łaźnia z zimną wodą), robimy pra-
nie, sprzątamy wagon... Mokre koszulki powiewają w oknach. 
Dobrze, że nikt nas nie ogląda! 

13:00 
Idziemy do miasta. Nie udaje nam się jednak porzucić kolei. 
Bez wagonu, bez lokomotywy ale wciąż po torach. 



68:54 
W d r o d z e na o b i a d s p o t y k a m y Piot ra M . B iegn ie na p r ó b ę . 

Dz iś w i e c z o r e m zagra na k o n c e r c i e f i n a ł o w y m F A M A . 

16:45 
P e r f o r m a n c e S z y m o n & Ryba ( M a ł g o s i a ) . M ie j sce : „S tawa M ł y -

ny - W i a t r a k . Z n a k n a w i g a c y j n y u we jśc ia d o p o r t u z b u d o w a -

ny w r a m a c h m o d e r n i z a c j i sys temu n a w i g a c y j n e g o w la tach 

1 8 7 3 - 1 8 7 5 . " W ł a ś n i e tu ta j w r z u c i l i ś m y d o Ba ł t yku przes łan ie 

w b u t e l c e - w ie rsz K r y n i c k i e g o z l o g o w a g o n u . 

Wakacje:). Nic się nie dzieje. Tylko Ryba 
i S zymon coś organizują. Wykorzystują 
w i o o % miejsce, w którym jeśteśmy 
Wczoraj „zabawiali s i ę " z szablonami. 
Bardzo dobrze im to wyszło. Dziś butelki 
z liśtem do potomnych. 



14:00 
Park na t y ł ach c a m p i n g u . W c z a s o w i c z e suszą m o k r e c i u c h y 
a A n i a n a g r y w a re lac ję d la Po lsk iego Radia Lub l in . „ H a l o , ha lo , 
t u w a g o n . l u b l i n . p l . N a d a j e m y ze Św inou j śc ia . " Tu o nas n ikt 
n ie słyszał. I n c o g n i t o p o r u s z a m y się p o mieśc ie . 

20:30 
Piotr Ch . g o t u j e p o m i d o r o w ą z k luskami . C o za z a p a c h ! N a 

te j smu tne j , pus te j o te j p o r z e b o c z n i c y p o c z u l i ś m y się t r o c h ę 

j ak w d o m u . 

24 lipca 
11:20 
Podczas r o z m o w y p r zy śn iadan iu z a s t a n a w i a m y się, p o c o 
w ł a ś c i w i e na naszej trasie p o j a w i ł o się Św inou jśc ie . D a l e k o o d 
miasta, n ie by l i śmy w stanie n ic c i e k a w e g o z r o b i ć . Z m a r n o w a -
ny czas? I j eszcze te t e l e fony z p y t a n i e m , g d z i e jes teśmy. N i e 
c h o d z i ł o n a m p rzec ież o t r zy dn i wakac j i ! R o z m o w a p rzenos i 
się w sferę naszych w s p o m n i e ń . O k a z u j e się, ż e k a ż d e g o z nas 
w t y c h d n i a c h s p o t k a ł o coś w a ż n e g o . Czy l i m o ż e j e d n a k war -
t o b y ł o t u p r z y j e c h a ć . 

W drodze z Poznania do Świnoujścia 

wszyśtko się zmieniło. Morze to puśty-

nia wody. 

Schodk i do wagonu. Z tego miejsca 
wieczór błyszczy się niekoszoną nigdy 
trawą i sunie powoli w śtronę lasu, po 
rozpiętości fioletu nieba. Zimno płynie 
od morza. Jego zapach iśtnieje nienama 

P U L l C ^ c a l n i e n a c i c h y m P r z e ź r o c z u mroku. 

| Powrót do wagonu.lublin.pl. Znów 
I pociągiem. Tym razem odbyło się bez 
! przygód. Kupiłem b i l e t - w s i a d ł e m 

j - dojechałem. Wszyśtko dokładnie tak, 

jak miało być. jak w Szwecji. 

Ws iadam do wagonu. Czuję się, jakbym 

wracał do domu. Dopadają mnie wspo-

mnienia załogi. Gdzie kto byt, co kogo 

spotkało. 

Świnoujście! Kolejna przeprawa 
promem! Jaram się jak małe dziecko! 
Dąbrowska nosi moje nowozakupione 
„muchy", a Mon ika obiecała, że mnie 
dzisiaj ugryzie. Nie mogę się z tego 
powodu skupić! Buczo prześladuje mnie 
przez cały dzień! Dobra, kończę, bo 
niedługo odjeżdżamy z peronu 2 toru 1 
do Szczecina. 



18:30 
Przy jeżdża l o k o m o t y w a i zab ie ra w a g o n z b o c z n i c y na d w o -
rzec w Św inou jśc iu . 

Powrót do normalności. Nawet tu na 
bocznicy nas odnaleziono. Była pani z J 
„Sol idarności " . 

I jazda. Ania nie zauważyła, że już ruszy- I 
liśmy z bocznicy i zośtała pod prysz-
nicem. Po uchyleniu drzwi od łazienki 
zaśtała zatroskanego Leszka. „Odjechał! { 
Wagon odjechał!" Ona w klapkach, on | 
z jej kosmetyczką, podwiezieni przez ko- { 
lejarzy dotarli na śtację o czasie. Chodzą i 
słuchy, że Ania była w samym ręczniku. 

19:00 
Peron w S'winoujśc iu. Powraca ją ar tyśc i . Z a ł o g a p r a w i e w k o m -
p lec ie . 

20:09 
W y r u s z a m y d o Szczec ina! I d o c iężk ie j pracy. 





10:00 

9:50 
Z d ą ż y l i ś m y się j u ż d o t e g o p r z y z w y c z a i ć . R a n o z a w s z e po ja -
w ia ją się p a n o w i e z PKP w o d b l a s k o w y c h k a m i z e l k a c h i kon -
t ro lu ją b i e d n e g o Leszka. W y s t a r c z y j e d e n szybk i t e l e f o n d o 
d y r e k c j i i j u ż p o k ł o p o c i e . 

10:30 
Ak tua l i zac ja s t rony i n te rne towe j . M a m y spo re za leg łośc i . „ W e b -

mas te r " (Piotr S.) p rzez d w a dn i by ł n i eobecny . 

S t rona i n t e r n e t o w a w a ż n a rzecz . Sta tys tyka p o k a z u j e , ż e cie-

szy się s p o r y m z a i n t e r e s o w a n i e m z a r ó w n o w m ias tach , k t ó r e 

j u ż są za n a m i , j ak i i w t ych , k t ó re d o p i e r o o d w i e d z i m y . 
10:00 
N i e s p o d z i a n k a . O k a z u j e się, ż e na naszą s t r onę w k r a d ł się 

b ł ą d . P o d a n e są d w i e r ó ż n e g o d z i n y s ta r tu akc j i . W t rakc ie 

s 'niadania w c h o d z i d z i e n n i k a r z . D o o k o ł a w a g o n u k ręc i się j u ż 

p a r ę o s ó b . A m y mie l is 'my z a c z y n a ć o 13... O k . , s p r z ą t a m y ! 

Kolejny postój - Szczecin! Początek dnia 
jak poprzedni, a jednak jedyny w swoim 
rodzaju! Po kilku dniach ciepłej wody 
znowu rytualny taniec pod prysznicem! 
Przed pracą spacer z Mileną po Szcze-
cinie. Brudnym i brzydkim Szczecinie! 
Zainteresowanie wagonem jest nikłe. 
Mi lena przekrzykuje Radiem Pamięć 
dworcowe megafony, a ludzie nic... 

Poranek w Szczecinie. Pora na nas. 

Kawa wypita. Przygotowujemy się do 

występów. A myślel iśmy, że będzie jak 

w Poznaniu. 

Tor przy samej ulicy, więc jesteśmy ^ 

widoczni. _ 



11:15 
Szymon zaczyna montować instalację. Wiatr. Fruwają „Miło-
sze". Dworzec pustoszeje. Zaraz znów będzie przypływ. Po-
ciąg osobowy właśnie wjeżdża na stację. Z niezwykłości: pani 
zapowiadająca poranne pociągi, ma ciepły głos. Opowiada 
bajki... 

11:30 
Rozstawianie sprzętu. Uczymy się elektryki - jak połączyć kable, 
by nie przegrzać przetwornicy. Właściwe zarządzanie energią. 
Nie ma mowy o suszarce do włosów, odkurzaczu, kompute-
rach, drukarce, discmanach działających jednocześnie. 

12:00 
Dziś nieliczni, którzy chcą zostawić swoją historię mówioną, 
będą mogli wejść do wagonu. W salonie rozstawiony jest już 
ekran. Z rzutnika wyświetlamy zdjęcia przedwojennego Lu-
blina. Może niektórzy z naszych respondentów pamiętają to 
miasto z tamtego czasu... 

Na załamaniach światła, przybrudzone 
go przez filtr szyby, zdobywamy się na 
odwagę, by popatrzeć. Oto jeśt. Miaśto. 
Miaśto z perspektywy dworca jeśt 
nagie, niewyspane, sine, ale oddycha. 
Oddycha samoiśtnie, bez wspomagania, 
bez respiratora pomników, muzeów, bi-
bliotek, kawiarenek, galerii, kościołów, 
tablic pamiątkowych... Osobliwości dzi-
czeją na peronach, z wysokości których 
nie widać pięknych ulic. 



Józek Klaczek 
Mieszkam w S z c z e c i n i e , j e s t e m emerytem. 
Kie mogę s i ę nazwać „ S z c z e c i n i a k i e m " od 
u r o d z e n i a , bo p r z y j e c h a ł e m t u t a j w 65 
roku. Urodz i ł em s i ę w Niemczech, j a k o 
syn wywiez ionych na r o b o t y p rzymuso -
we rodz iców, o j c a spod Warszawy, m a t -
k i z K i e l c . D z i e c i ń s t w o s p ę d z i ł e m na 
Żuławack k o ł o Gdańska. Po m a t u r z e n i e 
d o s t a ł e m s i ę na s t u d i a i t r a f i ł e m do 
w o j s k a w S z c z e c i n i e . Po wo j sku c k c i a ł e m 
s i ę czymś z a j ą ć . I t r a f i ł e m do m i l i c j i . 
Tak, byłem w m i l i c j i , po d r u g i e j s t r o -
n i e ba rykady . Skończyłem s z k o ł ę r u c k u 
drogowego w P i a s e c z n i e pod Warszawą. 
I z o s t a ł e m m i l i c j a n t e m r u c k u drogowego. 

To b y ł rok 67. Po k i l k u latach d o s t a ł e m 
s i ę do s z k o ł y o f i c e r s k i e j w S z c z y t n i e . 
Z o s t a ł e m oficerem. Wróci łem do S z c z e c i -
na. Pracowałem w komendzie w o j e w ó d z k i e j 
m i l i c j i . W roku 80 byłem p o r u c z n i k i e m . 
Pamiętam, że d o c i e r a ł y pewne i n f o r m a -
c j e , między innymi z Lub l ina , że p o c i ą g 
z o s t a ł p rzyspawany. To j e d n a k n i e b a r -
dzo mnie i n t e r e s o w a ł o . N a t o m i a s t gdy 
t e n Ruch z a c z ą ł p r z y b i e r a ć na s i l e , t o 
r ó w n i e ż m i l i c j a n c i z a c z ę l i s i ę tymi 

sprawami c o r a z b a r d z i e j i n t e r e s o w a ć 
i t o c i m i l i c j a n c i na d o l e . Między i n -
nymi j a . Uznał i śmy, że n a l e ż y s t w o r z y ć 
z w i ą z k i zawodowe w m i l i c j i i o d d z i e l i ć 
m i l i c j ę od S łużby B e z p i e c z e ń s t w a . Nie 
u d a ł o s i ę . 15 g r u d n i a 1981 roku o d s z e -
dłem z t e g o a p a r a t u . Nie p o d o b a ł o mi 
s i ę z a r z ą d z a n i e . A p o z a tym wiedz ia ł em, 
że t a k i c k l u d z i j a k j a t r z e b a s i ę p o -
zbyć i dałem im do z r o z u m i e n i a , że n i e 
ckcę pracować . 
Po 9 l a t a c k u k a z a ł a s i ę u s t a w a o p r z y -
w r a c a n i u pracowników zwo ln ionyck za 
d z i a ł a l o ś ć związkową. Na p o d s t a w i e t e j 
u s t awy p r z e z k i l k a l a t t o c z y ł e m b o j e 
i z o s t a ł e m p o l i c j a n t e m . Spotka łem t y c k 
samyck l u d z i . Mam o d n i e s i e n i e do dwóch 
systemów. 
W s t a n i e wojennym n i e mogłem z n a l e ź ć 
r o b o t y , n i e c k c e l i mnie n i g d z i e p r z y -
j ą ć . W końcu u d a ł o s i ę na k o l e i . P r z e z 
s t a n o f i c e r s k i z o s t a ł e m o k r e ś l o n y -
s p r z e n i e w i e r z y ł e m s i ę f u n k c j i of icera . 
Wszyscy u w a ż a l i , że powinienem t r zymać 
sz tamę z tymi, k t ó r z y mają włądzę . I t o 
s i ę n i e z m i e n i ł o . Tych, k t ó r z y k i e d y ś 
s t a l i na wysokich stanowiskach i d e c y -
dowal i , z a s t ę p u j ą ich d z i e c i . 
Czy byłem w „ S o l i d a r n o ś c i " ? Nie, n i g -
dy. Uważałem, że coś tam n i e g r a . Waha-
łem s i ę . Poszedłem swoją odrębną drogą . 
Może z r o b i ł e m b ł ą d . Może powinienem s i ę 
z a p i s a ć . J e s t e m rozczarowany , rózgory— 
czony. Nic s i ę n i e z m i e n i ł o na l e p s z e . 
Pomimo t e g o en tuz j azmu . Ale p o w s t a ł y 
z w i ą z k i . 

Przypomina mi s i ę 70 rok. S t a ł e m na 
b l o k a d z i e na r o g a t k a c h S z c z e c i n a . 
W s z y s t k i e samochody, k t ó r e p r z e j e ż d ż a -
ły . b y ł y za t rzymywane p r z e z s t o c z n i o w -
ców. P i s a l i r ó ż n e g o r o d z a j u h a s ł a . My 
m i e l i ś m y f a r b ę . Kierowca m i a ł zamazy-
wać, by w P o l s k ę t y c h h a s e ł n i e wieźć . 



12:10 
Pierwsze odbite szablony. Pierwsze fotki do lokalnych gazet. 
Jeszcze nas to bawi, uśmiechy do obiektywów aparatów i ka-
mer. Jeszcze godzimy się stanąć tak, by było fajniejsze ujęcie. 

12:30 
Rusza Radio Pamięć. Po kilkakrotnym przemierzeniu długości 
peronu pierwszego, przy którym stoi salonka, Milena i Piotr K. 
decydują się zabrać jedną z dwóch tub na wiadukt łączący pe-
rony z miastem. 



13:00 
A t a k m e d i ó w . Z j a w i a się Polskie Rad io Szczec in . Z a r a z za n i m 
Rad io Ko lo r i Rad io Puls a d o t e g o jeszcze te lew iz ja . I z n ó w 
- j ak życ ie w w a g o n i e ? 

W tak i ch c h w i l a c h n i e m a l ż e k a ż d y z z a ł o g i jes t z a j ę t y udz ie la-
n i e m w y w i a d ó w . S ta ramy się j ak na jszybc ie j o d p o w i e d z i e ć na 
w c i ą ż p o w t a r z a j ą c e się, i d e n t y c z n i e py tan ia , b y z a j ą ć się t y m , 
c o dla nas na jważn ie j sze - l u d ź m i p ros to z p e r o n u . 

13:30 I w>vw 

W e b m a s t e r j e śn iadanko . C u d , ż e z d ą ż y ł się w y k ą p a ć . 

Szczecin jeśt cynamonowy i matowy. 
Mnóś two cegieł, kafelków, szybek, 
witraży. Jeśt bordowo-błękitny, smutny, 
ciężki i wrogi. Kupiłam sobie oliwkową 
kurtkę wojskową. Znaleźliśmy z Szy-
monem metalową tabliczkę z napisem 
„owocowa". Szkoda, że po polsku. Nig-
dy nie czułam się tak bardzo w zgodzie 
ze sobą jak w tym pociągu. 
)eśteśmy „bezdomni " i w drodze, a ja 
czuję, że znalazłam swoje miejsce. 

Zycie w wagonie... Staramy się nie 
wchodzić sobie w drogę i szanować 
nasze, najdziwniejsze nawet przyzwy-
czajenia. Żyjemy w 24 oknach wagonu. 
Każdy chce wejść, zobaczyć, zajrzeć, 
podejrzeć, dotknąć środka. Bijemy się 
o swoją prywatność. Bijemy się o każde 
okno, o każdą dziurę, szparę łączącą 
nas ze światem. Nie przyjechaliśmy, by 
mówić o skarpetach i praniu 

• " " . 1 lii.ny. 

-ł-i— r — 

* 



13:40 
Piotr M . śp iewa dla te lew iz j i . Kamerzys ta się w n e r w i ą , b o 
w c i ą ż k toś z za ł og i w ł a z i m u w kadr. He j , m y t u p r a c u j e m y ! 

Miasto architektonicznie całkiem znośnie. Obiegowa opinia 
jest więc krzywdząca, bulwar całkiem przyjemny, poza tym 

sporo ładnych kamienic, gdzieniegdzie, jak wszędzie, peere-
lowskie plomby. I jakaś nowoczesna wariacja na temat starówki 
w budowie. Przyjadę za jakiś czas i zobaczę. 
Na dworcu zagrałem parę piosenek, różnych piosenek. Naj-
większym powodzeniem cieszył się oczywiście Czesław Niemen 
i „Sen o Warszawie". Podobno napisana na zamówienie. To 
bardzo prawdopodobne, biorąc pod uwagę ilość zawartej 
w niej prawdy. No, ale ostatecznie to przecież sen. 

14:00 

N a g r a n i e re lac j i d la Po lsk iego Rad ia Lubl in . 

14:30 
T V „ G r y f " . M i l i ludz ie , wese l i , za i n te resowan i . Gra tu lu ją p rzy -
gody . A ż ża łu j emy , że n ie b ę d z i e m y m o g l i z o b a c z y ć ma te r ia łu , 
j ak i o nas p r z y g o t o w a l i . 

Szczecin Główny. Martwimy się trochę, 
że przyszło mało ludzi. 
Rozmawiam ze starszym człowiekiem. 
M a bardzo ostre sądy o otaczających 
go ludziach, świecie. Niedoszły filozof. 
To się słyszy. Jego argumenty są bardzo 
poukładane, jasne, precyzyjne. M imo 

ostrego języka, dobrze się nam rozma-
wia. Konkretnie. W pewnym momencie 
rozmowa pęka. Z jego słów zaczyna 
sączyć się jad. Jest antysemitą. Każdy, 
kto ma obecnie władzę to Żyd. Wróg. 
Kwaśniewski, Życiński, wszystko jedno. 
Już nie chcę z nim rozmawiać. W ogóle 
nie chcę rozmawiać z antysemitami! 

[Piotr 
Szczecińskie „nic" zdominowało nasz pobyt w tym mieście! Du-
żym zainteresowaniem cieszymy się wśród bezdomnych i bied-
nych - ludzi, którzy pragną powiedzieć o swoim nieszczęściu 
W ich wypowiedziach nie ma miejsca na politykę, narzekają ' 
na brak sprawiedliwości!!! Chcą mówić, a ja chcę słuchać! Ten 
wyjazd staje się powoli nie tylko nauką historii, lecz również 
nauką życia!!!... subiektywnym obrazem... obrazem brzydkim 
i prawdziwym polskiego społeczeństwa!!! 

Pani (z naderwanym uchem, którą oczekujący mąż nawoływał: 
„ty debilu, wariatko"), zapytana przeze mnie o jej wizję Polski 
za 25 lat, odpowiedziała wzruszona, że jej wnuki będą właśnie 
po studiach. Do tej chwili byłem przekonany, że tak zwana pa-
tologia nie myśli o wykształceniu swojego potomstwa i nie chce 
budować mądrego społeczeństwa (małe sprostowanie - nie 
uważam, ze każdy człowiek po studiach jest mądry; przykłado-
we nazwiska zatrzymam dla siebie). Myś la łem, że jeśt to fikcja' 
Właśnie dzisiaj fikcja urealniła się, a realność stała się fikcją! ' 



iragoii.jiibliii.pl k t ó r y p rzez s i e d e m mies ięcy b i e g a ł b o s o , b y ł o b y niemożliwe. 
„ I n a c z e j na t o pa t rzę . Z inne j p e r s p e k t y w y . A l e p o d o b a m i się 
wasza akc ja . " 

16:30 
W i z y t a ko le jarzy . Z a i n t e r e s o w a n i d z i w n i e w y g l ą d a j ą c y m wa-

g o n e m , chc ie l i s p r a w d z i ć o c o c h o d z i . „ C z e k a m y na o d j a z d 

s w o j e g o p o c i ą g u . " 

W p i s d o księgi p a m i ą t k o w e j Stan is ława Pteńsk iego. 

15:10 
N i e z a p o w i e d z i a n a w i z y t a w „So l i da rnośc i " . 

16:00 
M ę ż c z y z n a o k o ł o 4 0 lat, z b i e d n e j , w i e l o d z i e t n e j rodz iny . 
W p e w n e w a k a c j e , m i a ł w t e d y 18 lat, p o z n a ł d z i e w c z y n ę , stu-
d e n t k ę z W r o c ł a w i a . U p r a w i a ł a szermie rkę . R o z m o w y z nią 
w i e l e z m i e n i ł y w j e g o życ iu . P o s t a n o w i ł coś z r o b i ć . Skończy ł 
t r zy ucze ln ie . Szko ła o f i ce rska z a p e w n i a ł a cz te ry pos i ł k i dz ien-
nie, ub ran ie , d a c h nad g ł o w ą . Z b a w i e n n e d la r o d z i c ó w . U w a -
ża, ż e w o b e c n y m sys temie w y j ś c i e w świa t c h ł o p a k a ze wsi , 

W trakcie pobytu na Dworcu w Szczeci-
nie zauważyl iśmy, że niedaleko znajduje 
się siedziba „Sol idarnośc i " . Chcieliśmy 
to jakoś wykorzystać. Poinformowaliśmy 
w sekretariacie o naszym przyjeździe. 
Myślel iśmy, że ktoś nas odwiedzi, po-
rozmawia z nami. W zamian za to usły-
szel iśmy pytanie: „Kiedy odjeżdżacie? 
Bo wasze tuby zagłuszają nam radio." 



17:00 
Andrzej K r o p o p e k 

Działacz opozycyjny „Solidarności" za-
kładów budownictwa kolejowego w Szcze-
cinie. 
Byłem jednym z organizatorów prote-
stu w zakładzie budownictwa kolejowego 
w Szczecinie. Pracowałem wtedy w zakła-
dzie produkcji pomocniczej. Był to za-
kład zamknięty. Łatwiej było się zorga-
nizować. Wszyscy współpracownicy czuli 
to samo - wstręt do systemu. Pamiętam, 
jak zabierali z zakładu pracy. Przyjeż-
dżały autobusy, które woziły ludzi na 
stadion Pogoni w proteście przeciwko 
wydarzeniom radomskim. Z mojego za-
kładu pojechała jedna osoba. Wjeckało 
pięć autokarów na zakład i pojechała 
na stadion jedna osoba. To było takim 
asumptem, który dał do myślenia. Okaza-
ło się, że jednak w tym społeczeństwie, 
w tym zakładzie można przeciwstawiać 
się złu. I gdy stanął Gdańsk a czte-
ry dni potem Szczecin, my jako siódme 
przedsiębiorstwo w regionie podjęli-
śmy strajk. Na zakładzie byłem wodzem 
strajkowym, w przedsiębiorstwie - wi-
ceprzewodniczącym komitetu strajkowe-
go. Strajkowaliśmy skutecznie. ¥ wielu 
mniejszyck firmach szefowie przedsię-
biorstw pod naciskiem służb esbec-
kick wychodzili z wieloma propozycjami 
rozwiązania problemów, żeby przerwać 
strajk. ¥ moim zakładzie trwaliśmy- do 
podpisania porozumień w stoczni. 

Stan wojenny, zepchnięcie „.Solidarno-
ści" do podziemia. Znów okazało się, że 
trzeba strajków, by „Solidarność" mogła 
działać. 
Szczecin stanął po raz drugi, tak- jak 
Gdańsk, w 88 roku. Zastrajkował zarząd 
portu Szczecin- Świnoujście, MZK i mój 

zakład. Trzy zakłady pod przywództwem 
zarządu portu Szczecin Andrzeja Milcza-

nowskiego doprowadziły, że „Solidar-
ność" mogła znowu oficjalnie działać. 
Można było mieć zastrzeżenia i wielu 
z nas ma zastrzeżenia nawet do własnych 
kolegów, którzy po zaniechaniu wojny 
z przeciwnikiem zaczęli wojować między 
sobą. ¥ wielu przypadkach „Solidarność" 
rozeszła się. Musze powiedzieć, że . jako 
„Solidarność" wielkiego sukcesu nie 
odnieśliśmy. Największym sukcesem było 
bezkrwawe obalenie systemu. Ludzie od-
czuli negatywnie zmiany, bo wielu rze-
czy nie dokończono. 
Ideały zostały między tymi, którzy naj-
więcej stracili. 

Podziemna „.Solidarność" 
Nie wyłączyłem się ani na chwilę 
z działalności w „Solidarności", czy 
to oficjalnej, czy później w podziemiu. 
Nie dawaliśmy odetchnąć władzom, któ-
re wywołały stan wojny przeciwko swo-
im obywatelom, a ludziom nie dawaliśmy 
zapomnieć. 

Atmosfera 80 roku? ¥ielki entuzjazm. 
¥szyscy solidaryzowali się z „Solidar-
nością", wszyscy chcieli w tym uczest-
niczyć. Rządzący nie byli przygotowani 
nawet na interwencję siłową. ¥idząc, że 
nie dadzą rady tego entuzjazmu zatrzy-
mać, wprowadzili stan wojenny. 

Lublin 
Informacje o Lublinie docierały z opóź-
nieniem. Ale to nie zostało bez ecka. 
To miało swoje odniesienie w później -
szyck działaniach. Przy inspirowaniu 
strajków sierpniowych wiadomo było, 
że nie wolno wdawać się w żadne deli-
katne rozmowy, tylko zamykać w zakła-
dack. ¥ większości strajki w Szczecinie 
.i Gdańsku trwały już w zakładach za-
mkniętych. Łatwiej było się zorganizo-
wać i całą załogę utrzymać na miejscu. 



A ja ruszam wagonem dalej, zwiedzać 
nowe miaśta, poznawać kolejne hiśtorie 
i kolejnych ludzi! 

• S iedzę w wagonie na górnej pryczy w 
, salonie, każdy zajęty jeśt własną pracą. 
; A ja?... nie wiem jak opisać ten cholerny 
| Szczecin, który obiecywałem obsma-
| rować... Ale przecież miaśta tworzą nie 
! tylko budynki lecz ludzie... Tak jak ten 
! wagon!!!... 

O d j a z d ! M i ja ją nas k o l o r o w e poc iąg i . Z o k i e n s łychać śm iech . 

M a c h a j ą d o nas dz iec iak i j a d ą c e na ko l on i e . 

Nieśtety, okazało się, że nie jeśt tak 
różowo. Na szczęście rozkręciło się 
po południu. Dośtatiśmy m.in. nagra-
nie przemówienia Mariana Jurczyka 
wygłoszone po podpisan iu porozumień 
w śtoczni szczecińskiej w 1980 r. Poza 
tym trochę nerwowo. Szczecin... dziwne 
miaśto. Straszne miaśto. Mil i ludzie 

11:15 17:30 
M a r c i n . N ieśmia ły . Pode jść czy lep ie j nie? A m o ż e zapy tać . 

Rok '80? - Stan w o j e n n y ? I c h y b a ty le . Pogada łby , a le śp ieszy 

się na p o c i ą g . O , w ł a ś n i e n a d j e c h a ł . N o t o nara. 

18:10 

W w a g o n i e z a p a c h spaget t i . Po c a ł y m d n i u p r a c y r z u c a m y się 

j ak dz i kusy na j e d z e n i e . D l a n i e k t ó r y c h jest t o p i e r w s z y pos i łek 

t e g o dn ia . 



26 lipca 

Zielona Góra 



0:45 9:10 
Dotar l i śmy gdzieś p o d Z ie loną Górę . Pewnie jak się rano obu - W łaśc iw ie jeszcze śpimy. Przez c ienką p o w ł o k ę snu słyszymy 
dz imy okaże się, że jesteśmy na g ł ó w n y m d w o r c u . A w ięc do- j ednak k ręcących się przy w a g o n i e ludzi. Decyz ja jest oczywi -
b ranoc ! sta - ws ta jemy! 

Śniadanie na peronie. Manefowsk i 
khmat mącą goście, którzy pośpieszyli 
odwiedzie wagon. Dziś od trzynaśtei'11 
Ratunku!!! 

Potem miaśto. Wspaniale, urocze. 

Poranny spacer zapowiedział, że dzień 
zaowocuje w wymarzony dla wagonu 
sposób. Stare kamienice kolorowymi 
elewacjami plotkują między sobą o lu-
dziach, którzy tu jakby bardziej radośni 

I M a ł g o s i a 

Zielona Góra około 6 rano nie może się 
jeszcze dobudzić. Kolejny, prawdziwy, 
pełnowartościowy dzień. Już nie mogę 
się doczekać, aż wszyscy wśtaną. 
Szkoda mi spać, chcę mieć świadomość 
w każdej chwili, żeby ani trochę nie 
zmarnować. 

Zielona Góra zardzewiała. Ludzie też. 
Widziałam złoty pociąg. Nikt na niego 
nie patrzył 

Zielona Góra. Mały spacerek po okolicy 
po północy. Podoba mi się tu:). Do ta-
kich miaśt powinniśmy jeździć. 

Gabriel Maciejewski 
Nazywam się Gabriel Maciejewski, w lip-
cu 1980 roku mieszkałem w Dęblinie, do 
tej pory mieszka tam moja mama. Rodzice 
pracowali na kolei w Dęblinie. Któregoś 
dnia mama pojechała do Lublina. Jeź-
dziłem na rowerze po ulicy Nowej, gdy 
nagle zauważyłem jak moja mama wyłania 
się zza zakrętu z zapuchniętymi oczami, 
całkowicie spłakana. Nie wiedziałem 
co się stało. • Powiedziała, żebym się 
schował do domu, bo są strajki, będzie 
wojna i nie wiadomo, co się stanie, 
i lepiej, żebym tu nie jeździł. Później 
przeszła ta psychoza matczyna. Miałem 
11 lat. 
Dwa dni później zobaczyłem na dwor-
cu w Dęblinie pierwszą w życiu blot-

kę. Była to kartka z zeszytu w jedną 
linię. Na kartce ktoś ołówkiem od-
kalkował znak sfastyki, sierp i młot 
i znak równości, a pod spodem napis 
„Nowy faszyzm nadchodzi od Wschodu". 
Zabrałem tę ulotkę do domu. Oczywi-
ście poszła od razu w ogień. Była to 
pierwsza ulotka, jaką w życiu wi-
działem. Chciałbym poznać człowie-

i ka, który tę ulotkę zrobił. 



9:40 
Pierwsze wyw iady . Z jaw ia się dz iewcżyna z te lewiz j i „ K a b l ó w -
ka". M o n i k a z m o k r y m i w ł o s a m i o p o w i a d a o w a g o n i e i za łodze. 

I 1:10 
Starszy pan . O akcj i d o w i e d z i a ł się z gazety. Przyszed ł z c ieka-
wośc i . A n i a o p o w i a d a o d p o c z ą t k u , skąd p o m y s ł , skąd w a g o n , 
o s t ra jkach na lube lsk ie j kolei.. . Po o k o ł o 4 0 m i n u t a c h okazu -
je się, że m ę ż c z y z n a przyszed ł , b o c h c i a ł z o b a c z y ć sa lonkę 
w s'rodku. N i g d y nie m ia ł o k a z j i we jść . Idea ł s ięgną ł b r u k u . 
A n i a jeszcze n ie w ie , ż e n i e u s a t y s f a k c j o n o w a n y z w i e d z a j ą c y 
jeszcze p o w r ó c i . 

11:20 
W y s t a w i a m y sp fzę t . )uż s p r a w n i e i szybko j a k b y ś m y rob i l i to 
o d zawsze. N a j p i e r w d w a stoły, d w a tabo re t y , p o t e m d w i e 
t u b y Radia Pamięć s k o n s t r u o w a n e tak, b y ł a t w o dawa ły , się 
w s a d z i ć p rzez m a ł e d r z w i w a g o n u . N a s a m y m k o ń c u w y j e ż -
dża sk rzynka p o c z t o w a . Z b r a k u i n n e g o mie jsca , t r z y m a m y ją 
w os ta tn ie j ł az ience . Pech chc ia ł , ż e akura t ta ł a z i enka c ieszy 
się na jw iększą p o p u l a r n o ś c i ą . 

wagonMlin.pl 

rsa 
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Oczywiście, wszyscy przychodzą o 10 
Nieśtety, nie zdążyl iśmy na czas podać 
informacji o zmianie godzin. Już był 
jeden pan, by poubliżać „Gazecie Wy-
borczej" „co to kłamie, i że to Żydzi". W 
takich momentach wszyscy jeśteśmy 
„Wyborczej", oczywiście:). 

Jak narazie jedyne czego brak to prywat-
ność. W tym biesu nie mamu mioi^ ,ji, 
^icuie. wszyscy nas obserwują. 

Mus imy zacząć wcześniej. Nieśtety, ^ 
wszyscy sobie poszli. Czekam. ' 

• • • ^ 



Piękna Zielona Góra. Od rana atak 
dziennikarzy. Cieszymy się, że chcieli 
przyjść. Rozmawiamy, rozmawiamy, 
rozmawiamy. 

Kazimierz Łatwiraski 
C h c i a ł e m się p o d z i e l i ć w s p o m n i e n i a m i z W r o c ł a -
w i a . z o k r e s u p i e r w s z e j „ S o l i d a r n o ś c i " i s t a n u 
wojennego, i p o w i e d z i e ć p a r ę s ł ó w o ludziach, 
k t ó r z y d z i a ł a l i w p o d z i e m i u . W p ó ź n i e j s z y c h 
l a t a c h p o w i e d z i a n o w i e l e g o r z k i c h s ł ó w o „ S o -
lidarności", o d z i a ł a c z a c h . W y t w o r z y ł się p e -
w i e n s t e r e o t y p c z ł o w i e k a ze s t y r o p i a n u k t ó r e g o 
t r a k t o w a n o p o g a r d l i w i e i k o j a r z o n o z n i e u c z c i -
w y m i p o l i t y k a m i . Jest to b a r d z o n i e s p r a w i e d l i -
w e w s t o s u n k u do ludzi, którzy, n a przykład, 
d z i a ł a l i w p o d z i e m i u w e W r o c ł a w i u . P r z e z d ł u -
g i e l a t a b y l i w o l o n t a r i u s z a m i . 31 s i e r p n i a we 
w r o c ł a w s k i e j d e m o n s t r a c j i w z i ę ł o u d z i a ł k i l k a -
d z i e s i ą t t y s i ę c y ludzi. T o n i e b y l i k a r i e r o w i -
cze, a l u d z i e ideowi. Warto, ż e b y m ł o d y m l u -
d z i o m „ S o l i d a r n o ś ć " k o j a r z y ł a się z p o s t a w a m i 
i d e o w y m i i b a r d z o s k u t e c z n y m i . 

11:40 
Telewizja. Popłoch. Mie l i śmy z a c z y n a ć o d 1 3 ale godziny nie 
są stałe. W ł a ś c i w i e wszystko z a l e ż y o d ludzi. P r z y c h o d z ą za-
wsze wcześniej . Przyc iąga ich c iekawość, potrzeba, c h ę ć po-
dzie lenia się o p o w i e ś c i ą lub czysty przypadek. 
Piotr C h . p o k a z u j e z e b r a n e pamiątki. 

12:00 
W i z y t a kolejarzy. Po chwil i toczy się już ostra dyskusja c o do 
legendy lubelskiego l ipca. 

[Piotr 5,1 x 

Do wagonu podeszła grupa Starszych mężczyzn. Po 
krótkiej rozmowie okazało się, że są kolejarzami 
i bardzo się cieszą, że przyjechaliśmy. Nieśtety po 
chwili rozpętał się spór, który mógł skończyć się 
nie tylko wymianą ostrych komentarzy, ale również 
rękoczynami. Poszło o legendę dotyczącą przyspa-
wania w Lublinie lokomotywy. Dla nich te opowieść 
to piękna hiśtoria, z której byli jako kolejarze dumni. 
Dla nas ta opowieść miała drugie dno. Kiedy wyjeż-
dżaliśmy z Lublina, szef „Solidarności" kolejarzy, 
główny organizator lubelskich Strajków z lipca 80 
opowiedział, jak było w rzeczywistości. Otóż, kiedy 
lubelscy kolejarze zastrajkowali, Służba Bezpieczeń-
stwa puściła plotkę, że na PKP niszczą dobro publicz-
ne - przyspawują lokomotywy do torów. A trzeba 
dodać, że dla kolejarzy lokomotywa to świętość. I nie 
tylko ich nie niszczyli, ale w czasie śtrajków dokład-
nie czyścili, konserwowali, pucowali. Oczywiście nikt 
nie neguje tego, że węzeł kolejowy zośtał całkowicie 
zablokowany. Jednak nikt żadnej lokomotywy nie 
przyspawał. 
Zielonogórscy kolejarze nie dali się przekonać. Twier-
dzili, że są Starsi, pracują na kolei od lat i na pewno 
mają rację. I prosili, żeby nie szargać świętości! 

Na nic się zdało tłumaczenie, że nie chodzi o świę-
tości, ale o fakty. Dla nich legenda o przyspawanych 
lokomotywach jeśt najważniejsza. 
Ośtatecznie udato się spór zakończyć zgadzając się 
co do tego, że blokada lubelskiego węzła kolejowegc 
była bardzo ważnym momentem przyspieszającym 
wybuch „Solidarności". 



12:20 
Wizyta pani prezydent Bożeny Ronowicz. Oficjalne powitanie 
w Zielonej Górze. Podziękowania. Wpis do księgi pamiątko-
wej: „Wyrażam uznanie dla idei popularyzacji myśli i dzieła 
Wolności ludzi Solidarności." 
Jesteśmy tu, choć nie jest to Gdańsk czy Poznań. Prezenty. 
Wiceprezydent Bartczak gra na naszej gitarze. 
Ofiarowany nam specjalny tort „Solidarność" zjemy wieczo-
rem. Wraz z panią prezydent odchodzą media. 

12:30 
Kacper. „Jutro jadę na Ukrainę uczyć dzieci języka polskiego. 
Właśnie przyszedłem kupić bilet." Długo rozmawiał z Anią. 
„Przyślesz mi „Miesiące"?" 
Zostawia ślad - list w Poczcie Pamięć. 



M i l e n a z P i o t e r m K. p r o w a d z ą rad io . Z j a w i a się kob ie ta . „ M ó j 

m ą ż by ł w o j s k o w y m . . . W s z y s c y w iedz ie l i , ż e j es teśmy źli, ż e 

j es teśmy p o d rug ie j st ronie. . . N i e b y ł o n a m ł a t w o . Podpa la l i 

n a m d r z w i , ubl iża l i . N i e na leży r o z d r a p y w a ć s ta rych ran. Po-

w i n n i ś m y sob ie w y b a c z y ć i p o d a ć rękę " . 

13:50 
„ O tu, n a p r z e c i w p r a c o w a ł e m p rzez 4 0 lat. A ż w s t y d się p rzy -

znać. . . Pam ię tam. B y ł e m p r zy p o ś w i ę c e n i u sz tandaru „So l idar -

nośc i " . A l e t o b y ł o j u ż w 1 9 8 3 r o k u . Ż a d n a w i e l k a sprawa. O t , 

z w y k ł y z w i ą z k o w i e c ze m n i e . " I nag le łzy. 

e r r - - r - ^ r 

: l a S W r U c h
k ; Wyciągamy ręce po nasze 

, Pędzle i szablony. R o z m o w a przychodzi 
i s a m a . 
i 
! Dziś p i ę k n e s łowa. 0 n a r o d z i e , któ-
! ry b e z s e n s o w n i e s i ę dz ie l i . 0 ż o n i e 
i w °J s l < ° w e g o , która w latach '8o drżała 
. o (ego ż y c i e i wtedy z r o z u m i a ł a , że n ie 
. ma ż a d n e j b a r y k a d y m i ę d z y l u d ź m i . 
; Jeśt k ł a m ś t w o o j e j i ś t n i e n i u i c z a s e m 

n a s z a chęć w i a r y w to k ł a m ś ł w o . 

! ^ 



14:20 
Odpływ. Czekamy. 

Dworzec w Zielonej Górze to niespotyka-
nie długie pociągi towarowe. To szum, 
rwetes, bezład, jaki wprowadza 40 
wagonów. 

Edward Tuliszko 
Tworzyliśmy- grupę interwencyjną. Chodziliśmy po zakładach pracy, by powiada-
miać i organizować niezależny samorządny związek zawodowy na Ziemi Lubuskiej. 
15 września 1980 roku powstała pierwsza komisja NSZZ „Solidarność" w lubuskim 
teatrze. Wybrano mnie na stanowisko pierwszego przewodniczącego. Tego samego 
dnia o godzinie 18 zorganizowaliśmy zebranie konspiracyjne przedstawcieli lubu-
skich zakładów pracy. Pełna sala. Kie spodziewaliśmy się. 16 września wybrany 
zarząd poszedł do urzędu Wojewódzkiego, by się przedstawić i dostać jakieś lo-
kum. Dostaliśmy. Ryła to mała salka na czwartym piętrze w lubuskim teatrze. 
Pierwszymi przedstawicielami byli Kazio Skorupski, członek KORu. Zdzisław Gru-
dzień, Romek Talarczyk, Małgosia Mreła, Matra Woźniak. 

W 19 80 roku byliśmy z przedstawieniem w Warszawie. Wyszliśmy z kolegami na mia-
sto. Miałem aparat. Zrobiłem parę zdjęć. Poszliśmy na Plac Zwycięstwa. A tam 
krzyż z kwiatów. Na pamiątkę kardynała Wyszyńskiego. Nie zdążyłem podnieść 
aparatu do góry, gdy ktoś mnie zawlókł do czarnej wołgi. Znalazłem się na MO 
w Śródmieściu. Po czterech godzinach mnie wypuszczono. 
Jak przyjechałem do Zielonej Góry, wezwano mnie na milicję. Ryłem przesłuchi-
wany. Rlefowałem. Miałem nieprzyjemności w pracy. Zdegradowano mnie z funkcji 
kierownika rekwizytorni. Zostałem zwykłym rekwizytorem. 

W 1980 roku strajkowali w Lubogórze. -Przyjechał Lech Wałęsa. Trochę reprymendy 
było, bo strajk był niepotrzebny. Tak twierdził Lechu. Ale jak już się odbył, 
to trzeba go do końca doprowadzić. 
Ówczesny zarząd regionu, komitet strajkowy zorganizował strajk w całym woje-
wództwie lubuskim. W teatrze też zorganizowałiśmy strajk. Weszliśmy do pani 
dyrektor, oznajmiliśmy, że przejmujemy władzę w teatrze. Ryła zdziwiona. Na 
teatrze pojawiły się plakaty - „Wy strajkujecie a ludzie glodująl" Po czterech 
dniach zawiesiliśmy strajk. Czekały nas wyjazdy do Poznania, Gorzowa. Wszedzie 
jeździliśmy z opaskami, aby pokazać, że w Zielonej Górze kultura też strajkuje. 



15:06 
Jest nas za mato. Każdy chce usłyszeć, dowiedzieć się, czym 
jest wagon. Można zajrzeć do środka? I po raz kolejny musimy 
mówić, że nie. Że wagon nie jest wystawą na kołach. Że to coś 
więcej. Wieziemy symbole, opowieści o przedmiotach, które 
są czymś więcej niż planszą ze zdjęciami. 

Karolina 
Teraz każdy jest w pewnym stopniu indy-
widualistą. Szerzy się intelektualizm. 
Wadą intelektualistów jest, że każdy 
zaczyna myśleć o sobie jak o kimś, kto 
ma pewną siłę. Megalomania nie jest 
czynnikiem jednoczącym ludzi. Wiadomo, 
że ci, którzy zrobili burzę w osiem-
dziesiątym roku, „Solidarność", związ-
kowcy, nie byli inteligentami a robot-
nikami. 0 robotnikach mówi się, że jest 
to grupa niezdolna, nieżyciowa, po pro-
stu nieinteligentana. Z drugiej strony 
posiadająca jąkąś siłę. 

Adam Szynkar 
Mieszkam w Zielonej Górze od 1971 roku. Pracowałem w biurze projektów. Byłem 
delegatem na pierwszym zjeździe „Solidarności". 
Ludzi aktywnych jest mało. Było trochę aktywistów. Połamali ich, reszta wyje-
chała, parę osób się wycofało. ( \ 
W stanie wojennym miałem porucznika, który się mną „opiekował". Ale nie byłem 
mocno inwigilowany. Kazali mi jakieś lojalki podpisywać, namawiali na wyjazd. 
Założyłem sobie, że nie będę emigrował. 
Jak ludzie poczuli powiew wolności, to każdy zapisał się do „Solidarności". To 
był ruch społeczny. Potem przerodził się w ruch wolnościowy. 
Zjazd był bardzo dobrze przygotowany. Zjawili się delegaci, przewodniczący bez 
mandatu, dużo reporterów. I dużo osób spoza. Był komplet. Rozpoczęły się sprawy 
proceduralne, uchwały, komisje, poszczególne sekcje. Ujawniły się osoby związa-
ne z KOR-em. Poznałem wszystkich „tuzów" podziemnej „.Solidarności". Każdy dzia-
łał, jak potrafił, jak umiał. Nikt nie był szkolony. Dział spontanicznie. 



15:30 . 
Jakiś mężczyzna przynosi nam do pokazania pieczątki: „Obóz 
Internowanych", podpis Lecha Wałęsy, krzyż. 

17:10 
Na horyzoncie pojawia się wycieczka. Milena wpada na ge-
nialny pomysł: zwiedzanie hurtem. Korzystamy z głos'ników 
i radia. W pewnych godzinach nie radzimy sobie z ilością ludzi, 
którzy nas odwiedzają. Pod tym względem Zielona Góra nas 
zaskoczyła. Nie spodziewaliśmy się aż takich tłumów. 
Piotrowi Ch., który rozmawia z pojedynczymi zainteresowany-
mi, powoli siada głos. 
Trwa wymiana pieczątek. My stemplujemy „Oporniki", goście 
odbijają nam na kartach swoje historyczne pieczęcie z inter-
nowania. 







19:20 

Zebranie załogi wagonu. Omówienie działalności, dzielenie 
się refleksjami i przemyśleniami, pomysłami co ulepszyć, co 
poprawić. 
Nagle słyszymy, jak ktoś za oknem śpiewa. Po cichu wyglą-
damy. Przy wagonie od strony zabudowań kolejowych stoi 
dwóch chłopaków. W rękach trzymają butelki z piwem. Ko-
łyszą się do przodu i do tyłu. W tym rytmie rymują Manifest. 
Fajnie brzmi. 

0 :17 

Wyjazd do Wrocławia 

Piotr S. i Piotr Ch. muszą pogadać. Zebrali żale od załogi. To dziewiąty dzień po-

dróży. Okazuje się, że dotychczasowy podział obowiązków się nie sprawdza. 

Peron. Trzydziestoletni mężczyzna 
gratuluje mi akcji, pamięci. Cieszy 
się, że wieziemy pamięć o „Solidarno-
ści". Pyta, dlaczego to dla mnie takie 
ważne. Tłumaczę. Mówię, że Lato ' 8o 
to efekt wieloletnich działań małych 
grup odważnych ludzi. Wymieniam KOR, 
ROPCiO... Przerywa mi. 

- Niech pan nie szarga polskiej świętości 
„KOR-em". 

Koniec rozmowy. To kolejny już zwo-
lennik spiskowej teorii dziejów. Znów 
zośtałem oblepiony brudem. Muszę 
odpocząć. 

•«••• »•• 

Wieczorem Marta z Zielonej oprowadza 
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Dziś słowa były typowe, nie Odkryły 
przede mną nowego sensu. Były mądre 
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Nigdy nie nagramy wszyśtkiego, nie soi-
« e m y . Najważniejsze słowa i spotkani 
będą trwać chwilę i zośfawią po soWe 
wrazen - kontaktu z d o b j . Zaczynam 
myslec, ze n.e o pamięć toczy się nasz 
wagon, ale o śfworzenie tych chwiM 

Stworzenie ich ponownego śtwarzania 

Perpetuum mobile może iśtnieć. 
Ten wagon t 0 wielkie doświadczenie. 
Będz.e wykluwać się ze mnie jeszcze 

; długo po powrocie do Lublina. 

18:15 
Popołudniowa cisza. Ostatnie rozmowy. Tylko wiatr wieje z tą 
samą siłą. 



27 -28 lipca 

Wrocław 



11:20 
Skrzynk i j uż wiszą. Piot r K. w r a z z Leszk iem p rzewraca ją d o 

g ó r y n o g a m i w a g o n w p o s z u k i w a n i u k w a d r a t u - m a ł e g o klu-

czyka o z n a m i e n n y m kszta łc ie , k t ó r y s łuży d o o t w i e r a n i a ze-

w n ę t r z n y c h d r z w i . 

11:30 
N a d r z w i a c h p o j a w i a się tab l i czka : „ W w a g o n i e n ie m a w y -

stawy. Chcesz w i e d z i e ć w i ę c e j , z w r ó ć się d o o s o b y w cza rne j 

koszu l ce z l o g o w a g o n u . " 

Pomys ł , aby z r e z y g n o w a ć z w p u s z c z a n i a z a i n t e r e s o w a n y c h 

akc ja d o ś rodka p o j a w i ł się d o ś ć szybko . 12 o s ó b to maksi-

m u m , j ak ie m o ż e ze sobą p r z e ż y ć w j e d n y m p o m i e s z c z e n i u 

9:20 
W s p ó l n e śn iadanko . M i l e n a i Potr K. p r z y g o t o w a l i spec ja lną 

j a j eczn i cę . I n ie c h o d z i j e d y n i e o d o d a t k i . By ło je j ty le , że spo-

ko jn ie n a j a d ł o się 12 o s ó b za łog i . 

11:00 

Pie rwszy k o m u n i k a t . D w o r c o w e m e g a f o n y o z n a j m i a j ą nasze 

is tn ien ie na p e r o n i e 5. Jeszcze spoko jn i e . U p a ł p o w o l i w y p e ł -

nia całą p rzes t rzeń p e r o n u . Będz ie c iężko . 

[Milena] 
Pokochuję dworce, tory, pociągi, języ-
kiem kolejowych napisów randkuję ze 
śtarymi wagonami. Nocami patrzę na 
jednookie lokomotywy i robaczki świę-
tojańskie zwrotniczych. Sen wykrada 
rozkosz podsłuchiwania szeptów dwor-
ca. Chciałabym też z czasem ukochiwać 
w ludziach minione krzywdy i zatargi. 

3:36 
P r z y b y w a m y . D w o r z e c b ł yszczy w c i e m n o ś c i . C o czeka nas 

rano? 



p r z e z d ł u ż s z y czas, a le t o z a m a ł o b y o p o w i a d a ć o akc j i , na- 1 2 : 1 5 
g r y w a ć re lac je , k a t a l o g o w a ć p a m i ą t k i , p i sać d z i e n n i k , ak tua l i -

z o w a ć s t r o n ę j e d n o c z e ś n i e p i l n u j ą c , by n ic n ie z g i n ę ł o , b y n i k t 

nas n ie o k r a d ł l u b p o p r o s t u n ie o g l ą d a ł n a s z e g o p r y w a t n e g o 

b a ł a g a n u p a n u j ą c e g o w m a ł y c h p o k o i k a c h . 

11:40 
Przed w a g o n e m zb ie ra się g r u p k a m ł o d y c h ludz i . W y m a c h u j ą 1 2 : 5 0 
f l a g a m i „So l i da rnośc i " . O k a z u j e się, ż e t o m ł o d z i e ż ó w k a dz ia-

ł a jąca p r zy d o l n o ś l ą s k i m O d d z i a l e . I n f o r m u j ą nas, ż e w k r ó t c e 

p r zy j adą d o nas ich sze fow ie . N a razie czy ta ją „ O p o r n i k i " . Z d e -

c y d o w a n i e na jba rdz i e j p o d o b a i m się n u m e r p o ś w i ę c o n y D D R , 

w k t ó r y m na r o z k ł a d ó w c e umieśc i l i śmy k u l t o w e j u ż zd jęc ie . 

O p r ó c z l o g o akfcji, na p e r o n a c h , w p r z e j ś c i a c h p o j a w i a j ą się 

ł apk i . W s z y s t k o p o to , by ł a t w i e j b y ł o t ra f i ć d o w a g o n u . S t o i m y 

na t y le b l i sko hal i g ł ó w n e j , ż e w i e m y w s z y s t k o , c o d z i e j e się na 

d w o r c u , a le j e d n o c z e ś n i e na t y l e d a l e k o , ż e n ie u c z e s t n i c z y m y 

b e z p o ś r e d n i o w ż y c i u p o d r ó ż n y c h . 

O s t a t n i e p r z y g o t o w n i a d o akc j i . Ż a r le je się z n i eba . C z a r n e 

koszulk i . . . k t o w p a d ł na tak i p r a k t y c z n y p o m y s ł ? 



13:30 
O f i c j a l n e p o w i t a n i e w e W r o c ł a w i u . Z o g r o m n y m i c z e r w o n y m i 

r ó ż a m i p r z y c h o d z i p a n Tomasz Su row iec , o d 25 lat p r z e w o d -

n i czący „ S o l i d a r n o ś c i " M P K w e W r o c ł a w i u . 2 6 s ierpn ia 1 9 8 0 

r o k u z a b l o k o w a ł z a j e z d n i ę a u t o b u s ó w , c z y m z a p o c z ą t k o w a ł 

strajk w mieśc ie . W r a z z n i m p r z y b y w a p a n W a l e n t y Styrcz, 

c z ł o n e k p r e z y d i u m do lnoś ląsk ie j „So l i da rnośc i " . 

Zaprasza ją nas d o Z a r z ą d u Reg ionu . 

13:40 
T V P 3. Ł a d n e u jęc ia . M a l u j c i e ! O p o w i a d a j c i e ! Gra j c ie ! A jak 
masz na imię? Jak!? 

14:20 
C h w i l a w y t c h n i e n i a . Piotr S. p isze w r e s z c i e s w o j e g o d ł u g o -
o c z e k i w a n e g o , w y m ę c z o n e g o b łoga . 
Ko le jny p r o b l e m - g d z i e są bater ie? 

14:30 
Łukasz z a m y k a się w j e d y n c e , zas łan ia szcze ln ie o k n a , zab ie ra 
zapas w o d y . Z a c z y n a m o n t o w a ć n a g r a n e j uż re lac je. 

Wrocław. Rozkładamy sprzęt i zaraz nie-
spodzianka. Działacze „ S " wraz ze swo-
ją młodzieżową witają nas kwiatami. 
Miło. Potem atak mediów. Dowiaduję 
się, że mam być na 17 w telewizji TEDE. 

| Wrocław Główny. Poranne odwiedziny 
. mie jscowej „So l ida rnośc i " przyczyną 

mojego niewyspania. 0 1 3 : 0 0 przywi-
tanie z b laskiem fleszy. Piotr S od-
biera kwiaty. Tylko on zdecydował się 
założyć czarną koszulkę z logo wagonu. 

| Niesamowity upał. ju t ro ma być cieplej 
Ciekawe, jak będzie dalej . Czy zabije 

• nas słońce? 

13:20 
G d z i e ś d z w o n i te le fon ! Ko le jny te le fon . 



Tomasz Surowiec-
przewodniczący „Solidarności" w Miej-
skim Przediębiorstwie Komunikacyjnym we 
Wrocławiu. 
W sierpniu 1980 roku nie funkcjonowa-
łem w strukturach KORu, ale miałem tam 
kontakty. Z Konradem Morawieckim mie-
liśmy 21 postulatów gdańskich, z któ-
rymi 26 sierpnia o godzinie czwartej 
zapoznałem załogę (. kierowców i pracow-
ników technicznych) zajezdni na Grabi-
czyńskiej. Wspólnie podjęliśmy decyzję 
o zatrzymaniu komunikacji miejskiej we 
Wrocławiu. Najpierw została zablokowa-
na zajezdnia przy ulicy Grabiczyńskiej. 
Stamtąd wysłaliśmy łączników na pozo-
stałe zajezdnie (.osiem we Wrocławiu). 
W godzinach południowych komunikacja 
w mieście zamarła. Sytuacja była na-
pięta. Wiadomo było, że coś się dzieje 
w Gdańsku że był Lublin i inne miasta, 
e Wrocławiu też wcześniej strajkowały 

ze zakłady pracy. Nie było to 
W tamtym okresie ani tele-

radio o tym nie informowały. 
Nie było łączności z Gdańskiem. Wiadomo 
było, że po otrzymaniu postulatów gdań-

należy powiadomić załogę MPK. 
decyzja - strajkujemy, solida-

ryzując się ze strajkującymi w Gdań-
sku nie wysyłając żadnych postulatów 
zakładowych, wrocławskich. Jak powstał 
Międzyzakładowy Komitet Strajkowy, do-
datkowymi wrocławskimi postulatami był 
zakaz sprzedaży alkoholu, dostęp do 
środków masowego przekazu, odblokowa-
nie połączeń z innymi częściami kraju. 
Informacje były skrótowe. My nawet we 
Wrocławiu nie wiedzieliśmy, które za-
kłady kiedy strajkowały. Szło to pocztą 
pantoflową. 
Uznaliśmy, że zatrzymanie komunikacji 
to akcja, która momentalnie rozniesie 
się po Wrocławiu. Komunikacja, nerw 
miasta, musi zacząć, wtedy wszystko na-
bierze oficjalnego rozgłosu. 
W momencie, kiedy komunikacja zamarła, 
na zajezdni przy ulicy Grabiczyńskiej 

zaczęli się zgłaszać przedstawiciele 
różnych zakładów pracy we Wrocławiu. 
Uznaliśmy, że zaszła potrzeba, żeby za-
łożyć Międzyzakładowy Komitet Strajkowy 
składający się z przedstawicieli dużych 
zakładów pracy. 
W okolicach dwóch dni akcja ogarnę-
ła Dolny Śląsk. Każde miasteczko miało 
swojego przedstawiciela w MKS. Wydawa-
liśmy ulotki, rozpowszechnialiśnęr 21 
postulatów. Nikt z nas nie opuszczał 
terenu zajezdni. Jedynym warunkiem 
zakończenia strajku było podpisanie 
porozumień w Gdańsku. W trzecim dniu 
strajku wysłaliśmy delegację do Gdań-
ska. Przywieźli tekst podpisanego poro-
zumienia parafowany przez panią Walen-
tynowicz. Pierwszego rano komunikacja 
ruszyła, zakończyliśmy strajk. Komitet 
strajkowy przekształcił się w komitet 
założycielski. Potem dostaliśmy kilka 
pomieszczeń na działalność związkową 
i tam już funkcjonowaliśmy. 
W okresie strajku były różne naciski, 
próby wymuszenia na nas, żeby strajk 
zakończyć, przerwać akcję. Próba prze-
kupienia komitetu strajkowego nie wcho-
dziła w grę. 
Stan wojenny, aresztowania, internowa-
nia. . . Nie byłem internowany. 
W MPK mieliśmy strukturę podziemną „So-
lidarności". Tam działałem. Rozpowszech-
niałem bibuły, druk po kościołach, para-
fiach, mieszkaniach, najbliższych. 



M o ż e j u t r o p r z y j d z i e w i ę c e j ludz i . 

18:00 

15:00 
D o w a g o n u z n o s i m y bute lk i z w o d ą . Z a p e ł n i a m y n im i l o d ó w -

kę, zamraża rkę , p o d ł o g ę w kuchn i , salon. Każdy o d w i e d z a j ą c y 

w a g o n gos'ć na w s t ę p i e o t r z y m u j e szk lankę z z i m n ą w o d ą . Ok . , 18 :45 
teraz m o ż e m y p o r o z m a w i a ć . A na o b i a d - ba jg le so lone. 

Pod w a g o n e m w c i ą ż toczą się r o z m o w y . D o s t a j e m y k o l e j n e 
p a m i ą t k i . Łukasz i M i l e n a w c i ą ż n a g r y w a j ą H i s to rę M ó w i o n ą . 
Nasze a r c h i w u m p u c h n i e . 

17:00 
Piotr S. w y s t ę p u j e w p r o g r a m i e l oka lne j t e l ew iz j i „TEDE" . W r a -

ca z a d o w o l o n y . Przekaz o w a g o n i e . l u b l i n . p l p o s z e d ł w s'wiat. 

jadę do telewizji. Nikt mi nie powie-
dział, że jej s iedziba mieści się gdz ieś 
na obrzeżach miaśta. Taksówkarz robi 
wszyśtko, żebym zdążył. W kilkana-
ście minut poznaję miaśto. Zdążyłem! 
Nagranie. W końcu udało mi się na tyle 
skoncentrować, żeby nie opowiadać 
samych dygresji... ; 

[ S i ,1 e i ? a 

i 

A. 

Wszyśtko zaczyna być nierealne. Nie-

; zniszczalni są ludzie „So l idarnośc i " 

; którzy wciąż przynoszą nam pamiątki. 

I Co będzie potem? jaka forma najlepiej 

. j o d d a to, co zbieramy? Ciągle szukamy. 

„ Ż o n a d o n i o s ł a na SB. Zab ra l i ca łe a r c h i w u m . . . N a w e t n ie w i e -
d z i a ł e m , ż e syn na leża ł d o „So l i da rnośc i " . Te budz i k i , k t ó re 
m i zab ie ra ł s łuży ły m u d o wys t r ze l iwan ia w p o w i e t r z e p l i k ó w 
u lo tek . . . " 



A pamiątki się uratowały, bo były 
w piwnicy pod węglem. 
Mój syn po kryjomu wstąpił do młodzie-
żówki „Solidarności". Czternaście lat' 
miał wtedy. Kiedyś szukałem czegoś 
w jego pokoju, i znalazłem legitymację 
„Solidarności". Wrócił ze szkoły, zapy-
tałem, czemu mi nie powiedział. „A po-
zwoliłbyś mi?" Kie. Nie pozwoliłbym. 
Mój syn przerabiał budziki. Nakręcał 
sprężynę i jak wybiła pobudka, to przy-
mocowane ulotki wystrzeliwały w po-
wietrze. Budziki stawiał na balkonie. 
Kiedy patrol przechodził, to te ulotki 
spadały z góry na hełnęr oficerów. Byli 
wściekli, bo nie wiedzieli, skąd to 
spada. 

Zdjęcie pana Zbigniewa Sokulskiego z czasów stanu wojennego wykonane we Wrocławiu. W tle oddziały 
ZOMO. Pan Zbigniew przyznał, że był to typowy widok we Wrocławiu podczas stanu wojennego. Dar pana 
Zbigniewa Sokulskiego. Wrocław, 27 lipca. 

... » •.... 



Z a c z y n a m y się p a k o w a ć . Skwar jes t taki , że l e d w o ży j emy . 
M a r z y m y o o d p o c z y n k u . Jednak na h o r y z o n c i e po jaw ia ją się 
ko le jn i o d w i e d z a j ą c y . 

W p ie rwsze j chw i l i m a m y o c h o t ę p o w i e d z i e ć , ż e j u ż kończy -
m y na dzis ia j , ż e j es teśmy z m ę c z e n i , m a m y inne p lany i tp. 
N i e r o b i m y tego . Ci l udz ie p r zynoszą n a m n i e s a m o w i t e pa-
mią tk i , h is tor ie. Z a w o d o w y ż o ł n i e r z o p o w i a d a , ż e n ie k a ż d y 

Marian* Marszal 
Moja żona Izabela w latach, osiemdzie-
siątych pracowała w półinternacie Szko-
ły Podstawowej lir 42 we Wrocławiu. 
.Dzieci przychodziły tam po lekcjach 
bawić się, odrobić prace domowe, malo-
wać. . . W 1984 roku, moja żona poprosiła 
dzieci, żeby namalowały świat za oknem. 
Nie spodziewała się takich rysunków. . . 
Tu są czołgi i hełmy, karabiny, flaga 
„.Solidarności": Moja żona wróciła tego 
dnia do domu przerażona, „Marian -
mówi - to trzeba jakoś schować, ja się 
boję. . . " 
I tak trzymaliśmy rysunki sckowane 
przez te wszystkie lata. . . 

w o j s k o w y by ł świn ią . D a j e n a m rysunk i o ś m i o l a t k ó w z 1 9 8 4 r. 
Z o m o w c y , strzały, w o j n a . To stan w o j e n n y w o c z a c h dz iec i . 
Starsza kob ie ta p r zynos i p o d z i e m n e b a n k n o t y , „ z n a c z k i p o c z -
t o w e " , p rzyp ink i . 

A wieczorem przemiłe zdarzenie. KiedV 

znow nas przewożono lokomotywą 
wgości łam się do niej. M a s z y n i s to złe 
s łowo na określenie pana Tomka, który 
j e j raczej kierowcą ciuchci. Pan Tomek 
jest szczęśliwym człowiekiem. Posiadł 
tez umiejętność dyskretnego cieszenia 
się swą radością. Żona, dziecko, praca 
zdrowie i prosta codzienność. Czemu ' 
tak wielu ludzi wymaga od szczęśl iwości 

niestworzonych rzeczy? 

^ J 



Rysunki malowane przez dzieci z II klasy półinternatu Szkoły Podstawowej Nr 42 we Wrocławiu. Dzieci, poproszone o namalowanie „świata 
za oknem" nie narysowały słoneczek, domków i piesków, wbrew,oczekiwaniom gani Izabeli Marszal, która w latach osiemdziesiątych była tam 
opiekunką. Pan Mariin Marszal, który przyniósł do wagonu rysunki, pfzyznał, że wraz z żoną dobrze ukryli w domu rysunki z obawy przed * 
rewizją. Wrocław, 27 lipca. 



Komiks opisujący 500 pierwszych dni „Solidarności", będący jedną z na-
szych najcenniejszych pamiątek, które zebraliśmy w wagonie. Takich komik-
sów wydrukowano około 1500, część - z czerwonymi literami na okładce 
- należała do najbardziej zasłużonych założycieli „Solidarności". Takie same 

' komiksy można oglądać na wystawie „Drogi do wolności" w Gdańsku. Dar 
pańarRomana Gągorowskiegv;Wrpcia\,v, 27lipca. 



20:15 
W a g o n d o z a j e z d n i a m y na rynek . 
W r o c ł a w n o c ą . O d p o c z y w a m y . S ta rówka z a c h w y c a . 

28 lipca 
9:00 
Przy jeżdża ją p o nas t rzy s a m o c h o d y z Z a r z ą d u R e g i o n u Do l -
noś ląsk iego „So l i da rnośc i " . 
O d w i e d z a m y k o l e j n o Z a r z ą d R e g i o n u D o l n o ś l ą s k i e g o „Sol i -
da rnośc i " . Tam o g l ą d a m y w y s t a w ę , r o z m a w i a m y z p a n e m Ja-
r o s ł a w e m Krauze, w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m z a r z ą d u N S Z Z „So-
l i da rność " R e g i o n u D o l n o ś l ą s k i e g o o raz z p a n e m T o m a s z e m 
W ó j c i k i e m , c z ł o n k i e m komis j i K r a j o w e j N S Z Z „ S o l i d a r n o ś ć " , 
d z i a ł a c z e m M i ę d z y n a r o d o w e j Komis j i Pracy, z w i ą z a n y m 
z KUL. 

T 5*J X 
Wieczór. Pora pójść w miaśfo. Wrocław 
myl i mi się ciągle z Poznaniem. Mam 
nawet chwile, że chcę iść w znajomą 
ul iczkę, zajrzeć za róg, by zobaczyć coś, 

co znam z Poznania. 
* • —j , t | 

Poranek spędzamy w siedzibie NSZZ 
S" Bardzo udana wizyta. Zaczynam in-

aczej patrzeć na działaczy związkowych. 
Widać, że te k i lkanaście lat w III RP 
nauczyło ich pokory i rac jonal izmu. Juz 
nie chcą bezpośrednio zajmować się po-
l i tyką. Profesjonalnie mówią o sprawach 
pracowników. Rewelacja. Zaskoczenie? 
Związkowcy odwożą nas na dworzec. 
Kręcimy się po mieście. Poznajemy 
trochę faktów. Głównie o powodzi . Nie 
wyobrażałem sobie, że to był tak i kata-
k l izm. Widzimy puśte place, na których 
ki lka lat temu śtały kamienice. Szok. 

f i 
x " v 



Trudno jeśt funkcjonować nie mając własnego miejsca, choćby metr na dwa do snu. Na śtałe Straikuiacy 
pewnie tez m,eh to odczucie. I in ternowani . Gromadzę w g łowie ludzi , którzy czuli doku wy b a w nei 
prześfrzeni. Tak, ,ak ja teraz, ty lko że ja w o wiele mnie jszym śtopniu i osładzany zadość c z y n i ą c y m S o 
szam, wagonowego zyc,a. Takimi, jak mokra i szczęśliwa twarz Buczą o poranku wyglądająca z X we, 
kabiny prysznicowe,. I ,ak wspó lne z Piotrkiem K. og lądanie p iorunów wieczorem, gdy na śfac i nie M o 
prądu. Odrealn ienie naszego tymczasowego życia sprawia, że in tensywnie j doznaję otoczenie 
Byl iśmy w Zarządzie Regionalnym NSZZ „So l idarność" . 

Było ry tua łowo Mam nadzieję, że kiedyś będę umiała ob iektywnie ocenić takie spotkania i docenić ich 
[ wartość, jednak bardzo doceniam pracę spotkanych tam ludzi. 

10:00 
Jedz iemy d o z a j e z d n i M P K , g d z i e 2 8 s ierpn ia 1 9 8 0 r o k u To-

masz S u r o w i e c r o z p o c z ą ł strajk. 

Na k o n i e c z a p r o s z o n o nas d o Komis j i Z a k ł a d o w e j „So l idar -

nośc i " p r zy M P K . T a m pan Ewaryst R ó ż e w s k i u d o s t ę p n i ł n a m 

a r c h i w u m . Fo tog ra fu jemy , kseru jemy, o g l a d a m y zd jęc ia . 

13:00 
B i e g i e m d o w a g o n u . I c h o ć u p a ł le je się z n ieba , z a c z y n a m y 

p racę . 

, Dziś słońce nas zabi je. Na pewno. 

Im więcej osób spotykam z „So l idarno-
śc i " , tym zaczynam inaczej patrzeć na 

• związek i jego idee. Spotkal iśmy żywe 
ł legendy Wrocławia. Niesamowici ludzie. 
| Niesamowita hiśtor ia. Dziękuję Dolno-
| ś ląskiej „So l ida rnośc i " za spotkanie 
J z panami Wójc ik iem i Surowcem. 
v w"" " ' " ' " 



14:00 
Roman Gągorowski w AK pseudonim „Mirosław". Walczył 
z hitlerowcami, potem z komuną. Trzy lata przesiedział za AK. 
Internowany w stanie wojennym. Do wagonu przyniósł CAŁĄ 
WALIZKĘ plakatów, ulotek, biuletynów i komiks o początkach 
„Solidarności". 

16:00 
Zbigniew Sokulśki. Kolejne materiały (był już wczoraj) ze stanu 
wojennego. Wiersze. Dużo wierszy. 

Nie mam teraz czasu dla Ciebie 
Nie widziała Cię długo matka 
leszcze trochę poczekaj, dorośnij 
Opowiemy Ci o tych wypadkach. 

Kolejny dzień we Wrocławiu! Temperatu-
ra... Wagon jeśt ogromnym piekarnikiem 
na kółkach, a my dwunaśtoma piecze-
niami. ^ 

Mija drugi tydzień wyprawy, a wszyśtko 
jeśt powierzchowne! Mam mega doła! 
Może to wina upałów! Jeszcze nie wiem. 
Jednego jeśtem pewien, że mam kryzys 
spowodowany porannym wydarzeniem, 
a jakim? Inni opisali je na pewno w swo-
ich blogach - ZAPRASZAM! 
Całe szczęście, że iśtnieją na świecie 
drobne przyjemności: smak czekoladek 
i kawy spożywanej na trójce, nocne po-
dziwianie błyskawic z okna toaletowego! 
Dziękuję za te mate, ale jakże potrzebne 
mi wtedy, przyjemności! DZIĘKUJĘ! 

Roman Gągorowgki 
Internowali nas w 81 roku. W nocy- do miesz-
kań przychodzili milicjanci, ustawiali się 
i bili pałami tych, którzy schodzili. 
Zawieziono mnie do Strzelina. A tam, po 
dziesięć osób na jedną celę. Przez trzy dni 
nie wypuszczali nas. Potem wywalczyliśmy 
świetlicę. Piosenki solidarnościowe śpiewa-
liśmy- na cały głos jak wściekli. Ale muszę 
powiedzieć, że klawisze byli w porządku. 
Po zwolnieniu zamieszkałem poza Wrocławiem. 
Kupowałem farby i malowałem chodniki, perony 
na dworcach - „Precz z komuną* „Solidarność 
zwycięży". 



Dworzec zami lk ł . W drżących od żaru po-
wierzchn iach zaśtygły zapachy i dźwięk i , 
zat rzymały się lokomotywy , zmatow ia ły 
wagony. I ty lko roztańczone semafory 
przecinają ciszę. 

Leniwy g łos pani z in fo rmac j i t łumaczy 
świa t podróżnym zaśtyg łym w nie-
sp iesznym letargu. Czuję k rope lk i potu 
płynące pod czarnym oddechem, pod 
tym świa tem u tkanym z fa tamorgany 
zdarzeń, pod opowieśc iami , pod zdję-
c iami , u lo tkami . Kropelk i potu znaczą 
krzywe l in ie to rów na m igo t l iwym 
horyzonc ie . 

A po tem cienie. Coraz d łuższe, coraz 
c iemnie jsze, coraz śmielsze. 
Wczoraj była noc. Wczoraj było miaśto 
nocą. I ludz ie tańczący z rozpa lonymi 
pochodn iam i krzywiznę rynku znaczyl i , 
b łysk sztućców rozpraszał c iemnośc i 
i szum rzeki w odda l i odda l i ł się n iemo, 
i f i rmamen t gwiezdny rozbłys ł jakoś _ 
bl iżej , i dworzec zn ikną ł na chwi lę . I 

Nocny spacer na Ośt rów Tumski . Jeśt tak 
p iękn ie , że aż n ienatura ln ie . Nie chce 

[ j się wierzyć, że to nie jeśt mak ie ta . Ale 
nie - mak ie ty są sztuczne, tek tu rowe, 
a tu w idać h iś for ię , potęgę. 

w poszukiwaniu chłodu uciekamy z yyagonu na peron 

Wrocław - Opole 

Przede mną k i lka godz in do świ tu , do 
dźwięku budz ika , do porannego nie-
zdecydowan ia , do kawy, do śn iadan ia 
na niby, k tóre nie nosi żadnego smaku, 
do u lo tnych rozmyś lań pozbawionych 

i puenty . Wyśl izgu ję się z mroku gwiazd, 
! z t umanu kurzu sypk ie j konśte lac j i nocy, 
! z ba łwanów pierza poranne j rosy, z 
j każdego zwo ln ionego oddechu. 
! A noce są czarne i lepk ie. I suną powo l i 
i po miaśtach. I świa t ła z zapałek wskrze-
! szone dzielą chodn ik . A ja w k rw iś tym 
' deszczu neonów sp ływających z 
; kamien ic , pokry tych szarością og lądam 

; miaś to . Miaś to u lep ione z pamią tek i 
| w s p o m n i e ń , żyjące w moje j g łowie jako 
! kompi lac ja , ześtawien ie , z łudzenie, 
! z lep ione z dz ies ią tków miaśt w idz ianych 
• wcześnie j . 

i Oto i Opole. . . Ktoś czeka, by opowie-
t dzieć swoją h iś tor ię . 

19:00 6:40 
N a dz iś k o n i e c . W i e c z ó r p r z y n o s i u lgę . Lekk i w i a t r w i e j e o d W y j a z d d o O p o l a , 

rzek i . R u s z a m y na z w i e d z a n i e W r o c ł a w i a n o c ą . 



29 lipca 

Opole 



10:20 
U p a ł p a n u j ą c y na z e w n ą t r z p r ze raża . O d k i l ku d n i w a l c z y m y 

z g o r ą c e m , z p o t e m z a l e w a j ą c y m n a m o c z y . D o s ł o w n i e . 

N i e k t ó r z y idą z o b a c z y ć m i a s t o . O b e z w ł a d n i e n i u p a ł e m , o b ł a -

d o w a n i s i a t kam i z p r o w i a n t e m w r a c a j ą n i e b a w e m . 

11:25 
R o z n e g l i ż o w a n y S z y m o n r o z l e p i a w i e r s z e M i ł o s z a . Dzis' n ig-

d z i e m u n ie u c i e k n ą . N i e p o r u s z a się an i j e d e n l is tek na d rze -

w a c h . P rze rażen i z a c z y n a m y . 

Na dworcu w Opo lu jeśt p iękn ie . Podło-
ga w śfarych kafe lkach. Jeśt ok rąg wy-
pe łn iony g rubym szk łem. Tam, gdzie zo-
ś ta ło wyb i te , jeśt be ton. W magazynach 
i na śc ianach są meta lowe skrzynk i . Tak 
jak we wszyśtk ich poprzedn ich mia-
śtach, ludz ie są zamkn ię t ym i w brzyd-
kich c ia łach s m u t n y m i h iś to r iami . I n ik t 
me chc ia łby się z n ik im zamien ić ani na 
c ia ło, an i na h iś tor ię . ^ 

k t - . 

Nikt z nas tego nie wy t rzymu je . Po raz 
p ierwszy chc ie l ibyśmy mieć jeszcze 
z imnie jszą w o d ę pod pryszn icem. 
Na dworcu są pomido ry w przyś tępne j 
cenie. Idę kup ić . 

Od s łońca krzywią się tory . Wszyśtk ie 
poc iąg i są opóźn ione . 

Edward Kowalczyk 
Miałem szczęcie być 17 sierpnia 1980 
roku pod. Stocznią Gdańską z pierwszym 
przewodniczącym opolskiej „Solidarno-
ści" Bogusławem Bardoniem. Wspólnie 
przeżywaliśmy te dni strajkowe. To był 
trzeci dzień, dzień przełomu, kiedy 
ckciano zakończyć strajk, bo zrealizo-
wano postulaty Stoczni. Zaczęły jed-
nak napływać postulaty z innyck zakła-
dów i strajk został przedłużony do 3 0 
sierpnia. 
Po wybuchu stanu wojennego największą 
wojnę przeżyłem w domu, kiedy to mój 
syn zamiast „Teleranka" musiał oglądać 
generała Jaruzelskiego.. Tupał i' Wrzesz 
czał, że tego generała już nie chce 
znać. 
Do dzisiaj mam duży zbiór kartek na 
żywność. Gdy I kwietnia wprowadzono 
kartki na mięso, moja małżonka wysła-
ła mnie, żebym zajął miejsce w; kolejce. 
Niektórzy przynieśli fotele i leżaki. 
Osiem godzin spędziłem w kolejce, opi-
łem się wódki, kawy i najadłem ckleba 
domowej roboty. 

r : -



Krayeztol Świ&rak 

R o m a n K i r n s z t a j n 

5wego czasu byłem przewodniczącym 
„Solidarności" Śląska Opolskiego 
w Opolu. Opole jest miastem cichym, 
spokojnym, ale każdy o coś tutaj 
walczył. Zaczęliśmy 23 sierpnia. To 
były króciutkie strajki, po dwa dni, 
potem przerywaliśmy, znowu. Ostatni 
mieliśmy 3 września, po podpisaniu 
przez Wałęsę w Jastrzębiu i Jurczyka 
w Szczecinie porozumień z rządem. 
Byłem założycielem MKZ-u opolskie-
go, sygnatariuszem statutu, człon-
kiem komisji Krajowej „Solidarność". 
Później internowany, ale w więzieniu 
nie byłem bo nie miałem wyroku. 13 
grudnia zamknęli nas, jak wszyst-
kick. Po wyjściu walka aż do Okrą-
głego Stołu. W różny, bardziej lub 
mniej efektowny sposób. 
Na festiwalu w 1981 roku wystąpił 
Pietrzak. Śpiewał piosenki „Solidar-
ności" Gdańskiej. Została mu wtedy 
przyznana nagroda „Solidarności". 
Oczywiście władza nie zgodziła się, 
aby piosenkę nagrodzić.. Zaśpiewał 
inną i za tą dostał rower. 

Jestem dość mocno związany z rokiem 1981, a do-
kładniej z tym co zrobił generał w czarnych 
okularack. Dokładnie w moje piętnaste urodzi-
ny pan generał ogłosił stan wojenny. To było 
w niedzielę, w sobotę miałem kolegów, dmuckałem 
tort, dostałem od rodziców aparat fotograficz-
ny. Sano 13 grudnia poszedłem na miasto robić 
zdjęcia. Rodzice nie bardzo wiedzieli, że po-
szedłem. Fotografowałem to tu to tam. W końcu 
poszedłem pod Zarząd Regionu „Solidarności", 
a tam tłum ludzi, ulotki powieszone na płocie, 
jacyś milicjanci. Gdy powiedziałem rodzicom, że 
byłem na mieście, spanikowali. Ja dopiero potem 
zrozumiałem o co chodziło. 
My, którzy mieliśmy wtedy naście lat, prowadzi-
liśmy własną wojnę z generałem. Za broń służy-
ły nam pędzle i farba olejna. W Opolu był wów-
czas mur, który nazywano „Murem opozycjonistów" 
- ćwiczyliśmy na nim malunki. Pędzel i farba 
olejna. . . Dziś to jest spray i wszystko trwa 
kilka sekund nie to, co wtedy tym pędzlem po ^ 
pięć minut. 
Innym razem wpadliśmy na pomysł, żeby do wy-
wietrznika w autobusie włożyć ulotki. Autobus 
miał ruszyć i rozwiać ulotki na ulicę. Zrobi-
liśmy to, tylko, że nie po tej stronie włożyli-
śmy ulotki i wpadły do autobusu. Proszę sobie 
wyobrazić - jest rok 1982, a my jakby nigdy nic 
w autobusie i ten deszcz ulotek. 
Cały czas uważam że „Solidarność" to nie tylko 
martyrologia. Na przykład zrobiliśmy happening 
w którąś rocznicę awarii elektrowni w Czarno-
bylu - znaleźliśmy płaszcze przeciwdeszczowe, 
w których stanęliśmy pod domem kandlowym „Opo-
lanin". Esbek, który nas potem przesłuchiwał, 
chciał wiedzieć, skąd mamy te płaszcze. „Jaka 
obca, wroga jednostka imperialistyczna sprzeda-
ła wam płaszcze foliowe?I" Co mieliśmy powie-
dzieć - w kiosku kupiliśnry, a on: „W którym?" 
W końcu wyznał: „Słuchajcie, już mi nie ckodzi 
o to, gdzieście to kupili, ale ja wędkarzem je-
stem i też bym ckciał taki mieć. 
„Solidarność" to nie są tylko ludzie, którzy 
poszli, w politykę i zrobili z tego runku to, co 
zrobili. Myśmy do tego podchodzili z młodzieńczą 
werwą. Wychowani na tradycji Szarych Szeregów, 
na Zośce. Rudym, chcieliśmy być tacy, jak oni. 
Wywodziliśnęr się z tego porządnego harcers 



u 
110:0() 

D o s t a j e m y t r a n s p a r e n t „ S o l i d a r n o ś c i " z 1 9 8 3 r o k u . N i e z w y k ł y , 

m a j ą c y w ł a s n ą h i s to r i ę p r z e d m i o t . Pan W o j c i e c h G u r g u l t r zy -

m a ł g o p o d c z a s p i e l g r z y m k i Jana Paw ła II d o Polsk i ( 1 9 8 3 ) , b y 

p o n o w n i e g o w y k o r z y s t a ć p o d c z a s p o g r z e b u p a p i e ż a . 

13:00 
M e d i a . Rad io , t e l e w i z j a . 

„Jak u d a j e się o p i e w a ć c z ł o w i e k a p r o s t e g o " ? 

„ A m o ż e n ik t n ie z a u w a ż a k o n t e k s t ó w l i t e rack i ch z a w a r t y c h 

w M a n i f e ś c i e ? " 

„ P o g o d a w a m sp rzy ja? " 

„Jak w a s p r z y j m u j ą w i n n y c h m i a s t a c h ? " 

P io t r M . ś p i e w a . „ U w i e r z y l i ś m y m e g a f o n o m . . . " 



S p o t k a n i e z Z a r z ą d e m R e g i o n u „ S o l i d a r n o ś c i " : J a n e m P i o t r e m 

K u r a s i e w i c z e m ( p r z e w o d n i c z ą c y ) , R o m a n e m B r z o z o w s k i m 

( w i c e p r z e w o d n i c z ą c y ) i Cecy l i ą G o n e t (sek re ta rz ) . O p o w i e ś c i 

o p r z y g o t o w y w a n e j d w u t o m o w e j p u b l i k a c j i d o t y c z ą c e j „So l i -

Sk rzynka p o c z t d w a P o c z t y Tea t ru N N p o w o l i się z a p e ł n i a . 

13:50 

D o w a g o n u p r z y b y w a j ą f ascynąc i ko le i . Zap rasza ją nas d o 

s t w o r z o n e g o p r z e z s ieb ie skansenu s ta rych l o k o m o t y w . Poka-

zu ją zd jęc ia . N i e s t e t y n ie m o ż e m y sko rzys tać z z a p r o s z e n i a . 

„ B y ł e m w w o j s k u . To t a m us ł ysza łem o w y d a r z e n i a c h w Lubl i -

nie... C h ł o p a k p o s tud iach . O f i c e r o w i e t r a k t o w a l i m ł o d y nary -

b e k j a k o e l e m e n t n i e p e w n y , w i c h r z y c i e l i . " 

Opole jeśt ł adnym miaś tem. Piękny 
dworzec. Ludzi było n iewie le. Bez pory-
wających rozmów. Trochę młodych. „Że 
też chcie l iby na Zachód" . Patr io tyzm, 
so l idarność. . . mętne pojęcia. 
Wieczorem koncert „ P o g o d n o " . Sej tenik 
miuz ik end romant ik lof. Dzięki, że gra-
cie. Radośniej się z Wami robi . 

powrót . . . znów ś topem. Oj, b raku je mi 
tej k lasycznej jazdy na śtopa w wagon ie , 
choć te wszyśtk ie rozmowy to jak ciągłe 
wyc iągan ie ręki do jazdy i rozmowy. . . 
Dzień zakończyły Katowice. Tu nie czuje 
się zmian pór dn ia . Mam wrażenie , że 
kamienice są tu bardzie j wraż l iwe niż 
ich mieszkańcy. Niech jedn i lub drudzy 
przekonają mnie o t ym, ale już nie dziś. 
Dobranoc. 



15:30 
Trafia d o nas bi let PKP trakcj i Kanie - C h e ł m z 1 9 8 0 roku. Na 
o d w r o c i e w idn ie je tekst pisany odręczn ie : „ d n . 1 7 .07.80 r. bi-
let n iewykorzys tany z p o w o d u braku p o c i ą g u w zw. ze straj-
k iem p r a c o w n i k ó w PKP w Lubl in ie . " 

Pan Norbert Tkaczyk przyniósł do wagonu bilet kolejowy, który umoż-
liwiłby mu dojazd do Chełma 7 7 lipca 1980 roku. Umożliwiłby, gdyby 
nie strajk pracowników lubelskiej kolei 7 7 lipca. Pan Norbert Tkaczyk 
wspomina, że poszedł do kasy na dworcu w Lublinie spytać, co po-
winien zrobić z biletem i czy jest możliwość dojechania do Chełma. 
Biłeterka podpisała z tyłu bilet:,„Dn. 1.7.07.80.r bilet nie wykorzystany 
z powodu braku pociągu w zw. ze strajkiem pracowników PKP w Lu-
blinie". 



3 0 lipca 

Katowice 



Katowice - induśtrialna puśtynia. Prze-
śtrzeń na dziko porośnięta krzaczaśtymi 
krzywiznami żelbetonowych, przygnia-
tających powietrze konśtrukcji. I tylko 
rozgrzany do nieprzytomności wiatr, 
i niezmienne, zamknięte niebo, i piasek 
lotny, wciskający się pod powieką 

i tluśty smak palonego asfaltu... Opusz-
czone od zawsze ulice, puśte sale kina, 
rozgrzebane chodniki, ciemne okna 
bloków dotykających odległych wyżyn 

horyzontu... Co tu się śtało? 

Nie dotykać, nie tykać, śtykać nie. 

W poszukiwaniu prośtej prześtrzeni, 

w poszukiwaniu czegoś śtałego, czegoś 

naturalnego omijać powierzchn.ę skory 

miaśta. 

Katowice. Nie lubię tego miaśta. Nie 
chodź, m i o ludzi, oni są tacy jak wszę-
dzie iz l i , , dobrzy. Chodzi mi o miaśto 
Nie mogę znaleźć absolutnie nic, na 
czym mógłbym zawiesić wzrok. Ośtatnio 
jak b y ł e m w Katowicach, to przez kilka 
dni dochodziłem do siebie. Nie lubię 
" juz. M imo tego, że byłem oprowadzany 
kiedyś przez Agatę, mimo, że podo-
b a m , s i ę tam kilka miejsc, że znam 
ludzi, którzy są przeciwieńśtwem tego 
bezbarwnego miaśta. Przepraszam, ale 
muszę być szczery. Może kiedyś mi się 
odmieni... * 

20 lipca 
22:30 
P r z y b y w a m y d o Ka tow ic z o p ó ź n i e n i e m . Wszys t ko przez upał . 

P o d r ó ż z a c h w y c a . Wszys t k i e o k n a w a g o n u o t w a r t e . Pęd wia-

t ru szarp ie zas łonk i , gaze ty i w ie rsze p r z y l e p i o n e d o ok ien . 

G d z i e n i e g d z i e m iga ją świa t ła m i j a n y c h miast . A m y - w o twa r -

t y c h o k n a c h . C h ł o n i e m y c h ł ó d w i e c z o r u . 

Spacer. K a t o w i c e nocą są pus te i c i e m n e . Przy p o m n i k u t r zech 

p o w s t a ń ś ląskich Łukasz o p o w i a d a o g w i a z d a c h . Pa lcem p o 

n ieb ie rysu je Łabędz ia . Na j jaśn ie jsza g w i a z d a g w i a z d o z b i o r u 

t o D e n e b . N i e o p o d a l S p o d e k . Sur rea l izm. 

Katowice. Po 22 jesteśmy na dworcu. 
Wita nas miły pan i załatwia, abyśmy 
śtali na dworcu, a nie na jakimś peronie 
„pod lasem". Wieczorna wycieczka po 
Katowicach. Niektórzy do baru, inni na 
spacer, zaczerpnąć świeżego powietrza. 
Po powrocie rozmowy o poezji na pero-
nie. Ja oczywiście tylko bierny słuchacz. 
Nic na ten temat powiedzieć nie mo-
głem. Ale podobało mi się. W końcu. 



30 lipca 
9:30 
O d rana rwe tes . Pan Leszek ( k o n w o j e n t ) k rzyczy . H u m o r e k 

m u n ie d o p i s u j e . Z j e śniadanie i j u ż b ę d z i e s p o k o . N a raz ie 

j e d n a k k rzyczy . W s t a j e m y . P i e r w s z e n i e s p o d z i a n k i - „ z a c z y -

n a c i e o d j e d e n a s t e j " , „ w a g o n p o s t o i na p e r o n i e 4 t o r z e 1 0 d o 

1 7 " , w Rad iu pal i się l a m p k a - awar ia . . . C o z a p o r a n e k ! 

10:0() 
W p a d a z a w i a d o w c a . Pyta, c z y w s z y s t k o gra? C z y c z e g o ś p o -

t r z e b u j e m y ? Z w i ę k s z a m y o b r o t y . 



zastępca dyrektora zakładu linii kolejowych 
w Katowicach. 
Z wykształcenia jestem prawnikiem, mam 46 lat. 
¥ czasach „Solidarności" nie miałem możliwości 
bezpośredniego uczestniczenia w działaniack. 
Wręcz przeciwnie, odbywałem służbę wojskową. 
Żadne relacje z Lublina do nas nie docierały. 
Dokładnie, co się dzieje w Polsce, wiedzieliśnęr 
od Gdańska. 
Byłem w jednostce liniowej artylerii. Psychoza 

strachu była okropna. Baliśmy się, że jako żoł-
nierze z rejonu Śląska pojedziemy na Wybrzeże. 
Bronić socjalizmu. Te codzienne prasówki, szko-
lenia polityczne, rano, po śniadaniu od 8. 00 do 
13.00, non stop. Któryś z wykładowców opowiadał 
o wyższości socjalizmu, komunizmu nad kapita-
lizmem. Większość z nas nie słuckała. Tego nie 
dało się słuckać. Psychologiczne pranie mózgu. 
Ale na szczęście udało się zackować swoją tożsa-
mość. 
Przyjazd papieża w 197 9 był dla mnie wydarzeniem 
najważniejszym w życiu. Nie pozwolono nam nawet 
obejrzeć dziennika. Krytykowano papieża. Cokol-
wiek człowiek wtedy powiedział, od razu był szy-
kanowany jakimiś dodatkowymi pracami. 
W służbie wojskowej byłem od maja 1979 do sierp-
nia 1981, czyli na szczęście w stanie wojennym 
byłem już w cywilu. Stan wojenny zastał mnie „na 
nocce" na stacji Nowy Bieluń, gdzie byłem dy-
żurnym r.ucku. Dużo milicji się kręciło. Próbo-
waliśmy uckronić ludzi, którzy w nocy wysiadali 
z pociągów i nie mieli przepustek. Chowaliśmy 
ich na nadstawnie. Patrol odjeżdżał, a my ich 
wypuszczaliśmy. 
To była stacja przy kopalni Piast. Tam górnicy 
strajkowali najdłużej, bo od 13 grudnia 1980 do 
29 grudnia 1981 roku. Pamiętam jak wypuszczono 

fórników. Koło setki zomowców w tarczack, z pa-
ami legitymowało każdego, nikt nie mógł przejść 

swobodnie przez ulicę. Górników wypuszczono, 
wywieziono na powierzchnię, załadowano do auto-
busów. Wiem, że ogrom górników do domów nie do-
jeckał. Na moście na Wiśle stały inne autobusy, 
które wywiozły ick do obozów internowania. Wra-
cali dopiero w kwietniu, maju, czerwcu. 

^^wSto^Br^ -ii., 

W 1980 roku pracowałem w okrę-
gowym urzędzie przewozu pocz-
ty w Szczecinie. Przewoziłem 
pocztę do różnych miast w Pol-
sce m. in. do Gdyni i Gdańska. 
Podczas jednego takiego^ pobytu 
widziałem pracowników za bramą, 
ale nic się nie działo. Ludzie 
przychodzili do nich z żywno-
ścią. A na bramie wywieszono 
obrazy Matki Boskiej i papieża. 
I pamiętam, że był taki napis 
„Któż jak Bóg". Ale nic się 
nie działo. W Szczecinie jak 
powstała „.Solidarność", wezwa-
no działaczy na milicję. Były 
naciski, żeby nie organizować 
strajków. Zastrajkowały zakłady 
jeden za drugim. Chodziło głów-
nie o podwyżkę płac. Jak jeden 
zakład zaczynał, to zaraz na-
stępny się przyłączał. 
Nie byłem członkiem „Solidar-
ności", ale wiem, że zbierali 
podpisy, kto chce strajkować. 
Na poczcie strajki raczej się 
nie udawały. W Gdańsku przy 
Dworcu Kolejowym widziałem na-
pisy „TV kłamie". 
W Katowicach ludzie ubiera-
li się na czarno i zbierali na 
rynku, potem, szli ulicą War-
szawską do kościoła Mariac-
kiego. Raz obserwowałem1 taki 
marsz. Było Z0M0, były amfibie. 
W pewnym momencie zaczęli ob-
lewać ludzi jakimś niebieskim 
płynem. Innym razem wpuszczali 
gaz do kościoła. 
Kiedyś obserwowałem we Wrocła-
wiu uliczne walki. Z0MÓ przepę-
dzało ludzi, żeby się nie gro-
madzili. Nie wychodziłem, tylko 
widziałem przez okno. 

Karol C z a ń s k i S t a n i s ł a w 
S t a n i s z e w s k i 



estem emerytowaną nauczycielką, od 
1980 roku członkinią „Solidarności". 
Okna mojego mieszkania wyckodzą na ko-
misariat milicji. Z tyck okien widzia-
łam sceny aresztowania członków śląsko-
-dąbrowskiej „Solidarności". Słyszałam 
nieludzkie krzyki bityck działaczy, wi-
działam jak posiniaczonyck wyprowadzano 
w kajdankach. 
Jestem wdową po działaczu. Mój mąż stu-
diował na ASP, zaangażował się w dzia-

łalność opozycyjną. Wraz z kolegami 
ckcieli zorganizować protest przeciw-
ko przyjazdowi Zawadzkiego do Katowic. 
Wtedy miał też przyjechać jakiś ważny 
radziecki działacz. To były lata 60. Za 
stanie z transparentami, zostali aresz-
towani na 3 miesiące. Mąż dostał bardzo 
wysoką grzywnę. I maja zawsze mieliśmy 
.rewizję w domu. W wyniku tych wydarzeń 
mąż rozchorował się ciężko na serce 
i w wieku 3 3 lat zmarł. 

„ W y n o ś c i e się s t ą d ! " K o l e j n y a n t y s e m i t a . Tak 
12:0() 
O k o c y k l o n u . M a s a p o d r ó ż n y c h . W a l i z k i , wa l i zy , t o rby , p le-

caki . . . j adą na w a k a c j e . Nasz w a g o n w t y m m i e j s c u w y g l ą d a 

d z i w a c z n i e . Jakby w n o c y k toś nas p o d r z u c i ł z n i eba . P io t r S. 

r o z w i ą z u j e k o l e j n e p r o b l e m y - w ł ą c z a n i e p r z e t w o r n i c y , s t r ona 

i n t e r n e t o w a , b r a k p r z e d ł u ż a c z y , n i e s y m p a t y c z n i p o d r ó ż n i w y -

p o m i n a j ą c y n a m , ż e p o c i ą g i s p ó ź n i a j ą się dz iś z nasze j w iny . . . 

D ł u g o b y o p o w i a d a ć . 

Wdowa 

13:30 
M i l e n a m a d o ś ć 

c z a s e m b y w a . 

Rozżaleni i skrzywdzeni ludz ie zadają 
nam prośte pytan ia . A na tak ie na j t rud-
niej odpowiedz ieć . 
ja się bo ję z n im i rozmawiać. Patrzę 
na nich ty l ko z ukrycia, na jbardz ie j jak 
pot ra f ię , żeby zobaczyć w ich oczach 
t raged ię , którą noszą w sobie . 



Andrzej Markowski 
Nazywam się Andrzej Markowski, jestem 
z Sosnowca. W lipcu 19 80 roku wraz 
z rodziną byłem na wczasach, w Dusz-
nikach. Zdroju w pensjonacie EWP. Ha 
wczasach wiadomo, spacery, wycieczki, 
picie wód zdrojowych. . . Któregoś dnia 
mój syn złamał sobie paluszek u ręki. 
Wymagało to interwencji chirurgicz-
nej. Potem trzeba było co drugi dzień 
przychodzić na zmianę opatrunku. Cho-
dziliśmy z żoną na zmianę. Raz żona 
wraca i mówi, że coś się dzieje w Pol-
sce. W poczekalni spotykali się lu-
dzie z całego Dolnego Śląska. Na drugi 
dzień ja poszedłem. Okazało się, że 
pielęgniarka, która opatrywała syna, 
miała znajomych kolejarzy. Na letników 
padł strach. Nie mieliśmy żadnego ra-
dia, więc nie mogliśmy posłuchać ani 
Wolnej Europy, ani Głosu z Ameryki. 
Oczywiście baliśmy się, jak wrócimy 
do domów, jeśli kolej stanie. Więk-
szość przecież nie miała samochodów. 
Z trwogą czekaliśmy końca turnusów. 
Gdy wróciliśmy do domu, po urlopie, 
włączyliśmy radio Wolna Europa i do-
wiedzieliśmy się, co się działo. W ofi-
cjalnych źródłach mówiono o przerwach 
w pracy. 0 żadnych strajkach nie było 
mowy. Śląsk pracował normalnie, przy-
najmniej tak podawały źródła i dopiero 
w połowie sierpnia coś się za-
cżęło. 
Byłem nauczycielem i mia-
łem w tym czasie wakacje, więc 
z nikim nie miałem styczności. 
0 tych wydarzeniach rozmawiałem 
tylko w domu, ewentualnie z ja-
kimś znajomym, nawet z sąsiadem 
nie, bo takie były czasy, że do 
wszystkich miało się ograniczone 
zaufanie. Podpisanie porozumień 
nastąpiło pod koniec wakacji, 
więc rok szkolny zaczął się nor-
malnie. Tak wszystko normalnie 
się toczyło do stanu wojennego. 
W sobotę przed sianem wojennym, 
robotnicy wymieniali mi okna, 
padał śnieg z deszczem minus 

jeden, dwa stopnie. Cały dzień okna 
były otwarte, więc w domu chodziliśmy 
w szalikach. Rano, koło 9.00 syn włą-
czył telewizor. Zawsze była jakaś audy-
cja dla dzieci. Telewizor bardzo śnie-
żył. Powiedziałem że albo się zepsuł, 
albo coś z anteną się stało. Dopiero 
po jakimś czasie powtórzyli wystąpie-
nie generała Jaruzelskiego. W radiu też 
można było usłyszeć komunikaty. Na dru-
gi dzień wszystko było zawieszone, ale 
pracownicy musieli pójść do szkoły. 
W 1968 byłem świadkiem jak zomowcy 
wpadli do tramwaju i na głowie chłop-
ca, który mógł mieć 16, 17 lat rozbili 
gitarę, bo miał długie włosy. Pamiętam 
straszliwy krzyk kobiet. A następnego 
dnia pamiętam jak sam uciekałem przed 
zomowcami. Wtedy wszyscy uciekali, bo 
wszystkich łapali. 
W 1971 roku dostaliśmy pierwsze miesz-
kanie. Po tym jak się umeblowałiśmy, 
postanowiliśmy zaprosić najbliższych, 
rodziców, znajomych. Pojawił się pro-
blem trzeba było mieć w łazience rol-
kę papieru toaletowego. Ale skąd tu 
dostać, przecież, ani w kiosku Ruchu, 
ani w żadnym sklepie nie było. Wiadomo 
było, że codziennie papier pojawiał się 
w ubikacjach budynku Komitetu Wojewódz-
kiego PZPR w Katowicach przy placu Fe-
liksa Dzierżyńskiego. Poszedłem, wynio-
słem półtorej rolki i było przyjęcie. 



Katowice - przepraszam, ale nie udało 
się wam i tym razem. 

Na dworcu Piotr śpiewa piosenkę 
Kaczmarskiego „Poczekalnia": „ 
To nie wasz pociąg ogłosiły megafo-
ny...". A z megafonów słychać: „Pociąg 
osobowy z Rybnika wjedzie na tor drugi 
Pociąg osobowy z Rybnika..." 

14:00 

z w a ! 
M o n i k a w a l c z y z m i k r o f o n e m . Chce r f i y z w a b i ć , znęc i ć , zachę -
c ić ludz i . A n i a ude rza w szk lankę n o ż e m i... „ U w a g a p o d r ó ż n i ! 
O d g o d z i n y 11 na to rze 10 p rzy p e r o n i e 4 stoi wagon . l ub l i n . p l . 
Up rasza się o p r z e ł a m a n i e b ie rnośc i i p rzy jśc ie . P o c i ą g n ieoso- 16 :00 
b o w y i n iepośp ieszny , ale h is to ryczny . Pros imy o nie w y r z u c a -
n ie p a p i e r k ó w p o c u k i e r k a c h na tory. . . " 

15:20 
„ P o c i ą g S T O C Z N I O W I E C z G d y n i w j e d z i e na tor. . ." C o za na-

i 

nagon.liililiii.pl 

125 Lir 
Kawa, aby n ie paść na twa rz . Piotr Ch. jest m i s t r z e m w r o b i e n i u 
k a w y w n iesp rzy ja jących w a r u n k a c h . A r t yśc i ruszają z w l e p k a -
mi . N a p r z y j e m n o ś c i t r zeba zas łużyć :-) 

16:30 
TVP. O g l ą d a n i e p a m i ą t e k , o p o w i e ś c i o p ro jekc ie , o w a g o n i e . 

W Katowicach padaczka. Wielkim suk-
cesem ten przyśtanek nie był. Nieśtety. 
Zośtało jeszcze 1,5 godziny. Może ktoś 
ciekawy przybędzie. Jeśli nie, to ok. 
Jutro Kraków. Oczekujemy wiele. 

J t i l 

Jan Jelonek 
¥ 19 80 roku zaczynałem studia. Miałem 18 lat i jak większość obywateli nie wie-
działem że cokolwiek się dzieje. Nikt nic nie mówił oficjalnie. W czasie wa-
kacji, w lipcu byłem gdzieś na Mazurack. W sierpniu zaczęły przeciekać infor-
macje do mediów. Potem były strajki na uczelni. I stan wojenny. Rozgoniono nas 
i tyle. Nie przywiązywaliśmy specjalnie wagi do polityki. Jak to bym dziś okre-
ślił, panowała raczej atmosfera pikniku. 
Co się stało, że się stało tak, jak jest. w tej chwili, to wynika ckyba z naro-
dowej cechy Polaków - kiedy istnieje jakaś wyższa konieczność, wtedy potrafią 
się zjednoczyć, natomiast potem to przeckodzi do porządku dziennego. 



16:0() 
A n i a u z u p e ł n i a „ D z i e n n i k P o k ł a d o w y " . W g ł o ś n i k u G r e e n Day . 

A w g ł o w i e m a r z e n i e o basen ie z l o d o w a t ą w o d ą . 

17:00 
Piotr K. o d ł ą c z a sprzę t z H is tor ią M ó w i o n ą . Dz i ś k o ń c z y m y 

wcześn ie j . Ko le j tak z d e c y d o w a ł a . 

K rakow iacy , szyku j c ie się. N a d j e ż d ż a m y ! ! ! 

Dziś dowiedz ie l iśmy się z uśt odwiedza 
jących, ze już nie jeś teśmy „ w y ś t a w ą " , 

za to śtal ismy s ię , .wyś łępami " . Zabaw-
ne, jak t rudno jeśt mówić o prośfych 
sprawach. y 

Oświadczam, że pociągi nie spóźniają 

1 s l 2 , T u" ° k , U P a C j l ' t 0 r U P r z e z n « z ą 
; salonkę jak n iektórzy mieszkańcy Kato-
; wic zwyk l i sądzić. 

i 0 k u r c z e ' wagon mi odjeżdża!! ! 

Teraz jeśt już około dwie godziny 
późnie j . Kiedy s iedzia łam i p isałam za 
wagonem, on po prośtu ruszył i szłam 
około pół k i lometra z laptopem pod 
pachą i krzesełk iem w drugie j ręce do 
śtacj i , żeby wsiąść do pociągu, do któ-
rego podłączal i nasz wagon. Śmieszna 
sprawa:) zabawny koniec dnia. 

Hfl 

Szczecin 



31 lipca - 1 sierpnia 

Kraków 



Kraków. Dziś tylko dwie godziny. Spo-
kojnie. Stoimy w centralnym miejscu na 
dworcu. 

31 lipca 
8:30 

Ostatn ie przygotowania . Dzis' ruszamy wczes'niej. A le działa-

m y ty lko d o 12. Będziemy zw iedzać miasto. Wczora j by ło już 

na to za późno . 

IPioti K, 1 

Biały beton i błękit wypalony przez 
słońce - metalowe skrzynki , rdzawe 
tory i ciepły duszny wieczór w drodze, 
piosenka nr 14 z płyty Grechuty. Ta 
podróż to wielka uczta kolorów, śtruktur 
i znaków. 

Rano przez megafon słychać zapowiedzi 
pociągów. Wieczorem spacerujemy po 
torach. To wszyśtko jeśt takie oczywiśte. 
Będzie mi brakować tego innego świata. 

Nie wiadomo, co będzie zaraz za oknem. 
To mnie najbardziej zaskakuje w tym 
mieszkaniu. Wciąż mam do czynienia 
z surreal iśtycznymi ześtawieniami i one 
budują to nasze 30-dniowe życie i nada-
ją mu charakter, który tak mnie zachwy-
ca. Kupię sobie drewniany turkusowy 
wagon, chcę w nim zamieszkać. Zasadzę 
bordowe pelargonie. 

Trochę o wagonie. Stoimy w świetnym 
miejscu - koło nas muszą przejść 
wszyscy podróżni. Wciąż rejwach, 
rozmowy, dyskusje. Szybko mija dzień. 
Nieśtety, znów muszę spędzić więcej 
czasu z komputerem niż z ludźmi. Taka 
już moja rola... Za to z przyjemnością 
słucham relacji ekipy. Widać, że ludziom 
się podoba. S ą zachwyceni. Tylko Moni-
ka narzeka, że trafia na samych scepty-
ków, że ich przyciąga. 

Ml 

Po kilku dniach doła trudno napisać coś 
optymiśtycznego! Ale jak na mieszkańca 
wagonu.lubl in.pl , otoczonego aktywną 
aż do bólu „złotą młodzieżą", pośta-
ram się wydusić z s iebie same radosne 
słowa. Zacznę od najprzyjemniejszej 
sprawy, jaką jeśt integrowanie s ię 
w doborowym towarzyśtwie, mimo że 
niektórzy poszli spać zawiedzeni. Dobra 
integracja może wpłynąć oczyszczająco 
na niektóre osoby (patrz: autor tego 
błoga). 

9:30 
Zaczynamy. D w o r z e c G ł ó w n y w Krakowie. Tor 9, pe ron 1, 

sektor 5. Ładne miejsce, dużo uśmiechnię tych ludzi. W zatło-

czonej przestrzeni peronu, gdzieś między stoiskiem z bajgla-

mi po 70 groszy a Coca-Colą po 3.50 rozc iągamy opow ie ść 

o „Sol idarności" . 



8:50 
M a r g a r e t e Ge iss le r z N i e m i e c . P racd je w f u n d a c j a c h p o l s k o -

- n i e m i e c k i c h . La to ' 8 0 ? O r g a n i z o w a ł a z b i ó r k i ż y w n o ś c i d la 

s t r a j k u j ą c y c h P o l a k ó w . Po lska dziś? To s t raszne , ż e tak d u ż o 

m ł o d y c h l u d z i w y j e ż d ż a , b y p r a c o w a ć z a m a r n e n a p i w k i . Pol-

ska j es t w u ś p i e n i u . 



10:0() 
Pani W a n d a p rzysz ła n i e o c z e k i w a n i e . W ł a -

ś c i w i e myś le l i śmy, ż e j u ż n ik t n ie p r z y j d z i e . 

Z a c z y n a l i ś m y się p a k o w a ć . Z a c z ę ł a o p o -

w i a d a ć . 

S k o ń c z y ł a , g d y p r z e d w a g o n e m by ła j u ż 

t y l k o o n a i z a s ł u c h a n a w o p o w i e ś ć M i l e n a . 

O b i e na m a ł y c h , n i e w y g o d n y c h t a b o r e c i -

kach . 

Kasia i Andrzej . To chyba ich im iona. 
Oboje Studiują na UJ na bardzo pre-
st iżowych k ierunkach. Teraz pracują 
jako tzw. in formac ja turystyczna, czyl i 
mają in fo rmować przy jezdnych, k tóry 
hote l w mieśc ie jeśt naj lepszy.. . Nie 
mają oporów przed wy jazdem z Polski 
po Studiach, choć wiedzą, że na pewno 
wrócą. Tu nie mają moż l iwośc i da lszego 
rozwoju. Choć bardzo chcie l iby mieć. 
Umia rkowan i op tymiśc i z dużą dawką 
real izmu. Chcia łabym częściej rozma-
wiać z tak rozsądnymi i m i ł ym i ludźmi . 

10:25 
Kasia i A n d r z e j 



Warwla Mizik 
Chciałam opowiedzieć o Bogdanie Włosiku, mło-
dym hutniku zastrzelonym przez oficera SB. 
¥ tamtym czasie też byłam hutnikiem. Praco-
wałam jako palacz w piecach szybowych w Za-
kładack Materiałów Ogniotrwałyck. Wracając 
z huty, przystanęłam przy restauracji „Sty-
lowa". Już wisiały na niej klepsydry Bogdana 
Włosika. Obok stali ZOMOwcy, około jedenastu, 
śmiali się. Klepsydra, świece i ick śmieck. 
fiutniczki są odważne. Odwróciłam się i po-
wiedziałam „Zamordowaliście go, powinniście 
się przynajmniej pod tą klepsydrą pomodlić. " 
Zaprowadzili mnie na komendę milicji na osie-
dlu Zgody. Nie pomogło tłumaczenie, że wracam 
z pracy, mam siatki z jedzeniem dla dziec-
ka i ckcę wrócić do domu. Zostałam zatrzyma-
na. Co ckwilę przychodził inny oficer i pytał 
mnie, za co tu siedzę. Śmiali się, że jeże-
li ksiądz Zgorzelany mnie tego nauczył, to 
oni się postarają, żeby z czarnej sutanny 
miał czerwoną... Trwało to jakieś 4-5 godzin, 
w trakcie któryck w celi przybyło 17 nowych 
osób. Potem zostałam przewieziona do więzie-
nia na Batorego, gdzie nie było miejsc. Sta-
liśmy. Była. tam pani z Gdańska, która miała 
wieniec dla Włosika. Spałowali ją, wyrwali 
włosy. . . 
W sumie siedziałam 48 godzin. To było 
w sierpniu 1.983 roku. 
Nic się nie zmieniało, jak byłam dzieckiem 
to była taka sama kistoria. . . 
Pochodzę spod Krakowa. Moja wioska była 
szczęśliwa do czasu, kiedy nie zaczęto budo-
wać kuty. Mówią, że zaczęło się wywłaszcza-

X 

Pani Wanda przyszta do wagonu około godziny n-tej, trzy-
dziestego pierwszego lipca. Tego dnia mieliśmy się wcześniej 
składać. Zaczęłam rozmowę jeszcze przy Stoliku, w tle grało 
radio Pamięć, Poczta NN działała, wszyscy w wagonowych 
koszulkach czujni na swoich posterunkach. Rozmawiałyśmy 
długo, nie zauważyłam, jak przed wagonem zośtały tylko dwa 
krzesełka i my dwie. Dyskretne znaki od ludzi z ekipy pokazy-
wały, że zaraz odjeżdżamy. 

A pani Wanda mówiła i nic innego się wtedy nie liczyło. To 
jedno z tych spotkań, które już na zawsze pozośtaną w mojej 
pamięci. Zwykłe słowa o życiu mogą mieć ogromną siłę. Kiedy 
wypowiada je osoba, która z prośtotą nie skrzywdzonego dziec-
ka, opowiada swoją hiśtorię, bez ocen i obelg. Pani Wanda 
Mizik. Przez 20 lat pracowała w Nowej Hucie. Wykonywała 
zajęcie kilkakrotnie przekraczające jej siły i możliwości... aż do 
czterdziestego roku życia, kiedy dośtała rentę. Prośta i silna ko-
bieta. Bardzo mądra, życiową mądrością. Należy do zbyt wielu 
tych kobiet, które są silniejsze od otaczających je mężczyzn. 
Pani Wanda w latach osiemdziesiątych była przetrzymywana 
w areszcie przez kilka dni. Pracowała wtedy w Hucie im. Lenina, 
skąd ją zabrano. Jej dzieci pozośtały na te kilka dni w domu bez H 
opieki, bez wieści, co się dzieje z rodzicami. To jedna z wielu 
hiśtorii tamtego czasu... 

Do wagonu przychodziło wiele osób, które opowiadały po-
dobne hiśtorię, opowiadały część swojego życia, która dziś 
brzmi jak Straszny koszmar. Nagrywając codziennie takie 
opowieści, przyzwyczailiśmy się do ich klimatu. Dopiero pani 
Wanda uświadomiła mi, że nie wolno przyzwyczaić się do 
takich hiśtorii. I nie są one egzotycznymi opowieściami, ale 
częścią czyjegoś, a więc i naszego życia. I że można opowiadać 
o tamtych czasach bez próby rozliczania kogokolwiek. To było 
częścią jej życia. Każdy ma swoją część. I każdą z tych części 
należy traktować z rozwagą i spokojem. 

nie. Wzywano i wypłacano pieniądze. 
Śmieszne kwoty. Moja mama nie ckciała 
się na to zgodzić. Została zatrzymana. 
Ojciec poszedł się o nią pytać i też go 
zatrzymali. Przez trzy dni byliśmy sami 
w domu. Jedliśmy owoce z krzaków, potem 
zajęli się nami sąsiedzi. 
Jak już byłam dorosła, to poszłam pra-
cować do kuty, no bo gdzie mogłam 
pójść? Przed czterdziestym rokiem życia 
przeszłam na rentę inwalidzką. 
Teraz walczę o swoje prawa. .Rozstałam 
się z mężem. Pił. Pójdę głosować. M< 
przecież coś zmienić. 



I 1:30 
W r a c a p a n i M a r g a r e t e . P rzynos i p y s z n e c ias tka . Rozkoszu je -

m y się s ł o d k i m s m a k i e m . 

11:40 
„ A k i e d y w a g o n b ę d z i e w Ka tow icach? . . . Już był . . . M a m d w ó c h 

s y n ó w . Ż a d e n z n i c h n ie us 'w iadam ia s o b i e t e g o , c o się s ta ło . 

C h c i a ł a m , ż e b y z o b a c z y l i t e n w a g o n . " 

12:05 
N a dz is ia j k o n i e c . Z a c z y n a j ą nas o d h o l o w y w a ć na b o c z n i c ę . 

A m y d o K r a k o w a ! 

[Monika] 
Wiele miejsc. Wiele się zdarzyło. Chyba 
uczestniczę w czymś ważnym. Ważnym 
pub l i czn ie , o f ic ja ln ie , spo łeczn ie . 

Nie zdarzy ło się nic. Nic ważnego dla 
mnie. 

I sierpnia 
Siostry moje, ulice, 
Chcę wam dziś miłość wyznać 
Wy jesteście moja ojczyzna 
Mój deszcz i wiatr, i śnieg... 
To Ga łczyńsk i . O d rana z w i e d z a l i ś m y mias to . W ą s k i e u l iczk i 

z a p e ł n i o n e , z a l e p i o n e w i e l o b a r w n y m t ł u m e m tu r ys tów . Poś ród 

t e g o my, b e z c z a r n y c h koszu lek , t r o c h ę ba rdz ie j i n c o g n i t o . 

14:40 
N a o k n a c h w a g o n u , k t ó r y p o n o c n e j n i e o b e c n o ś c i z n ó w po ja -

w i ł się na p e r o n i e p i e r w s z y m , w iszą j u ż skrzynk i . Za raz zaczną 

o p o w i a d a ć . . . 

Poranny spacer po Krakowie. Nieśtety 
oś ta tn i dz ień poby tu . Już żału ję, że będę 
musia ł od jechać. Na szczęście dop ie ro 
o północy, więc będzie czas, żeby posie-
dzieć, popatrzeć, pomyś leć . 

Za mato Krakowa dla wagonu , wagonu 
dla Krakowa. I wciąż poczucie utraty 
ważnych rozmów, n iedoś ta tku czasu 
i wypow iedzen ia , wybrzmien ia s łów, 
k tóre zapiszą pamięć. I znów kośc io ły 
Krakowa. I mó j ukochany Środek Świata 
na placu Mar iack im. Piękno d ławi mnie 
na każdym kroku. Pora na spacer po 

Kazimierzu. ^ m m m m m 



16:15 
Milena zaczyna opowiadać o wagonie. Dziś przez mikrofon. 
Płynie tłum. Czasem ktoś się zatrzyma, zapyta, coś przyniesie. 

16:30 
„Dobrze, że jeszcze pamiętacie... Pracowałem w Hucie imie-
nia Lenina. Byłem geodetą. Dwukrotnie mnie zamykali na 48 
godzin. Ale nie byłem przy pacyfikacji huty. Pracowałem wte-
dy na dziennej zmianie. 
W stanie wojennym huta stawała dwa razy - 13 i 31 dnia każ-
dego miesiąca. 5 może 6 tysięcy ludzi w tym uczestniczyło. 
Wychodziliśmy z zakładu, a tam czekały na nas już kordony 
Z O M O . " 

16:00 
„Z szeregu zer łatwo stworzyć łańcuchy." Szymon maluje peron 
przed wagonem. Dziś ten sam, co wczoraj - 1, tor 9, sektor 5. 
Piotr M. czyta wiersze Josifa Brodskiego przez Radio Pamięć. 
„Mógł ich uśmiercić więcej, niż wyżywić umiał 
lecz nie wybrał żadnego z tych dwu wyjść. Gdy umarł 
została po nim próżnia..." 

Marta 

Nazywam się Marta. Urodziłam się w roku 
1980 i za dużo nie wiem. Rodzice opowia-
dali, że były to ciężkie czasy - nie było 
nic w sklepach, ludziom żyło się żle, 
zwłaszcza tym którzy nie zgadzali się 
z partią. 
„Solidarność" najbardziej kojarzy się 
z założycielem i przewodniczącym, który 
zapoczątkował ten ruch - Wałęsą i z ludź-
mi, którzy walczyli o wolność Polski, 
o wolność słowa, o wolność ludzi w Polsce, 
żeby mogli żyć w zgodzie z wartościami, 
w które wierzą, a nie które narzucają im 
inni ludzie. 



16:45 
M a g d a i T o m e k z G d y n i . O Lec ie ' 8 0 w i e d z ą z ks iążek . A l e 

n ie w i e d z i e l i , ż e d z i a ł o się c o ś j e s z c z e p o z a G d a ń s k i e m , p o z a 

s toczn ią . Dziś? „ N a p o s i a d a n i e j a k i c h ś a u t o r y t e t ó w j e s t e ś m y 

z a starzy. Z a s ta rzy o j e d n o p o k o l e n i e . " 

Stoi na stacji oddział milicji 

silny i zwarty; pełen ambicji, 

bój się milicji, bój się milicji, bój się milicji, bój się... 

stoi i sapie, dyszy i chrzęści 

wśród łbów zakutych pały i pięści 

w łeb anarchistę, w łeb ekstermistę, w łeb syjonistę. 

już ledwie myślą, już ledwie czują 

lecz oni nigdy nie zastrajkują. 

Za nimi działacze się przyczaili 

tłuści, przewrotnie, obłudnie mili... 

W i e r s z o d p a n i E l żb ie ty G ą s i o r o w s k i e j , d o s t a ł a g o o d z n a j o -

m e j i sama też p rzep isa ła , ż e b y p u ś c i ć w o b i e g w ś r ó d z n a j o -

m y c h i z n a j o m y c h z n a j o m y c h . 

17:00 
M i l e n a dz ie l i się s w o i m i d o ś w i a d c z e n i a m i . „ R o z m a w i a ł a m dz iś 

z b a r d z o f a j n y m i l u d ź m i . Sami m ł o d z i . By ł N i e m i e c s t u d i u j ą c y 

na p o l s k o - n i e m i e c k i e j ucze ln i . Pisał p r a c ę l i c e n c j a c k ą o reakc j i 

N R D na w p r o w a d z e n i e w Po lsce s tanu w o j e n n e g o . W y o b r a -

żasz sob ie !? O n inacze j p a t r z y na P o l a k ó w . U w a ż a , ż e m ł o d z i 



Po lacy są b a r d z i e j a k t y w n i , n iż m ł o d z i N i e m c y . I n ie w s t y d z ą 17:40 
się b y ć p a t r i o t a m i . 

A p o t e m b y ł c h ł o p a k , k t ó r y p r z e z t r z y lata u c z ę s z c z a ł d o li-

c e u m w e Francj i . I t aka re f leks ja - P o l a k o m w e Franc j i „ w ł ą -

c z a " się p a t r i o t y z m . 

Czeka j ! By ł j e szcze m a t u r z y s t a . „ N i e w y j e ż d ż a m z Polski . M o i 

z n a j o m i t eż n ie . Po p r o s t u n ie c h c ę . " 

M ł o d y ks iądz z " o l b r z y m i m p l e c a k i e m , c h ł o p a k z r a d i e m , ko-

b ie ta w s u k i e n c e w kw ia t y , m a l a r z w u s m a r o w a n y m bia łą fa rbą 

u n i f o r m i e , b l i źn iak i śc iśn ię te w d w u d z i e l n y m w ó z k u , d z i e w -

c z y n a z p u n k o w ą f r y zu rą , s tary ko le jarz . . . 

17:10 
M a g d a 1 0 lat, K laud ia 13 lat, M a g d a 1 2 lat. „ M a m a p r a c u j e 

na d w o r c u . S p r z e d a j e ba jg le . M o ż e m y nap i sać c o ś i w r z u c i ć 

d o sk rzynk i? " 

18:00 
B o g d a n K u ź m i c z . „ P a m i ę t a m w y d a r z e n i a w Szczec in ie . Jak 

Z O M O z a a t a k o w a ł o s t o c z n i o w c ó w . Stan w o j e n n y by ł p o -

t r zebny . 

To , c o u d a ł o się „ S o l i d a r n o ś c i " jes t d la was , d la m ł o d y c h . M y 

z t e g o n ic n ie m a m y . " 



18:00 15 
„ B y ł e m w t e d y na A k a d e m i i M e d y c z n e j . N a w y d z i a l e m i k ro -

b i o l og i i o r g a n i z o w a l i ś m y „ S o l i d a r n o ś ć " . A słyszel iście o kape-

lan ie „ S o l i d a r n o ś c i " A n d r z e j u Z a l e w s k i m ? By ł z r o b o t n i k a m i 

w huc ie . " 

:20 
W s z y s c y są z g o d n i , c o d o j e d n e g o - w ż a d n y m z miast , k t ó re 
d o tej p o r y u d a ł o n a m się o d w i e d z i ć , n ie spo tka l i śmy t y lu m ło -
d y c h ludz i c h c ą c y c h r o z m a w i a ć , dz ie l i ć się s w o i m i p rzemyś le -
n iam i , c o d o Polski 2 0 0 5 roku . 

F i 

Na pó łmetku naszej podróży, pod koniec 
drugiego dnia w Krakowie wybuchł jed-
noosobowy śtrajk. Na tabl iczce, która 
do tej pory in formowała, ze „W wagonie 
nie ma wyśtawy.. . " , pojawi ł się napis: 
„Ma l kon ten tom mówimy n ie" . Powód? 
Znudzenie powszechnym zniechęceniem 
i marazmem, jak i przewijał się w więk-
szości rozmów odbytych przez autorkę 
napisu. Wciąż ty lko „n ie o taką Polskę 
walczyl iśmy.. . ' , „T u nie ma przyszło-
ści...", „Na j lep ie j ś tąd wyjechać, tu już 
nic nie będzie lepiej . . ." . 

I w Krakowie naśtąpi ło apogeum. W Kra-
kowie, do którego właśnie wiele osób 
chciałoby wyjechać, gdzie wydawałoby 
się, ze coś się dzieje, gdzie właśnie jeśt 
lepiej , 

' I ' " l l , 
• U f l k " . 1 

V ? 

18:20 
M o n i k a i j e j k u l t o w a tab l i czka „ M a l k o n t e n t o m m ó w i m y NIE" . 

19:00 
Kon iec . O s t a t n i e r o z m o w y , zd jęc ia , o p o w i e ś c i . Z a r a z b iegn ie -

m y na ko l ac j ę d o j e d n e j z m a ł y c h res tau racy jek a po tem. . . Za-

g ó r z . 

23:50 
W y j a z d d o Z a g ó r z a . 

Marazm i nośtalg ia. Jeśtem już zmęczo-
ny. Codziennie to samo. Ale i tak war to . 
Jutro Zagórz. Czas ty lko i wyłącznie dla 
nas. Chyba wrócę do Lublina na te ki lka 



2-5 sierpnia 

Zagórz 



[| 2 sierpnia 
10:00 

Pusto. G o r ą c o . S t a r a m y się p r z y c i ą g n ą ć turystów. Skutek m a r -

ny, n a t o m i a s t ci, którzy u l e g a j ą n a s z y m n a m o w o m , z o s t a j ą n a 

dłuże j . 

S ą h a r c e r k i z S o s n o w c a , p r a c o w n i c e n a u k o w e z U n i w e r s y t e -

tu Ł ó d z k i e g o i m a ł ż e ń s t w o z W a r s z a w y . C i ostatni j u ż o nas 

słyszeli. 

M o n i k a n a g r y w a m ł o d e g o c z ł o w i e k a - s tudent turystyki z Po-

z n a n i a . O p o w i a d a o s w o i c h k o l e g a c h , którzy s t u d i u j ą p o to, 

ż e b y w y j e c h a ć . O n c h c e ś c i ą g a ć turystów tutaj. 

Przerwa. W Lublinie jeśtem o 3 nad 
ranem. Podróż bardzo męcząca. Roboty 
drogowe. Ciągłe pośtoje. Trochę spałem. 
Bus z Krakowa to 35 pin. Ale będę miał 
ki lka chwil spokoju i, co tu ukrywać, 
główny powód powrotu (nie jedyny) 
- spotkam się z Jutą. Prysznic i spać. 
Jeśtem wykończony. 
Pobudka w swoim łóżku. Niesamowite. 
Wizyta w Ośrodku - wszyscy zasko-
czeni. W końcu na spokojnie, nie przez 
telefon, mogę porozmawiać z Tomkiem. 
Idziemy na kawę do „Szerokiej". Godzi-
na. Wracam do domu. Prawdziwy obiad 
i leniśtwo. 

Budzimy się w Zagórzu w Bieszczadach 
Jeśtesmy tak zmęczeni, że mimo ogrom-
nych chęci i planów na górskie wyciecz-
ki, nie ruszamy się z miejsca. Tylko mały 
spacerek. Zbieramy siły na jutro 

Przed wagonem rozmawiam z ki lkoma 
osobami. Nie działały w „Sol idarności". 
Za to krytykują ówczesnych dziataczy. 
Żenujące jeśt to, że wykształcone osoby 
mówią, że nie przyłączyły się, bo nie 
widziały spójnego programu, perspek-
tyw. A jak miały widzieć w 80 roku? Kto 
mógł przewidzieć co się śtanie. A że ci 
ze szczytów się pouśtawial i? Porobili 
kariery? Toż to przecież ludzie jak wszy-
scy inni. Z wadami i zaletami. Trudno 
wymagać, żeby wszyscy członkowie „So-
l idarności" byli święci. Ciekawe, czy ich 
krytycy są święci? 

W tych rozmowach drażni mnie jeszcze 
coś innego. Częśto rozmówcy - krytycy 
„Sol idarności" - zapominają o tym, że 

, ktoś, kto decydował się na otwartą kry-
i tykę władzy, ryzykował utratę pracy, ka-
] riery, a czasem wolności. To, że teraz ci 

* „krytykanci" mogą krytykować, to efekt 
właśnie tych działań, tych odważnych, 
którym nie było wszyśtko jedno. Kończę ; 

bo patos mi się włączył. 
li. W II ••! ' .LI.WP 111 

Pierwszy dzień w Zagórzu, drugi dzień 
po dole, szesnaśty dzień podróży. Jesz-
cze dycham i nawet sobie nieźle radzę! 
Dzisiaj przy konsumowaniu pierogów 
dowiedziałem się, że nie wszyscy iden-
tyfikują się ze „złotą młodzieżą". 

^Reprezentantką „młodzieży miedzianej" 
jeśt niejaka M. Sternik. 



Pobudka. Od 11.00 w Ośrodku. Właśnie 
Tomek dośtał info z Łodzi, że jednak 
prezydent Kropiwnicki powita nas 
na dworcu. Kolejny telefon. „Gazeta 
Wyborcza Kraków". Jakaś pani bardzo 
chce przekazać nam swoje pamiątki ^ 
z 1980 roku. Nieśtety, jeśt to wielka, 
ciężka walizka i nie śtać ją na wysyłkę. 
Pośtaram się, aby pomogli nam znajomi 
z Krakowa. Oni odbiorą i wyślą. 

Późne popołudnie - kawa, koc, peron, 
ciaśteczko! My, młodzież miedziano-
złota odpoczywamy! Tak zaczęły się 
trzydniowe wakacje! Jak długo będziemy 
razem? Nikt tego nie wie! Mamy wspólny 
cel - lepsze jutro! A więc do broni mło-
dzi towarzysze! Do broni o lepsze, wasze 
i nasze jutro! Czy pojutrze „młodzieży 
miedzianej" będzie lepsze od pojutrza 
„złotej młodzieży"? Nikt tego nie wie! 
cdn... 

12:00 
Zwijamy się. Rozpoczyna się urlop. Częs'ć załogi idzie w góry, 
reszta pada na wyłożone przed wagonem karimaty i leży. Od-
poczywa... 

3 sierpnia 
9:45 
Ekipa w składzie Ania, Monika, Łukasz, Piotr Z., Piotr S. 
z Ustrzyk Górnych czerwonym szlakiem zdobywa kolejno 
Tarnicę, Krzemień, Bukowe Berdo, by pod wieczór dojść do 
chatki pod lasem i tam spędzić noc w towarzystwie dwóch 
uroczych popielic, nazywanych przez niektórych „przetworni-
cami". 



Nasz nieskazitelny i ambitny plan, żeby 
najpóźniej o 9:00 wyjechać do Uśtrzyk 
Górnych zakończył się delikatnym 
niepowodzeniem. O 9:00 była pobudka, 
potem zakupy i jakaś godzina w busie, 
potem jeszcze chrupiące pierogi 1 kawa 
w jednym z uśtrzykowych barów. Około 
12:30 pełni entuzjazmu wyruszyliśmy 
na podbój Tarnicy. Oj, szkoda, że ten 
entuzjazm nie przekłada się na siły... Le-
dwo się wdrapałam na Tarnicę, a potem 

j jeszcze Krzemień... 
I A potem... 

Górska chata, kąpiel w zimnym śtrumie-
niu, woda na herbatę gotowana w piecu, 
z okna w i d o k na góry. 

N iesamowi ta wyprawa , n iesamowi ta 
noc, n iesamowi te wrażen ia . 



0:0() 
S z y m o n i M a ł g o s i a w y r u s z a j ą na w ł a s n ą rękę . N o c u j ą gdzieś' 

p o d d r z e w e m . 

14:00 
M i l e n a i T o m e k j a d ą d o Przemyś la , a P io t r K. śpi w w a g o n i e . 

4 sierpnia 
T o m e k , M i l e n a i P io t r K. s p ę d z a j ą n o c w s z e s n a s t o w i e c z n y c h 

r u i n a c h k l a s z t o r u K a r m e l i t ó w B o s y c h . Z a ł o g a M o n i k i w ę d r u -

j e w d e s z c z u z c h a t k i d o M u c z n e g o i S t u p o s i a n . P o d w i e z i e n i 

L a n d R o v e r e m p r z e z Straż G r a n i c z n ą ( d z i ę k i s e r d e c z n e c h ł o -

pak i ) d o c i e r a d o U s t r z y k G ó r n y c h , a s t a m t ą d PKS-em d o w a -

g o n u . 

W r a c a M i l e n a . 

[Mała o sn a i 
Spal iśmy z Szymonem pod drzewem 
w Uśtrzykach Górnych. Rano było b ia ło , 
po tem wy łon i ł a się czarna góra. W nocy ] 
jak ieś zwierzę przeszło obok . Było 
n iesamowic ie . Zapamię tam sobie tę noc 
i po ranek . Niby zwyk ła jak m i l i on in-
nych, a ty le by ło wo lnośc i i prześtrzeni . 
Dziwne, ale czu łam się bezp ieczn ie , i jak 
rzadko k iedy, na o d p o w i e d n i m mie jscu . 
Wypat ru ję sob ie swó j ł adny świa t . Tro-
chę mn ie już oczy bo lą . 
Nie pot ra f ię z rozumieć, skąd w ludz iach 
ty le paskudz twa . Jeśt w rodzone czy 

I 

i r
M

h
e d i a ^ c k : ) . Pani z Polsk iego Radia 

i chce się do nas dos iąść do wagonu 
; w Łodzi i przejechać do B ia łegoś toku. 
; Oj, k tos będzie mus ia ł z rezygnować 
j j e d y n k i . . . Poza tym pan z Opola chce 
! skan obrazka dziecka z 1984 roku 

Mozę da się to zrob ić . Nadal s iedzę 
w Lubl in ie . Uśta lone mn ie j więcej , jak 
będzie wyg ląda ł nasz poby t w Gdańsku 
Mozę byc c iężko. Tomek ma już w tedy 
nam towarzyszyć. Bus do Rzeszowa już 
zarezerwowany. Kaśka pow iadom iona 

! Dzień d rug i w Zagórzu! „Z ło ta mto-
j dz ież " wyruszy ła w góry, by podz iw iać 
! f lorę i faunę po lsk ich lasów w 25 lat po 

wydarzen iach lata 1980! Co zobaczą 
i jak ie będą ich ref leks je , to opiszę j u t ro , 
k tó re będzie lepsze od wczora jszego 
ju t ra - oczywiśc ie! Tymczasem b łog ie 
„ n i c n i e r o b i e n i e " ! 

Uprze jmie p r zypom inam towarzysze, że 
wa lka o lepsze j u t ro t rwa - m imo pozor-
nego odpoczynku ! ! ! 

Późnym p o p o ł u d n i e m zdoby łem, zo-
baczy łem i wyp i ł em. . . w o d ę w ru inach 
k lasztoru w d o b o r o w y m towarzyś tw ie 
- j a k zawsze! 

1 
j Nie w iem, k iedy się obudz i ł em. Może 
j wcale nie spa łem. Takie miejsca są « 
i wydarzen iem. Przewar tośc iowan iem. \ \ 
! Wszyśtko jeśt abso lu tne . Cisza, c iem-

ność, zapach, natura. Z imna woda 
. w St rumien iu także jeśt abso lu tn ie kry-
| ś ta l iczna, czyśta i l odowata . A cz łowiek 
! jeś t abso lu tn ie szczęśl iwy. 
V l " m 1 m 1 1 •• i « m i i > 

| Rano pobudka . W Lubl in ie : ) . Cóż za 
| odmiana . Przed pó jśc iem do Ośrodka 
| t rochę popracowa łem. . . f izycznie. Pra-
| w ie jak dzog ing . Uroki bycia w iecznym 
! wo lon ta r i uszem wychodzą porami skóry 
', razem z po tem. Po to w końcu wróc i ł em 
! do domu na parę dn i . Mam, co chcia-
1 łem. Codzienność wkrad ła się nawet 
! w te dn i wakac j i . Nieśtety, p rzerywano 
! mi s ie lankowy dzog ing te le fonami od 
! różnych med iów . Troszkę chyba to draż-
• n i ło moich kump l i od noszenia paczek, 
; mus ie l i w ięcej niż ja dźw ignąć , a kasa 

w! ta sama. Jakoś przeżyl i tę n ie równość , 
tak : dzwon i l i panowie z Gdańska i Kielc 

! oraz pani z Łodzi , 
j Już dziś poma łu się paku ję . Wiozę t rochę 
J poda rków dla wagonu . 



Nie było mnie przez dwa dni. Byłam na granicy światła. Tam, 
gdzie zmierzchy są głębokie i długie, oblepione chłodnym 
powietrzem. I prześtrzeń od czasu odcięta. Tam, gdzie świat 
zaczyna się na zapachu, iśtnieje w dotyku i kończy się na desz-
czu. Gdzie w filharmonii dźwięków zmienia się niebo. Gdzie 
iśtniałam sama wśród kolorów tak intensywnych, że zośtawiały 
barwę na palcach. 

Opisać ciszę? ^ 

Stoisz. I ona też jeśt. Otaczają cię nieśpieszne wspomnienia 
z miejsc, których nigdy nie odwiedziłeś. I rozsypują się myśli, 
i plącze się całą przeszłość, by wreszcie zniknąć, rozpaść się 
w bezużyteczności jak mydlana bańka. A potem odchodzą 
twarze, a potem imiona i numery telefonów, i koślawe przyzwy-
czajenia, i klucze od mieszkania, kwity z pralni, smak pomido-
rów, zapach mydła w płynie, plątanina irracjonalnych alejek 

I w osiedlowym super markecie, i... zośtajesz sam. Jak nigdy 
! przedtem. Pierwszy raz. 

Stoisz na wierzchołku świata, który zdobyłeś siłą własnych 
skroplonych uczuć. I wtedy przychodzi dotyk. Zaczyna się na 
granicy czoła, zahacza o włosy i sunie dalej. Zatrzymuje się 
na chwilę we wgłębieniu nad nosem. A potem dalej, aż do uśt. 
I chciałbyś go złapać. 

Mam w pamięci dotyk ziemi. Wracałam na boso z kąpieli w Stru-
mieniu. Słyszałam szeleśt zeschłych liści. Jak to czuć? Jakbym 
szła po zapisanych kartkach papieru do korespondencji. Moje 
śtopy wyczuwały subtelne linie na pomarszczonej Strukturze. 

Był jeszcze deszcz o zmiennym kierunku. Unoszący się ciężko 
i nad ziemią, sączący się ponad wysokimi drzewami o srebrnym 
[ tułowiu. Taki deszcz, jak opowieść. Deszcz jak trzeci bohater. 
| Deszcz dotykalny. 

| Monik aj x 
! Powrót... Całą noc padało. I rano. I w po-
j łudnie. Nie było jednak tak Strasznie 
! wracać w deszczu. A nawet całkiem 

przyjemnie. Spodnie całe w błotku 
- słodki powrót do dzieciństwa. 
Z Mucznego 10 kilometrów do Stupo-
sian (dobrze, że Straż Graniczna nas 
kawałek podwiozła), potem jakieś 20 km 
do Uśtrzyk Górnych (podziękowania 
dla uroczej pary, która nas podrzuciła, 
zwłaszcza, że jechali tylko do Berezek 
;-), herbatka w barze i 2 godziny w auto-
busie do Zagórza, i dom... tzn. wagon. 
Oj, Stęskniłam się za Wami moi drodzy 
współużytkownicy wagonowej podłogi. 
Na zakończenie dnia pizza i około 2 
można pójść spać. 

„Tyle upłynęło dni bez mojego udzia-
łu, a ja nie chciałabym tak po prośtu 
przeminąć...". Może tak po prośtu nie 
przeminę... 

5 sierpnia 
Powraca Szymon. Załoga w komplecie. 
Opowieści, opowieści, opowieści. Jak-
byśmy nie widzieli się, przez co najmniej 
trzy tygodnie, a nie trzy dni. 
Od rana suszymy ubrania po wczoraj-
szych wojażach. Ciężka sprawa - jest tak 
koszmarna wilgoć w powietrzu, że nic 
nie chce schnąć. Ania za pomocą dwóch 
suszarek próbuje doprowadzić do stanu 
używalności swoje jedyne buty! 



12:00 
M o n i k a i P io t r S. idą d o i z b y p a m i ę c i N S Z Z „ S o l i d a r -

n o ś ć " z a g ó r s k i c h k o l e j a r z y . T a m s p o t k a n i e z K r z y s z t o -

f e m M o t y k ą n a c z e l n i k i e m sekc j i p r z e w o z ó w p a s a ż e r -

s k i c h w Z a g ó r z u , Z d z i s ł a w e m U r b a n e m k o m e n d a n t e m 

p l a c ó w k i S O K i Z b i g n i e w e m M i g a l s k i m p r z e w o d n i -

c z ą c y m K Z N S Z Z „ S o l i d a r n o ś ć " . 

W p i s d o „ k s i ę g i p a m i ą t k o w e j " . 

nagim.lublin.pl 

143 
J j ^ J 

W 

I Małgosi a 
w Zagórzu ś to i za rdzewia ła l o k o m o t y w a , 
n i e s a m o w i t a rzeźba o g r o d o w a . 

Nie c ie rp ię spać, k iedy i nn i śp ią . To 
ś t raszne m a r n o t r a w ś t w o tych wszyś t -
k ich i n tensywnych chwi l , o l śn ień , zaska-
ku jących myś l i . N ienawidzą mn ie za to . 
Deszcz mi z oczu pada . 

Chyba nie po t ra f ię wróc ić do d o m u . 
Jeśtem w d o m u . 

Na ś tarych ś tac jach są p i ę k n e pod łog i . 

Na u l icy Wo lnośc i 14 w Zagórzu w ogro-
dz ie k toś poś taw i ł z w ę g l o n y w a g o n 
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144 ir R o z s t a w i a m y sprzęt . T r o c h ę bez sensu. D e s z c z w is i w p o w i e -

t rzu . N i k o g o n ie ma . Pan Leszek w a l c z y z an teną - o d rana 

o g l ą d a na s 'n ieżącym ek ran ie f i lmy fam i l i j ne w sty lu „Less ie" 

a l b o inne g ł u p o t y . 

Piotr S. z m iną p o d t y t u ł e m „ b e z ki ja n ie p o d c h o d ź " krzyczy, 

b o p r z e s u w a n i e an teny p o w o d u j e p r z e r w y w d o s t a r c z a n i u 

p r ą d u , a o n j ak z w y k l e p rzy komp ie . . . 

M i l ena , Piotr K. i M a ł g o s i a b ies iadu ją na d w o r z e na N N -

- o w s k i c h s to ł kach . Z u p k a chińska.. . 

Z i ą b m a k a b r y c z n y . 

21:20 
W y j a z d d o Rzeszowa. 

: 
! 

Mało gór, dużo za mało, bo ciągle 
padało. Bytam za to z Tomkiem w Prze-
myślu i było bardzo fajnie. To takie już 

! ukraińskie miaśteczko. I tyle kościołów 
! w jednym miejscu. Natężenie sacrum na 
! us ługach profanum. 
! A potem noc spędzona w śtarym klasz-
! torze, w zakryśtii, bo tylko ona miała 
! zadaszenie. W Zagórzu jeśt takie miej-
! sce nad rzeką - były klasztor Karmelitów 
! Bosych - dziś już w ruinie, ale nadal 

j tchnący energią nie śtąd. 

! I pobudka rano, i krzyczące o iśtnienie 
! freski w śtrugach deszczu, i długa walka 
j z kuszącymi szeptami tego miejsca „nie 
I odchodź, jeszcze nie czas..." W 

! Ach... tańczyłam ze wśtążkami , grałam 
'. na gitarze, pisałam liśty, zaklejałam 
! prawdziwe koperty... Małe przyjemno-
j ści, a tyle radości. 

! Wypoczynek po wagonowej pracy i już 
! niecierpliwe oczekiwanie na Rzeszów. 

M 

Dworzec Główny w Zagórzu, peron 
pierwszy - jedyny dworzec, jedyny 
peron. Kocyk przed wagonem, ciacho, 
kawusia, Niemen i bieszczadzkie niebo 
nad nami. I relaksujący masaż... Po 
16 dniach podróży w końcu chwila 
wytchnienia. 0 niczym nie myślę. Nie 
muszę myśleć. 

Co dalej? Chyba już nic się nie zmieni. 
Chyba już się nie odnajdę. Nie potrafię 
wciąż słuchać narzekań na sytuację 
w Polsce. Rozumiem, ale nie akceptuję. 

Dzień po powrocie z gór to jak dzień po 
imprezie. Organizm powoli się rege-
neruje. Czuć w kościach kilometry. No 
i trzeba cały ten bałagan, który się na 
sobie zrobiło, posprzątać. S łowem kac. 
Miło już było. 

Znów w pociągu. Jedziemy do Rzeszo-
wa. Kołysanie pociągu przypomina mi 
trochę kołysania jachtu. No tak, ośtatnie 
wakacje spędzałem na Mazurach... 

> 
li 

Lublin 
'7.IIPCU. 

Warszawa 
26-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca ' 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



6 sierpnia 

Rzeszów 

i 
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146 ir 1:47 
P r z y b y w a m y d o Rzeszowa. W i ę k s z o ś ć z a ł o g i j uż śpi. Ty lko 

Piotr S. j eszcze coś t a m d ł u b i e p rzy k o m p i e . 

3:00 
K o ń c z y się w o d o w a n i e w a g o n u . To akura t w i e m y o d Leszka. 

Z za j ezdn i l o k o m o t y w a t r anspo r t u j e nas na d w o r z e c . 
W t rakc je j a z d y p o j a w i a się ko le jny p r o b l e m - koszulk i . Wszyst -
k ie są tak ie same, a p o t r zech t y g o d n i a c h w w a g o n i e nastąp i ła 
n i e k o n t r o l o w a n a ro tac ja . U lec ia ła gdz ieś p e w n o ś ć c o d o w ła -
ścic iel i n i e k t ó r y c h egzemp la r zy . 

11:20 
Nareszc ie w r a c a Piotr Ch . T r o c h ę się za n i m stęskni l iśmy. W r a z 

z n i m p r z y b y w a Kasia Szczyp io r . Ko le jne ręce d o pracy. Dz iś 

z a ł o g a jes t w k o m p l e c i e . U d a j e n a m się z r o b i ć z d j ę c i e za łog i 

p r z e d w a g o n e m . Są wszyscy ! 

12:00 
W a g o n stoi na p e r o n i e p i e r w s z y m . Ko le ja rze coś jeszcze p rzy 

n i m majs t ru ją . Z o k i e n w i d z i m y c z e k a j ą c y c h j uż dz ia łaczy . 

Przy n ich p i e rwsze m e d i a - Te lew iz ja Polska. 

Bałagan wagonowy wkrada s i ę wszędzie. Sprzątając w kuchni 

znalazłam pod zlewem czyjeś buty. 

Lodówka zaraśta nowymi smrodami. Nieuśtannie i n.epośtrze-

żenię. 

Myję się w kroplach kapiących z prysznica w ciągłym śtresie, 

czy zdołam spłukać z siebie cały brud. 

Bez zażenowania nurkuję pod śtołem sa lonowym w poszukiwa-

niu ręcznika. ^ SSSSSssssst 

ara 

Warszawa 
28-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca ' 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



ffESZOW U H 

12:07 
W y c h o d z i m y . „ S h o w mus t g o o n " . Piotr Ch . o d b i e r a kw ia ty . 
Reszta - w e k s p r e s o w y m t e m p i e p r z y g o t o w u j e akc ję . Subtel -
na w y m i a n a ( j e d n o s t r o n n a ) w i z y t ó w e k . S tandard . Abys 'my pa-
mię ta l i im iona , nazwiska , f unkc je , adresy. P o m i m o p ro f i l a k t yk i 
w c i ą ż w i e l e uc ieka. Z a d u ż o się dz ie je . 

W ś r ó d o g ó l n e g o zamieszan ia , kamer , a p a r a t ó w w y s t a w i a m y 
sprzęt . Z i m n o . 
D o s t a j e m y kwia ty , f lag i i t r anspa ren ty N S Z Z „ S o l i d a r n o ś ć " 
Reg ion Rzeszowski . P r z y c h o d z i p r z e w o d n i c z ą c y W o j c i e c h 
Buczak . Był w Lub l in ie p o d c z a s o d j a z u w a g o n u . Będz ie natu-
ra ln ie w G d a ń s k u : „ G r a t u l u j ę p o m y s ł u " . 

12:30 
Z t ł u m u powol i , " n ieśm ia ło wy łan ia ją się ś w i a d k o w i e . A l e za-
n i m o p o w i e d z ą n a m , spow iada ją się d z i e n n i k a r z o m , d l a c z e g o 
przyszl i . C i c h o t ł u m a c z ą . 

Pobudka, pośpieszne pakowanie 
i jazda. Po 11 w Rzeszowie. Cieplutkie 
powitanie i do roboty. 0 1 3 wita nas 
z kwiatami miejscowa „So l idarność " 
Nawałnica ludzi:). 

A w Rzeszowie: ^ 

- trzv i pół godziny nagrywania relacji 
o sóbbudujących, , So l idarność-. Męczą-
cy, ale bardzo owocny czas, bo to szla-
chetni ludzie i mądre słowa. D z i ę k u j 

- Śniecie z Szymonem. Mnie też wku-
rzają eNeSZetZety i te wszyśtkie pom-
po szopki i nie mam ochoty nagrywać 
Pp o g r a ł wyborczego jak iegoko wiek 

pol i tyka, ale t a k już jeśt. Nie ma sensu 
S tym mówić. Pokaż to, co masz w gło-
wie i sercu, ale nie mów o tym tyle. To 

mało wiarygodne. 

Katowice 
30 lipca 

Kraków Zagórz 
31 lipca-1 sierpnia 2-5 sierpnia 

Kielce 
7-8 sierpnia 

Łódź 
9 sierpnia 

Białystok 
10-11 sierpnia 

Olsztyn 
12 sierpnia 1 
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12:40 
Tro je m ł o d y c h ludz i . „ R z e s z ó w to z a g ł ę b i e p raw icy . Był tu 

c m e n t a r z ż y d o w s k i , a le z rob i l i p lac p a r k i n g o w y . D o p i e r o o d 

n i e d a w n a sto i t a m p o m n i k . " Facet w n ieb iesk ie j ku r t ce . „Rze-

szow ian ie u f u n d o w a l i b r u k na p e r o n i e . N i e w o l n o t u ma lo -

w a ć ! " 

13:25 
P r z y c h o d z i Józefa Cza j ka , p i e r w s z a p r z e w o d n i c z ą c a „So l idar -

n o ś c i " Po l i techn ik i Rzeszowsk ie j . Przynos i p i e r w s z e zg ł oszen ie 

s t ruk tu ry „ S o l i d a r n o ś c i " , k tó re p o w s t a ł o na w y d z i a l e c h e m i c z -

nym. 

M i l e n a n a g r y w a Stan is ława Ł a k o m e g o , k t ó r y 2 5 s ie rpn ia 1 9 8 0 

r o k u b y ł j e d n y m z o r g a n i z a t o r ó w s t ra jku M P K . P o t e m by ł za-

s tępcą p r z e w o d n i c z ą c e g o N S Z Z „ S o l i d a r n o ś ć " w Rzeszowie . 

I j eszcze j e d n o - p o k a z u j e n a m pos tu la ty . 

13:30 
T ł u m gęstn ie je . Pani B o g u s ł a w a Buda. p r z e k a z u j e n a m d o k u -

m e n t a c j ę ze s t ra jku s t u d e n c k i e g o . 

l " I O T F 5 - 1 X 
Rzeszów. Cały dzień na dworcu. Na 
rozpoczęcie spotkanie z tzw. mendą. 
Młody, gruby koleś, w kurtce „Strong 
M a n \ który z każdym chce się kłócić 
Nie za bardzo udaje mu się kogokolwiek 
sprowokować, więc śtoi i donośnym gło-
sem krytykuje napisy z poezją robione 
przez nas na ziemi. Kilka o sób próbuje 
z nim rozmawiać. Ale to nie ma sensu 
Dochodzi nawet do tego, że obcy ludzie 
Próbują nam pomóc. W pewnym mo-
mencie podchodzi do mnie dziennikarka 
i g łośno prosi, żebym z nią koniecznie 
nn<;7prlt h î, odszedł na bok. Potem szeptem mi wyja 
sn ia .ze to kolejarze ją o to poprosil i, 
żebym mógł s i ę uwolnić od tego wariata 
;•) Dzięki! 

m Pan Stanisław Łakomy 

J . 

Warszawa 
IO |Q iirw"t 
IO I VI|Jl'CI 20-21 lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wropław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca || 



Andrzej Grzebyk 
W 19 80 roku byłem na wczasack w Gdań-
sku. Każdy był ciekawy, przychodził pod 
stocznię. Fascynacja. .Dziejowa rzecz. 
Ludzie integrowali się ze sobą. Ckcieli 
zmian. I września wróciłem do Rzeszowa. 
A tu strajk w MPK. Tamte czasy. . . By-
liśmy skazani na jeden dziennik, jedną 
gazetę, jedno źródło informacji. 

Ballada... 
13 -ego Grudnia roku pamiętnego i 
Rozpoczął się okres stanu wojennego 
Stan wojenny z narodem - pomysł to diabelski 
Ogłosił go Zdrajca Wojciech Jaruzelski 
Choć działać nie można dziś w „Solidarności 
Wkrótce nam wybije godzina wolności 
Ckoć mundur żołnierza i godność żhańbiona • 
Jednak nigdy WRONA orła nie pokona 

ctkbem. 

Zriązti--

|»' iśdtcu trf*-
MertW 
T* 

rrMkimń 

s^toii. i**- f 

Czr mt SWW " _ 

„Kwiatki polskie" - sztuka satyryczna z 7 988 roku, występują: Lech, 
Merkel, Walentynowicz, ksiądż Jankowski, Michnik, Wajda, Kuroń, chór 
intelektualistów. Prolog: „Rzecz się dzieje W Polsce, czyli gdzieś. Osoby, 
które wystąpią oceni historia. Pojawienie'się na scenie kogokolwiek nie 
gwarantuje nieśmiertelności. 

Niczego zresztą nie. gwarantuje. Jedynym gwarantem jest rozum. Na- • 
szym bojiaterom nie brakuje tego i&strumentu. Niektórzy tylko nie wie-
dzą po co On." Egzemplarz „Kwiatków polskich" przyniósł do wagonu' 
pan Stanisław Łakomy. W żadnym innym mieście-pie widzieliśmy ani nie 
słyszeliśmy o „Kwiatkach", choć pan StahisłaW zapewniał, że w Jatach . 
'80 były dość zhane, .przynajmniej wśród jegf> 'znajomych. '.Rzeszów, 
6 sierpnia. \ 

T , 
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15:10 
Jako o f i c j a l n a d e l e g a c j a (P io t r C h , P io t r Z. , M o n i k a i A n i a ) je -

d z i e m y d o Z a r z ą d u R e g i o n u . Po d r o d z e m i j a m y w i e l k i p o m n i k 

s t o j ą c y t u ż p o d d a w n y m K W . M a m y z t e g o c u d u r zeźb ia rsk ie -

g o t r o c h ę r a d o c h y . 

W Z a r z ą d z i e na w s t ę p i e p r e z e n t y . D o s t a j e m y ks iążk i , p r o p o r -

czyk i , k s e r o k o p i ę „ P r o t o k o ł u p o r o z u m i e ń " z a w a r t y c h d n i a 1 8 

l u t e g o 1 9 8 1 r o k u p o m i ę d z y K o m i s j ą R z ą d o w ą a K o m i t e t e m 

s t r a j k o w y m w R z e s z o w i e . Z o s t a w i a m y „ M i e s i ą c e " , Pora na 

nas, „ S c r i p t o r e s " i „ O p o r n i k i " . 

A n d r z e j F i l i pczyk , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y R e g i o n u Rzeszowsk ie -

g o N S Z Z „ S o l i d a r n o ś ć " o p o w i a d a o l u d z i c h , k t ó r z y p r z y c h o -

d z ą d o Z a r z ą d u . „ J e d n i by l i d z i a ł a c z a m i „ S o l i d a r n o ś c i " a j e d -

n o c z e ś n i e t a j n y m i w s p ó ł p r a c o w n i k a m i SB, d r u d z y g o d z i l i się 

na w s p ó ł p r a c ę z a j a k i e ś p r o f i t y . Byl i w i e r n i d z i a ł a c z e , by l i SB-

-ecy. D z i ś p r z y c h o d z ą . R o z m a w i a m y . " 

W t y m czas ie p o d w a g o n e m n a d a l t r w a j ą r o z m o w y . 

„Według tego projektu poleciłem wykonać 
odlewy do drzewca sztandaru oraz duże-
go orła dla NSZZ „.Solidarność" legionu 
Rzeszowskiego. Nie wiedziałem wtedy, 
że ta decyzja zaprowadzi mnie do Gar-
nizonowej Prokuratury Wojskowej w Rze-

szowie" - taki napis towarzyszy 
herbowi do drzewca wykonanemu 

i darowanemu nam 
przez pana Sta-
nisława Cuprysia 
- pracownika WSK w 

Rzeszowie. Pan Stani-
sław został usunięty 
z pracy za wykonanie 
herbu do sztandaru. 
Mimo to wykonał kilka 
takich odlewów. Ten 
był jednym z pierw-
szych. Choć forma za-
chowała się do dziś, 
nie jest już używana 
do wykonywania odlewów. 
Rzeszów, 6 sierpnia. 

Wrocław Opole 
27-28 lipca 29 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Warszawa 
18-19 lipca 

0 1 5 wyc ieczka do s iedz iby reg ionu . 
Podobn ie jak we Wroc ławiu bardzo mi ło 
Kawa, c iaśtka, wspomn ien ia , pam ia t k i 

Poznań 
20-21 lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 



17:40 
O b i a d . Pizza Wegetar iańska na koszt Reg ionu . Se rdeczne 
dz ięk i ! 

16:20 
W r a c a m y d o w a g o n u . Po d r o d z e p a n Kłus p o k a z u j e n a m ko-
śc ió ł Famy, gdz ie o d b y w a ł y się msze za o j c z y z n ę i skąd w y -
ruszały man i fes tac je . Trzy na jw iększe o d b y ł y się ko le j no : 31 
s ierpn ia 1 9 8 1 roku , 3 m a j a 1 9 8 3 r o k u i 3 ma ja 1 9 8 4 roku . Za-
t r z y m u j e m y się r ó w n i e ż na Placu O f i a r Ge t t a , wcześn ie j Plac 
W o l n o ś c i , p rzy k t ó r y m o d b y ł się s łynny 6 3 - d n i o w y strajk. 

18:30 
Cisza. Piotr Ch. pisze b łoga . T o m e k f o t o g r a f u j e pamią tk i , Piotr 

K. gada z M o n i k ą , Piotr S. „ o b r a b i a " zd jęc ia . 

Była moneta 20-złotowa, któ-
rą podczas internowania w 
7 98 7 roku kolega pana Sta-

\ nisława Łakomęgo przerobił 
na znaczek „Solidarności" 

[ walczącej.'Dar pana Stani-
' sława'takoniego,-.Rzeszów, 

6 sierpnia. 
Rewers monety pana Stani-

sława Łakomego. 

•A>AMV TADMY 
m c r u o 

Hir»iK>es 

Plakat z lat '80, anonimowy dar mieszkańca Rzeszowa. Rzeszów, Sierpnia. 

Katowice 
30 lipca 

Kraków 
31 lipca-l sierpnia 

Zagórz 
2-5 sierpnia 

Kielce 
7-8 sierpnia 

Łódź 
9 sierpnia 

|3iałystok 
10-11 sierpnia 

Olsztyn 
12 sierpnia 



PERON 

ivaoon.lublin.pl | 8 ; 5 q 

W 
Z a c z y n a m y p a k o w a ć sprzę t . K a ż d y c h c e c h o ć na c h w i l ę 

w y s k o c z y ć z w a g o n u , z o b a c z y ć m ias to . M a m y m a ł o czasu. 

O 2 2 : 5 3 w y r u s z a m y d o K ie lc p r z e z Skarżysko K a m i e n n ą . Pla-

n o w y p r z y j a z d d o Kielc g o d z i n a 8 :27 . D o z o b a c z e n i a ! 

19:00 
Przetacza ją nas na b o c z n i c ę . O k . , n o t o w miasto. . . 

No i koniec. Już jeśtem przebrany. Idę 
kupić sobie chleb na śn iadanko. Dżemik 
sobie z domku wziąłem. M a m a zrobiła:). 
Na pewno takiego nie macie. 

Dziś długa podróż. Ileś godzin pośtoju 
w Skarżysku. Już zaczynam się bać. 
Jutro scyzoryki nas przywitają. Już nie 
powiem publicznie, co jeśt jak w Kielec-
kiem. Wieczór pełen wrażeń. 

h y 

r ^ 
> 

Warszawa 
18-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

m 
Opole 
29 lipca 



7 -8 sierpnia 

Kielce 
Świnoujście 

> 1] 
Szczecin 

-
Gdańsk 

Olsztyn O 

Poznań 

Białystok 

Q Warszawa 

y 
• i 



7 sierpnia 
12:57 
Dz iś j es teśmy t r o c h ę spóźn ien i . M o ż e jak ieś p r z e m ę c z e n i e się 

za t y m k ry je . 

N iedz ie la . N a d w o r c u pus to . O s a m o t n i o n e p e r o n y p rześw ie -

t la s łońce . C o za ulga, ż e n ie pada . 

T o m e k f o t o g r a f u j e p a m i ą t k i . P iot r K. p o r z ą d k u j e w a l i z k ę z na-

szymi z b i o r a m i . 

Piotr Ch . r o z m a w i a z s e n a t o r e m zeszłe j kadenc j i . Przyszed ł 

z d z i e ć m i . O p o w i a d a , ż e b y ł j e d n y m z p r z y w ó d c ó w N Z S u . 

I n t e r n o w a n y w s tan ie w o j e n n y m . O b i e c u j e p rzyn ieść p a m i ą t k i 

i nag rać s w o j e w s p o m n i e n i a . A l e t o j u t r o . 

A dz iś - T V P 3 Kie lce. „Fa jn ie , ż e n ie m ó w i c i e o t y m z przesad-

n y m pa tosem. . . C z y t a ł e m wasze b łog i . Fajna sprawa. . . " 

13:15 
W a g o n stoi na t o r ze o p o r o w y m . W ą s k i p e r o n i n ieb iesk i p ł o t 

z b lachy. Dz iś na t y m ż e zaw is ł y wszys tk ie da t y z instalacj i , 

zd jęc ia , f r a g m e n t y a r t y k u ł ó w p r a s o w y c h . 

13:45 
W w a g o n i e na rada - c o r o b i ć z s u k c e s y w n i e p o w i ę k s z a j ą c ą 

się ko lekc ją p a m i ą t e k i re lac j i , j ak k a t a l o g o w a ć , jak o p i s y w a ć , 

jak i p r z y j ą ć system. Po jawia ją sie k o l e j n e pomys ł y . C h c e m y do-

b rze p r z y g o t o w a ć się na w i z y t ę w G d a ń s k u . To t a m p o n o w n i e 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 

H • Oife 
-

Lublin 
17. »!**>. -•>. 

Warszawa 
18-19 lipca 

Jeśt miło. Poranek, co prawda, ciężki 
ale... wśtałem. Oa rana sprzątanie. 
Wymieniamy dekoracje, czyli zrywamy 
z szyb śtare „Opornik i " i naklejamy 
nowe:). Pierwsze zadanie Kaśki. Kielce, 
Kielce są potęgą... scyzoryk, scyzoryk 
tak na mnie wołają... W końcu moje 

i rodzinne Lipsko było kiedyś w Kie-
leckiem:). Nie za mojej kadencji, ale 
zawsze. Dziś w mediach ja się pokazu-
ję. Mama kupi jutro gazetę i, miejmy 
nadzieję, mnie zobaczy:-) Trzeba dbać 
o swój „piar". Może kiedyś wyśtartuję 

, w wyborach samorządowych :-). 
Przyszło trochę osób, mimo że śtoimy 
gdzieś z tyłu dworca i nie można nas 
znaleźć. Już się nie mogę doczekać 

. m 

iswii noujście 
22-24 lipca 

fe 
Poznań 

20-21 lipca 

™ f 
Szczecin 

25 lipca 
Zielona Góra 

26 lipca 



s p o t k a m y się z l udźm i , k t ó r y c h spotkal is 'my na naszej trasie. 
C h c e m y p o k a z a ć , c o u d a ł o n a m się zdz ia łać . Ż e w a g o n m i a ł 
sens. Ż e b y ł o w a r t o . 

14:00 
Rodz ina . C h ł o p i e c k o n i e c z n i e c h c e we j ść d o w a g o n u . Spo-
ko. „ C z y m o g ł a b y pan i n a m o p o w i e d z i e ć o akcj i? D l a c z e g o 
pan i b ie rze w t y m udz ia ł? " Jasne. „Przysz l i śmy z d z i e ć m i , ż e b y 
w iedz ia ł y , ż e b y pamięta ły . . . Lato ' 80 . By łam w t e d y d z i e c k i e m . 
D u ż a rodz ina . By ło nas p i ę c i o r o . G d y m a m i e j a k i m ś c u d e m 
u d a ł o się dos tać gdz ieś czeko ladę , dz ie l i l i śmy ją na paski. I tak i 
pasek mus ia ł s ta rczyć na t rzy t y g o d n i e . C z a s e m na d łuże j . 
T e g o dn ia , g d y w p r o w a d z o n o stan w o j e n n y m o i r o d z i c e mie l i 

w y j e c h a ć za g ran icę . N i e w i e m , jak w y g l ą d a ł o b y nasze życ ie , Hajon.lubliB.pl 
g d y b y r o d z i c e z d e c y d o w a l i się w y r u s z y ć wcześn ie j . I ba l i śmy 
się o ta tę, by g o n ie zabra l i . 
P a m i ę t a m czo łg i . 

Dz iś n ie t r zeba dz ie l i ć czeko lady . Tyle je j jes t w sk l epach . " 

15:00 
Cisza. Pisanie b l o g ó w . 

M a ł g o s i a p r z y p i n a z n a c z k i z e b r a n e p o d c z a s p o d r ó ż y d o kur t -

ki. Będz ie m o ż n a j e j u ż bez o b a w p o k a z y w a ć . 

doKipIr^ mieŚCie" m a m Słab°ŚC 
do Kie c. Mozę przez te wszyśtkie dow-
cipy, skoro nawet dla Juty w Gdańsku 
Kieleckie ]eśt synonimem wiochy Coś 
u n,e gra Byłem w Kielcach już kilka 

razy, ale bardzo dawno i nic prawie 
me pamiętam. M a m tylko mgliśte 
wspomnienie zadowolenia po tamtych 
w . y t a c h . N o i K a d z i e l n i a , c z % k o . w y i e k 

J pamiętam skały wapienne. Poza 
tym uwielbiam Góry świętokrzyskie To 
mo,edz,ecińśtwo. Z uwagi na zamieszki-
wanie tych terenów przez moją rodzinę 
jeździłem w te rejony dość częśto 

W Rzeszowie nie znalazłam nic dla 
siebie. Nie inspirują mnie też Kielce. Ale 
jeśt tu cmentarz dla skrzynek poczto-
wych. Ukradnę dziś w nocy tę zieloną 
Zrobię w niej wyśtawę. 

W Zagórzu kupiłam piękną pułapkę na 
myszy, a w Rzeszowie bluzkę w paski 
M a m więc nową kolekcję skarbów 

sie 

Katowice 
30 lipca 

Kraków Zagórz Rzeszów 
31 lipca-1 sierpnia 2-5 sierpnia 6 ! 
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Łótlź 
9 sierpnia 

Białystok 
10-11 sierpnia 

Olsztyn 
12 sierpnia 

C5dąn 
1 



wagon.iublin.pl 15:20 16:50 
Kasia w y k o r z y s t u j ą c o p o r n i k i ( te p r a w d z i w e , e l ek t r yczne ) , r o b i 

b iżu te r ię . Idąc za m o d ą d z i e w c z y n y ozdab ia j ą pa l ce f i kuśnym i 

p i e r ś c i o n k a m i i uszy d o ś ć n i e w y g o d n y m i k o l c z y k a m i . 

Starsza pan i z s ynem. Piotr K. p r z y ł a p u j e ich, jak czy ta ją insta-

lac ję S z y m o n a . I... feer ia pre tens j i : „ M i a ł o b y ć m u z e u m objaz-

d o w e ! A to są jak ieś kp iny ! Ile p ł ac i c i e za rek lamę !? " 

O b r a ż o n a posz ła . Z o s t a ł syn. „ M a m a by ła ś w i a d k i e m wyda-

rzeń r a d o m s k i c h . Proszę je j w y b a c z y ć . " 

Z o b o w i ą z a ł się p rzes łać d o O ś r o d k a p a m i ą t k i z R a d o m i a . 

17:20 
Piotr K. r o z m a w i a z m a ł ż e ń s t w e m . O w a g o n i e w i e d z ą z radia. 

Przyszl i z o b a c z y ć . O n m ó w i . P r a c o w a ł w K a t o w i c a c h . Pamię ta 

d w o r z e c o b l e p i o n y s a t y r y c z n y m i r y s u n k a m i i has łami . Tyle. 

S z y m o n c h c e d o d a ć d o s w o j e j z d j ę c i o w o - t e k s t o w e j insta lac j i 

coś z w a g o n u . W y b i e r a fo tk i . Po jawią się z datą 2 0 0 5 o b o k 

innych : 1 9 4 4 , 1 9 5 6 , 1 9 6 8 , 1 9 7 0 , 1 9 7 6 , 1 9 8 0 , 1 9 8 1 , 1 9 8 9 . 

D o k ł a d a m y c e g i e ł k ę d o histor i i . 

16:30 
Piotr Z . i M o n i k a p r z y r z ą d z a j ą o m l e t . W c a ł y m w a g o n i e pach -

nie. M n i a m . Łukasz z g r y w a re lac je . 

C o jak iś czas k toś z a t r z y m u j e się p r z e d w a g o n e m , ale w s u m i e 

ludz i n i ew ie l u . 

; Kielce. Dzień, jak co dzień, bez rewe-
! lacji. Oczywiście każdy z załogi (z tych 
I rozmawiających z ludźmi) ma mnóśtwo 

H do opowiadania, jednak wydaje mi się, 
! że były lepsze dni... 

Wrocław 
27-28 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Warszawa 
18-19 lipca 

Lublin 



18:00 I O.l/W 
P r z y c h o d z i p a n z n a r z ę d z i o w n i z z a k ł a d u „ I sk ra " . W s p o m i n a 

d w u t y g o d n i o w y s t ra jk , p o d j ę t y p r z e z z a ł o g ę n a t y c h m i a s t p o 

t y m , j ak n a p ł y n ę ł y w i e ś c i z Polski o i n n y c h s t ra jkach . 

„ P r z e p e ł n i o n y g o r y c z ą " - tak s k o m e n t o w a ł r o z m o w ę Łukasz . 

18:15 
K o r z y s t a j ą c z c h w i l i s p o k o j u M i l e n a i S z y m o n o g l ą d a j ą z d j ę -

cia. Jest p r z y t y m d u ż o ś m i e c h u . Po t r zech t y g o d n i a c h m a m y 

o k o ł o c z t e r e c h t y s i ę c y f o tek ! Jest się n a d c z y m p o c h y l i ć . 

18:20 
Piotr S. w c i ą ż z a m k n i ę t y w p o k o j u , k lec i a r t y k u ł d o „ W y b o r -

cze j " . T r z y m a j s ię , p i sa rzu p u b l i c y s t o ! A n i a i tak p o z m i e n i a ci 

szyk w z d a n i a c h . 

8 sierpnia 
9:00 
O d rana d u ż o l u d z i . M y j e m y z ę b y w p o ś p i e c h u . Jest b a r d z o 

z i m n o . O k . , d o r o b o t y ! 

HaSon.lublin.pl 

lwi 
L l j j L I 

| u z n | edługo koniec dnia. Dół. Mus i a -
I zupkę chińską marki „Vifon" 

' [ ° * z a ! w e &etar iańska. Co za parszywa 

; kolacja, w kieleckich sk lepach nic nTe 

; ma do jedzenia, a jak jeśt to drogie Nie 

; warzyw, a w barze mlecznym jako 
i d a n J e wegetariańskie zaproponowano 
( m, kurczaka. Tego typu propozycje 

! wywołują u mnie agresję. Nawet nie 

Jyc wytłumaczeniem. Błąkałem się p o 

Kielcach w poszuk iwaniu jak iegoś nor-
malnego jedzonka a tu nic! AAA 1 Chce 
się wyć. ' e 

1 to! 

Wieczorem idziemy na kielecką śta-
rówkę. Trochę martwi, że o 21 trudno 
znaleźć otwarty lokal. Puśto. Na głównej 
ulicy widać tylko grupki „łysych". Coś 
nie tak z tym miaśtem, zwłaszcza, jeśli 
ma się w pamięci wizytę w Krakowie, 
Wrocławiu czy Poznaniu. 

W końcu znajdujemy pizzerię. Jesffeśmy 
tak głodni, że zamawiamy góry jedze-
nia. Już po pierwszym daniu wszyscy są 
najedzeni. Kiedy kelner przynosi pizze 
na jej widok dośtajemy ataku śmiechu. 
Pizza (a zamówil i śmy dwie, na 5 osób) 
ma wymiary sporego boiska piłkarskie-
go. Trzeba dośtawić śtolik, żeby się 
pomieścić. Ośtatecznie jeśtem jedynym, 
który wychodzi zwycięsko z tej bitwy. 
Ech, ledwo doszedłem do wagonu. Lubię 
to! 

Katowice 
30 lipca 

Kraków 
31 lipca- I sierpnia 

Dziwny dworzec, zapowiada spoko jny , 
ale i nudny dzień. To dobrze - będz ie 
czas na cichą, czasochłonną pracę z na-
szymi znakami pamięci. 

Wśtaję o 9 :00 i od razu telefon z b iura 
prasowego miaśta Łodzi. Czy nap raw-
dę oni nie korzyśtają z netu? Czy n ie 
przekazują sobie informacji w u rzędz ie ? 
Któraś już o soba dzwoni, aby z a p y t a ć , 
o której będzie wagon w Łodz i ? 

: 
k 

Zakupy, śniadanie - znów filiżanki zakłó-
cają peronową harmonię burości. Sprzą-
tanie i pierwsi „wciśnijnosy" - „Uśmiech 
proszę". Nie cierpię, kiedy przychodzi 
telewizja i bez chęci wysłuchania naszej 
opowieści, każe ładnie wieszać plakaty. 

Gromadzimy pomysły na f inał podróży 
{ w Gdańsku. M a być wyjątkowo. Będzie, 
1 pomys ły chlupoczą. 

Zagórz 
2-5 sierpnia 

Rzeszów 
6 sierpnia 

Mr" -riri •• 

Łódź 
9 sierpnia 

Białystok 
10-11 sierpnia 

Olsztyn 
12 sierpnia 

(icle 
ł4 sierpnia M ł ^ OWl PUW1 
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10:10 
„ K i e d y zaczynac ie? " 
szło. 

11:20 

P lanowa l i śmy o 13, a le t o z n ó w n ie w y -

- W ł a ś n i e r o z m a w i a ł e m z kob ie tą . C o za r o z m o w a . Tak z u p e ł -

n ie o d b i e g a j ą c a o d s c h e m a t ó w , da leka o d f rus t rac j i i ż a l ó w . 

„ G d y b y n ie „So l i da rność , t o b y nas b y ć m o ż e t u dz iś n ie b y ł o . " 

- Piot r Ch . jes t b a r d z o p o d e k s c y t o w a n y . Fakt, p o z y t y w n i lu- 13 :00 
dz ie dają „ p o w e r " na ca ły dz ień . A t u deszczyk pada . 

12:40 
„ W 1 9 6 2 r o k u b y ł s t ra jk w M P K w K ie lcach . Ludz ie by l i p o 

p r o s t u w t o ta l ne j desperac j i . N i e mie l i p i en iędzy . N i e m ie l i c o 

jeść . " To o p o w i e ś ć Z d z i s ł a w a Szyba lsk iego , k i e r o w c y au to -

busu , k t ó r y w s tan ie w o j e n n y m pisa ł na u l i cach „s t ra jk t o w o l -

n o ś ć " . Przyn iós ł ze sobą b a r d z o d u ż o z n a c z k ó w i „ O b w i e s z -

c z e n i e o w p r o w a d z e n i u s tanu w o j e n n e g o " . 

Pan z t ró jką dz iec i . Łzy w o c z a c h . „ P o d c z a s s tanu w o j e n n e g o 
wz ię l i m n i e d o w o j s k a . N a t rzy t y g o d n i e . Bez s łowa. . . " Dz iec ia -
ki k o n i e c z n i e chcą z o b a c z y ć w a g o n w. ś rodku . „ B a r d z o chc ia -
ł e m im to p o k a z a ć . " 

B\a I 

Atak ludzi na wagon. Od 10 rano. Nieśte-
ty, sami sympatycy LPR :-(. Przykre. Ale 
są też ludzie mniej sfruśłrowani. Zain-
teresowanie zaczyna nas przeraśtać. No 
i pojawiły się miejscowe punki:)- Dwie 
dziewczyny przyniosły nam pomidory 
i fasolki. Już wiem, co będzie na kolację. 
Rzutem na taśmę przychodzi do nas kil-
kanaście osób. Przynoszą bardzo wiele 
rzeczy. Część nam oddają. Jakaś kobieta 
płacze za moimi plecami. 

Warszawa 
18-19 lipca 

Poznart 
20-21 lipca 

Świnoujście 
22-152 lipca 

Drugi dzień w Kielcach. Śn iadanie przerwała mi pani, aby pozo-
śtawić pamiątki. M imo że powinniśmy zacząć za trzy godziny, to 
i tak kupiona przez Gośkę drożdżówka z serem idzie w zapo-
mnienie. Nie jeśtem już głodny. Teraz zżera mnie ciekawość. 
Nowa osoba to nowa hiśtoria, kawałek czyjegoś życia, który ja 
smakuję, a pamiątki to rarytasy dzisiejszego śniadania (etui na 
kartki, legitymacja, ok. 20 znaczków, kartki satyryczne, i wiele 
innych pamiątek). Kończę archiwizować znaczki. Okazuje się, że 
włącznie z dzisiejszymi mamy ich 98 - niezła kolekcja. Miejmy 
nadzieję, że to nie koniec. \ \ 

Pada, a ludzie przychodzą, dzielą się swoimi wspomnien iami ^ 
i zośtawiają materialny dowód swego iśtnienia. Cieszą się, 
gratulują, doceniają! 

Szczecin - Zielona 
25 lipca ' 26 lipca 



13:15 
O d w i e d z a nas Z a r z ą d R e g i o n u „ S o l i d a r n o ś c i " , W i t o l d Bo ro -

w i e c i Ryszard Tchó rz . „ W i d z i e l i ś m y w a s w Lub l i n ie ! " 

D o s t a j e m y W y z n a n i e w i a r y : 

„ W i e r z ę w Stefana O l s z e w s k i e g o , a t akże w W o j c i e c h a Jaru-
ze lsk iego , k t ó r y się p o c z ą ł z d u c h a m o s k i e w s k i e g o , s iedz i p o 
p r a w i c y G o r b a c z o w a w s z e c h m o g ą c e g o , s t a m t ą d b ę d z i e są-
dz i ł renc is tę b i e d n e g o . 

D o b r y Jezu, a nasz Panie, w z i ą ł e ś G i e r k a , w z i ą ł e ś Kan ię . Prosi-
m y Was , Sąd Boski , n i e c h o d e j d z i e i Rakowsk i . 
Jaka b y ł a b y p o c i e c h a , g d y b y ś z a b r a ł i W o j c i e c h a . O d p o c z ą t -
ku świa ta , o d d z i e j ó w zaran ia , d u p a s łuży ła w y ł ą c z n i e d o sra-

nia. A l e p r z y s z e d ł W o j c i e c h , z m i e n i ł w o l ę Pana, p rzyszy ł d u p i e 

uszy i s t w o r z y ł U r b a n a . " 

13:30 
Pani A n n a z m ę ż e m . D a w n i e j p r a c o w n i c a E l e k t r o m o n t a ż u . 
Brała u d z i a ł w t w o r z e n i u się k o m i t e t u s t r a j k o w e g o w s ie rpn iu 
1 9 8 0 r o k u . W K o m i t e c i e Z a ł o ż y c i e l s k i m „ S o l i d a r n o ś c i " pe łn i -
ła f u n k c j e sekre ta rza . „ E l e k t o r m o n t a ż t o n ie b y ł d u ż y zak ład . 
W i ę k s z o ś ć p r a c o w n i k ó w by ła na b u d o w i e . A p o m i m o to m ie -
l iśmy k o m i t e t s t ra j kowy . By l iśmy w c i ą g ł y m k o n t a k c i e z inny-
m i z a k ł a d a m i k i e leck im i , k t ó r e p o d j ę ł y st ra jk . 13 g r u d n i a 9 8 % 
dz ia ł aczy z Kie lc zos ta ł o i n t e r n o w a n y c h . " 
Łukasz n a g r y w a re lac ję . 

wajronJiiblin.pl 
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Katowice Kraków Zagórz Rzeszo 
30 lipca 31 llpca-1 sierpnia 2-5 sierpnia 6 

. 

• "r 
Plakat nawołujący do bojkotu wyborów z la 
Dar pana Jerzego .Cędro, Kielce, 8.08.05. '** 

Białystok Olsztyn 
10-11 sierpnia 12 sierpnia 



IM ir 14:00 
M a k s y m i l i a n , s t u d e n t h is to r i i . O p o w i a d a o s w o i m tac ie . Słu-

c h a m y u r z e c z e n i . 

„Tata p o c h o d z i z K r a k o w a . P r a c o w a ł w H u c i e i m . Len ina . T a m 

d z i a ł a ł w „ S o l i d a r n o s ' c i " . N a p o c z ą t k u lat ' 8 0 p r z y j e c h a ł d o 

K ie lc . M i m o t o j e ź d z i ł d o K r a k o w a na r ó ż n e m a n i f e s t a c j e . T a m 

t e ż u k r y w a ł się ś c i g a n y z a r o z n o s z e n i e u l o t e k . 

W 1 9 8 2 r o k u r o d z i c e p o b r a l i się. Ta ta s z e d ł d o s ' lubu s t raszn ie 

p o k i e r e s z o w a n y , z ręką na t e m b l a k u . Z O M O g o p o b i ł o . Z resz -

tą b i l i g o w i e l o k r o t n i e . 

W s t a n i e w o j e n n y m o r g a n i z o w a ł z b i ó r k i ż ywnos ' c i . SBcy z r o b i l i 

m u z d j ę c i e i p r zys ła l i d o z a k ł a d u p racy . Kara p i e n i ę ż n a t o t r z y 

j e g o p e n s j e . " O b i e c a ł j e s z c z e p r z y j ś ć , p r z y n i e ś ć p a m i ą t k i . 

15:00 
D y s k u s j a p o d w a g o n e m . Pani z p i e k a r n i p i e k ą c a c h l e b d l a ro-

b o t n i k ó w k o n t r a „ s f r u s t r o w a n y " ( t ak s a m się ok reś l i ł ) . A l e b r a k 

k o n k r e t ó w . T y l k o d u ż o k r z y k u , d u ż o z ł o ś c i . 

15:30 
S t u d e n t k a h is to r i i . Kasia jes t m i l e z a s k o c z o n a : „ W i e d z i a ł a 

o „ M i e s i ą c a c h " , o p o w i e d z i a ł a o p r a c y l i c e n c j a c k i e j d o t y c z ą c e j 

w y d a r z e ń g r u d n i a 1 9 7 0 r o k u . Fa jna r o z m o w a . " 

Maksymilian; Salawa 

rszawa 
18-19 Mpca 

Poznań 
20-21 lipca 

Tata pochodzi z Krakowa. Pod koniec lat "7 0 i na 
początku '80 pracował w kucie im. Lenina. Właści-
wie tam zaczęła się jego działalność solidarnościo-
wa. Później przeniósł się do Kielc. Był to 82 lub 83 
rok. .Działał w „Solidarności" kieleckiej, w zakła-
dzie Polmo SSL. 
Rodzice pobrali się w 19 82 roku. Tata szedł do ołta-
rza z ręką w temblaku, cały był spałowany przez Z0-
MO-wców. Wyglądał jak Terminator, był sztywny. 
Tata był osobą ściganą, którą można było internować. 
Ukrywał się w Krakowie u jednego z członków naszej 
rodziny. Milicja szukała go za roznoszenie ulotek. 

Nie pamiętam, który to był dokładnie rok. . . Pod Ko-
ściołem Sw. Krzyża w Kielcach mój tata prowadził 
zbiórkę pieniędzy dla strajkującyck. Został sfoto-
grafowany, a następnego dnia wezwany w pracy do dy-
rektora. Dostał karę. Nie pamiętam dokładnie, |aka 
to była kwota, ale wynosiła trzy jego pensje.' \ 
Przypomniała mi się jeszcze historia. Pamiętam jak 
tata opowiadał moment wyboru Karola Wojtyły na pa-
pieża. Tata był wtedy w wojsku i obowiązkiem było 
oglądanie „Dziennika Telewizyjnego". Pewnego dnia 
zwołali wszystkick żołnierzy do sali na oglądanie, 
a tu bomba.. Polak papieżeml Wśród dowództwa totalna 
konsternacja, żołnierze się cieszą. 
Najbardziej bolesne momenty tata przeżył w Krakowie 
podczas rozpędzania manifestacji na rynku głównym. 
Wiele razy uciekął. 

Świnoujście Szczecin Zielona Góra Wrocław Opole 
22-24 lipca 25 lipca 26 lipca 27-28 lipca 29 lipca 

? 



Jest jedną z osób, które na pewno mogłyby coś opo-
wiedzieć. Miestety, nie ma go tutaj z nami, ja je-
stem jedyny, który może to powtórzyć. 
Jestem studentem historii. Myślę, że sposób naucza-
nia w naszyck szkołack jest nieodpowiedni. Może jed-
na dziesiąta nauczycieli potrafi w interesujący spo-
sób przekazać kistorię. Dla wielu ludzi kistoria 
jest tylko zbiorem faktów, dat, danyck, które sobie 
trzeba przyswoić. 
Historia mojego taty jest jednym z tyck elementów, 
które sprawiły, że ja zainteresowałem się kistorią. 
Fakty z życia mojego taty ukształtowały moją świado-
mość. Tata dał mi przykład. V Kielcack mieszkaliśmy 
z babcią i dziadkiem w małym mieszkaniu w centrum 
miasta. Miałem wtedy roczek. Tata dostał propozycję. 
Dostanie mieszkanie własnościowe, ale pod warunkiem 
że zapisze się do partii. Odmówił. Powiedział, że 
woli sobie rozbić namiot pod Urzędem Miasta i miesz-
kać w namiocie. 

Kamil, bra t Maksymiliana Wiele osób działających w „Solidarności" jest ckyba 
zawiedzionyck tym co się teraz dzieje. Ale może-
my być pewni jednego, gdyby nie „Solidarność", gdyb; 
nie to, co działo się na początku lat '80, nie wia-
domo, jakby teraz wyglądała rzeczywistość. 

W tamtyck czasack ucierpiał nie tylko mój tata, ale 
cała rodzina. Baz wpadła kontrola do domu. Między 
materacem a kocem była sckowana bibuła. Wszystko 
przetrzepali, ale niczego nie znaleźli. 
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j g 2 M i e c z y s ł a w Pasiński, d y r e k t o r o r g a n i z a c y j n y k a b a r e t u „Frak-

| | | i c j a " . O b i e c a ł p rzys łać ma te r i a ł y z kabare tu , k t ó r y c h n ie prze-

W r pus'ciła cenzu ra . 

16:10 
Rewe lac je Łukasza d o t y c z ą c e H is tor i i M ó w i o n e j . 1 7 m i l i a r d ó w 

6 3 2 m i l i ony b a j t ó w nagrań, c o d a j e p o n a d 2 6 g o d z i n re lac j i , 

k tó re u d a ł o się z e b r a ć p rzez te 23 dn i ! 

16:30 
„Jes tem dziś b a r d z o m o c n o z a p r o g r a m o w a n y . M a m d u ż o 

sp raw d o za ł a tw ien i a . " Pan z d o m u o p i e k i s p o ł e c z n e j im. Jana 

Pawła II, r edak to r gazetk i t w o r z o n e j p rzez i d la m i e s z k a ń c ó w 
d o m u . 

„ C z ł o w i e k ży ł w p o t w o r n y m st rachu. I t y l ko py tan ie : k i edy na-
de jdą te czołg i? B y ł e m o d p o w i e d z i a l n y za r o d z i n ę i c z u ł e m się 
bezradny. . . M o i m z d a n i e m stan w o j e n n y by ł s k i e r o w a n y prze-
c i w po lsk ie j in te l igenc j i . R a t o w a ł pa r t i ę . " 

16:35 
W r a c a M a k s y m i l i a n . P r z y p r o w a d z i ł b ra ta Kami la. Przyn iós ł 

masę p a m i ą t e k . A b s o l u t n e un ika ty : p lakaty , b roszury , ka lenda-

rze „So l i da rnośc i " , w l e p k i , u lo tk i , kazan ia p a p i e ż a w y g ł o s z o n e 

p o d c z a s p i e l g r z y m k i d o Polski p o w i e l p n e na maszyn ie d o pi-

sania, zd j ęc i a z Katyn ia , p iosenk i Kryla... W s z y s t k o w ś w i e t n y m 

M a m zły dzień. Jeśtem już zmęczony tym 
wszyśtkim. Za dużo ludzi. Nie ma chwili, 
by być samemu. Co chwilę ktoś wchodzi, 
wychodzi, dos iada się, zagaduje. Marzy 
mi się bezludna wyspa. )a naprawdę 
z natury jeśtem samotnikiem! W wago-
nie coraz bardziej czuję się oblepiony. 
I to nie jeśt zarzut wobec kogokolwiek. 
To niczyja wina. Tak po prośtu mi się 
robi. Coś widzę, że jak wrócę do domu, 
to zrobię zakupy i przez kilka dni nie 
będę wychodził z domu. No i w końcu 
się wyśpię. 

Lublin 
17 lipca, 

Warszawa 
156-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca ' 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



stanie, p o s e g r e g o w a n e w teczkach . „Większos 'ć z t y c h rzeczy 
p o c h o d z i z K rakowa. Tata p r a c o w a ł w H u c i e . " 
Piotr Ch . n ie nadąża s k a n o w a ć , ty le t e g o jest. C o c h w i l ę roz le-
ga się j ę k z a c h w y t u . A to d o p i e r o p o c z ą t e k . 

17:30 
Trzech p a n ó w : A l o j z y Oba rsk i , M a r i a n M e n d a k i M a r e k Skuza, 
i p i e rwsze n u m e r y „Sol idarnos 'c i " , p lakaty , w iersze , p u b l i k a c j e 
o Katyniu. . . M a s a r o b o t y i nag le - m r o ż ą c a k r e w w ż y ł a c h w ia -
d o m o ś ć : zaraz nas p rze tacza ją ! M u s i m y kończyć , b o os ta tn i 
p o c i ą g d o Ł o d z i o d j e ż d ż a o 18 :40 . 

17:50 
Ewa M a ł y s z k o , p r z e w o d n i c z ą c a „So l idarnos 'c i " na A k a d e m i i 
Świę tokrzysk ie j . „ W 1 9 8 0 r o k u p r z e p r o w a d z i l i ś m y się z War -
szawy d o Kielc. Tu wpad l is 'my w te p rzemiany . Ca ła r odz ina 
z a a n g a ż o w a ł a się w dz ia ła lność „So l i da rnośc i " . P rzyn ios łam 
ki lka rzeczy. Resztę, ł ą c z n i e z o p a s k a m i s t r a j kowym i , uk radz io -
n o z p i w n i c y . " A oca la ły p o c z t ó w k i , b a n k n o t y , t r zy k o m p l e t y 
z n a c z k ó w , u lo tk i , r ó w n i e ż te z r o b i o n e przez syna pan i Ma łysz-
ko z t a k i m o t o teks tem: „ U W A G A ! R e f e r e n d u m to T R U T K A 
p r z e c i w Polsce w y ł o ż o n a ! G r o z i n i e b e z p i e c z e ń s t w o o t ruc ia 
ludz i i z w i e r z ą t Polski." 

„By ła t o u l o t ka s p r e p a r o w a n a z nap isu na bu te l ce z s ' rodk iem 
na szczury. M ó j syn r oz r zuca ł t o p o os ied lu . " 

Dość marudzenia! Dzisiaj byt bardzo 
dobry dzień. M imo że padało, przyszło 
sporo ludzi. To naprawdę budujące jak 
śtarsi ludzie, działacze, opozycjoniści, 
bohaterzy dziękują nam za naszą akcję. 
A w końcu co my robimy - wysłuchamy 
ich, nagramy, sfotografujemy. To smut-
ne, że nikt inny tego nie robi. A przecież 
to „ludzkie perełki". 

»agon.lubliD.pI 
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Katowice 
30 lipca 

Kraków Zagórz 
31 lipca-l sierpnia 2-5 sierpnia 

Olsztyn 
12 sierpnia 

Gds 



To są ulotki, które spreparował mój syn, posługu-
jąc się wywieszką o trutce na szczury.. Dopisywał 
do niej tekst i rozrzucał po osiedlu. „Referendum to 
trutka narodu polskiego. Grozi niebezpieczeństwo 
otrucia ludzi i Polski." 

lQO:złotych Wałęsy. Warszawa 3 7 sierpnia• 

Ewa Maiyszko 
Zamieszkaliśnęr w Kielcach we wrześniu 1980 roku, 
kiedy działy- się wszystkie ważne wydarzenia. I wła-
ściwie od razu zaangażowaliśmy się działalność pa-
triotyczną. Wzorem dla nas była, wspólnie z nami 
zamieszkała w Kielcack, ciocia mojego męża, AK-owiec 
więziona we Wronkack, po wyrokack. Ona była wzorem 
patriotyzmu. 
W momencie powstania „Solidarność" w instytutack, 
szczególnie w tyck nie kumanistycznyck zyskała od 
razu wielu członków. Bardzo aktywnie działaliśmy. 
Utworzyliśmy Koło „Solidarność" na uczelni. Potem 
zaangażowali śnęr się w wybory w 1989 roku. Zostałam 
przewodniczącą komisji wyborczej. Pamiętam, że było 
dla nas dużym zaszczytem przypilnować pierwszyck de-
mokratycznyck wolnyck wyborów. 
Tamte czasy wspominam z bijącym sercem. Ten entuzjazm 
już minął i nie wiem czy to kiedykolwiek wróci. 

Ważne wydarzenie? Ckyba samo ogłoszenie stanu wojen-
nego. To był grom z jasnego nieba. Nie spodziewałam 
się takiego rozwiązania. Wydawało mi się, że będzie 
inaczej. Bywały również opinie, że to się skończy 
gorzej, krwawo, wejściem wojsk radzieckick. 
W trakcie przemówienia Jaruzelskiego mój syn nagle 
wstał i powiedział: „Mamo, co on mówi i Polska stoi 
nad przepaścią? Przecież Polska leży i to nad mo-
rzem I" 
Pochodzę z Poznania. Pamiętam z 195 6 roku czołgi na 
mojej ulicy i odłamki pocisków na drzewack w moim 
ogrodzie. Właściwie wszystko mogło się zdarzyć i czło-
wiek był na wszystko przygotowany. 

„Solidarność" była niepisaną, nieartykułowaną wię-
zią, że wszystkim nam jest źle. 

UWAGA]-
De l^y r t fCmTTć" 

t r u t k a 

MI , I . - H W Y Ł O Ż O N A t 

fi r o z i niebezpieczeństwo 

o t r u c , a 1 
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voalla 
o WOLNCtói!!' 

Pani Ewa Małyszko przyszła do wagonu w Kielcach, tuż przed Jestem przewodniczącą „.Solidarności" w Aka-
naszym wyjazdem, tak, że ostatnie słbwa nagrania były wypo-
wiedziane podczas przewożenia wagonu na inny peron. Pani 
Ewa opowiedziała o przyniesionych pamiątkach: 

demii Świętokrzyskiej. Przyniosłam do przej-
rzenia drobne pamiątki, które się zachowały z 
tamtyck czasów. Sprowadziliśmy się do Kielc 
z Warszawy we wrześniu 1980 roku. Na uczelni 
przeżywaliśmy całą konspirację „Solidarno-
ści", zaangażowawszy się wraz z dziećmi. To 
są drobiazgi, które mi się uckowały. Część 
rzeczy, niestety, skradziono. Nieznane osoby 
włamały się do piwnicy i część rzeczy mi zgi-
nęła łącznie z opaskami strajkowymi, z jaki-
miś wydawnictwami, książkami. Ktoś po prostu 
dobrze wiedział, że ja to mam i gdzie. A'to 
jest resztka, która ocalała. 

o p ó r 

MSZA ZA 
GRU 

OJCZYZN! 
KOŚ ŚW TRÓJCY 

GODZ 
•«- Banknot, który w skrócie nazywa s/ę „pierdol" 
nyj ruskij dolar". Sowiecki bank światowy. . # 

„pierwyj eksperymental-

to jest ogłoszenie Mszy za ojczyznę, które odbywały 
się zawsze 13 grudnia: 

To były plakaty, podkładane w cfyskretny sposób na klat-
kach schodowych, w pracy. I jak widać ja to hołubiłam ' 
jak pamiątkę z tych czasów. • 

- Mąm banknoty. „Bank humo-
ru. Warszawa 1 kwietnia '79". 
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18:05 
Z a c z y n a się p rze taczan ie . Ki lka o s ó b zos ta je z n a m i jeszcze 
na te k i lka m i n u t w w a g o n i e . T r u d n o p r z e r w a ć r o z m o w y . Piotr 
Ch . w b i e g u n i e m a l ż e skanu je z b i o r y . 

Wieczór, szybkie pakowanie! Wyjeżdża-
my wcześniej! Mate zamieszanie. Ludzie 
zaciśnięci w salonie, pamiątki i „Oporni-
ki" fruwają ponad głowami! 

^ 

18:40 
O d j a z d d o Łodz i . 

W p i s d o księgi p a m i ą t k o w e j : „ S k ł a d a m p o d z i ę k o w a n i e Sol idar-

nośc i Lubelsk ie j a z w ł a s z c z a K o l e j a r z o m z So l ida rnośc i Lubel-

skiej o raz w s z y s t k i m L u d z i o m , k tó r zy p o m a g a l i w dz ia łan iach , 

w okres ie r e ż i m u k o m u n i s t y c z n e g o , u n i e m o ż l i w i a j ą c y c h w y -

w ó z t o w a r ó w d o Rosji a z w ł a s z c z a a r t y k u ł ó w s p o ż y w c z y c h . 

Jednocześn ie d z i ę k u j ę So l ida rnośc i za wszys tk ie p o z o s t a ł e 

dz ia łan ia . " 

I podp i s : P lenk iew icz . 

0 23 będziemy w Łodzi. Oby jak najszyb-
ciej zmieniła się pogoda, bo można się 
ciąć. Pada i zimno. Zapanował smutek 
1 nośtalgia. Nikt nic nie mówi. Czytają, 
patrzą w okno, a „Znamier" robi mi zdję-
cie, jak męczę tego błoga. „Kuciapa" 
zabawia się w archiwiśtę znaczków „S". 
Podróż męcząca. 

Bi 

Wyjeżdżamy z Kielc. Kolejna kolacja 
8 na kółkach. Dzisiaj jeśteśmy ośtatnim 
| wagonem w składzie. Piękny zachód 
i słońca nad Częśtochową. Kaśka opow.a-
i da o cmentarzu żydowskim na terenie 

h u t y - m i a ś t o absurdów. 

-'• Koniec wagonu (tuż przed północą), 
i S e c pociągu, początek końca, kon.ec 
1 i początek, początek i koniec... ja jadę. 

I ta podróż śtaje się dla mnie koncern. . . 
• Pozośtawiamy za sobą tory, drzewa 

latarnie, ludzi, Kielce, tak jak pozośta-
i wiliśmy Warszawę Wschodnią, Poznan, 
" świnoujście, Szczecin, Zieloną Gorę, 

Wrocław, Opole, Katowice, Zagórz 
i Rzeszów... 
Czuję swąd, ojej! Włączyli ogrzewanie! 
Czuję buty, Skarpety, m a j t k i . . . rob,ę Się 

senny.. . , nic nie widz.. 

i ł ; i ińca. -
Warszawa 

18-19 lipca 20-21 lipca 
Świnoujście 

22-160 lipca 
Szczecin 

25 lipca 
Zielona Góra 

26 lipca 
Wrocław 

27-28 lipca 
Opole 
29 lipca 



9 sierpnia 

Łódź 



wagon.lublin.pl 0 : 0 0 

168 
W 

Lublin 

Peron 4 to r 9 . Ł ó d ź Fabryczna . Z a c z y n a się. Z n ó w ź le p o i n f o r -

m o w a n i , t r u d n o p o w i e d z i e ć z c z y j e j w iny , p r z y c h o d z ą p i e r w s i 

gośc ie . W ś r ó d n i ch p r z e w o d n i c z ą c y Z a r z ą d u R e g i o n u Z i e m i 

Ł ó d z k i e j p a n W a l d e m a r K renc . 

W p i s d o ks ięgi p a m i ą t k o w e j : „ P o d z i ę k o w a n i a o d ł ó d z k i e j 

„ S o l i d a r n o ś c i " d la p o m y s ł o d a w c ó w i o r g a n i z a t o r ó w p a m i ę c i 

p o c z ą t k ó w p o s t u l a t ó w 8 0 r o k u p o c z y n a j ą c o d s t r a j k ó w lube l -

sk ich ko le ja rzy . Z w y r a z a m i s z a c u n k u . " I p o d p i s . 

Łukasz n a g r y w a re lac ję A n t o n i e g o B o r u c h a . O d 1 9 7 8 r o k u 

czy ta ł b i b u ł y p r z y w o ż o n e z Lub l ina z K U L u . 

D e c y z j a - w y s t a w i a m y sprzę t ! N i e m a na c o czekać . 

Po omdleniu spowodowanym zapa-
chami, niby wypranych skarpetek, 
ocknąłem się w Łodzi. Och! - wydus i łem 
z siebie. - Cóż za piękne, urbaniś łyczne 
miaśto. . 

Po wagonie latają majtki, spodnie, ^ 
bluzki, ja przez pomyłkę wk ładam czyjeś 
skarpetki (po twardości poznaję, że 
to nie moje, są za twarde jak na moją 
własność - może to Ank i ? 

Otwieram oczy, właściwie jedno oko. 
Jeśf koło IO. Można by zobaczyć, na 
jakim padole dzisiaj bytujemy. 

Ułamek sekundy między otworzeniem 
drugiego oka a założeniem okularów 
zośtaje zakłócony przez krzyk pana 
Leszka: „Telewizja przyszła, wśtawać! " 
Taaak... Żegnaj prysznicu i poranna 
kawo. 

Na boso witam telewizję i przewodni-
czącego Zarządu Regionu Ziemi Łódzkiej 
(tak, tak, tytuł sp i sa łam z wizytówki). 
Jeśt jeszcze jakaś pani z prasy (bardzo 
upierdliwa, swoją drogą...). Super. 9 0 % 
załogi jeszcze śpi. No trudno. Szybk ie 
wyśtawianie skrzyneczek i chyba naj-
szybsze sprzątanie salonu. Tłumacze-
nia, że zaczynamy o 13 możemy sobie 
darować. Przecież media wiedzą lepiej, 
kiedy zaczynamy... 

Przez sen s łyszę krzyk. Otwieram oczy 
- krzyk trwa. Telewizja! 

Po ki lkunaśtu dniach w podróży mam to 
już wyćwiczone. Wyskakuję ze śpiwo-
ra, zakładam spodnie i „ s łużbową" 
koszulkę, okulary, czapkę, w biegu po-
łykam jeszcze gumę do żucia (względy 
humanitarne) i już śtoję uśmiechnięty 
przed wagonem. Opowiadam, tłumaczę, 
przepraszam, za zamieszanie. W trakcie 
zaczynam się budzić i z kontekśtu orien-
tuję się, w jakim jeśteśmy mieście. 

Kolejne osoby dołączają do tej impro-

1 wizowanej akcji. Po 4 5 minutach mogę 

1 się wymknąć do wagonu. Toaleta! Mycie 

' zębów. Kawa. 

! Szkoda, że ludzie nie czytają informacji, 

! które im przysyłamy i mylą 10 z 13... 

'I 

Oczywiście jeśt coś nie tak. Pobudka. 
Przyszły niedoinformowane media 
i działacze „ S " . Co zrobić. Szczerze 
mówiąc, to nie dla nich jeśt ta podróż, 
ale trzeba się skłonić. Nie mam skru-
pułów, aby rozpoczynać wcześniej, gdy 
pojawiają się „zwykli " ludzie. Nie mam 
siły wywracać planów tylko dla me-
diów. Telefon z urzędu miaśta. O 13:00 
będą dwaj wiceprezydenci z całą masą 
pamiątek. Skaner już się grzeje. Atak 
medialny poza nami. Obiad poza mną. 
Zupka z soczewicy w „grinłeju" za 2,50. 
Smaczna i zdrowa. 3 minuty na antenie 
radia tok fm. ^ 

Wraz z końcem podróży zaczynają się 
nami interesować media zza zachodniej 
granicy. Był mały wywiadzik dla jakiejś 
angielskiej gazety - tytułu nie rozszy-
frowałem, akcent zbił s łowo w dziwny 
dźwięk:). No i TV auśtriacka ma nas 
nagrać w czwartek w Bia łymśłoku. 

Warszawa 
18-19 lipca 

"W—w;1 ... 
Poznań 

20-21 lipca 
Świnoujście 

22-24 lipca 

> ' t, 5. i --•i* , 
Szczecin 

25 lipca 
Zielona Góra 

26 lipca 
Wrocław 

27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 
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An&ond Boruch 
W tamtyck czasack miałem 3 5 lat. ¥ „So-
lidarności" jestem od 19 80 roku. Zakła-
dałem „Solidarność" na poziomie zakładu 
pracy. Jestem Zgierzaninem, borucia-
rzem. Boruta była wielką firmą barwni-
karską, jedną z największych w Europie. 
Bok '80 nie zaskoczył mnie. Od 197 8 
miałem do czynienia z bibułą i to aku-
rat z Lublina. Córka kolegi z pracy 
studiowała na KULu i stamtąd przywozi-
ła zeszyty drukowane w drugim obiegu. 
W 19 82 roku aresztowano mnie, a moja 
mama spaliła cały zbiór. Nie zostało 
nic. 
Wiedzieliśmy, co dzieje się w Lublinie. 
Informacje pockodziły głównie z nasłu-
cków Wolnej Europy, radia BBC czy Wa-
szyngton. Wtedy też po raz pierwszy ze-
tknąłem się z „Kulturą" paryską. Komuś 
z Lublina udało się przemycić egzem-
plarz czy nawet dwa. Było to pierwsze 
zetknięcie się z niezależną prasą bez-
debiutową zwalczaną przez, ja ick na-
zywam bolszewików. Bolszewik dla mnie 
to wyrażenie o najbardziej pejoratywnym 
znaczeniu. Nigdy nie przyrównuje tyck, 
którzy instalowali w Polsce ten system 
do innyck ludzi. 
W lipcu '80 były tak zwane „przestoje 
W pracy". Strajkowały wielkie zakła-
dy. W zdecydowanej większości praco-

wały w ick kobiety. Pracowały na trzy zmiany 
w bardzo ciężkick warunkack, a nie miały co 
włożyć do garnka. A nie każdy miał znajomego 
sklepikarza, który by mu coś załatwił. Miały 
dość, strajkowały. Było bardzo cicko. Nawet 
do Zgierza informacje o strajkack nie docie-
rały. 
Kiedy Stocznia Gdańska strajkowała, gdzieś 
w granicack 20 sierpnia zaczęliśmy się zasta-
nawiać, jak zorganizować strajk. Pracowałem 
w fabryce ckemicznej. Zatrzymanie procesów 
wiązało się z ogromnymi stratami. Ckemia ma 
swoje prawa. Niemniej istniały wydziały po-
mocnicze i to one strajkowały. 
Strajk łódzkiego MPK. Andrzej Słowik został 
przywódcą tego strajku. Było to nie do ukry-
cia. Wtedy w Zgierzu zrozumieliśmy, że trze-
ba tez wesprzeć. Z tym, ze u nas zaczęło się 
w zasadzie po I września. Nie byłem mówcą, 
nie potrafiłem docierać do tłumów. Oni potra-
fili. To byli ludzie zebrań. Kiedy przyszła 
nowa fala, potrafili zainteresować innyck. 
Przypuszczam że niektórzy z nick mieli po- ^ 
lecenie partyjne, aby spróbować przejąć nie-
zależne rucky ludzi próbującyck zorganizować 
strajk na terenie zakładu, żeby spacyfikować 
go potem przy pomocy sił związanyck z PZPB. 
W połowie roku 1981 z mojego zakładu na pra-
wie 4200 pracowników około 3 600 zapisało się 
do „Solidności". W wyborack udało się nie-
malże zupełnie wyeliminować ludzi z PZPR. 
Buck był zdominowany przez zdecydowanyck 
przeciwników partii. Andrzej Słgwik w wybo-
rack regionalnyck na przewodniczącego zarzą-
du regionu miał jeszcze legitymację partyjną. 
Startował, będąc członkiem PZPR. Mimo to zo-
stał wybrany. Sądziłem że ludzie nie wybiorą 
człowieka z przeszłością PZPB-owską. Ale oni 
znali go lepiej niż ja. Nie zawiódł. 
Atmosfera była bardzo solidarna. Ustawicz-
nie się coś działo. Był'straszliwy głód wie-
dzy. Zebrania solidarnościowe przeradzały się 
w pewnego rodzaju uniwersytety. Tam przeka-
zywano wiedzę, którą ludzie ckłonęli. Środki 
masowej dezinformacji kłamały ustawicznie, 
wobec tego przerzuciliśmy się na czytanie. Po 
wprowadzeniu stanu VOjennego 40 osobowa komi-
sja straciła pracę. Dwóck z nas, między in-
nymi ja. po wydarzeniack majowyck trafiło ćTo 
Łowicza do internatu. Byłem obcym w moim wła-
snym kraju. "k * • P̂ZkfcL 
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D o w i a d u j e m y się, ż e o k o ł o g o d z i n y 13 o d w i e d z i nas p rezy -

d e n t K r o p i w n i c k i . Czekamy . 

„ N a z a j u t r z , p o k o l e j n y m z b i o r o w y m s a m o b ó j s t w i e zawsze tak 

samo. . . " Piot r M . czy ta w ie rsze . Reszta g r u p y a r t ys t yczne j ma-

lu je p rzes t rzeń p r z e d w a g o n e m . 

Piotr Ch. z a c z y n a o p o w i e s ' ć O c z y m u się św iecą . Z t a k i m prze-

j ę c i e m i pasją c h y b a n ik t z nas nie o p o w i a d a o „ M i e s i ą c a c h " . 

11:30 
N i e k t ó r z y z nas, p o w o d o w a n i p o r a n n y m g ł o d e m i c h w i l o w ą 

ciszą p r z e d w a g o n e m , d e c y d u j ą się na śn iadan ie . 

12:30 
M i c h a ł Jagieł ło z „ G a z e t y W y b o r c z e j " p rzekazu je P io t row i K. 

t rzy broszk i „So l i da rnośc i " z c z e g o j e d n a jest p i e r w s z y m znacz-

k iem, w y k o n a n y m jeszcze p rzed p o w s t a n i e m „so l ida rycy" . 

Na szczęście po i i możemy już zjeść 

śn iadanko. Jeśt nawet chwilka na prysz-

nic. 

No tak, ta moja prysznicowa chwilka 
troszkę się przedłużyła. Wracam do 
wagoniku, a tu chyba wszyś łk ie łódzkie 
media i panowie wiceprezydenci Łodzi 

; na horyzoncie. Szybkie suszenie wło-
sów (tylko na czubku głowy, reszty nie 
widać...). 

A dalej codzienna rutyna. A raczej 

codzienna dawka narzekań i krytyki. 

Brawo Polacy. Jeśteście miśtrzami mal-

kontenctwa. Przepraszam, ale już nie 

mam siły z Wami rozmawiać. 

No dobra, nie pamiętam, jak było przed 

' 8 o rokiem. Nawet początki lat 90. jawią 

mi się dość mgliście, ale jeszcze kilka 

rozmów, a uwierzę, że żyliście w lep-

szym świecie... 

NIE. Nie uwierzę. 

Jeśtem z małego miaśta. Polska C, jak 
niektórzy mówią. Studiuję kierunek 
bez przyszłości. Nie wiem, co dalej. 
Bezrobocie sięga chyba 2 0 % w moim 
regionie. 

Jadę wagonem. M o g ę jechać wagonem. 

M o g ę mówić o Lecie ' 80 . Jak wrócę do 

domu, chcę wyjechać na kilka dni. 

M o g ę wyjechać. M o g ę chcieć. 

Żyję w lepszym świecie. 

Dziękuję.,. 
--• 1 • " • 4 ^ ' 1 " " " " * ' 

Warszawa 
24-19 lipca 

; 
Poznań 

20-21 lipca ' 

A 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



12:55 
M e d i a . Wszys t k i e na raz... T V P 3 Ł ó d ź , T V Kata, Rad io Eska, 
Rad io „ P o g o d a " , Rad io Ł ó d ź , „ G a z e t a W y b o r c z a " , „ D z i e n n i k 
Łódzk i " . . . 
Pani P io t rowska z Radia Eska Ł ó d ź w p i s u j e się d o naszej ks ięgi 
p a m i ą t k o w e j : „ N a j b a r d z i e j m n i e wz rusza , ż e w t y m w a s z y m 
p o c i ą g u są ludz ie , k tó r zy u rodz i l i się p o s ie rpn iu ' 8 0 . " 

13:15 
O d w i e d z a nas d w ó c h w i c e p r e z y d e n t ó w miasta Ł ó d ź , W ł o -
d z i m i e r z Tomaszewsk i i M a r e k M i c h a l i k . O b a j wp isu ją się d o 
naszej ks ięgi p a m i ą t k o w e j . 

„To d o s k o n a ł y p o m y s ł , b a r d z o in te l igentny . Pop ie ram. Ż y c z ę 

zeb ran ia jak na jw iększe j i lości p a m i ą t e k p o dz ia ła lnośc i Panny waffln.ljihlin.pl 
„S" . I podp i s : M a r e k M i c h a l i k , w i c e p r e z y d e n t Ł o d z i . j y | 
P o n a d t o p a n Tomaszewsk i p r zynos i szereg p a m i ą t e k - zd ję - «««« 
cia, znaczk i . „ M ł o d z i l udz ie o d s u w a j ą się o d życ ia pub l i c zne - „ j j j p 
go . M o i m z d a n i e m k a ż d y p o w i n i e n i n t e resować się t y m , c o się 
dz ie je w o k ó ł n iego. . . D o ś w i a d c z e n i e „So l i da rnośc i jest w z o -
rem, p r z y k ł a d e m , ż e m o ż n a p o z y t y w n i e z m i e n i a ć świat . Jed-
nocześn ie by ł t o n i e w y o b r a ż a l n y wys i łek . M ł o d z i p o r w a l i star-
szych. Wszys t k i e p o k o l e n i a w z i ę ł y w t y m udz ia ł . Świat s tawa ł 
się ba rdz ie j c i ekawy . Dz i ś m ł o d z i p o w i n n i o t y m w i e d z i e ć . " 
Pokazu je n a m w y d a n y na z l e c e n i e Ta jnego T y m c z a s o w e g o 
Z a r z ą d u N S Z Z „ S o l i d a r n o ś ć " a l b u m p o d t y t u ł e m „ G r u d z i e ń 
' 81 . Ł ó d ź . " Przeszyte b i a ł y m s z n u r k i e m cza rno -b ia łe zd j ęc i a 

Katowice 
30 lipca 

Kraków 
31 lipca-1 sierpnia 

Zagórz 
2-5 sierpnia 

Po 13 przybywają oficjele, prasę nie 
interesuje już wagon... mieliśmy swo)e 
5 minut! Potem pojedyncze osoby 
odwiedzają nasz przybytek... A my 
porządkujemy pamiąteczki, układamy 
i skanujemy. Powśtaje najnowocześniej-
sze w Polsce archiwum, z wyśtrzępio-
nego pudełka... Gośka nie pochwaliła 
mnie za prezent! Jeśt mi bardzo przykro! 
Reszta dnia upływa mi na płaczu z tego 
powodu... Nie przyniosę jej więcej 
żadnego pudełka! Oby jej grahamka 
w gardle śtanęła, a mleko skisłe było... 

! a co, mściwy jeśtem! 

Rzeszów Kielce 
6 sierpnia 7-8 sierpnia 

|3iałystok 
10-11 sierpnia 

49 
Olsztyn 
12 sierpnia 



wagon.lubHn.til z p i e r w s z y c h d n i s tanu w o j e n n e g o . O n r ó w n i e ż w p i s u j e się 

d o naszej ks ięg i p a m i ą t k o w e j : „ Ż y c z ę , by z e b r a n e s 'w iadec twa 

s o l i d a r n o ś c i o w e j r e w o l u c j i s łuży ł y k o l e j n y m p o k o l e n i o m ludz i 

c h c ą c y c h p o z y t y w n i e z m i e n i a ć św ia t - BY B A R D Z I E ) BYC. " 
c 172 

W 

14:30 
Piot r K. z a c z y n a n a r z e k a ć . Łukasz b a w i się w p s y c h o l o g a „ p o -

p r a w i a c z a n a s t r o j u " . 

M i l e n a k a t a l o g u j e p a m i ą t k i . W c i ą ż . W a l i z k a p ę k a w s z w a c h . 

13:50 
P o w o l n y o d p ł y w . M i l e n a p o k a z u j e g o ś c i o m rysunk i d o t y c z ą c e 

s tanu w o j e n n e g o w y k o n a n e p r z e z dz iec i . M o c n a rzecz . 

14:00 
M i l e n a r o z m a w i a z d w ó j k ą m ł o d y c h ludz i . A b s o l u t n i e n ie chcą 

w y j e ż d ż a ć z Polski , n a w e t z Ł o d z i . Są z w i ą z a n i ze S towarzysze-

n i e m „ P i o t r k o w s k a " d z i a ł a j ą c y m na rzecz o d n o w y z a b y t k ó w . 

j 1 l l l i f i l l 1 

tódź czarowała mnie groźnym urokiem 
śtarych hiśtorii. Nocne oblicze miaśta... 
Dzień zapowiada się frapująco. 
Ale ciekawości było mało. Tumany dzien-
nikarzy, chmary mikrofonów i kamer. 
Boję się zagubienia prawdziwości tego, 
co mówię. Walczę o nią przed każdą 
opowieścią, w głąb słuchających prze-
kazuję hiśtorię „Miesięcy" i nie widzę 
poruszenia... ^ 

Archiwizacja trwa. Podpisywanie ^ 
pamiątek, skanery i aparaty urealniają 
rzeczywiśtość. Zabawne, w jaki dziwny 
sposób można porządkować świat. 
W nocy dojechaliśmy do Warszawy. 
Zamknięte koło podróży. Znów ten 
sam sklep nocny i te same podziemia 
dworca. Boję się końca podróży. Jeśt mi 
tu tak dobrze... 

Rano Białyśtok. Właściwie dopiero o 12. 
Nie mogłam się rozśtać z Warszawą, 
więc późno poszłam spać. Rano SMS od 
mojej Talby. Dzięki, zawsze się uśmie-
cham, kiedy o Was myślę:-). Spokojna 
radość i pewność, że harmonia świata 
jeśt utrzymywana przez Wasze iśtnienie ' — —— 

15:00 
Piotr Z . , nasz f o t o g r a f , p r z y ł ą c z a się d o r o z m ó w . Z r o b i ł dz iś 

m a s ę z d j ę ć ( b a r d z o d o b r y c h z resz tą ) . „ G a d a ł e m z t a k i m j e d -

n y m p a n e m . M i ł o . O b i e c a ł p rzys łać p a m i ą t k i d o O ś r o d k a . N i e 

c h c i a ł p o w i e d z i e ć j a k i e . " 

' . f f c . 

Warszawa 
26-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca ' 

l o o - z 

c ) c i s K * l 

" w 
( J i s ^ s r ^ y f i 

A T<3 / 3 g £ j 

\ 
i 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



16:30 17:20 
P r z y c h o d z i k o b i e t a z d w i e m a c ó r k a m i . Jedna z n ich , starsza, 
c h o d z i d o p i e r w s z e j klasy g i m n a z j u m . „ C ó r k a n ie c h c e m n i e 
s łuchać . U w a ż a , ż e o p o w i a d a m o p r e h i s t o r y c z n y c h w y d a r z e -
n iach . M o ż e m ł o d y c h pos łucha . . . " Pos łucha ła . 

M ę ż c z y z n a . Ko le jna h is tor ia. La tem 1 9 8 0 r o k u b y ł na ko lo -
n i ach w S łupsku. M i a ł w t e d y 10 lat. „M ie l i s 'my w r ó c i ć 2 6 s ierp-
nia. T e g o dn ia w Ł o d z i z a s t r a j k o w a ł o M P K . T rzeba b y ł o szukać 
k i e r o w c ó w , k t ó r z y o d w a ż y l i b y się p o j e c h a ć . " 

Hagnn.lublin.pl 

I73 Lj^ 

17:00 
Tro je m ł o d y c h ludz i - T o m e k , W o j t e k i Susanna. Przyszl i , b o 
n u d z i ł o im się czeka jąc na p o c i ą g . W r z u c i l i l isty d o naszej 
sk rzynk i p o c z t o w e j . 
Ryba r o b i zas łony na o k n a . 

17:50 
C h o w a m y sprzę t . W k r ó t c e nas p r ze toczą i p r zy ł ączą d o skła-
d u j a d ą c e g o p rzez W a r s z a w ę d o B ia łegos toku . A l e z a n i m to 
nastąpi. . . 

Obiad w wegetariańskiej barowie 
w towarzyśtwie Mi leny i Tomka, radość 
Konsumpcji i konwersacji 

m m ^ — - — ~ 

Katowice 
30 lipca 

Kraków Zagórz Rzeszów 
31 lipca- I sierpnia 2-5 sierpnia 6 sierpnia 

Gdy większość załogi poszła na obiad, 
a reszta kryła się w wagonowych poko-
jach przed z imnym wiatrem, na peronie 
czwartym łódzkiego dworca zjawiła się 
pewna pani, a wraz z nią dwie córki, 
jedna jeszcze w przedszkolu, druga 
już w gimnazjum. Jak się okazało, ich 
mama przeżyła swoją młodość w PRL-u. 
0 tej młodości córki nie chciały nigdy 
słuchać. Ta młodość była opowieścią 
o innym świecie, tym bardziej niepraw-
dopodobną i nudną jednocześnie, że 
opowiadaną właśnie przez mamę. A dla 
mamy ten okres był i jeśt bardzo ważny. 
Dlatego swoje córki przyprowadziła do 
wagonu. Jak sama powiedziała „młodym 
prędzej uwierzą." I opowiedziel iśmy 
hiśtorię, które naoczni świadkowie 
nam przekazywali, a my opowiadal i śmy 
swojemu pokoleniu. 

Stanisław kowalczyk 
¥ 1980 roku pracowałem w Powszechnej Agencji 
Randlowej. To było przedsiębiorstwo państwo-
we, oddział w Łodzi. Zdecydowałiśmy, że przy-
stępujemy do ruchu odnowy związku zawodowego 
.„Solidarność". Strajków żeśmy nie przeprowa-
dzali. Stawialiśmy natomiast żądania i postu-
laty dotyczące innych przedsiębiorstw. 

Kielce 
7-8 sierpnia 

Białystok 
10-11 sierpnia 

Olsztyn 
12 sierpnia 

G d a ń s k 

Pakowanie i pan, który zaprasza nas do 
domu, by przekazać pamiątki i pozośta-
wić wspomnienia. Kasieńko, cóż byśmy 
z Łukaszem bez Cebie zrobili?! 

Ws iąść do pociągu... i do Białegośtoku... 

Pięciogodzinna przerwa w Warszawie. 

Znowu przygrzali i śtraciłem przytom-

ność. Ach, ta wagonowa garderoba... 
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174 Lir 
16:30 
M ł o d e m a ł ż e ń s t w o . „Przysz l i śmy. D la nas ta i dea jes t w a ż n a . " 

18:30 
D o s t a j e m y ko le jną p o r c j ę p a m i ą t e k : f l agę z t e k s t e m „ W i t a j 

z w i a s t u n i e w o l n o ś c i " w y k o n a n ą w z w i ą z k u z w i z y t ą p a p i e ż a 

w Ł o d z i w 1 9 8 7 r o k u , t o m i k p o e z j i Je rzego N a r b u t t a ( 1 6 s t ron , 

ma lu t k i , k i e s z o n k o w y r o z m i a r ) , „ R o b o t n i k a " , u l o t k ę i n f o r m a -

cy jną Tea t ru Ó s m e g o Dn ia , w i e r s z e p r zep i sane ręczn ie . . . 

18:53 j 
Przetacza ją nas. Z n ó w nasi gośc ie w s z y b k i m t e m p i e opusz -

cza l i w a g o n . P rzepraszamy. 

19:01 

Peron 2/\o s tąd o d j e d z i e m y n i e b a w e m . 

20:26 
Ruszamy. B ia łys tok czeka , m i e j m y nadz ie ję . 

Byłam dziś na ulicy. Sz łam trasą Moryca 

Welta, Borowieckiego i Mak sa . Ani ś ladu 

Mady. 

Przyplątało się do mnie malutkie wspo-
mnienie. M a m w domu białą wannę. Na 
nisk im parapecie leżą muszle przywie-
zione przez moją mamę z jakiś dalekich 
wojaży. Uwielbia podróżować. Czasem 
jej w tym towarzyszę. Na wannie zawsze 
śtoi flakonik z pachnącym mydłem. 
Woda na białym dnie jeśt kryśtaliczna, 
ale nie można się w niej przejrzeć. De-
likatnie zielone ściany łazienki rzucają 
skrycie refleksy. Czasem wpadnie mama 
uczesać włosy. Śmieje się, że umiem 
sama umyć sobie plecy. Ekwilibryśtyka. 
I ten śmiech jeśt jak ta wanna - biały, 
ładny, oczywiśty. Biała wanna, jak zie-
mia obiecana. Wiem, że dziś się w niej 
zanurzę. 

Ryszard Nowak 
Zrobiliśmy- to raz - wyłączyliśmy napięcie na ko-
lei między stacją Rogów a Płyćwią. Na około godzinę. 
Chcieliśmy w ten sposób wyrazić swoje niezadowole-
nie. Dziś nie pamiętam dokładnie, jak to było. Brało 
w tym udział kilka osób, wszyscy byli członkami „So-
lidarności". Wierzyli, że przemiany nastąpią. 

Bardzo żałuję, że za rok nie będę pa-
miętać tylu rzeczy, które są tu, nie będę 
w śtanie czuć dokładnie tego, co teraz, 
ani myśleć, ani być z ludźmi, którzy są 
tutaj w ten spo sób , co teraz. Boli mnie, 
że nie mogę zawsze, bez końca patrzeć 
na niektóre rzeczy (które według mnie 
są piękne). Tyle przepadło chwil, emoc|i 
i obrazów. Ciekawe, czy one są we mnie 
i czy śtworzyły mnie przynajmniej na 
chwilę. Ciekawe, czy choć jedna chwila 
zachowa się we mnie bez uszczerbku. 

Lubłin 
"łii* 

Warszawa 
18-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 

18:40 
Z j a w i a j ą się ko le jn i l udz ie . 

22:30 
Z n ó w W a r s z a w a . Z a t o c z y l i ś m y k o ł o . W s z y s c y czu ją , że t o po -

w o l i k o n i e c p o d r ó ż y . A l e na s e n t y m e n t y j eszcze n ie czas. 



1 

10-11 sierpnia 

Białystok 



""g""'."""" i" |() sierpnia 
10:00 
To c h y b a to r o p o r o w y . Z a r d z e w i a ł e t o r y i ś w i e ż o skoszona 

t r a w a św iadczą o n i eużywa lnośc i . Z w a g o n u w y c h o d z i m y na 

t rawę . 

D o Piotra S. d z w o n i ą z o lsz tyńsk ie j „ G a z e t y W y b o r c z e j " . N a 

w p ó ł śpiąc, udz ie la w y w i a d u . 

12:54 
P o g o d a z n ó w n a m n ie sp rzy ja - p o r z ą d n i e w ie je . Z i m n o . 
„ W p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j Polsce zeszłe j n o c y przesz ła po tęż -
na w i c h u r a , ł a m i ą c d rzewa. . . " S ł u c h a m y w i a d o m o ś c i . 

13:05 
Sprzątan ie . M o n i k a ku l i się z z i m n a . C z y k toś p r z y j d z i e m i m o 

tak fa ta lne j p o g o d y ? ( 

13:15 
Pierwsze m e d i a p r z e d w a g o n e m . „ G a z e t a W s p ó ł c z e s n a " . 

Ryba klei ko le jną „ ł a p k ę " - j eszcze j e d e n z n a k naszego prze-

m ieszczen ia się w przes t rzen i . 

X ' 

A wczesnym rankiem budziła mnie 
modlitwa.! głos ze śtrzeliśtej w ieżyc 
I sekundy ganiające po czernie,ącym 

z żaru horyzoncie powol i ulatywały z rąk 
wędrownych sprzedawców. To było dwa 
lata temu. 
Dziś nad ranem z okna dojrzałam wieżę 
- minaret - polski modernizm na usłu-

gach polskiego katolicyzmu. Nikt nie 

śpiewał. , -

I B l ^ y ś t o k . Spanko do u :-). Wypoczetv 
w j a j ę . piję kawę, zwiedzam dworzec 

. Odnowiony, pachnący, po prośtu p i ę k -
| ny. Telefon od Renaty Rzepeckiej. Jutro 

konferencja prasowa w Gdańsku, a l 
do Gdańska opowiadać o wagonie. Będę 

Lublin Warszawa 
17 l ipca.-.. 18-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



Katowice Kraków 
30 lipca 31 lipca-1 sierpnia 
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Tory w Białymstoku pełne są konf lruk 

13:25 
„... p o c i ą g o s o b o w y z Ma łk in i . . . " A p b z a t y m pus to . N a pob l i -
sk im d w o r c u PKS, o d k t ó r e g o dz ie l i nas 7 t o r ó w i pas z ie len i , 
niosą się d ź w i ę k i r ek l am i p i o s e n e k n a d a w a n y c h p rzez rad io-
w ę z e ł . Radosne ok rzyk i , w i w a t y na cześć o t w a r c i a n o w e g o su-
per h ipe r m e g a m a r k e t u p rzep la ta ją się z p i o s e n k a m i o p ros te j 
fabu le . D ź w i ę k i istnieją w s p ó l n i e , n ie d o t y k a j ą c się w z a j e m n i e . 
D o k ł a d a m y d o t e g o głosy. Strategia wartos 'c i . 

Ryba pisze b ł o g a p r zy m a ł y m s to l iku p r z e d w a g o n e m . W i a t r 

r o z w i e w a je j kar tk i . A zaraz p o t e m z P i o t r e m M . idz ie na bura-

ki d o d w o r c o w e j j a d ł o d a j n i . 

. ' 8» ft, M Z i|; jc=, |i| As 
" • 

! Pobyt w Białymśtoku - komedia omyłek. 

i Najpierw budzi mnie pan z Radia 
1 Centrum. Ledwo przytomna opowiadam 
! o pobycie w Łodzi. Dobrze, że dzień 
! wcześniej nagrałam podobną relację dla 
! Radia Lublin. Nie muszę wysilać szarych 

' komórek. Coś tam jeszcze z wczoraj 

zośtało w główce:-). 
Zimno. Bardzo zimno. Taaak. Gdzie to 
lato śtulecia panie Choroś ? W pięciu 
bluzkach i szaliku wyruszam na poszu-
kiwanie prasowych informacji o naszym 
przyjeździe. Pogoda nie zachęca do spa-
cerów. Ale czuję się całkiem rześko... 
Wspaniale. Nic nie napisali. I tak nikt nie 
przyjdzie, bo jeśt zimno. No to idziemy 
na śniadanko-obiad (ok.i2:oo). Proszę 
Pańśtwa, polecam herbatkę z solą na 

; dworcu w Białymśtoku 

14:00 
Na w i a d u k t a c h n a d t o r a m i l udz ie jak d u ż e m r ó w k i . D o k ą d o n i 
tak idą? To n ie jest p ros te py tan ie . 

14:15 
Z b raku z a i n t e r e s o w a n y c h z a j m u j e m y się b i e ż ą c y m i sp rawami . 

M i l e n a z P i o t r e m K. w c i ą ż , bezus tann ie , n i e z m o r d o w a n i e kata-

logu ją p a m i ą t k i . N i k t p o z a tą d w ó j k ą z a p a l e ń c ó w n ie o g a r n i a 

j u ż z a w a r t o ś c i d w ó c h t e k t u r o w y c h p u d e ł z k o p e r t a m i . 

14:20 
A k t u a l i z a c j a s t rony i... t e l e f on o d p a n a T o m k a P. naszego o j c a 

o p a t r z n o ś c i o w e g o . C ieszymy się k a ż d y m p o z y t y w n y m sło-

Zaę jó r z 
2-5 sierpnia 

Rzeszów Kielce 
6 sierpnia 7-8 sierpnia 

~ -Tt t i f f f t i ^ r •>-

Łódź 
9 sierpnia 



wagon.liiblin.pl w e m , b o d y r e k t o r c h c e r o z m a w i a ć z k a ż d y m , c h o ć b y p rzez b u d z ą k o n t r o w e r s j e . Dyskus ja z a m i e n i a się w k łó tn ię . . . „Spo -

chw i l ę . t k a j m y się za g o d z i n ę . " 

„Jest w p o r z ą d k u . Jeszcze d a j e m y radę. Proszę się n ie mar -

tw i ć . P rze t rwamy. . . " 16 :30 

Piotr Ch. w y r u s z a d o G d a ń s k a . M a w z i ą ć udz ia ł w k o n f e r e n c j i 

15 :00 d o t y c z ą c e j u roczys tośc i , w k t ó r y c h w a g o n w e ź m i e udz ia ł . Za-

A n i a b iega p o p e r o n i e , z b i e r a j ą c o d l a t u j ą c e „ O p o r n i k i " . p a k o w a ł „ O p o r n i k i " i j u ż g o n ie m a . 

15:30 17:00 
O s t r a dyskus ja . Z m ę c z e n i sobą , m a m y co raz m n i e j c i e r p l i w o - W w a g o n i e cisza. M o n i k a i Łukasz m o n t u j ą re lac je . Cisza 

ści, c o r a z m n i e j w y r o z u m i a ł o ś c i d la s ieb ie w z a j e m n i e . p r z e d burzą? 

Jak m a w y g l ą d a ć w a g o n w G d a ń s k u ? W jak i s p o s ó b ekspo-

n o w a ć pamią tk i? Padają k o l e j n e pomys ł y . W ł a ś c i w i e wszys tk ie 
K 1 * t a 

Nieeee, to nie koniec. 
Ma łgos ia krzyczy na mnie, że wtrącam 
się w jej projekt, czy jakoś tak. Ok, juz 
się nie wtrącam. Idę odreagować pod 
prysznic. Długi, cieplutki prysznic. Ale 
fajnie. Ale fajnie. Piotrek wylał całą cie-
płą wodę. Pa pa ciepły prysznicu. 

Idziemy z Łukaszem po czekoladkę. Je-

śtem silna i zamykam za sobą drzwi od 

wagonu. I przy okazji wpadam na tory 

pod wagon. Co tam, pod prysznicem 

i tak nie byłam. 

Co za beznadzieja w tym B ia łymśtoku. 
Nie ma ludzi. Zresztą, nie mam ochoty 
z n imi rozmawi r * 

Lublin 
iK 

Warszawa 
172-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca ' 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Nowy dzień rozpocząłem w Białymśtoku... i tyle na temat tego 
miaśta! Ludzie smutni, zdeformowani, szarzy, mało jednośtek 
wartych opisania. TOTALNY MARAZM! Ale my, „złota młodzież" 
pracujemy... Archiwizujemy i porządkujemy, co by wiedzieć, co 
i gdzie mamy... 

Pojawia się problem, niedługo będziemy w Gdańsku i... no wła-
śnie... nieprzyjemna wymiana zdań! Atmosfera się zagęszcza. 
Piotr Ch. wyjeżdża do Gdańska na konferencję prasową... A my 
dus imy się w wagonie... 

Wieczorem powietrze śtaje się lżejsze... Można normalnie 
oddychać. 

Konflikty rodzą się z braku chęci zrozumienia i słuchania, braku 
dyśtansu wobec siebie i zbyt dużego krytycyzmu w śtosunku do 
innych. Smutne! 

Dzisiaj „złota młodzież" pokazała swoje wady, ale czy cze-
go ś się nauczyła?! Czas pokaże, a do Gdańska coraz bliżej... 
i bliżej... 



Kole jny p o d r ó ż n y pyta o szczegó ły d o t y c z ą c e nawadn ian ia i bu- wagon.juhlin.pl 

d o w ę w a g o n u . W k o ń c u w y z n a j e - „ C ó ż , ja p racu ję na ko le i " . 

19:30 
W i e c z ó r . C h w i l o w y o d p o c z y n e k . D o ju t ra . 

11 sierpnia 
10:05 
D o z a ł o g i w a g o n u d o ł ą c z a na te k i lka d n i Ewel ina Karpacz , 

d z i e n n i k a r k a ze Stud ia R e p o r t a ż u i D o k u m e n t a c j i Po lsk iego 

Radia. Z p o b y t u w w a g o n i e m a p o w s t a ć r e p o r t a ż o w a g o n i e , 

o nas i o naszych gos'c iach. 

; Mamy kolejną członkinię wagonu. 
i Ewelinę z radia. Przyznam, ze trochę 
I się bałem, jeśteśmy już sobą bardzo 
! zmęczeni. Zaczynamy się kłócić o każdy 
! szczegół. Wybuchamy. A tu dodatkowy 
! gość i w dodatku z mikrofonem. Bałem 
! się, że panująca w wagonie totalna inwi-
; gilacja, jeszcze się powiększy. 

! jednak pierwsze s łowa zamienione 
! z Eweliną rozwijają wcześniejsze wąt-
! pliwości. Jak się okazuje jej obecność 
; (i charakter) rozładowuje napięcia. 
' A może się trochę wśtydzimy... 

ł.odz 
9 sierpnia 

Olsztyn 
12 sierpnia 

Kielce 
7-8 sierpnia 

17:20 
W y c h o d z i s łońce . Piotr S. z a m k n ą ł się w ka juc ie . Pisze ko le jny 

a r t y k u ł d o W y b o r c z e j . M o n i k a nada l p r zy k o m p i e ze s ł u c h a w -

k a m i na uszach. S z y m o n śpi. 

17:50 
O b i a d w częśc iach . N a sucho . I w c i ą ż p o c i chu . C iężk i dz ień . 

19:00 
P a k u j e m y sprzę t a tu... d w o j e m ł o d y c h ludz i . A n i a o p o w i a d a 
o O ś r o d k u , p o k a z u j e m a p ę Lub l ina, ob jaśn ia j ąc f e n o m e n W i -
d z ą c e g o (pos i ł ku j ąc się książką „ O k o C a d y k a " W ł a d y s ł a w a 
Panasa). . „ —_ 

Założyłam jednoosobowe muzeum. 
Obiekty porozśtawiane są na torach 
w Polsce, dokumentacja jeśt u mnie 
w głowie, a bilety niedośtępne. Są 
tam niesamowite, konśłruktywiśtycz-
ne obiekty mobilne, rzeźby, głównie 
z drewna i metalu. Przypominają wago-
ny, ciuchcie, zwrotnice, wózki, skrzynki 
i dworcowe telefony, i śtemple. Chcia-
łabym wyjąć je wszyśtkie z mojej głowy 
i znów na nie popatrzeć. Na miejscu jeśt 
tylko śruba z torów, hamulec pociągowy 
i skrzynka pocztowa. 

Jadłam dziś obiad na torach. Wczoraj 
przy kolacji otarł się o mnie jadący po-
ciąg. Świat kolei daje mi spokój, wyzwo-
lenie. Zmienia moje myśli. Pokonywanie 
prześtrzeni to jedna z tych mocnych 
rzeczy, które przynoszą dobre pomysły 
i wolność. Wciąż zachwycają mnie te 
brązy, czerwienie i błękity. Panuje tu 

5 zaskakująca harmonia. 

Z tej wyspy mogłabym już n i l schodzić. 
mhmv 

z 
Jnia 
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180 ir 
12:00 
Pan Leszek, nasz s ł ynny k o n w o j e n t , r z u c a has ło : „ O 1 4 za-

b ie ra ją w a g o n d o w o d o w a n i a i n a ł a d o w a n i a a k u m u l a t o r ó w ! " 

W ś c i e k l i z a s t a n a w i a m y się, c o r o b i ć da le j . K o l e j n a m o d y f i k a -

c j a akc j i . „ I d z i e m y na d w o r z e c , p r o s z ę w y c i e c z k i . P roszę się 

s p a k o w a ć . " - P io t r K. w y z w a l a z s ieb ie s w ó j n i e s ł a b n ą c y o p t y -

m i z m . S p o k o . Z R a d i e m P a m i ę ć , z e s k r z y n k a m i , „ O p o r n i k a -

m i " , „ M i e s i ą c a m i " . . . i d z i e m y p o d d w o r z e c na p e r o n p i e r w s z y . 

Z a c z y n a się i m p r o w i z a c j a , o p o w i a d a n i e o w a g o n i e b e z w a g o -

n u i o H i s to r i i M ó w i o n e j b e z sk rzynek . . . D a m y radę ! 

13:00 
Z b i g n i e w C z a r n e c k i , k o o r d y n a t o r ds. BHP, Z a r z ą d R e g i o n u 

P o d l a s k i e g o „ S o l i d a r n o ś ć " . By ł w Lub l i n i e . P r z y n i ó s ł z e s o b ą 

„ B i u l e t y n I n f o r m a c y j n y S o l i d a r n o ś ć R e g i o n B i a ł y s t o k " z 2 4 

w r z e ś n i a 1 9 8 1 r o k u , D w u t y g o d n i k Z w i ą z k o w y N S Z Z „So l i -

d a r n o ś ć " z 1 6 s i e rpn ia 1 9 9 0 r o k u i k o l e j n e w y d a n i a , o s t a t n i e 

z 5 c z e r w c a 2 0 0 5 r o k u . P rzyn iós ł t eż o p o w i e ś ć . W l a t ach ' 8 0 

m i e s z k a ł w w a g o n i e . J e ź d z i ł p o ca ł e j Po lsce, r o b i ą c k o n t r o l e . 

Zbigniew Czarnecki 
Na początku września 1980 r. kierownik chciał zakła-
dać „Solidarność". Straszne. Przecież związek nawet 
w nazwie miał słowo „niezależny". Wzięliśmy dokumen-
ty i zrobiliśmy to sami. Wybuch stanu wojennego zastał 
mnie w ŁLajnówce, u żony. Teść od rana walił w telewi-
zor, bo myślał, że się zepsuł. Przestał, jak zobaczył, 
że sąsiad robi to samo. Zaczęły bić dzwony. Starzy 
ludzie z kocami biegli do kościołów. Jak wojna to do 
Boga. 
Za działalność związkową trafiłem do wojska, do 
ki karnej. Potem pracowałem w Nowej Hucie. Nie 
kam. Może Polska niedokładnie wygląda tak, jak 
wymarzyłem, 
to samo. 

jednost-' 
narze-
ją sobie 

ale gdybym miał zacząć od nowa, zrobiłbym 

Warszawa 
174-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca ' 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



l a ko dz ia łacz z w i ą z k o w y w stanie w o j e n n y m zos ta ł w c i e l o n y 
d o k o m p a n i i karne j za to , że nie s tawi ł się d o w o j s k a na w e -
zwan ie . Był na Uk ra in i e p o d c z a s p o m a r a ń c z o w e j r ewo luc j i . 
„ A k t y w n y c z ł o w i e k ! " - M o n i k a jest z a c h w y c o n a r o z m o w ą . 

14:00 
Przychodz i p o k i e r e s z o w a n y Piotr Z . 
zd jęc ia i w p a d ł e m na la tarn ię . " 

„ Z a g a p i ł e m się, r o b i ą c 

wagon.ljiMiD.pl 

13:05 
Tuż p r z e d n a m i p rze tacza ją nasz w a g o n d o w o d o w a n i a . M i l e -

na k rzyczy d o ko le ja rzy : Proszę, n i ech się pan za t r zyma ! M u -

szę na c h w i l ę wejs'ć d o w a g o n u ! " 

W a g o n z a t r z y m u j e się d o k ł a d n i e p r z e d M i l eną . P o z o s t a w i o n a 

na p e r o n i e za ł oga b i je b r a w o . 

. . . 

- . - . . 

f i 
1 o r i i k a I 

Nie odreagowałam pod prysznicem, to 
może kościół. Piękna, gotycka bazylika. 
Piękne witraże. Pani odkurza. 

Cerkiew. Nie byłam nigdy w cerkwi. Tego 
szukałam. Miśtyczna atmosfera. Zapach 
drewna w powietrzu. Zapalone lampki. 
Pani odkurza... 

Wracam do wagonu. 

Pierwsi zainteresowani. Kolejny dzień. 

Paradoks. 

Wczoraj zjazd. Nie ma dla mnie miejsca 
w tym projekcie. Ani przez moment go 
nie czułam. 

Dziś poczułam. Bo pan, który brał udział 
w śtrajkach w 1980 roku, nie narzeka. 
Był na Ukrainie podczas pomarańczowej 
rewolucji, organizował pomoc dla biało-
ruskich dzieci... 

Można. Naprawdę można coś zrobić. 

Katowice 
30 lipca 

Kraków 
31 lipca-1 sierpnia 

Zagórz 
2-5 sierpnia 

Rzeszów 
6 sii 

Kielce 
7-8 sierpnia 

Łódź 
9 sierpnia 
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Olsztyn 
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„ S p r z e d a m i pan i t o d r e s i w o na ja?" A n i a o p o w i a d a t r z e m c h ł o -

p a c z k o m o akcj i . „ L a t o '80? A c o t o m n i e o b c h o d z i ? ! " T r u d n o 

w e j ś ć na w y ż s z y p o z i o m r o z m o w y . W k o ń c u A n i a p rzes ta je 

m ó w i ć - jes t za m a ł o czasu, b y p r z e ł a m a ć ich t o ta lny b rak za-

i n t e resowan ia c z y m ś p o z a s t o j ą c y m na sto le sp rayem. „ M o ż e -

m y z r o b i ć jak ieś w r z u t y ? O , ten ko lega po t ra f i . " 

14:30 
„ W sierpniu by łam w górach . Wszys tko o d b y ł o się beze mnie . 

Cz łow iek n i e p r a w d o p o d o b n i e zach łysną ł się w t e d y s w o b o d ą . 

Zaczyna ł rozumieć , c o się d o n iego m ó w i . W przec iw ieńs tw ie d o 

n o w o m o w y . I ta atmosfera. N i g d y w ięce j się to nie p o w t ó r z y ł o . 

Stan w o j e n n y t o d la m n i e n i e p r a w d o p o d o b n a cisza. Ludz ie 

przesta l i ze sobą rozmaw iać . . . M a m tak ie w s p o m n i e n i e . Ran-

k i e m sz łam d o pracy . M i ę d z y b l o k a m i b y ł o j eszcze c i c h o . Ki lka 

m e t r ó w p r z e d e m n ą szed ł jak iś m ę ż c z y z n a . W p e w n y m m o -

m e n c i e zaśp iewa ł : „ A m u r y runą, runą. . . " 

To jes t k a w a ł e k m o j e g o życ ia . Dz ie l i się na p r z e d i p o t y c h 

w y d a r z e n i a c h . " 

Dokumentacja trwa, pomysły do Gdań-
ska przez chwilę zawrzały. Otwieram 
oczy na błędy w naszych, wagonowych 
relacjach. Za mało się doceniamy za 
duzo w słowach krytyki. I ja też się do 
tego przyczyniam, przepraszam... 

A sam projekt nie traci na ważnośc i 
nawet kiedy cieszy się tak małym zain-
teresowaniem. Coraz bardziej ważne 
śtaje się to, co pozośtanie po wagonie 
w nas i wokół nas. I spokój, i pewność, 
ze wspania łość świata wzbogaca się 
o nowe piękno. 

Warszawa 
18-19 lipca 

Poznań 
20-2 1 lipca 

•Ąm' .JMi-f 

Opole Wrocław 
27-28 lipca 29 lipca 

Szczecin Zielona Góra 
26 lipca 25 lipca 



GAŚNICA 

15:05 
Kasia k ro i p iecza rk i . Cos' f a j n e g o b ę d z i e dz iś na o b i a d . 

15:10 
„ N i e j e s t e m b o h a t e r e m " . P r a c o w n i k ko le i . M a l e g i t y m a c j ę 
„ S o l i d a r n o ś c i " n u m e r 1. M o ż e j a k o p i e r w s z y zap isa ł się d o 
z w i ą z k u , a m o ż e t o d l a t e g o , ż e j e g o n a z w i s k o z a c z y n a się 
na „ A " ? „S tan w o j e n n y t o by ła t r a g i c z n a rzecz . U p o k o r z e n i e 
ludz i . W n i e d z i e l ę p o j e c h a ł e m na w i o s k ę , j ak ieś d w a d z i e ś c i a 
p a r ę k i l o m e t r ó w za B ia łys tok , p o św in iaka . To t a m d o w i e d z i a -
ł e m się, c o się s ta ło . " 

miijmi.liihlin.pl 
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Katowice 
30 lipca 

Kraków 
31 lipca-1 sierpnia 

Zagórz Rzeszów Kielce Łódź 
2-5 sierpnia 6 sierpnia 7-8 sierpnia 9 sierpnia 

' ,V „ : U 

B i a ł y s t o k 
10-11 sierpnia 

A 

w . : , M & f f l & m ^ M 
Olsztyn Gdańsk 
12 sierpnia ^ s t o r p n i a 



J Piotr ChaJ x 
Podróż była męcząca. Tak właściwie to 
byłem jedynym pasażerem w pierwszej 
klasie. W Gdańsku dopiero po północy. 
Taxi i w domu. M imo tak później pory 
dałem się skusić Juty mamie (mojej 
teściowej):-) na kolację. I to jaką. 
Mn iam :-). Wśfałem po 9. Smaczniutkie 
grzanki na śniadanie i na konferencję. 
Gdańscy dziennikarze trochę zblazowa-
ni. Ale było miło. Spacer po Długiej i na 
obiad. Nie będę opisywał, co jadłem 
i jak smakowało. Ekipie wagonu będzie 
przykro. Teraz piszę blog smsem, bo nie 
mam netu. 

Wieczorem idę do Sopotu na koncert 
M a s s Kotki:-) 

Czekam na reportaż o wagonie w pro-
gramie pierwszym Polskiego Radia. 
I na koncert. Stoję w oknie mieszkania 
Juty rodziców, trzymam w ręku znaczek 
„Sol idarnośc i " kupiony na pierwszym 
zjeździe, oglądam prasę podziemną z lat 
80. (dośfałem dla wagonu od Juty rodzi-
ców) i patrzę na halę Oliwii. Magia. 

Lublin Warszawa 
18-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 

16:30 
W y j a z d z B ia łegos toku . W w a g o n i e j a k z w y k l e - d u ż o d o z ro -

b ien ia . O k o ł o 22 d o t r z e m y d o O l s z t y n a . Przedos ta tn i przysta-

nek.. . 

ttagMiMIin.iiI 1C5:(K) 

j ę i Z a w i j a m y sprzę t d o w a g o n u . 
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al 
12 sierpnia 

Olsztyn 
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31 
© 
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Poznań 

Q Warszawa 
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Lublin Warszawa 
180-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca ' 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 

12 sierpnia 
9:00 
W s z y s c y j u ż wsta l i . Dz i ś z a c z y n a m y o 10. P o m i m o z m ę c z e n i a , 

u d a j e n a m się z a c z ą ć o czasie. 

Piotr K. r e p e r u j e j e d n ą ze sk rzynek histor i i m ó w i o n e j . Pad ło 

zasi lanie. 

10:20 
Rad io O l sz t yn . Piotr S. o p o w i a d a o p ro jekc ie . 

Kasia m a l u j e w o k ó ł d w o r c a w i e l k i e strzałk i . Nareszc ie strzałk i ! 

T r u d n o ich n ie z a u w a ż y ć . 

r - n — 

Kasiu! Wielkie dzięki za śtrzałki. 
W końcu ludzie, którzy dotąd szukali 
na dworcach naszego wagonu mogą do 
nas bez problemu trafić. Szkoda tylko, 
że nie udało mi się wcześniej przekonać 
do tego pomystu naszych artyśtów. 
Dziś każdy trafi! A więc zapraszamy do 
wagonu. 

— 
Szczecin 

25 lipca 

Z Anią idziemy zwiedzać Olsztyn. Zimno 
ciemno. W dodatku okazuje się, że 

z dworca do centrum jeśt spory kawałek 
drogi . Nie poddajemy się i t rochę na W 

„czuja" idziemy na śtarówkę. 
Opłaciło się. Widzimy coś niezwykłe-
go. Cud? W chmurach widać sylwetkę 
wieży (chyba ratusza). Po chwili „cud" 
się wyjaśnia. To bardzo silny reflektor 
rzuca cień na chmury. M imo wszyśtko 
jeśteśmy zachwyceni. 
To były wrażenia eśtetyczne. Teraz czas 
na kolację. Szukamy jakiegoś baru. Ten, 
który nam się najbardziej podoba, oka-
zuje się klubem, w dodatku z selekcją. 
Oczywiście rezygnujemy. „Oczywiście" 
dlatego, że śtanowczo odmawiamy pod-
dawania się ocenie przy wpuszczaniu 
do knajpy. To poniżające i nieważne, czy 
się jeśt wpuszczonym czy nie. A może 
dla tych „wybranych" to rodzaj dowar-
tościowania? W głowie puśtka, ale fajne 
ubranka, więc wpuszczą... 
Ośtatecznie jemy ciepłe kanapki w ma-
lutkim barku. Tłumy ludzi. Wygląda na 
to, że to jedyne miejsce z tanim, w miarę 
smacznym jedzeniem, dośtępne o tej 
porze. 

Zielona Góra 
26 lipca 



Bardzo często bywaliśmy wtedy 
w Lublinie. W dalszym ciągu uwa-
żam że porozumienia sierpniowe 
były tylko przedłużeniem tego, 
co stało się w Lublinie. 
Olsztyn '80? Tak jak wszędzie -
czołgi, wojsko, Z0M0, internowa-
nia. Mnie internowanie ominęło. 
¥ 1961 roku przesiedziałem 5 
miesięcy w więzieniu. Po wyj-
ściu nigdzie nie mogłem znaleźć 
pracy. W końcu znalazłem się 
w Olsztynie. To nie był pierw-
szy raz. Pierwszy raz siedziałem 
w więzieniu w 1949 roku za to, 
że byłem „zaplutym karłem reak-
cji". 
Później aresztowano mnie jeszcze 
w 1985 za kolportaż nielegal-
ny ck wydawnictw. Woziłem bibułę 
z Wrocławia, Szczecina, Lublina. 
Nie żałuję. Miałem około 6 ty-
sięcy znaczków, bibułę w poje-
dynczyck egzemplarzach. Wszystko 
zostało zarekwirowane przez SB 
zaraz po moim aresztowaniu. 
Dzisiejsza Polska to tak napraw-
dę dwa narody - Polacy i PRLow-
cy. Pół na pół. Tak uważam. 

Katowice 
30 lipca 

Gdańśl Łódź 
9 sierpnia 

Białystok 
10-Tl sierpnia 

Kielce 
7-8 sierpnia 

Kraków 
31 lipca-1 sierpnia 

Zagórz 
2-5 sierpnia 

Rzeszów 



11:15 
Mar iusz , 16 lat. P r z y p r o w a d z i ł dz i adka . „ D z i a d e k się t y m in-

teresu je . Dz i a ł a ł w „So l i da rnośc i " , b ra ł udz ia ł w w a l k a c h p o d -

czas II w o j n y ś w i a t o w e j . I j ak w i d a ć , jes t b a r d z o p o d e k s c y t o -

w a n y w a g o n e m . . . C o d z i e n n i e w i e c z o r e m p o ko lac j i , d z i a d e k 

z a c z y n a o p o w i a d a ć . S ł u c h a m , b o jes t t o w a ż n e . S ta ram się 

w s z y s t k o z a p a m i ę t a ć . " 

Ania z Moniką są zachwycone. Z wypie-
kami na twarzach opowiadają o naszych 
gościach (ja ich nie poznałem - sie-
działem przy kompie i aktualizowałem 
śtronę...). 

Do wagonu przyszedł dziadek z wnucz-
kiem. A może to wnuczek przyprowadził 
dziadka. Nieważne. Ważne, co powie-
dział. Od lat codziennie dziadek opowia-
da mu o hiśtorii Polski. A on przyprowa-
dził dzisiaj dziadka, żeby pokazać mu 
nasz „So l idarnośc iowy" wagon. 

sk 

Warszawa 
182-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca ' 

16:50 
W o j c i e c h Ciesielski , h i s to ryk . „To jes t koszu lka z r o b i o n a prze-

ze m n i e w I ł aw ie . " Koszu lka z w i z e r u n k i e m Wałęsy . „Pasta d o 

z ę b ó w , t r o c h ę pas ty d o b u t ó w i krew.. . A t o k r zyżyk - p a m i ą t -

ka o d k o l e g ó w ze stoczni . . . G rypsy , k t ó re nos i ł o się w buc ie , 

by n ie znaleźl i . . . L e g i t y m a c j a z r o b i o n a w w i ę z i e n i u . O n i n a m 

te l e g i t y m a c j e c iąg le zab iera l i , a m y rob i l i śmy nowe. . . 

Nos i ł o się w kieszeni kartk i : imię, nazwisko , adres i tekst „zosta-

ł e m a resz towany" . Podczas aresz towan ia r o z r z u c a ł o się w o k ó ł 

s iebie tak ie ręczn ie r o b i o n e u lo tk i z nadzie ją , ż e zna jdz ie się 

k toś życz l iwy , k to p o w i a d o m i rodzinę. . . 13 g rudn ia dwadz ieśc ia 

p o dwunas te j p rzy jecha ła mi l ic ja. O t w i e r a ć ! W o j n a ! O d c z y t a l i 

m i p i semko : „Jako o s o b a szczegó ln ie n i e b e z p i e c z n a dla bez-

Wojciech. 
Ciesielski 

/fie 

Ula większości z nas życie toczyło się 
dalej. Przyszedł stan wojenny. Niektó-
rzy wyemigrowali. Rodziny się potrza-
skały. 
Jako niebezpieczny dla kraju, zostałem 
skierowany do Iławy. Je chał i śrąy w stro-
nę cmentarza. ¥ stu procentach byłem 
przekonany, że do piachu. Za cmentarzem 
były garaże milicyjne. Tam nas zwozili. 
Wszystkich kolegów z zarządu. 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



Pan Wojciech Ciesielski przyszedł do wagonu 
' w Olsztynie przed naszym wyjazdem. W 1982 
roku przez kilka miesięcy był internowany 
w obozie w Iławie. Wraz z kolegami wymyślili 
tam technikę malowania na koszulkach krwią 
wymieszaną z pastą „Komfort" i pastą do butów. 
Przenosząc tak sporządzoną farbę na koszulkę 
za pomocą igły, a potem prasując butelką, po-
wstała koszulka z podobizną Lecha Wałęsy, któ-
rą pan Wojciech przyniósł do sfotografowania 
do wagonu. Olsztyn, 13 sierpnia. 

Tq: jest koszulka z więzie-
nia w Iławie. Za to szło 
się do karceru. To była 
nasza reakcja. ¥ każdym 
więzieniu byli fackow-
cy od druku. Myśmy nawet 
mieli audycję. ¥ieczorem, 
po apelu, nagłe z głośni-
ków rozlegało się: „Tu 
radio internowanyck, 
nasłucku z ¥olnej tu radio internowanych... 

Europy. Kolega, matematyk z ¥arszawy, który 
był elektronicznym geniuszem podłączył się do 
kukurużnika. Bywały aparaty w smalcu. Tu mam 
zdjęcia z więzień. To jest drukowane. Folia, 
szpileczka i wykiwało się wzór. Później koszu-
la na stół. Jak się drukowało najczę-
ściej? Pieluszka tetra, plaster do 
stołu, listeweczka, gwoździki, worek 
foliowy w maszynę do pisania i przez 
folię się pisało. Potem naciąga-
ło się to na tetrę. Farbę robiło się 
z pasty do prania „Komfort". Zazwyczaj z jed-
nej folii wyckodziło tysiąc odbitek. 
To jest krzyżyk z kufnali styczniowyck. Pa-
miątka od kolegów ze stoczni. 
Ten szał znaczkowy to jest coś niesłychanego. 
Już w grudniu 19 80 roku przy odsłonięciu po-
mnika można było zobaczyć, jak ludzie w Gdań-
sku wymieniali się znaczkami - „My ze Śląska, 
a to nasz znaczek związkowy, a to ¥armii Ma-
zury". 
Nagrania z podziemnyck występów w Mistrzejowi-
cack z księdzem Jancarzem. Kultura weszła wtedy 
w katakumby.. Ludzie płakali. Kościół, 500 osób, 
Z0M0 na zewnątrz. Teatr domowy, koncert pod-
ziemny, to były realia prawie dziesięciu lat. 

31 1 3 * 1 , 
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Robiłem zapiski, dzień po dniu, 
co się działo w więzieniu. Za-
wijałem to w worek foliowy i do 
buta. Nalewałem wody do buta, 
buty po kostki. Jak się w ńick 
ckodziło cały dzień to robi-
ła się maź. Podczas rewizji jak 
funkcjonariusz włożył rękę do 
buta, to z niesmakiem wyciągał. 
Dzięki temu te notatki się prze-
ckowały. Tu na przykład zapisek: 
II dzień - pierwsza „ścieżka 
zdrowia"- sześćdziesięciu klawi-
szy, w dwuszeregu, tłucze. 
Były kary za niszczenie mienia 
więziennego, bo wiele rzeczy 
robiono z materacy. Coś trzeba 
było robić, ile można siedzieć. 
Po pół roku ludzie głupieją. 
Proszę sobie wyobrazić, dwunastu 

ckłopa siedzi w jednej celi. 
Nie trzeba było specjalnie 
karać. ¥ystarczyło zamknąć. ^ 
Każdy z nas był indywidu- * 
alistą, zdolny, bo tylko 
tacy szaleńcy rzucali się 
w 80 roku do akcji. Normalny 

człowiek siedział 
i nic nie robił. 
Nosiliśmy przy 
sobie karteczki. 

MHSii9flB> Każdy miał stos 
w kieszeniach: 

„Zostałem zatrzymany przez 
milicję, w razie czego za-
dzwoń.. " 
Na spacerniku kolega znalazł 
dwa kawałki drewna, wziął je 
pod celę i zrobił krzyż, na 
którym z tyłu wszyscy się 
podpisaliśmy. Gałązka, któ-

Własnoręcznie wykonany przez internowanych 
w obozie w Iławie, w celi nr 2 7 krzyżyk z nazwiska-
mi 74 osób, które przeszły przez tę celę w grudniu 
1981 roku. Dar pana Wojciecha Ciesielskiego, kt&. 
ręgb nazwisko też widnieje na krzyżyku (krzyżyk, 
powstał vv czasie pierwszego internowania pąni 
Wojciecha). Olsztyn, 13 sierpnia. 

8 



ra spadła na spacerownik jako choinka 
i papierek po cukierku jako bombka. To 
była nasza wigilia w Iławie. 
Największe marzenie człowieka, który 
długo siedzi - wyjść na chwilę i pospa-
cerować na zewnątrz więzienia, tak, że 
nikt nie zaczepi, możesz iść przed sie-
bie. Jak nas wypuszczali, zatrzymaliśmy 
taksówkę i jechaliśmy na pole. Chodzi-
liśmy przed siebie, w lewo, w prawo. . . 
Niesamowite wrażenie. 

Najstarsze pismo opozycyjne - „Robot-
nik" - było drukowane w Olsztynie. Roz-
chodziło się po całej Polsce. Bezpieka 
szalała. 
¥ Iławie byłem do czerwca, później Kwi-
dzyn. 
Przez pierwszy miesiąc wszystkie komi-
sje powstańcze musiały jechać do Gdań-
ska, tam się zarejestrować. Później 
w MKZ-cie stworzyliśmy komórkę. Byłem 
szefem. Zaczęliśmy rejestrować w ska-
li całego regionu. Po tygodniu okazało 
się, że powstaje ogólnokrajowa orga-
nizacja związkowa. Najpierw powsta-
wały związki samodzielne. Po wpisaniu 
do ogólnokrajowej, część się wypisała. 

Własnoręcznie robiona legitymacja „Solidarności". Internowani w obo-
zie w Iławie (cela nr 21), w tym pan Wojciech Ciesielski - właściciel 
legitymacji, wykonywali krzyżyki, koszulki, pieczątki i legitymacje 
„Solidarności". Ta legitymacja powstała •podczas drugiego internowa-
nia pana Wojciecha w Iławie (pierwsze: 73 XII 81-24 XII 87, drugie: 
13 II82-27 VII 82). Olsztyn, 13 sierpnia. 

Przerazili się słowa „¥ałęsa", taka 
była propaganda, ludzie się bali. 
A to słynny wiersz, który stoczniowcy 
śpiewali przy bramie: 

Krzysztof Kasprzyk 
Piosenka dla córki 
Nie mam teraz czasu dla ciebie 
Nie widziała cię długo matka 
Jeszcze trochę poczekaj, dorośnij 
Opowiemy ci o tych wypadkach 
0 tych dniach pełnych nadziei 
Pełnych rozmów i sporów gorących, 
0 tych nocach-kiepsko przespanych 
Naszych sercach mocno bijących 
0 tych ludziach, którzy poczuli 
Że są wreszcie teraz u siebie 
Solidarnie walczą o dzisiaj 
1 o przyszłość ftakże. dla ciebie 
¥ięcej się nie Smuć i czekaj CjL%3>liwie 
Aż powrócisz w nasze objęcia ' \ 
¥ naszym domu który' nie istniał*^v 
Bo w nim brak było prawdziwego szczęścia 
Zdjęcie Jana Pawła II otrzymałem od Ze-
nona Kwoki przywiezionego w nocy z 17/ 
18 grudnia z Gdańska. Byłem w celi nr 
21. Godzina druga w nocy. Przerzucili 
nas do drugiej celi. Do dziś pamiętam 
jak Zenek leżał pokrwawiony na podłodze 
w celi. 



Katowice 
30 lipca 

Kraków 
31 lipca - I sierpnia 

Zagórz Rzeszów 
2-5 sierpnia 6 sierpnia 

Kielce 
7-8 sierpnia 

Łódź 
9 sierpnia 

|3iałystol< 
10-11 sierpnia 

p ieczeńs twa kraju.. ." . I n t e r n o w a n i e d o I ławy. Zaw ieź l i m n i e d o 
garaży m i l i cy jnych , z n a j d u j ą c y c h się za c m e n t a r z e m . Tam by ło 
mie jsce zb ió rk i . Pam ię tam każdą sekundę tej podróży . . . 
W w i ę z i e n i u p rzez o k n o w i d a ć b y ł o mur , d r u t y i jakąś' u l i cę 
z d r z e w a m i . N a j w i ę k s z y m m a r z e n i e m b y ł o wyjs 'ć na c h w i l ę , 
aby przejs'ć się p o tej ul icy. Jakie t o u c z u c i e m ó c is'ć t a m , g d z i e 
się c h c e , n ie b y ć p rzez n i k o g o zaczep ianym. . . 
Z I ł awy p a m i ę t a m , jak w n o c y z 1 7 na 18 g r u d n i a 1 9 8 1 r o k u 
p r z y w i e ź l i t r anspo r t p o pacy f i kac j i s toczn i . N a g l e o t w o r z y ł y 
się d r z w i cel i . „ P o d śc ianę ! " W r z u c a j ą z a k r w a w i o n e c ia ło . Ci-
sza i g łos - To ja, Z e n e k K w o k a , ze s toczn i . 

W I ław ie w cel i m ie l i śmy p e ł n y p r z e k r ó j z a w o d o w y , spo łeczny , wagon.lublin.pl 
P a m i ę t a m k rzyk i b i t y c h i w s u w a j ą c ą się pa łę m i l i cy jną . „ Z a - | Q j 

raz będz iesz b i t y " . Cisza. C z e k a m y na swo ją ko le j . K to t y m _ | | | l 

razem? „ j g P -

W I ław ie p r z e s i e d z i a ł e m p ó ł roku . 

Stan w o j e n n y b y ł k o s z m a r e m , p o k t ó r y m n a d e s z ł o os i en i lat 

życ ia w nap ięc iu . 

Ca ła re lac ja t r w a p o n a d p ó ł t o r e j g o d z i n y ! 



Warszawa 
18-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca ' 

wagaB.lublin.pl 18:55 
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W y j a z d d o G d a ń s k a . I p raca. B raku je k o m p u t e r ó w , by wszyst -

k o p r z y g o t o w a ć . A l e z d ą ż y m y ! G r u n t t o p o z y t y w n e myś len ie . 

M o n i k a , Piotr S. i A n i a d e c y d u j ą się o p u ś c i ć w a g o n . W y s i a d a j ą 

w S o p o c i e , g d z i e czeka j u ż na n i ch Piot r Ch . Dzis ie jszą n o c 

spędzą na p laży. Pozosta l i c i ę ż k o p racu ją n a d o p r a c o w a n i e m 

p a m i ą t e k , k t ó re w y k o r z y s t a m y d o w y s t a w y . 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 

Ośtatnie kilometry. Jutro sobota. Dzień 
bez „interesantów", co nie oznacza, że 
będziemy się lenić. Trzeba przygotować 
wagon do finału. 

Jednak dzisiaj pośtanawiamy w kilka 
o sób zrobić sobie przerwę. Wagon na 
noc przetaczają do Gdyni, więc korzy-
śtamy z okazji i wys iadamy w Sopocie, 
gdzie dołącza do nas Piotr Ch. Noc 
spędzamy na plaży. Og lądamy gwiazdy, 
s łuchamy morza, gadamy. Pierwsze 
podsumowan ie ? 

Na chwile wpadamy na „Mąc iak " , by coś 
przekąsić. Mon ika gubi śpiwór. A wła-
ściwie to Ania gubi jej ten śpiwór. Czyli 
godzina szukania. Bez rezultatów. Oby 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 



13-14 sierpnia 

Gdańsk 
Świnoujście 

J ••• rfSfe . .. 
* : • ..A, 

Białystok 
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°I3 sierpnia 
5:00 
Ekipa w y s i e d l e ń c ó w , c z w ó r k a z a p a l e ń c ó w czeka p r z e d b r a m ą 

Stoczn i G d a ń s k i e j na w a g o n . N a w p ó ł s'piący o b s e r w u j ą l udz i 

z m i e r z a j ą c y c h d o pracy . 

Świnoujście 
22-24 lipca 

iC: . ' V- . • ~T*>- • V* 

Szczecin Zielona Góra Wrocław Opole 
25 lipca * 26 lipca 27-28 lipca 29 lipca 

Lublin Warszawa Poznań 
l i l l pca , - 18-19 lipca 20-21 lipca 

Zaczynamy wjeżdżać do śtoczni. Mo-
ment miśtyczny. Jedzie tylko nasz wagon 
i lokomotywa, poza rozkładem jazdy. 
Między kolejnymi inhalacjami przemy-
s łowymi i śtoczniowymi dźwigami sunie-
my do celu naszej podróży. . 

Po nocy spędzonej na plaży śtanęl iśmy 
przed bramą śtoczni. Widzimy ludzi 
przychodzących na 6 do pracy. Jeśteśmy 
tak naładowani hiśtorią i szacunkiem 
do niej, że chyba każdy ten moment za-
pamięta. Jadę do Juty rodziców odespać 
noc. Moja praca już prawie skończona. 
Co miałem zrobić, zrobiłem. Na szczę-
ście. 

| Wjazd do śtoczni o brzasku. Nieśtety, 
! nie doczekałam go, chyba do czwartej 

rano przygotowywal iśmy z Piotrkiem K. 
i Łukaszem wyśtawę. Ale czuję, jakbym 
przeżyła ten wjazd przez bramę śtocz-
niową dzięki opowiadan iom Łukasza. 
Dziękuję... 

Potem deszczowy dzień. Dużo nerwów, 
krzyku w wagonie, łez. Teraz, kiedy to 
wspominam, wiem, że pozą była moja 
wcześniejsza „twardość". Zwiedzanie 
wyśfawy o „Sol idarnośc i " , spotkanie 
wszyśtkich ludzi, o których bohaterśtwie 
s łuchałam przez miesiąc... konfrontacje 
pomys łów i walka ze zmęczeniem. M o g ę 
godz inami opowiadać o wielkiej przygo-
dzie i doświadczeniu, które zmienia we 
mnie coś szalenie ważnego. 



6:05 
Stoczn ia j uż p racu je . 

W indus t r ia lne j pus tce , p r zez s'rodek z a k ł a d o w e j u l i cy j e d z i e 

w a g o n . Z o s t a w i a g ł ę b o k i e b r u z d y p r z y n i e u ż y w a n y c h szynach . 

W naszych g ł o w a c h zes taw ia ją się o b r a z y p r z e k a z a n e n a m za 

p o ś r e d n i c t w e m opow ies ' c i z szesnastu miast , i n f o r m a c j e z lek-

c j i h istor i i , m i g a w k i z t e l ew i z j i i w y r a ź n a , a b s o l u t n a te raźn ie j -

szość. T r u d n o z a p a n o w a ć n a d u c z u c i a m i . T r u d n o o p r z e ć się 

w r a ż e n i u , ż e o t o na jważn ie j sza c h w i l a w ca łe j naszej p o d r ó ż y . 

S k u p i a m y się na t y m . W z r u s z a m y . 

10:05 
D o w a g o n u p r z y c h o d z i szef o c h r o n y Stoczn i . P r o p o n u j e ma łą 

w y c i e c z k ę . Piotr S., Kasia, Łukasz i Ewe l ina z w i e d z a j ą t e ren 

s toczn i . „By l i śmy w hal i , k tó ra m a 7 h e k t a r ó w p o w i e r z c h p i ! " -

ekscy tu j e się p o p o w r o c i e Piotr . 

P o n a d t o d o w i e d z i e l i się, ż e w same j s toczn i p r a c u j e p o n a d 3 

t ys iące ludz i . N a t e ren ie s toczn i , na k tó re j z n a j d u j e się k i lkana-

ście s p ó ł e k , ł ą c z n i e z a t r u d n i o n y c h jes t p o n a d 8 tys ięcy ! 

I 
Po wycieczce jemy z Eweliną śn iadanie 
w barku na terenie Stoczni. Po przekro-
czeniu drzwi odbywa się podróż w cza-
sie. Wyśtró j , k l imat i menu jak w latach 
'8o . Chociaż może to zamierzony chwyt 
market ingowy. 

Łódź 
9 sierpnia 

Białystok 
10-11 sierpnia 

Olsztyn 
12 sierpnia 

Stać się jednym z nich. Wejść w tamten 

czas dokonany. 

Człowiek wczorajszy nie jeśt człowie-

kiem dzisiejszym, zawyrokował pewien I 

Grek." j 

! W k o ń c u dośta jemy sygnał , że nasi już 

1
 e l i S Z n ' k t a k Ż e d a i e s i ? P o k o n a ć , 

! StoTzni V " S W 0 i " " C h o d z i m y do 

{ Dziwne uczucie. Dotąd wszyśtk ie śtacje 
; w i ta l i śmy wyglądając przez okna - dziś 
; Poraź pierwszy to my czekamy. Nasz 
! " ^ ^ " y n ^ h " powol i , miażdżąc 

z .em, ę wb i tą ;w n ieużywane pewnie od 
| 8 1 t o r V- j e ż d ż ą na wie lk i , puśty plac 

I p l a c u i e T W
t

Ś r 0 d k u i e s z c z e k i lka osób . P r a c u j e . Reszta s p , Uff, jak dobrze 

V — — - K 

'W' ' v ' 

Katowice 
30 lipca 

Kraków 
31 lipca-1 sierpnia 

Zagórz 
2-5 sierpnia 

Rzeszów 
G sierpnia 

Kielce 
7-8 sierpnia 
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14:00 
Ekipa c h c e iść na mias to . Leje jak z ceb ra . S p o k o , ruszamy! 

18:00 
Praca w r e . Jest c i ężko . D z i a ł a m y sob ie na n e r w y . Po m ies iącu 

byc ia r a z e m n ie m a m y j u ż sił na ż a d n e us tęps twa , na ż a d n e 

k o m p r o m i s y . K a ż d y b r o n i s w e g o . K a ż d y jes t p o t w o r n i e z m ę -

c z o n y n ie t y l k o p racą . P rzeszkadza w s z y s t k o - u p o r c z y w i e 

z m n i e j s z a j ą c e się m ie jsce , b a ł a g a n p o z o s t a w i o n y c h w pośp ie -

c h u rzeczy, szk lank i , jak iś śp iwór . . . 

Kaśka p r z y g o t o w u j e zas łony na o k n a . N a c z a r n y m ma te r i a l e 

białą farbą m a l u j e l o g o akcj i , l o g o Lube l sk iego L ipca. 

M i l e n a o p r a c o w u j e sys tem p r e z e n t a c j i p a m i ą t e k . 

Korzyśtając z tego, że jeśteśmy w cen-
trum cywilizacji - nie muszę już męczyć 
się z aktual izowaniem śtrony www za 
pomocą komórki. Idę do kafejki interne-
towej. Cóż za transfer! 
A potem na obiad. I to jaki! Pośtano-
wil iśmy zaszaleć i jemy w wykwintnej 
reśtauracji. W końcu to już koniec naszej 
podróży. Należy nam się, nie? 

"•;u J j J s Jii".1'_'-'- ! TL''-_''_? *'.'_' 

21:20 
N a g l e d o w a g o n u w c h o d z i T o m e k P ie t ras iewicz . Szok. Nas ta je 

k r ó t k a cisza, a p o t e m g i g a n t y c z n y w y b u c h radośc i . I w ł a ś c i w i e 

n ie w i a d o m o , k to jest ba rdz ie j z a c h w y c o n y t y m s p o t k a n i e m , 

o n czy my. 

W s z y s t k o nag le w r a c a d o no rmy . I ta w ia ra , że wszys tko m a 

sens, ż e wszys tko się uda, ż e b y ł o w a r t o p rze jechać ty le k i l ome-

t rów , p o s ł u c h a ć t y lu koszmarnych histori i , szukać w a g o n u na 

b o c z n i c a c h , k ą p a ć się w z i m n e j w o d z i e , w skwarze i w deszczu 

o p o w i a d a ć o p ro jekc ie , r o z d a w a ć „ O p o r n i k i " . W tej chw i l i n ik t 

n ie m a j uż w ą t p l i w o ś c i , że d o k o n a l i ś m y czegoś abso lu tn ie feno -

m e n a l n e g o . O p a d a stres. Jak b ę d z i e ju t ro? Jak zawsze, ok . 

W r a z z T o m k i e m d o w a g o n u w k r a c z a p r e z y d e n t Lub l ina A n -

: 

[Piotr 5.] 
Kłócimy się. Trwa walka między zwolen-
nikami sztuki z realiśtami. Ci pierwsi 
chcą tworzyć Dzieło, ci drudzy wiedzą, 
że jutro finał i trzeba pokazać efekty 
podróży. 

Nie mogę już słuchać o tym, że się 
mamy nie wtrącać w wygląd wagonu, bo 
nie jeśteśmy artyśtami. Nie mamy prawa 
się wypowiadać. Cóż, moja koncepcja 
współpracy jeśt nieco inna. 

Ośtateczn ie udaje się os iągnąć (wy-
walczyć) kompromis - będą zas łony 
z logo akcji, i zeskanowane pamiątki 
powywieszane w workach. Boję się czy 
ktokolwiek to obejrzy, ale nie mam już 
siły na kolejne kłótnie. Lepsze worki 
niż sk łócona załoga jadąca, by mówić 
o „Sol idarnośc i " . 

Warszawa 
22-19 lipca 

Poznań 
20-21 lipca ' 

Świnoujście 
22-24 lipca 

Szczecin 
25 lipca 

Zielona Góra 
26 lipca 

Wrocław 
27-28 lipca 

Opole 
29 lipca 



drze j P ruszkowsk i i w i c e p r e z y d e n t Krzysz to f M i c h a ł k i e w i c z . 

P r e z e n t u j e m y nasze p o m y s ł y na j u t r o . 

00:10 

W c i ą ż praca. 

14 sierpnia 
Włas 'c iw ie nie spalis'my całą noc . G r u p a a r t ys t yczna kończy ła 

p r a c ę n a d ekspozyc ją p a m i ą t e k i n a d t y m , b y nasz w a g o n wy-

g ląda ł p o r z ą d n i e . 

Katowice Kraków Zagórz Rzeszów 
30 lipca 31 lipca-1 sierpnia 2-5 sierpnia 6 sierpnia 

Oto ten dzień. Dziś albo nigdy. W końcu 
to po to tu przyjechaliśmy. Wszyśtk im 
puszczają nerwy. Staram się zachować 
spokój, ale jeśt ciężko. Adrenalina 
wycieka mi uszami. Jeśtem przerażony 
całą sytuacją. Bardzo wiele zośtało do 
zrobienia i nic nie jeśt tak, jak powinno 
być, ale znając życie, zapewne nikt tego 
nie zauważy i wszyśtko się uda. Miejmy 
nadzieję. _ 

Walczę z drukarką. Im pozn.ej, tym 
bardziej irracjonalnie zachowuje się 
to urządzenie. Ale ja tez potrafię byc 
nieprzewidywalny. Trzeba przygotować 

wyśtawę. 

9:10 
Z a c z y n a się w i e l k i e sp rzą tan ie . P r z e t w o r n i c a aż huczy . W r u c h 
idą szczo tka d o zamia tan ia , o d k u r z a c z , śc ierk i z p ł y n e m d o 
myc ia naczyń. . . 

Piotr K. p o n o w n i e r o z p i n a na w a ł k a c h u p r a n e p ł ó t n o z w y d r u -
k o w a n y m i nań s t r o n a m i z „ M i e s i ę c y " . 

wagun.lublin.pl 
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Kielce 
7-8 sierpnia 

Łódź 
9 sierpnia 

T • .Jfr - j* . I Pl * | 
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Białystok Olsztyn 
10-11 sierpnia 12 sierpnia 
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Przychodzą p i e rws i za in te resowan i . „ Z a c z y n a m y o 13 . " M a -
ł y m i g r u p k a m i w y r u s z a m y na z w i e d z a n i e m u z e u m „So l idar -
nośc i " , k t ó re z n a j d u j e się 1 0 0 m e t r ó w o d naszego w a g o n u . 
W s z y s t k i m p o d o b a się p o m y s ł ze s k l e p e m ż y w c e m w y j ę t y m 
z PRLu. Reszta r o z k ł a d a sprzęt , s p r a w d z a tuby, w iesza w o r k i 
z pamią tkami . . . 

12:00 
G d z i e ś w o d d a l i w i d z i m y Bron is ława G e r e m e k a z B o g d a n e m 
Lisem. A m o ż e to n ie oni? 

D o d z i e w c z y n z b iu ra p r a s o w e g o (b ia ły paraso l p r zy we j śc i u 
d o m u z e u m ) t raf ia ją n u m e r y „ O p o r n i k ó w " . 

12:20 
Jan M i n k i e w i c z rob i f i lm o „So l ida rnośc i " dla duńsk ie j te lewiz j i . 

Poszedłem zobaczyć wyśtawę „Drogi 
do wolnośc i " . Kolana drżą, kiedy śtoję 
przed tablicami z 21 pośtulatami. Nigdy 
żadnej wyśtawy tak nie przeżyłem jak 
tej. Szczerze mówiąc, jeśtem zbyt zde-
nerwowany, aby napisać coś logicznego 
Pomału zaczynam panikować. Pomału? 

Warszawa 
18-19 lipca 

Poznart 
20-21 lipca 

Świnoujście 
22-24 lipca 



Moja matka pochodziła z Podola a ojcie 
z Litwy-. ¥ okresie międzywojnia ojciec 
był w marynarce wojennej. ¥ Holandii 
budował łodzie podwodne dla Polski. 
Później był internowany w Szwecji. Tam 
się urodziłem. Po dwóch latach wrócili 
śmy do Holandii. Moja matka opowiadała 
mi o zupełnie innej Polsce. 0 metro-
poliach, w których mieszkali Żydzi, 

janie, Niemcy, Litwini, Ukraińcy, 
Polacy. To było państwo wielokulturowe, 
wielowyznaniowe, zupełnie inne niż te-
raz. Nie lepsze czy gorsze, inne. Opi-
sywała kraj, który nie był jednolity. 
¥ latach '80 zacząłem interesować się 
opozycją w Polce. ¥raz z kolegami za-
łożyliśmy w Holandii fundację na rzecz 
praw człowieka w Polsce. Zastanawiali-
śmy się, jak zorganizować lobbing na 
rzecz wsparcia demokratycznej opozycji, 
która już wtedy istniała. Nasze pla-
ny pokrzyżował potężny ruch wyrosły na 
fali strajków - „Solidarność". Jako ma 
lutka organizacyjka postanowiliśmy, że 
ja w imieniu naszej fundacji zajmę się 
kontaktami z „Solidarnością". ¥ lipcu 

. . n i l -jCn., 

i na początku sierpnia byłem w Polsce. 
Moim pierwszym kontaktem była Alina 
Pieńkowska. Namówiłem ją, żeby nawiąza-
ła współpracę ze związkami służby zdro-
wia w Holandii. Ona napisała pismo, ja 
zająłem się tłumaczeniem. I tak robiłem 
dla różnych branż. ¥tedy jeszcze my-
ślałem, że na wzór zachodnich związków, 
„Solidarność" będzie związkiem branżo-
wym. 
¥krótce stałem się pośrednikiem mię-
dzy holenderskimi związkami zawodowymi 
a „Solidarnością". 
Tuż przed ogłoszeniem stanu wojenne-
go byłem jeszcze w Polsce. Załatwiłem 
wtedy szybę do busiku, który został 
rozwalony przez ubecję. Szyba dotarła 
dzień przed stanem wojennym. ¥ stanie 
wojennym założyłem biuro „Solidarno-
ści"7 w Holandii. Prowadziłem je przez 
szereg lat. ¥spółpracowałem z biurem 
brukselskim. A oprócz tego byłem dzien-
nikarzem. Pracowałem dla ¥olnej Europy 
i dla polskiej sekcji BBC. 
Przez całe lata '80 organizowałem 
transporty. Miałem grupkę Holendrów, 
którzy jeździli do Puław. Tam mieli 
kontakt. Do Polski jeździli dwa, trzy 
razy do roku. Między ciuchami wieźli 
matryce, farby. Narzekali, że puławska 
„Solidarność" była nieufna. Między 1985 
a 1986 Holendrzy zostali zaproszeni na 
tajne zebranie prezydium podziemnej 
„.Solidarności" puławskiej. Polacy zwró-
cili się do nich z pytaniami, jak pewne 
rzeczy są rozwiązywane w Holandii. Na 
koniec spotkania Holendrzy nieśmiało 
spytali, czy mogą 
teraz zobaczyć 
drukarnię. „So-
lidarności o w cy " 
powiedzieli TAK. 
To był szczytowy 
moment dla tych 
Holendrów, że 
jednak przełamali 
barierę i zyskali 
pełne zaufanie. 

n 

A . 

JO i T I , fil aj X 
Jedną z najciekawszych osób, które 
przyszły do nas, był Jan Minkiewicz. 
Głupio, bo nie wiedziałem, z kim rozma-
wiam. Wyszły braki naszego przygoto-
wania historycznego. Już teraz wiem, że 
hiśtoria, którą opowiedział, śtanie się 
częścią opowieści NN. 



¥ Lublinie znałem Danutę ¥i-
niarską. Ona była moim kontak-
tem dla ¥olnej Europy. 
Pamiętam, że miałem książeczkę 
z numerami telefonów kolejo-
wyck. Koleje posiadały własną 
sieć telefonów. Nawet podczas 
strajków można się było ge-
nialnie kontaktować. Miałem 
kontakty wszędzie w Polsce 
wśród kolejarzy. Tych ludzi 
znam tylko z głosu i imie-
nia, w wielu wypadkack nawet 
na oczy ich nie widziałem 
i już nigdy prawdopodob-
nie ich nie odnajdę. Oni 
mnie informowali na żywo 
jaki jest rozwój wypadków. 
Z dnia na dzień tworzyłem 
sobie rzeczywistość tego, 
co się dzieje. 
Kilku z tych ludzi spo-
tkałem , ale większości nie. 
Nie ckciałem tego mitu od-
krywać, fizycznie „dorabiać" sobie tyck 
ludzi, z którymi rozmawiałem przez te-
lefon raz czy dwa razy w tygodniu przez 
kilka lat. Z jednej strony kusi, żeby 
dowiedzieć się, kto siedział po tej 
drugiej stronie. Potem jednak pomyśla-
łem, że musiałbym objeckać całą Polskę. 
Lekko mnie to przeraziło. 
0 „Solidarności" mówi się po dzień dzi-
siejszy. Przed ckwilą zrobiłem wywiad 
z Bogdanem Lisem - „A skąd my mieliśmy 
wiedzieć, jak ten świat ma wyglądać? My 
tylko wiedzieliśmy jakiego świata nie 
ckcemy. " Osobiście uważam że atmosfera 
tamtych dni jest niepowtarzalna. To się 
dzieje raz na sto, raz na tysiąc lat. 
Gdzieś powstaje chemia i społeczeństwo 
się zrywa. 
Oczywiście wszyscy wiemy, że od Okrą-
głego Stołu zaczęły się schody. Każdy 
ma swoją własną interpretację tyck wy-
darzeń. I to mnie boli. Normalnym jest, 
że w społeczeństwie powstają podziały. 
Ale nie wszyscy powinni posługiwać się 

y ~ J i 
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przy tym hasłem „Solidarność". Bo ono 
w tedy rozpada się na tysiące rzeczy. 
Niech przynajmniej ci, którzy je stwo-
rzyli, mówią wspólnym językiem. 
Bogdan Lis powiedział mis „Czułem 
ogromną odpowiedzialność za ludzi, za 
strajkujących. Byłem jednym z liderów. 
Odpowiadałem za swo ją załogę. " Pewien 
młody człowiek powiedział mi dziśs „Od-
powiedzialność za ludzi?! Prezesi chcą 
jedynie nachapać się pieniędzy. Jest 
mi wszystko jedno czy zwolnią sto, czy 
dwieście osób."' To jest zupełnite sdnny 
świat. Jak doprowadzić do tego, żeby 
ponownie mówiono - oto człowiek, któ-
ry czuje się odpowiedzialny za zakład, 
za załogę? Moim marzeniem jest, żeby 
etos „Solidarności" został przetworzony 
w coś, co można'na codzień w pozytyw-
nym znaczeniu używać a nie nadużywać. 
Nie muszę być spadkobiercą bohaterstwa 
„Solidarności" by z tej epoki, z tego 
etoj3u wynieść coś dla siebie. 

I* 



P o j a w i a się Rena ta R z e p e c k a ( B i u r o P r o m o c j i M i a s t a Lub l i na ) 

z c ó r k ą . C z y p o m ó c w a m ? Jasne. 

12:40 
W p i ą t e k P io t r C h . o d e b r a ł t e l e f o n o d asys ten ta I zabe l i Jarugi -

- N o w a c k i e j , z p y t a n i e m , c z y m o ż e przy js 'ć d o w a g o n u w n ie-

dz ie lę . I o t o jes t pan i p r e m i e r . P iot r S. i P iot r Ch . w y c h o d z ą je j 

na spo t kan ie . 

12:0() 
Jest j u ż T o m e k P le t ras iew i cz w t o w a r z y s t w i e p a n ó w P r u s z k o w -
sk i ego , M i c h a ł k i e w i c z a i p r e z y d e n t a G d a ń s k a Paw ła A d a m o -
w i c z a . 

ii:' BP1* -- a 
I 

! A j ednak . M ia łem okaz ję poznać Panią 
! Premier Jarugę-Nowacką. W iadomo, na 

kawę nie posz l iśmy, bo nie było k iedy 
ale.. . p rzyna jmn ie j ładną fo tkę nam 
zrob i ła . Zaś tanawiam się, czy nie było 
n ie tak tem nie zaproszenie Pani Premier 
do zdjęc ia. Zapewne by ło. Przepraszam. 
Byłem w szoku. Każdy sąd by mnie 
un iew inn i ł . Nie w iedz ia łem, co czynię. 
Nie myś la łem. 



KATOWIC 

13:0() 
T e g o n ik t z nas się n ie s p o d z i e w a ł . P r z y c h o d z ą : Tadeusz M a -

z o w i e c k i , B ron i s ł aw G e r e m e k , A n d r z e j W a j d a , szef k r a j o w e j 

„So l idarnos 'c i " Janusz Śn iadek , B o g d a n B o r u s e w i c z , B o g d a n 

Lis, Long in Pastusiak. T o m a s z P ie t ras iewicz , Piot r Ch. , Piotr S. 

p rzez w a g o n o w y r a d i o w ę z e ł o p o w i a d a j ą o p ro j ekc i e . Nastę-

p u j e p r z e k a z a n i e z a b e t o n o w a n y c h „ M i e s i ę c y " i ks iążk i „ P o r a 

na nas" . P r e z y d e n t A d a m o w i c z d o s t a j e ł o p a t ę . N i e c h p o w s t a -

n ie m u z e u m „So l i da rnośc i " ! 

A p o t e m fo tk i i, na tu ra ln ie , o p o w i e ś c i . P iot r Ch . d a j e a u t o g r a f 

A n d r z e j o w i Wa jdz ie . . . 

Z b i e r a m y g ra tu l ac j e i p o d z i ę k o w a n i a . I jest d u ż o radośc i , 

i d u ż o w s p o m n i e ń . 

W e w n ą t r z w a g o n u o d b y w a się n i e c o d z i e n n a r o z m o w a : 

Tadeusz M a z o w i e c k i : 

- L ip iec m i a ł o g r o m n e z n a c z e n i e . Po raz p i e r w s z y w ł a d z a po -

czu ła się z m u s z a n a d o r o z m a w i a n i a a n ie r o z p ę d z a n i a . I t o 

z a c h ę c i ł o . O c z y w i ś c i e , m i a ł o o g r o m n e z n a c z e n i e d la t e g o , 

c o s ta ło się w G d a ń s k u . D la m n i e Lub l in by ł s y g n a ł e m z m i a n 

a G d a ń s k d o k o n a n i e m . 

Zapowiadam przez mikrofon, że powi-
tanie wagonu za chwilę się rozpocznie. 
Potem przemówienia, ale takie zwykle, 
prośte, ciekawe. Nie rozpoznaję twarzy 
znanych osób, po prośtu wiem, że śfoją 
tuż obok. Bez znudzenia i przymusu 
słuchają o wagonie. Z tłumu wyłania 
się pani Margarete, Niemka, którą 
spotkałam w Krakowie i która obieca-
ła, że specjalnie dla nas przyjedzie do 
Gdańska. Jeszcze jedna mała hiśtoria 
zatoczyła koło. 

Potem atak mediów. Wszyśtko trwa 
jakby w półśnie, przymrużeniu oczu. 
Kumulacja dobrych emocji, kumulacja 
sensu w jednym wagonie i 12 osobach 
skrywających jego opowieści. 



Najważnie jszy dzień w życiu? Ten! Nigdy 
wcześnie j i pewnie n igdy późnie j nie 
uda się spotkać i porozmawiać z t y loma 
osobami , o k tórych śmia ło można po-
wiedz ieć „ l e g e n d y " . 
I te chwi le , k iedy Tadeusz Mazowiec-
ki i Bron is ław Geremek podchodzą 
i dz iękują za naszą akcję. Niesamowi-
te. Przecież to w łaśn ie oni by l i częśto 
boha te rami opowieśc i , z k tó rymi przez 
mies iąc, przychodz i l i do nas ludz ie 
w całej Polsce. A teraz oni mi dz ięku ją . 

v i m — — « • • • • • • m i . . . . . 

B r o n i s ł a w G e r e m e k : 

- D z i ę k u j ę . Po p i e r w s z e d l a t e g o , ż e p r z y p o m n i a n o . N a w e t 

k i e d y m ó w i się o s i e rpn iu , o s toczn i , z a p o m i n a się, ż e b e z t e g o 

l i p c o w e g o z r y w u n ie b y ł o b y S ie rpn ia . G r a t u l a c j e . W i d z i e ć 

t y c h n a j m ł o d s z y c h , t o j es t c o ś c u d o w n e g o . To jes t ś w i a d e c -

t w o p a m i ę c i . 

P io t r C h o r o ś : 

- To jes t sa lon . N a p o c z ą t k u by ł p o m y s ł , ż e b y u m i e ś c i ć t u t a j 

w y s t a w ę . A le , ż e w a g o n t o r ó w n i e ż m i e j s c e , w k t ó r y m miesz -

ka l iśmy, i dea u p a d ł a . Ł ó ż e k m a m y m n i e j n iż o s ó b . 

Tadeusz M a z o w i e c k i : 

A j ak d ł u g o tu mieszka l i śc ie? 

P io t r C h o r o ś : 

- M i e s i ą c , o d 1 7 l ipca . 

Tadeusz M a z o w i e c k i : 

- P iękn ie , a j a k t o o n i z r o z k ł a d e m j a z d y s o b i e po radz i l i ? 

P io t r C h o r o ś : 

- PKP p o d ł ą c z a ł o nas p o d k o n k r e t n e p o c i ą g i . 

Tadeusz M a z o w i e c k i : 

- W i e pan , o „ S o l i d a r n o ś c i " Jacek K u r o ń p o w i e d z i a ł , ż e t o j es t 

p o c i ą g p ę d z ą c y p o z a r o z k ł a d e m jazdy . W y ś c i e d o k o n a l i t e g o 

f i z y c z n i e . 

f 



14:0() 
Ktoś c h c e o p o w i e d z i e ć s w o j ą h is to r ię , p o d z i e l i ć się s w o i m 

w s p o m n i e n i e m z t a m t e g o czasu . S ł u c h a m y , n a g r y w a m y , roz -

m a w i a m y . . . W t le s ł y c h a ć k o n t r o b c h o d y r o c z n i c y „ S o l i d a r n o -

śc i " p r z y g o t o w y w a n e p r z e z p ra ł a ta J a n k o w s k i e g o . S z k o d a , ż e 

w s z y s t k o d z i e j e się j a k z a w s z e o d d z i e l n i e . 

P io t r C h o r o ś : 

- W p e w n y m sens ie t ak . By ła k o n s t e r n a c j a na d w o r c a c h , g d y 

n a g l e p o j a w i a ł a się c z ę ś ć p o c i ą g u , k t ó r a n ie jes t p r z e w i d z i a n a 

w r o z k ł a d z i e . 

T a d e u s z M a z o w i e c k i : 

- O Lub l i n i e d o w i e d z i a ł e m się na W a r m i i , na u r l o p i e . M o i m 

z d a n i e m Lub l i n m i a ł o g r o m n e z n a c z e n i e d la t e g o , c o się dz ia-

ł o w G d a ń s k u . U w a ż a m , ż e Lub l i n b a r d z o się p r z y c z y n i ł d o 

t e g o , c o p o t e m się s ta ło . Lube lsk i L ip iec b y ł b a r d z o i s t o t n y m 

c z y n n i k i e m , k t ó r y p o t e m z ł o ż y ł się na G d a ń s k , na o g ó l n o p o l -

ski S ie rp ień . B a r d z o d o b r z e , ż e t o włas 'n ie t u jes t os ta tn i a s tac ja 

w a s z e g o w a g o n u . 



15:0() 
P o w o l i n a s t ę p u j e c isza w c z e s n e g o p o p o ł u d n i a . Przy w a g o n i e 

w c i ą ż t o c z ą się r o z m o w y . P io t r Ch . j ak n a k r ę c o n y o p o w i a d a 

o „ M i e s i ą c a c h " . S ł u c h a m y z z a c h w y t e m . 

A n i a t ra f ia w ręce g a d u ł y - z a b ó j c y . M ę ż c z y z n a z a c z y n a o d o p o -

w i e d z e n i a , jak w y g l ą d a ł a s toczn ia w s ie rpn iu 1 9 8 0 roku . „Tu by ł 

szpi ta l . A w t a m t y c h d w ó c h b l o k a c h mieszka l i Rosjanie. W j e d -

n y m nadzorcy , w d r u g i m za łog i . . . " R o z k r ę c a się. Z a c z y n a m ó -

w i ć o sp iskach, z d r a d a c h . O c z y m u b łyszczą. A n i a j u ż w i e - n ie 

z j e dziś o b i a d u . D o akc j i w k r a c z a S z y m o n „ A n i u , t e l e f o n d o Cie-

b ie. . . " Bez rezu l ta tu . G o ś ć m ó w i , ż e z n a te sz tuczk i i naw i j a da-

lej. P o t e m M o n i k a „P rzep raszam, A n i a jest n a m b a r d z o p o t r z e b -

na w w a g o n i e . . . " I n ic . C z ł o w i e k naw i j a j a k szalony. W k o ń c u 

Piotr S. ł a p i e A n i ę za r ę k a w i c i ągn ie d o w a g o n u . G o ś ć w k o ń c u 

o d p u s z c z a . Pełny sukces. 

Wciąż zaszokowany, ś ta łem przed 
wagonem i do m ik ro fonu przez godz inę 
opow iada łem o „M ies i ącach " , Lubel-
sk im Lipcu.. . Po raz ośta tn i . już n ik t nie 
s łuchał , poza załogą wagonu , k tóra nie 
poszła na ob iad . Podobno była to naj-
lepsza i na jc iekawsza opowieść z całej 
podróży. Będzie mi tego brakowa ło . 



Ledwo żyję. W żyłach p łyn ie czyśta adre-
nal ina. Tyle emoc j i . 

Po raz oś ta tn i paku jemy skrzynk i , radia, 
„ O p o r n i k i " i pam ią t k i . Trochę szkoda. 
Już zaczynam tęskn ić . ^ 

Aby dojść do s ieb ie , idz iemy na wyśtaw-
ny ob iad . Chyba n igdy nie zap łac i łem 
ty le za jeden pos i łek . Ale co tam. War to . 
Trzeba zabić smak dworcowego jad ła ! 

Przyszl iśmy na p rzedś tawien ie „ Z a p i s " . 
Mamy szczęście, bo jeś teśmy dziś Vl-Pa-
mi i wpuśc i l i nas do sektora s iedzącego. 
Przedśtawienie. . . dużo fa je rwerków. 
I tak wagon był lepszy:). No dobra . 
Teraz szybk i powró t do Juty rodz iców. 
Biorę z sobą rower od Mar iusza. Potem 
do Gdyni . Wsiąść do poc iągu w i a d o m o 
jak iego. I do d o m u . 

Jeśtem już w wagon ie . Sam z Leszkiem. 
Dziwnie tu i puś to . Już po wszyś tk im. 
Reszta ws iądz ie w Gdańsku G łównym. 
Ile tu prześtrzeni . Energia nada l mn ie 
rozpiera. To n iesamowi te . Szkoda, że 
Juty tu nie by ło. Płaczę ze szczęścia. 
Chce się tańczyć i śp iewać, krzyczeć.. . 
Ależ jeś tem szczęśl iwy! ! ! Aaaaaaaa 

16:00 

Ekipa w y r u s z a na ś n i a d a n i o - o b i a d o - k o l a c j ę . 

20:30 
Plac So l i da rnośc i . „ Z a p i s " p l e n e r o w e w i d o w i s k o o f e n o m e n i e 

r o d z ą c e j się w l u d z i a c h so l i da rnośc i , w y k o r z y s t u j ą c e t w ó r -

c z o ś ć Z b i g n i e w a H e r b e r t a . N a t e l e b i m a c h m i g a w k i f i l m ó w 

d o k u m e n t a l n y c h z m o m e n t ó w o p o r u w o b e c w ł a d z y . 

„ Jes teśmy z t e g o l u b e l s k i e g o w a g o n u . . . " T y m s p o s o b e m dos ta -

j e m y się na p r z e d s t a w i e n i e w e j ś c i e m d la v i p - ó w . S i e d z i m y nie-

d a l e k o W a ł ę s y . To c h y b a j e d y n y b o h a t e r „ S o l i d a r n o ś c i " , k t ó r y 

n ie o d w i e d z i ł nas w w a g o n i e . J e g o s t ra ta. 



00:39 
O d j a z d . 

15 sierpnia 
L U B L I N 

Katowice 
30 lipca 

Kraków 
31 lipca-l sierpnia 

Zagórz 
2-5 sierpnia 

Rzeszów 
6 sierpnia 

Kielce 
7-8 sierpnia 

Łódź 
9 sierpnia 

l3iałystol< 
10-11 sierpnia 

Olsztyn 
12 sierpnia 

8:00 
Lubl in. Kon iec? T r o c h ę d z i w i m y się, ze n ie w i t a nas c z e r w o n y 
d y w a n i l imuzyny . G r z e c z n i e u d z i e l a m y p i e r w s z y c h „ l ube l -
sk i ch " w y w i a d ó w i b i e r z e m y się d o w y ł a d o w y w a n i a sprzę tu . 
G r a t y w y p e ł n i a j ą spo re j w ie l kośc i busa. I na kon iec os ta tn i rzut 
o k a na w a g o n - cóż , bez nas s p o r o stracił... 

Mimo zmęczenia nie chce mi się spać. 
Cieszymy się, że to już koniec (harówy, 
trudnych gości, sporów, niewygody) 
i martwimy się, że to już koniec (wspa-
niałych ludzi, hiśtorii, przyjaźni z wago-
nu, przygody). 

Gadamy. 

Siedzę w jedynce z Piotrem Ch. Jeśte-
śmy szczęśliwi. Udało się! Dzięki! 



Rozkład Jazdy 
Załącznik do pisma PR Lublin nrPRMRg-361-12/05r.z dnia 03.06.2005r."' 

Trasa przeprowadzenia wagonu 

- ' ' 

Relacja Nr pociąg Data - godz 
odj. 

. Data - godz. 
p i z y j -

Stacja-data postoju 
Uwagi 

Lublin - W-wa Wsch. 2 8 5 0 0 1 7 . 0 7 - 2 1 . 1 0 1 8 . 0 7 - 0 0 . 0 4 Lublin-17.07. PR W-wa nie ma możliwości manewrowania wagonem z 

W-wa Wsch - P o z n a ń Gł. 18202/3 1 9 . 0 7 - 2 2 . 3 6 20 .07 - 2 .37 Warszawa Wsch-
18,19.07. 

Poznań Gł.-Świnoujście 28503 22 .07 - 2 .53 22 .07 - 7 .57 Poznań Gł.-
20,21.07. 

• 

Swinoujście-Szczecin Gt. 8 3 5 1 0 24 .07 - 2 0 . 0 9 2 4 . 0 7 - 2 2 . 2 5 Swinujście-
22,23.24.07. 

Szczecin Gł.- Zielona Góra 8 4 5 0 4 2 5 . 0 7 - 19.45 2 6 . 0 7 - 0 . 1 7 Szczecin-
25.07. 

Zielona Góra - W r o c ł a w G 8 4 5 0 4 2 7 . 0 7 - 0 . 1 7 27 .07 - 3 .36 Zieiona Góra-
26.07. 

Wrocław Gł.- Opole Gł. 

Opole Gł.- Katowice 

6 4 3 2 

62502 / 3 

29 .07 - 6 .40 

29 07 - ~>0 32 

29 .07 - 7.55 WrocławGł.-
27,28.07. 

Katowice-Kraków Gł. 6 3 2 0 0 / 1 3 1 . 0 7 - 0 . 5 2 3 1 . 0 7 - 2 . 1 5 Katowice-
30.07. 

Kraków Gł.- Zagórz 6 2 5 0 2 / 3 
/33505 0 1 . 0 8 - 2 3 . 5 0 02 .08 - 5 .29 

Kraków Gł. 
31.07, 01./08. 

Zagórz- Rzeszów 3 3 5 0 6 0 5 . 0 8 - 2 2 . 1 7 0 6 . 0 8 - 1.35 Zagórz-
02.03.04.05.08. 

Rzeszów- Skarżysko Kara. 31202/3 06 .08 - 22 .53 07 .08 - 3 .23 Rzeszów-
06.08. N a st. S - k o Kam. przełączanie wag. 

Skarżysko Kam. - Kie lce 231001 07 .08 - 7 .47 07.08 - 8 .27 Kielce-
07,08.08 

Kielce-Łódż Fabryczna 
przez Łódź Kaliska 

2 1 5 0 5 / 4 / 
33025 08 .08 - 2 0 . 2 6 08.08 - 2 3 . 5 0 na st. Łódź Kai. przełączanie 

wag. Łódź Fabr. - Białystok 
przez Warszawę 

3 3 1 1 7 / 
31503 09 .08 - 2 0 . 2 6 1 0 . 0 8 - 5 . 5 0 

Łódź Fabr.-09.08. na st. W wa Wsch przełączanie 
wag. w godz.22.37/23.00 

Białystok - Olsztyn 18200 1 1 . 0 8 - 16.30 1 1 . 0 8 - 2 1 . 2 6 Białystok-
10,11.05. 

Olsztyn- Gdynia Gł. 70106/7 1 3 . 0 8 - 1 8 . 5 5 1 3 . 0 8 - 2 2 . 0 0 Olsztyn-
12,13.08. brak możliwości manewrów na st.Gdańsk 

Gdynia Gł.- Lublin 82500/1 1 5 . 0 8 - 0 0 . 3 9 1 5 . 0 8 - 8 . 2 9 Gdynia C 
14.08. 

ł.-

.-i . / J f i 

i i 



Schemat dnia w wagonie 
10:00 
Z w y k l e o te j p o r z e b y l i ś m y b r u t a l n i e b u d z e n i p r z e z p o j a w i a j ą c e s ię na s tac j i , c z ę s t o n i e d o i n f o r m o w a n e 

m e d i a . W p i ż a m a c h , s k a r p e t a c h , z p o t a r g a n y m i w ł o s a m i u d z i e l a l i ś m y w y w i a d ó w , o p o w i a d a l i ś m y o w a g o -

n ie , p r z y b l i ż a l i ś m y c e l e akc j i , d z i e l i l i ś m y się p i e r w s z y m i r e f l e k s j a m i . 

Jeszcze w Lub l i n i e , p i s z ą c w s t ę p n y p l a n w a g o n o w e g o d z i a ł a n i a u z n a l i ś m y , ż e c o d z i e n n i e b ę d z i e m y za-

c z y n a l i o 1 0 (z p r z e r w ą o d 1 2 d o 1 4 ) . W k r ó t c e p o w y j e ź d z i e o k a z a ł o się t o j e d n a k n i e m o ż l i w e , z b a r d z o 

p r o s t e g o p o w o d u - p o d w ó c h d n i a c h p r a c y o d 1 0 d o 1 8 b y l i ś m y t a k z m ę c z e n i , f i z y c z n i e i d u c h o w o , z e 

b e z z m n i e j s z e n i a t e m p a n i e d o j e c h a l i b y ś m y ż y w i d o G d a ń s k a . T y m b a r d z i e j , ż e p r z e r w a b y ł a m i t e m b o 

w c i ą ż p r z y c h o d z i l i g o ś c i e . 

O d S z c z e c i n a p o j a w i ł y się, r ó w n i e ż na s t r o n i e , n o w e g o d z i n y p r a c y : 1 3 - 1 9 , i t ak n i e j e d n o k r o t n i e m o d y f i -

k o w a n e z e w z g l ę d ó w t e c h n i c z n y c h ( k o l e j o w y c h ) . 

10:40 
P o w o l n y o d p ł y w . Z n i k a l i d z i e n n i k a r z e . M o ż n a b y ł o b i e c się w y k ą p a ć . J e d n i w y b i e r a l i z i m n ą w o d ę w w a -

g o n i e , z p r z y z w y c z a j e n i a , z e w z g l ę d ó w z d r o w o t n y c h l u b c z y s t o p r a k t y c z n y c h , i nn i s ł u ż b o w e ł a z i e n k i 

k o l e j a r z y z c i e p ł ą w o d ą . C z a s e m t a k i e g o w y b o r u n i e b y ł o . B o l e s n e d o ś w i a d c z e n i e , z w ł a s z c z a w t y c h 

m i a s t a c h , g d z i e d o k u c z a ł n a m p r z e r a ź l i w y z i ą b . W a r t o t u t a j d o d a ć , ż e P io t r S. tak p r z y z w y c z a i ł się d o 

z i m n a , ż e p o p o w r o c i e p r z e s t a ł u ż y w a ć c i e p ł e j w o d y . 

1 1 : 0 0 

P o c z ą t e k ś n i a d a n i a , p o c z ą t e k s p r z ą t a n i a s a l o n u , d o k t ó r e g o z a p r a s z a l i ś m y gośc i . Tu n a g r y w a l i ś m y r e l a c j e , 

k a t a l o g o w a l i ś m y i s k a n o w a l i ś m y p a m i ą t k i . Tu r o z m a w i a l i ś m y z l u d ź m i p o d c z a s n i e z n o ś n y c h u p a ł ó w i z i m -

n y c h , d e s z c z o w y c h d n i . Tu o p o w i a d a l i ś m y o w a g o n i e , o nas, o A k a d e m i i . Tu s e r w o w a l i ś m y h e r b a t ę l u b 

z i m n ą w o d ę . To t u w i e c z o r a m i z b i e r a ł a się ca ła z a ł o g a , a b y p o g a d a ć , p o k ł ó c i ć się, z j e ś ć k o l a c j ę , o b e j r z e ć 

f i l m , p o c z y t a ć , c z y z r o b i ć d i s c o . 

11:20 
B i e g a n i n a p o d w o r c u w p o s z u k i w a n i u k o g o ś o d p o w i e d z i a l n e g o z a r a d i o w ę z e ł . Z k a r t e c z k ą z z a p i s a n y m 

t e k s t e m z a p r o s z e n i a d o w a g o n u o d w i e d z a l i ś m y d y ż u r n y c h r u c h u , z a w i a d o w c ó w s tac j i , d y r e k t o r ó w , na-

c z e l n i k ó w . . . C a ł ą m a s ę ludz i . Z p o w o d z e n i e m ! 

12:10 
M o n t o w a n i e i ns ta lac j i a r t y s t y c z n e j . Z m i e n n e w a r u n k i p o g o d o w e (w ia t r , d e s z c z ) , r ó ż n o r o d n o ś ć p r z e -

s t r zen i w o k ó ł w a g o n u p o w o d o w a ł y , ż e r ó ż n i e t o z i n s t a l a c j a m i b y ł o . C z a s e m ( jak w L u b l i n i e c z y K i e l c a c h ) 



b y t fu l i se rv i ce : i ns ta lac ja h i s t o r y c z n a , s zab lony , w l e p k i , p l a t a k y z w i e r s z e m C z e s ł a w a M i ł o s z a , r e c y t a c j e 

i s 'p iew P io t ra M . I n n y m r a z e m ( W r o c ł a w , B ia ł ys tok ) mus ie l is 'my o g r a n i c z y ć się d o s z a b l o n ó w , w l e p e k 

i p l a k a t ó w . 

Sw inou js ' c ie w y k o l e i ł o się n a m z u p e ł n i e . Bez w a g o n u , b e z m i e j s c a na d w o r c u , g r u p a a r t y s t y c z n a z szab lo -

n a m i , w l e p k a m i , p l a k a t a m i i g i ta rą w y r u s z y ł a w m i a s t o . Z o r g a n i z o w a l i r ó w n i e ż a k c j ę w r z u c e n i a z a k o r k o -

w a n e g o w b u t e l c e w i e r s z a Ryszarda K r y n i c k i e g o d o m o r z a . 

12:30 
W y s t a w i a n i e . W i e s z a n i e na o k n a c h s k r z y n e c z e k z H is to r i ą M ó w i o n ą , z k t ó r y c h w y d o b y w a ł y się g ł osy 

p a m i ę t a j ą c y c h w y d a r z e n i a L u b e l s k i e g o L ipca ' 8 0 , m o n t o w a n i e na o k n a c h p ł ó c i e n z n a d r u k o w a n y m i n a ń 

s t r o n a m i z „ M i e s i ę c y " , w y s t a w i a n i e p r z e d w a g o n s t o ł ó w , p r z y k t ó r y c h p o k a z y w a l i ś m y i o p o w i a d a l i ś m y 

0 ks i ążce „ P o r a na nas" , r e p r i n c i e „ M i e s i ę c y " , akc j i w a g o n . l u b l i n . p l , O ś r o d k u „ B r a m a G r o d z k a - Teat r 

N N " , o s y m b o l a c h , o p r zes łan iu , o nas... To z a i n s t a l o w a n i e p r z e d w a g o n e m s k r z y n k i „ P o c z t a P a m i ę ć " , d o 

k t ó r e j c h ę t n i m o g l i w r z u c i ć list, s y m b o l i c z n i e w y s ł a ć g o w p r zysz ł ość . 

1 p i e r w s z e r o z m o w y . 

12:50 
Pio t r K. z M i l e n ą w t o w a r z y s t w i e t u b y „ R a d i a P a m i ę ć " szli na d w o r z e c , b y za j e j p o m o c ą z a p r a s z a ć i w s k a -

z y w a ć d r o g ę na o d p o w i e d n i p e r o n , d o l u b e l s k i e g o w a g o n u . 

T u b y b y ł y d w i e . C z a s e m , p r z y b a r d z o d u ż e j i lośc i l udz i , p r z e z m i k r o f o n o p o w i a d a l i ś m y o ca ł e j akc j i . B o 

t a k n a p r a w d ę naszą siłą b y ł a o p o w i e ś ć . By l i śmy g a d a j ą c ą i ns t rukc ją o b s ł u g i d l a t y c h w s z y s t k i c h w a ż n y c h 

p r z e d m i o t ó w , j a k i e z e sobą zab ra l i śmy . A l e t o w ł a ś n i e d z i ę k i u s t n e m u p r z e k a z o w i , b r z m i a ł o t o p r a w d z i -

w i e . D r u g ą z t u b w y k o r z y s t y w a l i a r tyśc i . P io t r M . i r e c y t o w a ł w i e r s z e , ś p i e w a ł . 

13:00 
M o m e n t s t r e s o w y d la M o n i k i , p r z y n a j m n i e j na s a m y m p o c z ą t k u p o d r ó ż y . W k a ż d y m m i e ś c i e d o k ł a d n i e 

0 13 n a g r y w a l i ś m y r e l a c j ę d o P o l s k i e g o Rad ia Lub l i n . Z a c a ł o ś ć p r a c y z w a n e j p u b l i c r e l a t i o n b y ł a o d p o -

w i e d z i a l n a w ł a ś n i e M o n i k a . Z a t e m j u ż o d w c z e s n e g o ranka , jeś l i n ie u d z i e l a ł a w y w i a d ó w , n ie b i e g a ł a p o 

k i o s k a c h k u p u j ą c g a z e t y i n f o r m u j ą c e o nasze j akc j i , s iedz ia ła n a d ka r t ką p a p i e r u z a s t a n a w i a j ą c się, c o 

dz i ś o p o w i e s ł u c h a c z o m . 

13:10 
Ludz ie . P r z e d s t a w i c i e l e z a r z ą d ó w r e g i o n ó w z f l a g a m i , p r e z y d e n c i m ias t , w i c e p r e z y d e n c i , by l i z w i ą z k o w -

cy, ż o ł n i e r z e A K , d la k t ó r y c h p r z e d ł u ż e n i e m b y ł a „ S o l i d a r n o ś ć " , ko l e j a r ze , u c z n i o w i e , s t u d e n c i , e m e r y c i , 

a n t y s e m i c i , b e z d o m n i , t w ó r c y s p i s k o w y c h t eo r i i d z i e j ó w , dz iec iak i . . . c a ł y p r z e k r ó j s p o ł e c z n y . 

C z a s e m n a r z e k a l i ś m y na t ł u m , k t ó r y w g o d z i n a c h p o p o ł u d n i o w y c h gęs tn ia ł , p r z y b i e r a ł na sile i c h c i a ł ko-

n i e c z n i e w e j ś ć d o w a g o n u , p o s ł u c h a ć , o p o w i e d z i e ć , z o s t a w i ć p a m i ą t k i . O j , b y ł o n a r z e k a ń . A l e , ale... g d y 

d w o r z e c pus tosza ł , g d y n i e b y ł o r o z m ó w , g d y n ie b y ł o l udz i , b y ł o ź le . Ź l e , ż e z n ó w c o ś s t rac i l i śmy. 

15:00 
P o w r a c a ł , c h o d z ą c y s w o i m i d r o g a m i P io t r Z. , f o t o g r a f . Z a r a z p o p i e r w s z e j n a w a ł n i c y l udz i zn i ka ł . Po g o -

dz i n i e , d w ó c h p r z y n o s i ł z d j ę c i a - r e p o r t a ż s p o ł e c z n y z o k o l i c d w o r c a . 

1 zn i ka l i a r tyśc i . A w r a z z n i m i , i ch n a r z ę d z i a p r a c y - w l e p k i , k le j , sp ray ' e , s zab lony . Rusza ła d r u g a r u n d a . 

I z n ó w r o b i ł o się t ł o c z n o . 



w i ą z y w a n i e b i e ż ą c y c h p r o b l e m ó w . 

W d a l s z y m c i ą g u t r w a ł y r o z m o w y z p r z y c h o d z ą c y m i l u d ź m i . 

P r o b l e m ó w b y ł o c a ł k i e m s p o r o . P r o z a i c z n e (- G d z i e j es t m o j a c z a p k a ? - P io t r K.; - K i e d y b ę d z i e p r ą d ? 

- Ł u k a s z ) i b a r d z o p o w a ż n e (- Jak z o r g a n i z u j e m y p o k a z p a m i ą t e k w G d a ń s k u ? - P io t r Ch . ) . I m b l i że j b y ł o 

f i n a ł u , t y m p r o b l e m ó w , s p r a w d o r o z w i ą z a n i a b y ł o c o r a z w i ę c e j . N i e mog l i s 'my w s z y s t k i e g o p r z e w i d z i e ć 

p r z e d w y j a z d e m , w „ l o c h u " A k a d e m i i . 

19:00 
K o n i e c dn ia , p o c z ą t e k n o c y , n o c n e g o ż y c i a w w a g o n i e a c z ę s t o k r o ć p o z a w a g o n e m . M a ł y m i g r u p k a m i 

wy rusza l i s 'my w m i a s t o , w m i a s t o , k t ó r e p r z e z c a ł y d z i e ń i s tn ia ło d la nas j e d y n i e j a k o f r a g m e n t d w o r c a ; 

j a k o t w a r z e l u d z i p r z y c h o d z ą c y c h d o w a g o n u , j a k o rzeczyw is tos ' ć s p r z e d 2 5 laty. I n a g l e w t e n s'wiat w k r a -

d a ł y się p o n o w n i e b ł y s z c z ą c e r e k l a m y , s z y b k i e s a m o c h o d y , sk lepy, res taurac je . . . 

22:00 
G o d z i n a o d j a z d u . G o d z i n a n i e w i a d o m a . R ó ż n i e z t y m i o d j a z d a m i b y ł o . C z a s e m p r z e d z a p a d n i ę c i e m 

z m i e r z c h u , c z a s e m b a r d z o p ó ź n o w n o c y , l u b n a d r a n e m . D l a nas n a j w a ż n i e j s z e , b y się n ie s p ó ź n i ć , b y 

b y ć na czas na s tac j i . I c h o ć k i lka razy u c i e k ł n a m w a g o n , o d h o l o w a n y gdzieś' na b o c z n i c ę , t r z e b a b y ł o g o 

s z u k a ć , w c z y m p o m a g a l i n a m ko le j a r ze , ( w s k a z y w a l i d r o g ę l u b p o d w o z i l i l o k o m o t y w ą ) , n i g d y n ie z w i a ł 

n a m p o c i ą g . N a szczęs'c ie! 

23:30 
Praca. N o c ą k o l e j n y raz u a k t u a l n i a l n i a n a b y ł a s t r o n a i n t e r n e t o w a ( p r z e z P io t ra S. i A n i ę ) , M i l e n a z P i o t r e m 

K. k a t a l o g o w a l i p a m i ą t k i p r z y n i e s i o n e w c i ą g u d n i a , Ł u k a s z z M o n i k ą m o n t o w a l i n a g r a n e re lac je . . . A l e 

n o c ą też b y ł o d u ż o s 'm iechu , d u ż o g a d a n i a , w y g ł u p ó w , c z a s e m jakiś' f i l m . 

S p a ć k ład l is 'my się b a r d z o p ó ź n o , w łas ' c iw ie w c z e ś n i e r a n o . C z a s e m , n i e k t ó r z y w c i ą g u dn ia , jeś l i n ie b y ł o 

l udz i , d r z e m a l i . 

B u d z e n i ś w i a t ł a m i m ias t , k r z y k i e m ko le ja rzy , c z a s e m o s t r y m h a m o w a n i e m , p r z e t a c z a n i e m t r w a l i ś m y w ni-

by -śn ie d o rana. 

Anna Dąbrowska 



Nagrywanie Historii Mówionej 
D w ó c h m ę ż c z y z n k ł ó c i się na p e r o n i e . O b r z u c a j ą się b ł o t e m i w y z y w a j ą o d a g e n t ó w i SB-ków. Z a r z u c a j ą 

s o b i e k ł a m s t w o . 

P o d c z a s p o d r ó ż y w a g o n e m b y l i ś m y ś w i a d k a m i r ó w n i e ż t a k i c h z d a r z e ń . J e d e n z p a n ó w w y w o ł a ł a g r e s j ę 

d r u g i e g o t y m , c o o p o w i a d a ł n a m d o m i k r o f o n u . N i e w i e m y , k t o m ó w i ł p r a w d ę . 

4 0 g o d z i n n a g r a ń w s p o m n i e ń m o ż e z a w i e r a ć w i e l e ś w i a d o m y c h k ł a m s t w . W i a d o m o też , j ak czas z a c i e r a 

p a m i ę ć l u d z k ą . N i e s t w o r z y l i ś m y na p e w n o c a ł o ś c i o w e g o o b r a z u t w o r z e n i a się „ S o l i d a r n o ś c i " c z y dz ia ła l -

n o ś c i o p o z y c j i . N i e o d w i e d z i l i ś m y też w s z y s t k i c h w a ż n y c h mias t , w k t ó r y c h l u d z i e w a l c z y l i z w ł a d z ą . 

J e d n a k w y d a n i e częśc i w s p o m n i e ń w te j k s i ą ż c e m o ż e w i e l e z w e r y f i k o w a ć . M a m y też n a d z i e j ę , ż e w y w o -

ła dyskus ję . P e w n i e p o r u s z y o n a s ta rszych . Tych , k t ó r z y d z i ę k o w a l i n a m z a to , ż e k t o ś p r z y j e c h a ł d o n i c h 

i c h c i a ł w y s ł u c h a ć i ch w s p o m n i e ń . J e d n a k s z c z e g ó l n i e z a l e ż y n a m na n a s z y c h r ó w i e ś n i k a c h . 

W a r t o , ż e b y p o w i e d z i e l i , c z y m jes t d la n i c h „ S o l i d a r n o ś ć " . C o sądzą o t y m , g d y słyszą d w i e w e r s j e t y c h 

s a m y c h w y d a r z e ń w y p o w i a d a n e p r z e z l e g e n d y S ie rpn ia ' 8 0 . 1 j a k s o b i e z t y m p o r a d z i ć . 

Baza n a g r a ń i s a m w a g o n m o g ą b y ć t eż p r e t e k s t e m d o n a u k i i p o s z u k i w a n i a h is to r i i „ S o l i d a r n o ś c i " 

i PRL-u. 

H i s t o r i e m ó w i o n e w w a g o n i e n a g r y w a ł y t r z y o s o b y : M i l e n a , M o n i k a i Łukasz , . P o m a g a ł t eż Pawe ł . Stu-

d i e m n a g r a n i o w y m b y ł a j e d y n k a . Z d e c y d o w a n i e n a j w i ę k s z y z p o k o i d o m i e s z k a n i a z d u ż y m ł ó ż k i e m . Stał 

t a m k o m p u t e r , na k t ó r y m z w y k l e n o c a m i m o n t o w a l i ś m y re lac je . N a j d ł u ż s z e n a g r a n i a p o w s t a w a ł y w ł a ś n i e 

t a m . 

W y w i a d y r o b i l i ś m y też na p e r o n a c h , w m i e s z k a n i a c h . W i e l u l udz i z a p r a s z a ł o nas d o s ieb ie . O p r ó c z o p o -

w i e ś c i c h c i e l i p o d a r o w a ć n a m p a m i ą t k i p o r z e c z y w i s t o ś c i PRL-u. 

C z ę s t o s p o t y k a l i ś m y się z o d m o w ą . C z a s a m i l u d z i e u c i e k a l i o d m i k r o f o n u a l b o p o o p o w i e ś c i n i e c h c i e l i 

p o d a ć n a z w i s k a . 

M ł o d z i l u d z i e z w y k l e n ie c h c i e l i o p o w i a d a ć o h is tor i i . Lep ie j szła i m r o z m o w a o o b e c n e j Po lsce i szan-

sach , n a d z i e j a c h . C z ę s t o s p o t y k a l i ś m y też m a l k o n t e n t ó w , n a j w i ę k s z e szczęśc ie m i a ł a d o n i c h M o n i k a . 

Re lac je z w y k l e d o t y c z y ł y S ie rpn ia ' 8 0 a l b o w y d a r z e ń z w i ą z a n y c h z d a n y m m i a s t e m . L u d z i e c z y s t o w s p o -

m i n a l i też w p r o w a d z e n i e s tanu w o j e n n e g o . W i ę k s z o ś ć p a m i ę t a ł a o s ł a w e t n y m „ T e l e r a n k u " . 

S p o t k a l i ś m y też w s p o m n i e n i a s m u t n e i t r a u m a t y c z n e . L u d z i e p łaka l i , g d y o p o w i a d a l i o zas t raszan iu , i nw i -

g i l ac j i c z y w r e s z c i e o i n t e r n o w a n y c h . 

Łukasz Kowalski 



Pozdrowienia 
P o z d r o w i e n i a p o w a g o n o w e b e z o r y g i n a l n o ś c i z a c z y n a m o d T o m k a P ie t r as i ew i cza : ) za. . . d z i ę k u j ę lu-

d z i o m , k t ó r z y j e c h a l i w w a g o n i e i w y t r z y m a l i z e m n ą a j a z n i m i . S z c z e g ó l n i e j e d n e m u z p i ę c i u p a n ó w P. 

( n i e sob ie : ) , b o t o n a j b a r d z i e j d z i ę k i n i e m u j e c h a ł e m . K a ż d e m u z o s o b n a n i e b ę d ę d z i ę k o w a ł , b o i p o 

c o t a k się u z e w n ę t r z n i a ć ) . P r z e c i e ż W y j u ż w i e c i e i j a j u ż w i e m jak . . . P o z a j u ż w y m i e n i o n y m jes t j esz -

c z e p a r ę o s ó b : p r z e d e w s z y s t k i m Leszek C i e p i e l e w s k i . N a s z k o n w o j e n t i Pan o d w s z y s t k i e g o . K o ń c z ą c 

d z i ę k u j ę c a l u t k i e m u „ p o k o l e n i u S o l i d a r n o ś c i " , t a k p i ę k n e m u i r ó ż n o r o d n e m u , w s z y s t k i m l u d z i o m , d la 

k t ó r y c h t a m t e w y d a r z e n i a są w a ż n e . N o i d z i ę k u j ę Juc ie , ż e w s p i e r a ł a m n i e w c i ę ż k i e j p r a c y w A k a d e m i i 

i r o b i t o nada l . 

Piotr Choroś 

Ekipa b i e s z c z a d z k a : 

M o n i k a , d z i ę k i z a s u p e r h i s to r i e n o t o r y c z n i e , p r o g r a m o w o p o z b a w i o n e p u e n t y . 

Łukasz , w c i ą ż m a m p r z e d o c z a m i T w ó j w i e l g a c h n y p l e c a k z d w o m a k a r i m a t a m i . 

P io t r Z. , c h a t a w lesie. N i g d y C i t e g o n ie z a p o m n ę . 

P io t r S., u c i e c z k i w m i a s t o , d a j t y l k o z n a ć . 

Taśki, d z i ę k i ż e z o s t a w i ł y ś c i e n a m c o ś na śn iadan ie . 

Ek ipa w a g o n u : 

P io t r Ch . , w s p ó l n a s k r u c h a k i e d y ś w p r zysz łośc i , m a m n a d z i e j ę . 

P io t r K., p u ł k o w n i k u , w a r s z t a t y o l i t e ra tu rze czas z a c z ą ć . Z o s t a w w s p o k o j u t y c h m o d e r n i s t ó w . 

Kasia, w a g o n t o l epsze d o ś w i a d c z e n i e p o k o l e n i o w e niż k a m i e n i c a . 

Reszta, d z i ę k i z a w s p ó l n ą p o d r ó ż . 

Pan T o m e k , d z i ę k u j ę z a d a n i e m i szansy, z a to , ż e m o g ł a m w t y m u c z e s t n i c z y ć . 

A m a d e u s z Ta rgońsk i , d z i ę k u j ę z a tą ks iążkę . G d y b y n ie Ty, p e w n i e n i g d y b y n ie p o w s t a ł a . S z k o d a , ż e n ie 

b y ł o C i ę w w a g o n i e . . . 

D z i ę k i : 

Pani A n i z K ie lc z a f a n t a s t y c z n ą r o z m o w ę , t r ó j c e p r z y j a c i ó ł z R z e s z o w a (sor ry , a le n ie p a m i ę t a m w a s z y c h 

i m i o n ) , N S Z Z „ S o l i d a r n o ś ć " z W r o c ł a w i a , p a n u C i e s i e l s k i e m u z O l s z t y n a z a h is to r ię , k t ó r e j n i g d y n ie za-

p o m n ę , s t raży g r a n i c z n e j - d z i ę k i za p o d w ó z k ę . 

... i w s z y s c y f rus t rac i , dz i ęk i , ż e m n i e n ie zab i l i śc ie s p i s k o w y m i t e o r i a m i d z i e j ó w . 

Anna Dąbrowska 



C h o d z ę o d śc iany d o śc iany. B r a k u j e m i l udz i , k t ó r y m i d o n i e d a w n a b y t e m z m ę c z o n y . 

Z a o k n e m m o n o t o n i a , t e s a m e o b r a z y . Już n i e p r z e m i e s z c z a m się. S to jąc m o g ę t y l k o s tać. M o n o t o n n y 

r u c h w a g o n u j u ż m n i e n ie ko ł ysze d o snu . P o z o s t a j e m i t y l k o w s p o m i n a ć i p o d z i ę k o w a ć w s z y s t k i m ! ! ! 

D z i ę k u j ę z ł o t e j m ł o d z i e ż y , z a t o , ż e j es t z ł o t a ! 

D z i ę k u j ę j u t r u , z a to , ż e b ę d z i e lepsze ! 

D z i ę k u j e M i l e n i e z a o b e c n o ś ć . . . 

P i o t r o w i C h . z a radość , La t ig rę , z u p y d o m o w e i r u r kę , 

Ł u k a s z o w i z a o p a n o w a n i e i p o m o c p r z y o p o r n e j d r u k a r c e , 

M o n i c e za n a t u r a l n o ś ć , p o g a d u c h y , k o m p l e m e n t y i spage t t i , 

S z y m o n o w i z a s z c z e r y aż d o b ó l u ś m i e c h i m a l k o n t e n c t w o , 

P i o t r k o w i M . z a dys tans i m u z y k ę , 

A n i z a s ł o w o , pas je , k o r e k t ę i t o w a r z y s t w o , 

Kasi z a c i a s t e c z k a i s p o k ó j ( s o r r y z a i n f a n t y l n ą ) , 

L e s z k o w i z a t o w a r z y s t w o , w o d ę , p rąd . . . 

G o ś c e z a szcze rość , z a u f a n i e , o t w a r t o ś ć , k a w ę , d r o ż d ż ó w k i , 

P i o t r k o w i Z . z a d ł u g i e m o n o l o g i i p i zze , 

P i o t r k o w i S. za p o r z ą d e k i s t r o n k ę , 

B u c z o w i z a a r t y k u ł y i o b i a d , k t ó r e g o j e s z c z e n ie z j a d ł e m , 

Panu T o m k o w i z a p o d r ó ż życ ia . . . 

D z i ę k u j ę l u d z i o m , ż e p r z y b y l i , z o b a c z y l i , p o c h w a l i l i , a c o n i e k t ó r z y o p i e p r z y l i . 

D z i ę k u j ę ko l e i z a p r o s t e t o r y ! 

D z i ę k u j ę p o g o d z i e z a r ó ż n o r o d n o ś ć ! 

D z i ę k u j ę b a r o m m l e c z n y m z a o b i a d y ! 

D z i ę k u j ę k o ł o m za n a l e p y ! 

D z i ę k u j ę p o d ł o d z e za sen ! 

D z i ę k u j ę t o a l e t o m za sza ł z m y s ł ó w ! 

D z i ę k u j ę p a p i e r o s o m za c h w i l ę o d p o c z y n k u ! 

D z i ę k u j ę k a w i e z a d o m o w y s m a k ! 

D z i ę k u j ę z u p c e c h i ń s k i e j z a m o ż l i w o ś ć f u n k c j o n o w a n i a ! 

D z i ę k u j ę w a g o n o w i z a s c h r o n i e n i e ! 

D z i ę k u j ę w s z y s t k i m r a z e m i k a ż d e m u z o s o b n a ! ! ! 

Piotr Kuć 

B u d z ą c się w e w ł a s n y m ł ó ż k u , w d o m u , g r y z i e m n i e myś l , j a k d a l e k o m u s z ę dz i ś iść d o d w o r c o w e g o 

p r y s z n i c a , k i e d y p r z y j d ą p i e r w s z e m e d i a , c z y m a m w l o d ó w c e c o ś d o j edzen ia . . . 

D r ę c z y m n i e myś l , c z y w na jb l i ższe j p r z y s ż ł o ś c i d a n e m i b ę d z i e p r z e ż y ć c o ś o n a t ę ż e n i u d o b r e j ene rg i i , 

p o r ó w n y w a l n i e d o w a g o n u . . . 
D z i ę k u j ę za o s t a t n i m ies i ąc . 

D z i ę k u j ę G o s i z a n i e u s t a j ą c e „ B ą d ź lepsza, b ą d ź lepsza. . . " , z a o d s ł a n i a n i e m i p i ę k n a św ia ta . 

D z i ę k u j ę P i o t k o w i K. za to , ż e jes teś. Ż e by ł eś w s p o s ó b d o s k o n a ł y i ż e r o z u m i e m y się b e z s ł ów . U m i e s z -



c z a m C i ę na l iśc ie „ K a n d y d a t na p r z y j a c i e l a " : ) 

D z i ę k u j e P i o t r k o w i S. z a p r o f e s j o n a l i z m w e w s z y s t k i m , c o rob i . C z u ł a m się b e z p i e c z n i e , p r a c u j ą c w T w o -

im t o w a r z y s t w i e . 

D z i ę k u j ę P i o t r k o w i C h . z a b e z g r a n i c z n i e d o s k o n a l e w y w a ż o n e p r o p o r c j e w e w s z y s t k i m , c o r o b i i za p r o -

ste s ł o w a , k t ó r y m i m o ż n a m ó w i ć o w a ż n y c h r z e c z a c h . 

D z i ę k u j ę A n i za p i ę k n e s ł o w a d z i e n n i k a i z a p o r z ą d k o w a n i e nasze j w a g o n o w e j r z e c z y w i s t o ś c i . 

D z i ę k u j ę S z y m o n o w i za u l o t n e c h w i l e d z i e c i ę c e g o u ś m i e c h u i w s z y s t k i e T w o j e r a d o s n e p o w i e d z o n k a . 

D z i ę k u j ę Ł u k a s z o w i z a m ą d r e s ł o w a p o u k r y w a n e m i ę d z y c o d z i e n n y m i c z y n n o ś c i a m i . D z i ę k u j ę za c ie rp l i -

w o ś ć d o m n i e i z a o g r o m n ą i d a w a n ą m i z radośc ią p o m o c . 

D z i ę k u j ę za s p o k ó j i o p a n o w a n i e . 

D z i ę k u j ę M o n i c e za p r o s t e g e s t y i c o d z i e n n ą d o b r o ć i n a t u r a l n o ś ć . 

D z i ę k u j ę P i o t r k o w i Z . za p y s z n e p o t r a w y i c i e r p l i w o ś ć d o w a g o n o w y c h gośc i . 

D z i ę k u j ę P i o t r k o w i M . za o d s ł o n i ę c i e m i i n n e g o p u n k t u w i d z e n i a , t e g o b a r d z i e j z d y s t a n s o w a n e g o . I z a 

g r a n i e i ś p i e w a n i e , jeś l i t o w o g ó l e c o ś z n a c z y z m o i c h ust. 

D z i ę k u j ę Kasi, ż e s w o i m s p o k o j e m p o r z ą d k o w a ł a w a g o n o w e dz ia ł an ia . 

D z i ę k u j ę p a n u T o m k o w i . I d z i ę k o w a ć n ie p r zes tanę . Z a n i e z m i e r z o n e p o k ł a d y c i e p ł a i d o b r a i i ch syste-

m a t y c z n e i n i e s t r u d z o n e o d s ł a n i a n i e p r z e d ś w i a t e m . D z i ę k u j ę za u p ó r i k o n s e k w e n c j ę w d ą ż e n i u d o t e g o , 

c o n a p r a w d ę w a ż n e . D z i ę k u j ę za m ą d r o ś ć i o d w a g ę w j e j w y p o w i a d a n i u . 

D z i ę k u j ę z a w a g o n . l u b l i n . p l . 

Milena Migut 

D o Pana P ie t ras iew icza : N i g d y n ie o t r z y m a ł a m o d n i k o g o w i ę c e j n iż ta p o d r ó ż . 

N a j b a r d z i e j n i e s a m o w i t e o b i e k t y : „ N i e b i e s k i W a g o n " z O l s z t y n a , „Szarą K o n s t r u k t y w i s t y c z n ą Z w r o t n i c ę " 

z B i a ł e g o s t o k u i „ Z i e l o n e g o Ż u r a w i a " z e S toczn i G d a ń s k i e j . G d y b y b y ł sens j e p o s i a d a ć , o d d a ł a b y m Panu. 

D z i ę k u j ę . 

Małgorzata Rybicka 

C h o r o s i o w i za w s p ó ł p r a c ę i t o w s p a n i a ł e p o r o z u m i e w a n i e się, c z ę s t o b e z s łów . Bez C i e b i e , c h ł o p i e , n ie 
b y ł o b y w a g o n u ! 

D z i ę k u j ę T o m k o w i za p o m y s ł i m o ż l i w o ś ć rea l i zac j i p r z y g o d y , k t ó r a m o ż e o k a z a ć się p r z y g o d ą życ ia . 

C h o ć w i e r z ę , ż e j e s z c z e c o ś wymyś l i . . . 

D z i ę k u j ę e k i p i e w a g o n u za b r a k s t r a j k ó w i c i e r p l i w e z n o s z e n i e m o i c h r o z k a z ó w ; - ) 

D z i ę k u j ę t y m , z k t ó r y m i p o d c z a s te j p o d r ó ż y się z a p r z y j a ź n i ł e m , p r z e ż y ł e m ch rzes t w t r u d n y c h , c z ę s t o 

b a r d z o t r u d n y c h w a r u n k a c h . 

I na k o ń c u , c h o ć p o w i n i e n t o b y ć p o c z ą t e k - A n i za j e j w i e l o m i e s i ę c z n e u ż e r a n i e się z e k i p ą w a g o n u , 
s p o n s o r a m i , m e d i a m i p o to , b y ta ks iążka p o w s t a ł a . I b y by ła j a k na j l epsza . 
1 d o r o b o t y ! 

Piotr Skrzypczak 



Podziękowania 
T o m a s z o w i P i e t r a s i e w i c z o w i , p o m y s ł o d a w c y , o r g a n i z a t o r o w i , a p r z e d e w s z y s t k i m n a s z e m u g u r u , b e z k tó -

r e g o n i e b y ł o b y an i w a g o n u , an i nas w w a g o n i e . 

P r e z y d e n t o m Lub l i na , A n d r z e j o w i P r u s z k o w s k i e m u i K r z y s z t o f o w i M i c h a ł k i e w i c z o w i o r a z ca ł e j e k i p i e , 

d z i ę k i k t ó r e j wy ruszy l i s 'my w p o d r ó ż . S z c z e g ó l n e p o d z i ę k o w a n i a k i e r u j e m y d o R e n a t y R z e p e c k i e j , p ra -

c o w n i c y B iu ra P r o m o c j i M i a s t a L u b l i n i T o m a s z a R a k o w s k i e g o , r z e c z n i k a p r a s o w e g o p r e z y d e n t a m ias t a 

Lub l i n . 

W ł a d z o m PKP Lub l i n . Panu Z b i g n i e w o w i T r a c i c h l e b o w i i M a r i i B u t o w i c z z a w s z e l k ą u d z i e l o n ą p o m o c , 

a t a k ż e w s z y s t k i m k o l e j a r z o m , k t ó r z y d o k ł a d a l i s ta rań , a b y nasza p o d r ó ż p r z e b i e g a ł a b e z p r o b l e m o w o . 

H e n r y k o w i S t a n i e w s k i e m u , n a c z e l n e m u d y r e k t o r o w i O d d z i a ł u R e g i o n a l n e g o PKP Po lsk ie L in ie K o l e j o w e 

S.A. w Lub l i n i e . 

L e s z k o w i C i e p i e l e w s k i e m u , n a s z e m u k o n w o j e n t o w i z PKP, k t ó r y d b a ł o b i e ż ą c e s p r a w y t e c h n i c z n e i z d o -

ł a ł z n a m i w y t r z y m a ć . 

D z i a ł a c z o m N S Z Z „ S o l i d a r n o ś ć " K r a j o w a Sekc ja Ko le j a r zy . 

T a d e u s z o w i A u g u s t o w s k i e m u , p r e z e s o w i Z a r z ą d u PKP Po lsk ie K o l e j e P a ń s t w o w e S.A. w W a r s z a w i e . 

K a t a r z y n i e G a w l i k - T a r n o w s k i e j , d y r e k t o r B iu ra O r g a n i z a c j i i P r o m o c j i PKP Po lsk ie L in ie K o l e j o w e S.A. 

w W a r s z a w i e . 

P r e z y d e n t o w i G d a ń s k a P a w ł o w i A d a m o w i c z o w i i W y d z i a ł o w i P r o m o c j i M i a s t a z a g o ś c i n n e p r z y j ę c i e 

w G d a ń s k u . 

D y r e k t o r o w i K r z y s z t o f o w i D u s z c z y k o w i o r a z p r a c o w n i k o m PKP C a r g o z a z a a n g a ż o w a n i e i p r z y c h y l n o ś ć 

w t e d y , g d y w y d a w a ł o się, ż e n ie u d a się w j e c h a ć na t e r e n S t o c z n i . 

W ł a d z o m S t o c z n i G d a ń s k i e j z a u m o ż l i w i e n i e w j a z d u i p o b y t u na t e r e n i e z a k ł a d u . 

D a n u c i e K o b z d e j , d y r e k t o r F u n d a c j i C e n t r u m „ S o l i d a r n o ś c i " i B o g d a n o w i L isow i , p r e z e s o w i FCS z a p o -

m o c . 

A n d r z e j o w i P e c i a k o w i z W y d a w n i c t w a U M C S i W o j c i e c h o w i G u z o w i z d r u k a r n i „ P e t i t " z a r e p r i n t „ M i e -

s i ę c y " . 

A m a d e u s z o w i T a r g o ń s k i e m u z a o p r a c o w a n i e g r a f i c z n e ks iążk i , z a o g r o m n e z a a n g a ż o w a n i e , b y ta p u b l i -

k a c j a p o w s t a ł a . 

Ekipa wagonu 



Słownik 
AKADEMIA OBYWATELSKA - p o w s t a ł a n a p r z e ł o m i e 2 0 0 4 / 2 0 0 5 r o k u p r z y O ś r o d k u „ B r a m a G r o d z k a 

- T e a t r N N " . P o m y s ł o d a w c ą i i n i c j a t o r e m A k a d e m i i j e s t T o m a s z P i e t r a s i e w i c z , d y r e k t o r O ś r o d k a . 

A k a d e m i ę t w o r z y z e s p ó ł m ł o d y c h l u d z i , w o l o n t a r i u s z y , k t ó r z y p o z a z a j ę c i a m i w s z k o ł a c h i n a u c z e l n i a c h 

p o s t a n o w i l i r o b i ć c o ś f a j n e g o i n i e c o d z i e n n e g o . A k a d e m i a s w o j ą p r a c ę k i e r u j e d o l u d z i , k t ó r z y m a j ą 

c i e k a w e p o m y s ł y i c h c ą j e r e a l i z o w a ć . O d 1 7 l i p c a d o 1 4 s i e r p n i a 1 2 o s ó b u c z e s t n i c z ą c y c h w p r a c a c h 

A k a d e m i i w z i ę ł o u d z i a ł w a k c j i w a g o n . l u b l i n . p l . 

AKCJE ARTYSTYCZNE - i n s t a l a c j e ; p r z e j ś c i e p r z e z n a j b a r d z i e j z n a c z ą c e w y d a r z e n i a h i s t o r y c z n e d l a Pol-

ski o d 1 9 4 4 d o 1 9 8 9 r o k u . P o n a d t o o k l e j a n i e p r z e s t r z e n i d w o r c ó w p l a k a t a m i z w i e r s z a m i C z e s ł a w a M i ł o -

sza „ K t ó r y s k r z y w d z i ł e ś " , m a l o w a n i e s z a b l o n ó w z l o g o w a g o n u , k l e j e n i e w l e p e k , w y k o n y w a n i e p i o s e n e k 

J. K a c z m a r s k i e g o . 

BLOG - p a m i ę t n i k i n t e r n e t o w y . W w a g o n i e b ł o g i p i s a ł o sześć o s ó b . C z ę ś ć z n i c h m o ż n a p r z e c z y t a ć w ni-

n ie j sze j p u b l i k a c j i . W s z y s t k i e z n a j d u j ą s ię n a s t r o n i e w w w . w a g o n . l u b l i n . p l 

DZIENNIK POKŁADOWY - p i s a n y na b i e ż ą c o p o d c z a s p o d r ó ż y . Z a p i s c h w i l , u r y w k i r o z m ó w , n a z w i s k a 

g o ś c i , o p i s y p a m i ą t e k , p r o b l e m y . . . C o d z i e n n o ś ć w a g o n o w a w g o d z i n a c h . 

HISTORIA MOWIONA - H i s t o r i a m ó w i o n a t o z b i ó r r e l a c j i n a o c z n y c h ś w i a d k ó w w y d a r z e ń . I d e ę H M za -

p o c z ą t k o w a n ą p r z e z O ś r o d e k „ B r a m a G r o d z k a - T e a t r N N " n i e c o z m o d y f i k o w a l i ś m y . J a d ą c a w a g o n e m 

g r u p a d z i e n n i k a r s k o - d o k u m e n t a c y j n a na d w o r c a c h n a g r y w a ł a r e l a c j e l u d z i z w i ą z a n y c h z w y d a r z e n i a m i 

Lata ' 8 0 , i ch w s p o m n i e n i a , r e f l e k s j e d o t y c z ą c e t a m t e j r z e c z y w i s t o ś c i . P o p r o s i l i ś m y o o c e n ę t a m t y c h d n i , 

p y t a l i ś m y o p l a n y i m a r z e n i a w dz i s i e j sze j Po lsce . D o r o z m o w y z a p r o s i l i ś m y t a k ż e n a s z y c h r ó w i e ś n i k ó w , 

l u d z i u r o d z o n y c h , c o p r a w d a j e s z c z e w t a m t e j r z e c z y w i s t o ś c i , a le j u ż z n ią b e z p o ś r e d n i o n i e z w i ą z a n y c h . 

C i e k a w i ł o nas, i le w i e d z ą , i le p a m i ę t a j ą z o p o w i e ś c i r o d z i c ó w . S p i s a n e f r a g m e n t y z n a j d u j ą s ię w n i n i e j s z e j 

p u b l i k a c j i . 

JEDYNKA - p o k ó j n u m e r t r z y z j e d n y m , w i e l k i m ł ó ż k i e m ; p r z e z n a c z o n y d o z g r y w a n i a i m o n t o w a n i a H i -

s to r i i M ó w i o n e j ; s a m o t n i a Ł u k a s z a z a j m u j ą c e g o s ię H M . 

KONWOJENT - p a n Leszek C i e p i e l e w s k i , p r a c o w n i k PKP. W a l c z y ł z a n t e n ą , w y s t a w i a ł s k r z y n k i z H i s t o r i ą 

M ó w i o n ą , g o t o w a ł s ł y n n ą z u p ę , d b a ł , b y z a w s z e b y ł p r ą d i w o d a w w a g o n i e . 

KSIĘGA PAMIĄTKOWA - e g z e m p l a r z r e p r i n t u p i s m a „ M i e s i ą c e " , n a k t ó r e g o p u s t y c h s t r o n a c h w p i s y w a l i 
s ię g o ś c i e w a g o n u . 

http://www.wagon.lublin.pl


KUCHNIA - m i e j s c e w i e c z o r n y c h s p o t k a ń m i e s z k a ń c ó w w a g o n u , w i e c z n i e z a p e ł n i o n e b r u d n y m i n a c z y -

n i a m i i l u d ź m i , p a c h n ą c e ( z w ł a s z c z a r a n k i e m ) h e r b a t ą i j a j e c z n i c ą . 

KWADRAT - k l ucz u ż y w a n y p rzez Leszka d o z a m y k a n i a d r z w i ; p r z e d m i o t p o ż ą d a n i a , w c i ą ż p o s z u k i w a n y . 

LUBELSKI LIPIEC '80 - n a z w a u ż y w a n a d la o k r e ś l e n i a s t r a j k ó w , j a k i e m i a ł y m i e j s c e na L u b e l s z c z y ź n i e 

w l i p c u 1 9 8 0 r o k u . 

ŁAZIENKA - j e d n o z d w ó c h p o m i e s z c z e ń z a o p a t r z o n y c h w k a b i n ę p r y s z n i c o w ą , p r z e z n a c z o n e na skła-

d z i k d z i w n y c h r z e c z y ( n p . o d k u r z a c z a ) . 

ŁOPATA - p r z e d m i o t p r z e k a z a n y p r z e z e k i p ę w a g o n u p r e z y d e n t o w i G d a ń s k a p a n u P a w ł o w i A d a m o w i -

c z o w i , a b y p r z y s p i e s z y ć k o p a n i e f u n d a m e n t ó w p o d M u z e u m ( C e n t r u m ) „ S o l i d a r n o ś c i " . 

„MIESIĄCE" - p r z e g l ą d z w i ą z k o w y , n u m e r 2-3 z 1 9 8 1 r o k u . O c a l o n y , o d n a l e z i o n y e g z e m p l a r z , z a b e t o -

n o w a n y , j a k o k a m i e ń w ę g i e l n y p o d p o w s t a j ą c e M u z e u m ( C e n t r u m ) „ S o l i d a r n o ś c i " w i e ź l i ś m y z e sobą d o 

G d a ń s k a 

MOTTO - w i e r s z Ryszarda K r y n i c k i e g o „ C h o ć b y ś c i e un i ces tw i l i . . . " , k t ó r y a u t o r p r z e k a z a ł w a g o n o w i , p o -

w i e l a n y n a w l e p k a c h , o d b i j a n y na p e r o n a c h . 

„OPORNIK" - G a z e t a O b y w a t e l s k a , t y g o d n i k w y d a w a n y p r z e z A k a d e m i ę O b y w a t e l s k ą . 1 7 l i p ca u k a z a ł 

się s p e c j a l n y n u m e r „ O p o r n i k a " , k t ó r y z a b r a l i ś m y ze sobą w p o d r ó ż . Z n a l a z ł o się t a m p o d s u m o w a n i e 

d z i a ł a l n o ś c i A k a d e m i i , f r a g m e n t y H i s to r i i M ó w i o n e j d o t y c z ą c e j w y d a r z e ń w lube lsk ie j l o k o m o t y w o w n i , 

n i e z b ę d n e i n f o r m a c j e o akc j i w a g o n . l u b l i n . p i . 

OŚRODEK „BRAMA GRODZKA - TEATR NN" - s a m o r z ą d o w a i n s t y t u c j a k u l t u r y m i e s z c z ą c a się w Bra-

m i e G r o d z k i e j w Lub l i n ie . P o p r z e z d z i a ł a n i a a r t y s t y c z n e , w y s t a w y , s p o t k a n i a , sesje, p r o m o c j e ks iążek 

i c z a s o p i s m , d z i a ł a n i a w p r z e s t r z e n i p u b l i c z n e j O ś r o d e k s tara się p r z y b l i ż y ć h i s to r i ę n i e i s t n i e j ą c e g o j u ż 

Lub l ina , d z i e l n i c y ż y d o w s k i e j , m i as ta s p r z e d 1 9 3 9 r o k u . P o n a d t o w O ś r o d k u z a i n s t a l o w a n a jes t s ta ła w y -

s tawa m u l t i m e d i a l n a „ P o r t r e t M i e j s c a " . 

PAMIĄTKI - z e b r a n e p r z e z nas z d j ę c i a , gaze ty , b i u l e t yny , i n f o r m a t o r y , d r o b n e p r z e d m i o t y , u l o t k i , w i e r -

szyki . . . w s z y s t k o , c o w jak i ś s p o s ó b w i ą ż e się z w y d a r z e n i a m i 1 9 8 0 r o k u . 

C i e k a w s z e w r a z z h i s t o r i am i , k t ó r e się z a n i m i k r y j ą , p r e z e n t u j e m y w ks iążce . W s z y s t k i e o s t a t e c z n i e p r z e - ) 

k a ż e m y d o C e n t r u m „ S o l i d a r n o ś c i " w G d a ń s k u ( jak j u ż p o w s t a n i e ) . 

PIĄTKA - p o k ó j n u m e r p i ę ć ; m i e j s c e h i g i e n i c z n i e czys te i p r z e z t o i n n e n iż p o z o s t a ł e . S i edz i ba P io t ra S. 

i j e g o p r z y j a c i e l a : s r e b r n e g o l a p t o p a DELL'a. N i e f o r m a l n e c e n t r u m d o w o d z e n i a . 

POCZTA PAMIĘĆ - j a d ą c a w a g o n e m s k r z y n k a p o c z t o w a , d o k t ó r e j m o ż n a b y ł o w r z u c i ć list, s y m b o l i c z -

n ie w y s ł a ć g o w p r zysz ł ość . C z ę ś ć z l i s t ów p u b l i k u j e m y w ks iążce . 

„PORA NA NAS" - ma i l e , SMSy, b ł o g i , a r t y k u ł y p r a s o w e , z d j ę c i a , t rasy p rzemarszy . . . Ks iążka d o k u m e n -

t u j ą c a czas o d 2 d o 9 k w i e t n i a - d n i ż a ł o b y , d n i s p o n t a n i c z n e g o s o l i d a r y z o w a n i a się z e sobą ludz i . Pu-



b l i k a c j ę p r z y g o t o w a l i w o l o n t a r i u s z e z O ś r o d k a „ B r a m a G r o d z k a - Tea t r N N " i C e n t r u m D u s z p a s t e r s t w a wagon.Iublin.pl 

M ł o d z i e ż y . 

P R Z E T A C Z A Ć - w o z i ć się p o t o r a c h , raz w tą, raz w t am tą . . . a b y b l i ż e j d o ce lu . . . 

P R Z E T W O R N I C E - ( in . Taśki, p o p i e l i c e ) m a ł e z w i e r z ą t k a z a m i e s z k u j ą c e b i e s z c z a d z k ą c h a t ę , ł a k o m e n a 

ś n i a d a n i e M o n i k i , a g r e s y w n e w s t o s u n k u d o Ł u k a s z a . 

A t a k ż e u r z ą d z e n i e e l e k t r y c z n e , k t ó r e w w a g o n i e d o s t a r c z a ł o n a m w c i ą ż n o w y c h w r a ż e ń p r z e g r z e w a j ą c 

się w n a j m n i e j o d p o w i e d n i c h m o m e n t a c h i z a p e w n i a j ą c n a m w t e n s p o s ó b b ł o g i s p o k ó j . 

R A D I O P A M I Ę Ć - d w i e t u b y , p r z e z k t ó r e na d w o r c a c h o z n a j m i a l i ś m y nasze p r z y b y c i e i z a p r a s z a l i ś m y d o 

o d w i e d z e n i a w a g o n u . P r o w a d z e n i e m a u d y c j i z a j m o w a l i s ię: M i l e n a i P io t r K. 

S A L O N - n a j w i ę k s z e p o m i e s z c z e n i e w w a g o n i e . R a n o : m i e j s c e p r z y j m o w a n i a g o ś c i , k a t a l o g o w a n i a pa-

m i ą t e k . N o c ą : p r a c o w n i a k o m p u t e r o w a , a r c h i w u m ś w i a t o w e g o k a l i b r u , k i n o , r e s t a u r a c j a , c z y t e l n i a c z a s o -

p i s m , syp ia ln ia , p r a c o w n i a a r t y s t y c z n a . 

S K R Z Y N K I Z B E T O N E M - d w i e s k r z y n k i , w k t ó r y c h 1 7 l i p ca z a b e t o n o w a l i ś m y d w i e , b a r d z o w a ż n e d l a 

nas p u b l i k a c j e : r e p r i n t w y d a w a n e g o w 1 9 8 1 r o k u p i s m a „ M i e s i ą c e " i w y d a n ą k i l ka m i e s i ę c y p r z e d p o d r ó -

żą k s i ą ż k ę - d o k u m e n t „ P o r a na n a s " u p a m i ę t n i a j ą c ą l u b e l s k i e d n i ż a ł o b y p o ś m i e r c i Jana P a w ł a II. 

T R A S A - 1 7 m i a s t Po lsk i w 3 0 d n i . 

W A G O N - sa lonka , k tó rą p r z e z 3 0 d n i j e c h a ł o 1 2 o s ó b , w o l o n t a r i u s z y A k a d e m i i O b y w a t e l s k i e j , b y 

w 1 7 m i a s t a c h , na d w o r c a c h m ó w i ć o L u b e l s k i m L ipcu , b y s p o t k a n y c h l udz i p y t a ć o w s p o m n i e n i a z Lata 

' 8 0 , b y z b i e r a ć p a m i ą t k i . 

W A L I Z K A - m i e j s c e p r z e c h o w y w a n i a p a m i ą t e k , k t ó r e d o s t a l i ś m y o d o d w i e d z a j ą c y c h w a g o n g o ś c i . 

W Y S T A W A W W A G O N I E - c o ś c o n i e i s tn ia ło , a o c o w c i ą ż py ta l i nas o d w i e d z a j ą c y . Z a m i a s t w y s t a w y 

w i e ź l i ś m y k i l ka p r z e d m i o t ó w - s y m b o l i , k t ó r e m i a ł y s k ł o n i ć n a s z y c h g o ś c i d o r o z m o w y . N i e s t e t y , c z ę ś ć z o d -

w i e d z a j ą c y c h n i e c h c i a ł a się t y m z a d o w o l i ć ż ą d a j ą c k l a s y c z n e j w y s t a w y i p r a g n ą c w e d r z e ć s ię d o ś r o d k a 

w a g o n u . Z m u s z e n i b y l i ś m y o s t a t e c z n i e w y w i e s i ć t a b l i c z k ę : „ W w a g o n i e n i e m a ż a d n e j w y s t a w y ! " 

Z A Ł O G A - 1 2 o s ó b , w o l o n t a r i u s z y A k a d e m i i O b y w a t e l s k i e j ; ( p a t r z : m y ) . " 

Z U P A W E G E T A R I A Ń S K A w g p r z e p i s u Leszka - p o d a j e m y p r z e p i s ż y c z ą c p o w o d z e n i a n ie t y l e w g o t o -

w a n i u , c o t r a w i e n i u : w o d a , 0 , 5 k g m a r c h e w k i , t r z y p i e t r u s z k i , 1 p o r , 2 l iśc ie l a u r o w e , p i e p r z , s z c z y p t a sol i , 

j e d n a ł y ż e c z k a m a j e r a n k u , s w o j s k a k i e ł b a c h a . 



Statystyka 
1 w a g o n 

1 d r a b i n a 

1 k a m e r a 

1 d z i e n n i k a r z 

1 k o n w o j e n t 

1 k o m p u t e r s t a c j o n a r n y 

1 g i ta ra 

1 r ę c z n i k z p i e r w s z e g o z j a z d u „ S o l i d a r n o ś c i " 

1 w a l i z k a z p a m i ą t k a m i 

1 ł o p a t a 

1 d r u k a r k a 

2 t u b y „ R a d i a P a m i ę ć " 

2 p ł ó t n a z „ M i e s i ą c a m i " 

2 s k r z y n k i z b e t o n e m 

3 ł a z i e n k i 

3 a p a r a t y f o t o g r a f i c z n e 

4 a r t y s t ó w 

4 l a p t o p y 

4 sk r zynk i z H is to r i ą M ó w i o n ą 

5 o k u l a r n i k ó w 

8 b l o g ó w 

9 m ie j sc d o span ia 

1 2 u c z e s t n i k ó w 

1 6 kaset v i d e o z n a g r a n i a m i z w a g o n u 

1 7 mias t 

2 4 r ę c e d o p r a c y 

3 0 dn i 

4 0 g o d z i n n a g r a ń H is to r i i M ó w i o n e j 

4 0 pa r b u t ó w 

4 9 l i s tów w „ P o c z c i e P a m i ę ć " 

6 4 g o d z i n y w j a z d y 

6 8 p a c z e k z z e b r a n y m i p a m i ą t k a m i 

1 0 4 b r o s z k i 

1 8 0 0 k m 

6 3 0 6 w e j ś ć na s t r o n ę w w w . w a g o n . l u b l i n . p l  
7 0 2 8 z d j ę ć z p o d r ó ż y 

T e g o n ie d a się p o l i c z y ć : 

... gośc i , k t ó r z y o d w i e d z i l i w a g o n 

... g o d z i n p r a c y p r z y ak tua l i zac j i s t r o n y i n t e r n e t o w e j 

... r o z m ó w i n d y w i d u a l n y c h 

... p r o b l e m ó w d o r o z w i ą z a n i a 

... l i t r ó w p o t u 

... r o z d a n y c h „ O p o r n i k ó w " 

... w y w i a d ó w d la prasy, rad ia i t e l e w i z j i 

... k i l o g r a m ó w b a g a ż u ( d o ś w i a d c z e ń ) 

http://www.wagon.lublin.pl
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W y d a w c a d z i ę k u j e z a p o m o c f i n a n s o w ą F u n d a c j i C e n t r u m So l i da rnośc i 

l ' " 

Fundacja powstała w roku 1999, aby upamiętnić i upowszechniać 
wydarzenia najnowszej historii, które w sposób zasadniczy 

przyczyniły się do odzyskania przez Polskę niepodległości w 1989 roku. 

Strajki sierpniowe roku 1980, dziesięciomilionowy ruch społeczny 
i powstanie N S Z Z „Solidarność" zapoczątkowały proces upadku 

k o m u n i z m u w Polsce, Europie i świecie. 

Fundacja Centrum Solidarności 

ul. Wały Piastowskie 24, 80-855 Gdańsk 

tel.; +48 58 308-42-80 
fax: + 48 5'8 308-42-34 

www.fcs.org.pl 

http://www.fcs.org.pl


Wejść do wagonu i przejeckać Polskę. Jeckać U 
przez miesiąc śladem polskiego lata. Dojeckać ^ ^ 
do Gdańska. . . 

Wagon został wpisany w krąg europejskiej 
wiecznie trwającej podroży. W tym przypadku 
była to podróż w głąb pamięci, podróż do wspo- |jri-
mnien o tym, co wydarzyło się 25 lat temu. 

Wagon to projekt nomadyczny, związany z podró-
żą, w sensie geograficznym i czasowym. To próba 
stworzenia sytuacji, w której przeszłość jest 
żywa i ważna. To uzmysławianie ludziom że 
kistorii nie tworzą tylko podręcznikowe posta-
ci, sławne, wielkie, znane. „Solidarność" była 
czymś więcej. Nie tworzyli jej liderzy ale 
miliony szaryck ludzi. Dlatego miała swoją moc 
i zackwyciła świat. 

Ekipa wagonu próbowała podążać szlakiem strajków 
Lata • 80 i szukać kistorii indywidualnyck. Za-
mierzeniem projektu było skonfrontowanie młodyck 
z przeszłością, Ma zasadzie przypadku. Wynikiem 
jest fotografia - Polaków portret własny anno domi-

ni 2005. Fotografia powstała w konkretnym momencie 
- 25 lat po „Solidarności'*. 

Czy tak niestandardowy projekt próbujący wnikać w ki-
storię, posługując się językiem z pogranicza sztuki, 

może pogłębiać nasze poszukiwania pamięci? 


